


NOTATNIK CHRONOLOGICZNY „GOSPODARKI PLANOW EJ*1

10.3.1951 r. Uchwała Rady; Ministrów w sprawie
„Państwowych nagród za osiągnięcia 
w dziedzinie nauki, postępu technicz­
nego i sztuki" (ogłoszone w Monito­
rze Polskim A-51 poz. 67G z dn. 19.G 
51 r.).

25.5.1951 r. Ustawa Sejmu RP o utworzeniu Cen­
tralnego Urzędu Skupu i Kontrakta­
cji.

25.5.1951 r. Ustawa Sejmu RP o powołaniu urzę­
du Ministra Przemysłu Drobnego i 
Rzemiosła.

25.5.1951 r. Uchwała Prezydium Rządu w sprawie 
premiowania pracowników przemysłu 
maszynowego za opracowanie i uru ­
chomienie nowej produkcji.

26.5.1951 r. Ustawa Sejmu RP o organizacji władz 
naczelnych w dziedzinie rolnictwa.

W myśl uchwały, corocznie, w dniu Święta Odrodzenia przy­
znawane będą „Państwowe nagrody za osiągnięcia w dzie­
dzinie nauki, postępu technicznego i sztuki" w wysokości 
określonej ww. uchwałą. W związku z tym uchwała powo­
łuje do życia Komitet Państwowych Nagród oraz określa 
jego skład i zadania.

Mocą ustawy tworzy się Centralny Urząd Skupu i Kontrak­
tacji podległy Prezesowi Rady Ministrów. Ustawa określa 
władze oraz zakres działania nowoutworzonego Urzędu.

W myśl ustawy przemysł drobny i rzemiosło obejmują pro­
dukcję artykułów masowego spożycia (nie wytwarzanych 
przez przemysł kluczowy) oraz usługi. Do zakresu działania 
Ministra należy również koordynowanie i kierowanie dzia­
łalnością spółdzielczości pracy i nadzorowanie rzemiosła 
i prywatnego przemysłu. Ustawa znosi jednocześnie CUDW 
i przekazuje jego sprawy ministrom.

W celu szybszego opracowania i wyprodukowania w zakła­
dach, biurach projektów, centralnych biurach konstrukcyj­
nych oraz w instytutach doświadczalnych — racjonalnych 
i odpowiadających wymogom nowoczesnej techniki — ma­
szyn, urządzeń i innych wyrobów, Prezydium Rządu uchwa­
liło premiowanie pracowników tych instytucji za urucho­
mienie nowej produkcji. Premiowanie będzie się odbywać 
na podstawie regulaminu stanowiącego załącznik do ww. 
uchwały. Kredyty na ten cel uruchomione zostana w wys. 
5.000.000 zł.

Ustawa powołuje do życia urząd Ministra PGR, przekształ­
cając jednocześnie Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rol­
nych w Ministerstwo Rolnictwa.

26.5.1951 r. Ustawa Sejmu RP o likwidacji ochro­
ny skarbowej.

26.5.1951 r. Uchwała Prezydium Rządu w sprawie 
postępowania przy przeprowadzaniu 
rewizji norm.

26.5.1951 r. Ustawa Sejmu RP o trybie przygoto­
wania i uchwalenia Konstytucji Pol­
ski Ludowej.

2.6.1951 r. Uchwała Prezydium Rządu w sprawie 
organizacji służb transportowych w 
urzędach i jednostkach gospodarki 
uspołecznionej.

2.6.1951 r. Uchwała Rady Ministrów w sprawie 
kampanii żniwno-omłotowej 1951 r.

Ustawą Sejmu postawiona została w stan likwidacji ochro­
na skarbowa, którą powołano do życia bezpośrednio po woj­
nie dla zwalczania przestępstw skarbowych.

W celu uporządkowania i ustalenia zasad oraz warunków 
przeprowadzania rówizji norm pracy jak również zapew­
nienia pracownikowi słusznego wzrostu jego zarobku uwa­
runkowanego wzrostem wydajności, uchwała reguluje tryb 
i okresowość (nie częściej niż jeden raz w roku) przeprowa­
dzania rewizji norm pracy oraz zabrania kierownictwu za­
kładów pracy gospodarki uspołecznionej wprowadzania 
zmiany prawidłowo ustalonych norm pracy w innym trybie, 
niż określony w ww. uchwale.

W celu przygotowania projektu Konstytucji Polski Ludo­
wej, Sejm powołał Komisję Konstytucyjną oraz określił jej 
skład (103 członków). Szczegółowy tryb pracy Komisji Kon­
stytucyjnej i jej podkomisji określi regulamin uchwalony 
przez komisję.

W celu uporządkowania i usprawnienia organizacji trans­
portu i funkcji związanych z transportem w jednostkach 
gospodarki uspołecznionej i urzędach nie wykonujących 
obowiązków przewoźnika publicznego oraz w celu likwida­
cji marnotrawstwa i nieuzasadnionych kosztów transporto­
wych, Prezydium Rządu poleca właściwym Ministrom utwo­
rzenie resortowych służb transportowych w jednostkach go­
spodarki uspołecznionej, posiadających własny tabor trans­
portowy lub korzystających z usług przewoźników publicz­
nych oraz w jednostkach organizacyjnych i urzędach nad­
zorujących takie jednostki gospodarki uspołecznionej. Uchwa­
ła określa szczegółowo zadania tych jednostek. Organizację 
i zakres działania służb transportowych ustala w sposób 
ramowy instrukcja, stanowiąca załącznik do ww. uchwały.

Uchwała, mając na celu sprawne i terminowe przeprowa­
dzenie żniw i omłotów, określa obowiązki poszczególnych 
instytucji i organizacji biorących udział lub mających udzie­
lić pomocy w kampanii żniwno-omłotowej. W związku z tym 
uchwała zobowiązuje prezydia rad narodowych przy współ­
udziale ZSCh, organizacji społecznych i partii politycznych 
do przeprowadzenia w czasie od 17 — 25.6.51 r. zebrań gro­
madzkich w celu omówienia organizacji szybkiego przepro­
wadzenia zbiorów.

(cl. c. na III str. okładki)
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KOMUNIKAT PKPG O WYKONANIU NARODOWEGO 
PLANU GOSPODARCZEGO W II KWARTALE 1951 r.

Z adania Narodowego Planu Gospodarczego na 
r. 1951 w II kw artale br. zostały pomyślnie 

wykonane. Zobowiązania produkcyjne, podjęte 
przez masy pracujące dla uczczenia Św ięta 
1 M aja dały gospodarce narodowej poważną 
dodatkową produkcję i przyczyniły się do w y­
konania z nadwyżką planu II kw artału. W II 
kw artale 1951 r. osiągnięto poważne w yniki 
w walce o obniżenie kosztów własnych i wzrost 
akum ulacji socjalistycznej oraz uruchomiono 
szereg nowych wielkich obiektów przem ysło­
wych, opartych o nową technikę.

Według tymczasowych danych wykonanie 
Narodowego Planu Gospodarczego w II kw ar­
tale 1951 r. przedstawiało się jak  następuje:

I. WZROST PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ

Plan produkcji przem ysłu socjalistycznego na 
II kw artał 1951 r. według wartości w cenach 
niezm iennych został wykonany w 102,3%, 
a wartość produkcji tego przem ysłu wzrosła 
w  porównaniu z II kw artałem  ub. r. o około 
29%. Plan na okres I półrocza 1951 r. został 
wykonany łącznie w  102,0%.

Przedsiębiorstw a przemysłowe, podległe po­
szczególnym m inisterstwom  wykonały plan 
produkcji na II kw artał 1951 r., jak  następuje:

%  w y k o n a ­ W  p o ró w ­

n ia  p la n u n a n iu  z I I

n a  11 kin. k w . 1951 r

1951r. ™ % 7.

M in isterstw o  G órnictw a 104 119
M in isterstw o  P rzem y słu  C iężk iego 102 121
M in isterstw o  P rzem y słu  C hem icznego  106 128
M in isterstw o  P rzem y słu  L ek k iego  
M in isterstw o  P rzem y słu  R olnego

105 127

i S p ożyw czego 103 134
M in isterstw o  P rzein ysłu  D robnego

i R zem iosła  _ ' 108 195
P rzed sięb iorstw a  p rzem y sło w e

M in isterstw a  H an d lu  W ew n ętrzn ego  93 
P rzed sięb iorstw a  p rzem y sło w e

124

' M in istersw a  L eśn ic tw a  
P rzed sięb iorstw a  p rzem y sło w e

103 126

M in isterstw a  K olei 
P rzed sięb iorstw a  p rzem y sło w e  

M in isterstw a  T ransportu

1.04 168

D rogow ego i L otn iczego  
P rzed sięb io rstw a  p rzem y sło w e

78 104

M in isterstw a  Z drow ia 117 135
P rzed sięb iorstw a  p rzem y sło w e

M in isterstw a  Ż eglu gi 77 95

W ykonanie planu produkcji ważniejszych 
artykułów  w przem yśle wielkim  i średnim  
kształtowało się, jak  następuje:

% wykonania W porównaniu 
planu na II z II kw. 
kw. 1951 r. 1950 r. w %%

w ę g ie l k a m ien n y  103 110
przerób ropy n a fto w ej 109 149
gaz z iem n y  151 158
en ergia  e lek tryczn a
(C entralny Z arząd E nergetyk i) 100 116

% wykonania W porównaniu
planu na II z II kw.
kw. 1951 r. 1950 r. w %%

ru d y  żelaza 105 119
ru d y  cy n k u  su ro w e  . 106 117
su rów k a 108 110
sta l su row a 102 111
w y ro b y  w a lco w a n e 103 119
cyn k 102 104
sa m o ch o d y  c ięża ro w e 102 289
m o to cy k le 103 181
ro w ery 104 111
u rząd zen ia  i  m a szy n y  

dla  b u d o w n ic tw a 113 229
m a szy n y  i n arzęd zia  ro ln icze 119 130
aparatura rozd zie lcza  i  za b ezp ie ­

czen io w a  n isk ieg o  n a p ięc ia 103 231
aparatura rozd zie lcza  i za b ezp ie ­
czen io w a  w y so k ie g o  n a p ięc ia 111 358

p rzew o d y  go łe 101 117
k a b le  s ła b o p rą d o w e 133 152
o d b iorn ik i ra d io w e la m p o w e 125 183
p en icy lin a 114 131
ga rb n ik i sy n te ty czn e 113 286
przędza sztu czn ego  jed w a b iu 104 116
w łó k n o  c ię te 104 105
p ap ier 103 115-
tk a n in y  b a w e łn ia n e 112 121
tk a n in y  w e łn ia n e 103 115
tk a n in y  jed w a b n e 111 132
sk óry  tw a rd e 105 107
sk ó ry  m ięk k ie 109 117
o b u w ie  sk órzan e w y tw a rza n e  

m ech a n iczn ie 120 160
m eb le  ~ 113 138
zap a łk i 100 119
p orcelan a  sto ło w a ' 103 110
p orcelan a  e lek tro tech n iczn a 111 138
olej ra fin o w a n y 112 130
p ap ierosy 105 126
cu k ierk i 104 131
w in a 116 168
m asło 117 158

Mimo w ykonania p lanu jako całości, w  za 
kresie niektórych artykułów  plan produkcji nit 
został w pełni wykonany. M inisterstw o Gór­
nictw a wykonało plan produkcji węgla b runat­
nego w 98%, koksu w 96%, ropy naftowej 
w 87%. M inisterstwo Przem ysłu Ciężkiego 
wykonało plan produkcji obrabiarek do m eta­
li i drzew a w 99%, łożysk kulkowych w 95%, 
parowozów w 96 %, wagonów towarow ych kry­
tych i p latform  w 91%, kabli silnoprądowych 
w 92%. M inisterstwo Przem ysłu Chemicznego 
wykonało p lan  p rodukcji sody kalcynowanej 
w  92%, sody kaustycznej w  99%, elektrod wę­
glowych w  99%, tw orzyw  sztucznych w 87%, 
celulozy w 99 %. M inisterstw o Przem ysłu Rol­
nego i Spożywczego wykonało p lan  produkcji 
piwa w 88%.

Mimo niew ykonania w  pełni p lanu produk­
cji w zakresie tych artykułów , produkcja węgla 
brunatnego wzrosła w  porów naniu z II kw. 
1950 r. o 4%, koksu o 4%, ropy naftow ej o 3%, 
obrabiarek do m etali i drzew a o 14%, łożysk 
kulkowych o 154%, parowozów o 17%, wago­
nów tow arow ych kry tych  i p latform  o 258%, 
kabli silnoprądowych o 16%, sody kalcynowa-
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nej o 24%, sody kaustycznej o 8%, elektrod wę­
glowych o 26%, tw orzyw  sztucznych o 94%, 
celulozy o 10%, piw a o 11%.

II. WZROST INW ESTYCJI 
I BUDOWNICTWA

W II kw artale  br. poważnie wzrosły w  po­
równaniu z II kw. ub. r. rozm iary inw estycji 
dokonanych w gospodarce narodow ej. Tempo 
realizacji p lanu inwestycyjnego było szybsze 
niż w roku ubiegłym. Nakłady środków fi­
nansowych z p lanu inw estycyjnego na r. 1951 
w I półroczu tego roku wzrosły w  cenach po­
równywalnych o 72% w porów naniu z I pół­
roczem 1950 r. Szczególnie silny wzrost na­
kładów m iał miejsce w  m inisterstw ach przem y­
słowych.

Operatywny plan produkcji uspołecznionych 
przedsiębiorstw budowlano-m ontażow ych na 
II kw. 1951 r. został w ykonany w edług w arto ­
ści w około 104%, przy czym w artość produk­
cji budowlanej wzrosła ogółem w porów naniu 
z II kw. 1950 r. o około 55%.

Przedsiębiorstwa budowlano-m ontażowe pod­
ległe poszczególnym m inisterstw om  w ykonały 
plan produkcji budowlanej na II kw arta ł 1951
r. jak  n a s tę p u je :

0/° w y k o n a ­ W  p o ró w ­

n ia  p la n u n a n iu  z II

n a  11 kw . k w . 1950 r

1951 r . W o/0 J° ,
Ministerstwo Budownictwa

Przemysłowego 111 179
Ministerstwo Budownictwa

Miast i Osiedli 104 124
Ministerstwo Górnictwa 101 158
Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego 102 115
Ministerstwo Kolei 104 156

Przy w ykonaniu planu produkcji budowlanej 
jako całości, następujące m inisterstw a nie w y­
konały planu produkcji budow lanej: M inister­
stwo Transportu Drogowego i Lotniczego (95% 
planu) oraz M inisterstw o Poczt i Telegrafów 
(83%). Mimo niepełnego w ykonania p lanu ,.w ar­
tość produkcji budowlanej przedsiębiorstw  
podległych M inisterstw u T ransportu  Drogowe­
go i Lotniczego w zrosła w  porów naniu z II 
kwartałem 1950 r. o 78%, a przedsiębiorstw  
podległych M inisterstw u Poczt i Telegrafów 
0 8 8 %.

III. ROZW ÓJ ROLNICTWA

Wiosenna akcja siewna miała, przebieg po­
myślny w całym rolnictwie.

W Państwowych Gospodarstwach Rolnych 
plan zasiewów został w ykonany ogółem 
w 106%, przy czym w ykonanie p lanu zasiewów 
w zakresie ważniejszych upraw  przedstaw iało 
się następująco:

Pszenica jara 
Jęczmień jary  
ziemniaki 
buraki cukrowe

% wykonania 
planu

111
104
101
103

W porównaniu 
z r. ub. w %%

112
119
122
118

Obszar zasiewów wiosennych w Państw o­
wych Gospodarstwach Rolnych wzrósł w po­
rów naniu z wiosenną akcją siewną 1950 r. 
o 139,3 tys. ha.

W II kw. 1951 r. nastąpiło dalsze umocnienie 
spółdzielni produkcyjnych, a liczba ich osiągnę­
ła w edług stanu na dzień 30 czerwca br. 3.054.

Pom yślne przeprowadzenie zasiewów wiosen­
nych umożliwione zostało przez bardziej sp ra ­
wne zaopatrzenie wsi w ziarno siewne, nawozy 
sztuczne, m aszyny i narzędzia rolnicze.

W okresie wiosennej, kam panii siewnej do­
starczono wsi ogółem około 51 tys. ton zbóż siew­
nych, co stanowi 100,4% planu i wzrost o 110% 
w  porów naniu z r. ub. oraz około 89 tys. ton 
ziem niaków-sadzeniaków, co stanow i 85,7% 
planu i wzrost o 87% w porów naniu z r. ub. 
P lan  zaopatrzenia rolnictw a w nawozy sztuczne 
został w ykonany w 116%, dostawy nawozów 
sztucznych osiągnęły około 242,3 tys. ton  w  czy­
stym  składniku, co stanow i w porów naniu z se­
zonem wiosennym  ub. .r. wzrost o 5 %.

Liczba trak torów  w całym  rolnictw ie w  prze­
liczeniu na trak to ry  o mocy 15 KM osiągnęła 
w edług stanu  na dzień 30. VI. 1951 r. około 30,4 
tys. traktorów , tj. wzrosła o około 43% w po­
rów naniu ze stanem  na dzień 30.VI.1950 r.

Park  traktorow y Państw ow ych Ośrodków 
M aszynowych wg stanu  na dzień 30.VI.1951 r. 
wzrósł w  porów naniu z odpowiednim okresem 
ub. r. o i 88 %.

W ykonanie rocznego planu kon trak tacji po­
szczególnych upraw  przem ysłowych w edług sta ­
nu  na dzień 30.VI.1951 r. przedstaw iało się, jak
n a s tę p u je :

% wykonania 
planu rocznego

W porównaniu 
ze stanem na 
30. VI. 1950 r.

w %%

Buraki cukrowe 101 112
ziemniaki dla krochmalni 102 131
ziemniaki dla gorzelni 100 165
jęczmień browarny 103 155
rzepak jary 95 110
len — słoma 94 134
cykoria 91 103
tytoń 101 119
chmiel 97 124

IV. ROZW ÓJ TRANSPORTU 
I ŁĄCZNOŚCI

P lan  przewozów tow arow ych wszystkim i 
środkam i transportu  (kolejowego, wodnego 
i samochodowego) został w ykonany w II kw. 
1951 r. w 101%, a przewozy towarow e wzro­
sły o 19% w porów naniu z II kw. ub. r.

Koleje norm alnotorowe w ykonały kw arta lny  
plan przewozów towarow ych w  103%, co sta ­
nowi wzrost o 13% w porów naniu z II kw. 1950 
roku.

P lan  przewozów osobowych na  kolejach nor­
m alnotorow ych w ykonany został jedynie 
w  96%, jednakże przewozy te wzrosły o 14% 
w porów naniu z II kw artałem  ub. r. W II kw ar­
tale osiągnięto na kolejach norm alnotorow ych 
popraw ę współczynnika obrotu wagonu tow aro­
wego o 6,7% w porów naniu z II kw artałem  
1950 r.
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Przewozy towarowe Państwowej Kom unika­
cji Samochodowej przekroczyły o 84% poziom 
II kw artału ub. r. Przewozy osobowe wzrosły 
o 64% w porównaniu z odpowiednim okresem 
1950 r.

Przewozy towarowe w żegludze śródlądowej 
wzrosły o 36% w porównaniu z odpowiednim 
okresem ub. r.

Żegluga morska wykonała kw artalny  plan 
przewozów towarowych w 124% przy wzroście
0 69% w porównaniu z II kw artałem  1950 r.

Plan przeładunku portów morskich został
wykonany w 91%, przy czym przeładunek 
w portach ogółem wzrósł w porównaniu z II 
kw artałem  ub. r. o 20%, w tym  węgla o 26%, 
rud i innych masowych ładunków o 9 %.

W II kw artale 1951 r. wartość usług poczty
1 telekomunikacji wzrosła o 12% w porówna­
niu z odpowiednim okresem ub. r.

V. WZROST OBROTU TOWAROWEGO

Całość obrotów handlu detalicznego (pań­
stwowego, spółdziUczego i prywatnego) w  ce­
nach bieżących wzrosła o około 13% w porów­
naniu z odpowiednim okresem ub. r.

W II kw artale 1951 r. nastąpił dalszy rozwój 
handlu uspołecznionego. Obroty uspołecznione­
go handlu detalicznego (państwowego i spół­
dzielczego) wzrosły w porównaniu z II kw. ub. 
r. o około 29%.

Zwiększyło s ię . zaopatrzenie sieci detalicznej 
przez aparat uspołeczniony. A parat uspołecz­
niony dostarczył w II kw. 1951 r. do sieci deta­
licznej artykułów  żywnościowych o około 11% 
więcej w porównaniu z II kw. r. ub. i artykułów  
przemysłowych o około 35%. Zaopatrzenie sie­
ci detalicznej przez aparat uspołeczniony wzro­
sło w zakresie m ąki pszennej o około 47 %, m le­
ka o około 3 %, m asła o około 90 %, cukru o oko­

ło 11%, jaj o około 10%, w arzyw  o około 30%, 
m ydła o około 20 %, obuwia skórzanego o około 
30%, radioodbiorników o około 33%, ubiorów 
damskich i męskich o około 47%, rowerów 
o około 47%. Natom iast nie zostały w pełni 
osiągnięte zadania p lanu w zakresie wzrostu 
sprzedaży mięsa.

W końcu II kw. br. czynnych było o 37% 
więcej placówek detalicznego handlu  uspołecz­
nionego, niż w tym  samym  okresie r. ub.

W II kw. 1951 r. nastąpił poważny wzrost 
sieci i obrotów apara tu  żywienia zbiorowego. 
Sieć placówek żywienia zbiorowego wzrosła 
o 72% w porównaniu z II kw. 1950 r. a obroty 
w cenach bieżących o ponad 90%.

Skup artykułów  rolnych w II kw. br. wzrósł 
w  porów naniu z II kw. ub. r. W szczególności 
skup m leka wzrósł o około 42 %, w arzyw  o oko­
ło 36%, owoców o około 18%.

VI. WZROST ZATRUDNIENIA 
W YDAJNOŚCI PRACY I PŁAC

W edług wstępnych danych w  I półroczu 1951 
r. liczba pracowników grupy przem ysłowej za­
trudnionych w przem yśle podległym  m inister­
stwom  przem ysłowym  wzrosła w porównaniu 
z odpowiednim okresem  ub. r. o około 7%.

W I półroczu rb. w ydajność pracy w przemy­
śle podległym m inisterstw om  przemysłowym 
wzrosła na pracow nika grupy przemysłowej 
ogółem o około 14 % w porów naniu z odpowied­
nim  okresem ub. r.

Większość gałęzi przem ysłu przekroczyła za­
dania w zakresie w zrostu wydajności pracy.

Średnie płace miesięczne pracow ników grupy 
przemysłowej zatrudnionych w przem yśle pod­
ległym m inisterstw om  przem ysłow ym  wzrosły 
w II kw artale  1951 r. o około 6% w porówna­
niu z II kw artałem  1950 r.

UWAGI O PLANOWANIU TERENOWYM 
W DROBNYM PRZEMYŚLE

Adam  ŻEB RO W SK I
Minister Przemysłu Drobnego i Rzemiosła

I )  osnący stale, szczególnie zaś w  latach 1950 
i 1951, potencjał drobnego przem ysłu sp ra ­

wia, że zaczyna on odgrywać coraz większą rolę 
w zaopatrzeniu rynkowym  i zaopatrzeniu prze­
mysłu kluczowego. Podstawowe zadania drobne­
go przem ysłu — obok uzupełniania produkcji 
przem ysłu kluczowego w tych artykułach, k tó ­
rych przem ysł ten nie produkuje z uwagi na 
zbyt małe serie i nieopłacalność produkcji — to 
przede wszystkim produkcja artykułów  na po­
krycie potrzeb rynku lokalnego i' rozbudowa 
sieci usługowej.

Te zadania produkcyjne i usługowe ma speł­
nić przemysł drobny wykorzystując w pełni 
surowce lokalne, tzn. surowce miejscowe i pow­
stające w zakładach przem ysłu kluczowego od­
padki. Odpady te, nie nadające się do przeróbki 
w  tym  przemyśle, mogą być wykorzystane

w pełni przez drobne zakłady, gdzie możliwy 
jest zwiększony nakład pracy (przeważnie ręcz­
nej), k tóry  d a je —- w oparciu o niższy koszt su­
rowca —  artyku ł rynkow y pełnowartościowy 
o niskiej cenie.

W reszcie do istotnych zadań przem ysłu drob­
nego należy aktyw izacja terenów, a przede 
wszystkim  m iast i miasteczek, zaniedbanych pod 
względem gospodarczym. Pow stanie nowych, 
m ałych zakładów przem ysłu terenowego i spół­
dzielni pozwoli na pełne w ykorzystanie istnie-, 
jącego potencjału produkcyjnego ludzi i maszyn, 
ożywi m ałe miasteczka, osiedla i włączy w ten 
sposób w nasze budownictwo gospodarcze te re­
zerwy, k tórych nie może uruchom ić i wykorzy­
stać przem ysł wielki.

Stosunkowo m ałe nakłady inw estycyjne dają 
w  przem yśle drobnym  poważne i szybkie efek­
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ty produkcyjne. Dlatego też tego rodzaju inwe­
stycje m ają dla przyśpieszenia aktyw izacji za­
niedbanych gospodarczo terenów  szczególnie 
duże znaczenie.

Te zadania drobnego przem ysłu zostały zaak­
centowane w wypowiedziac i u o  W icepremiera 
Minca na V i VI P lenum  KC PZPR, przy czym 
na VI Plenum  został podkreślony specjalnie 
silnie obowiązek zwiększenia m asy towarow ej 
rynkowej oraz podniesienia jakości towarów 
wytwarzanych przez przem ysł terenow y i spół­
dzielczość pracy.

W świetle tych zadań należy się zastanowić 
nad odmiennością s tru k tu ry  organizacyjnej, me­
tod planowania i kontroli w ykonyw ania zadań 
w przemyśle drobnym  w porów naniu do prze­
mysłu kluczowego.

Struktura organizacyjna socjalistycznego 
przemysłu droonego r~z.ii się zasad.uczo u i  
struktury przem ysłu kluczowego. Składa się na 
to szereg przyczyn; do najw ażniejszych należy 
fakt, że pod tym  pojęciem rozum iem y zarówno 
państwowy przem ysł drobny jak  i przem ysł 
spółdzielczy z całą swoją specyfiitą organi­
zacyjną. Dalszą cechę charakterystyczną stano­
wi olbrzymia ilość zakładów i spółdzielni, p rze­
kraczająca dzisiaj 4 tys. jednostek, należących 
do wszystkich branż poza kopalnictw em  węgla 
oraz produkcją hutniczą i zatrudniających setki 
tysięcy pracowników w drobnych w arsztatach. 
Drobny przem ysł uspołeczniony reprezentu je 
w 1951 r. ok. 8% całej produkcji przem ysło­
wej naszego państw a i m a osiągnąć w wyko­
naniu zadań P lanu 6-letniego w 1955 r. — 18%-.

Te charakterystyczne cechy spraw iają, że 
struktura organizacyjna uspołecznionej drob­
nej wytwórczości m usi być odm ienna niż 
w przemyśle kluczowym. O ile w przem yśle 
kluczowym konsekw entnie realizow ana jest za­
sada centralnego zarządzania, o tyle w przem y­
śle drobnym obowiązywać musi, zgodnie z do­
świadczeniami Związku Radzieckiego w dzie­
dzinie przem ysłu miejscowego, zasada decen­
tralizacji w zarządzaniu, przy zachowaniu 
w pełni upraw nień M inisterstw a Przem ysłu 
Drobnego i Rzemiosła, w ynikających z jego 
zadań w zakresie koordynacji j nadzoru.
-  Zasada ta  znalazła w pełni wyraz w organi­
zacji przem ysłu terenowego. Cały państw owy 
przemysł drobny o znaczeniu wojewódzkim 
i powiatowym został oddany wojewódzkim ra ­
dom narodowym. Jedynie niewiele ponad 100 
przedsiębiorstw, k tórych produkcja posiada 
ogólnopaństwowe znaczenie, zostało zorganizo­
wanych w 9 zarządach przem ysłu i poddanych 
bezpośredniemu zarządowi M inisterstw a. Nale­
żą tu np. przedsiębiorstwa produkujące maszy­
ny, wykonujące specjalne dostawy dla ważnych 
gałęzi przemysłu, produkujące galanterię m e­
talową, sprzęt gospodarstwa dpmowego i żywie­
nia zbiorowego, sprzęt sportowy i instrum enty  
muzyczne. S tru k tu ra  organizacyjna, zasady pla­
nowania i kontroli dla tej części przem ysłu dro­
bnego reprezentującego ok. 13% produkcji ca­
łości, są takie same jak  w  przem yśle kluczo­
wym.

Pozostała część państwowego przem ysłu dro­
bnego — na mocy uchwał Prezydium  Rządu 
z dnia 21. X. 1950 r. i 3. II. 1951 r. została prze­
kazana Zarządom Przem ysłu Terenowego lub 
W ydziałom Przem ysłu M ateriałów  Budowla­
nych jako przem ysł terenow y podległy bezpo­
średnio W ojewódzkim Radom Narodowym. 
Zm iana ta  dokonała się na przełomie I i II 
kw arta łu  1951 r. Zadanie na najbliższą przysz­
łość polega na jak  najszybszym  utw orzeniu wo­
jewódzkich, powiatowych i m iejskich przed­
siębiorstw  i oddaniu przedsiębiorstw  powiato­
wych i m iejskich w bezpośredni zarząd M iej­
skich i Powiatowych Rad Narodowych, tak, aby 
na szczeblu wojewódzkim — poza bezpośred­
nim  zarządem  przedsiębiorstwam i wojewódz­
kim i — pozostały w zasadzie tylko funkcje za­
rządzania i koordynacji. W ten  sposób zostaje 
zagw arantow any organizacyjnie wpływ bezpo­
średnio zainteresowanego gospodarza terenu  na 
działalność przedsiębiorstw  powołanych do 
zaspokojenia potrzeb lokalnego rynku.

Organizacyjna s tru k tu ra  spółdzielczości w y­
kazuje poważne odrębności. Przem ysł spółdziel­
czy zorganizowany jest w czterech centralach, 
a mianowicie: w Związku Spółdzielni Pracy, 
Centrali Rzemieślniczej, Centrali P rzem ysłu 
Ludowego i Artystycznego oraz C entrali Spół­
dzielni Inwalidów —  podległych bezpośrednio’ 
M inisterstw u. W ciągu II połowy 1950 r. i I po­
łowy 1951 r. zorganizowane zostały ogniwa wo­
jewódzkie, k tóre spraw ują bezpośredni nadzór 
nad spółdzielniami w terenie. Stworzenie ogniw 
wojewódzkich — Związków Branżowych ZSP, 
Związków W ojewódzkich Spółdzielni Rzemieśl­
niczych, Ekspozytur Centrali Przem ysłu Lu­
dowego i A rtystycznego oraz Oddziałów Cen­
tra li Spółdzielni Inwalidów — było zagadnie­
niem  specjalnie ważnym  na teren ie niedawno 
utworzonych 3 nowych województw: opolskie­
go, zielonogórskiego i koszalińskiego, ale nie 
wszystkie centrale posiadały je do niedaw na 
i na terenie starych województw. Dopiero stw o­
rzenie i usamodzielnienie ogniw wojewódzkich 
pozwoliło na pełniejsze w ykorzystanie poten­
cjału już istniejących i szybszy rozwój nowo­
powstałych spółdzielni. Taka organizacja spół­
dzielczości pracy dała centraiom  soó d/.ieL 
czym organizacyjne powiązanie z terenem  
i umożliwiła w peini nj -J-C-LU /C iU ^ H lO ó C l p x  

cyjnych spółdzielczości w  przekro ju  wojewódz­
kim  przez W ydziały Przem ysłu i W ojewódzkie 
Komisje P lanow ania Gospodarczego.

Oczywiście proces organizacyjny drobnego 
przem ysłu w przekroju  wojewódzkim nie jest 
zakończony i będzie dokonany w najbliższym  
czasie w k ierunku zorganizowania wojewódz­
kich, powiatowych i m iejskich przedsiębiorstw  
przem ysłu terenowego oraz dalszego krysta li­
zowania się form  organizacyjnych spółdzielczo­
ści na szczeblu wojewódzkim. Trzeba jednak 
stwierdzić, że już stworzenie wojewódzkich za­
rządów przem ysłu terenowego i wojewódzkich 
ogniw spółdzielczości dało organizacyjne pod­
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stawy dla zrealizownia zasady terenowego 
planowania drobnego przemysłu.

Terenowe planowanie drobnego przem ysłu 
w ujęciu wojewódzkim zastosowano po raz 
pierwszy przy opracowywaniu planów na 1951 
rok. W prowadzenie tego rodzaju planow ania 
wykazało w pełni konieczność dalszego rozwi­
nięcia i pogłębienia planowania terenowego. 
Komórki planowania wydziałów przem ysłu 
WRN i W KPG zbliżone bardziej do terenu  mo­
gą w sposób daleko lepszy ocenić możliwości 
produkcyjne i istniejące a nie wykorzystane re ­
zerwy drobnego przemysłu. Przedyskutowanie 
i zatwierdzenie planów na plenum  W ojewódz­
kich Rad Narodowych pozwoliło w sposób głęb­
szy niż by to można było zrobić centralnie, zba­
dać produkcyjne możliwości i potrzeby terenu. 
Oczywiście różne województwa zrobiły to 
w różny sposób, w skutek czego wyłoniła się 
konieczność centralnego przeprowadzenia po­
ważnej korektury. Należy podkreślić, że w zna­
cznej mierze dzięki udziałowi władz tereno­
wych w planowaniu możliwe było zwiększenie 
planu drobnego przem ysłu na r. 1951 o praw ie 
100% w porównaniu do planu na r. 1950 i p ra ­
wie o 70% w stosunku do przewidywanego w y­
konania.

Przy opracowywaniu planu na r. 1951 w ystą­
piło szereg błędów i niedociągnięć, co zresztą 
jest zrozumiałe z uwagi na zastosowanie po raz 
pierwszy w drobnym  przemyśle m etody plano­
wania terenowego i brak doświadczenia apara ­
tu  planującego zarówno na szczeblu central­
nym  jak  i władz terenowych. Doświadczenia 
jednak zebrane w tym  okresie pozwolą na unik ­
nięcie błędów w latach następnych oraz na 
udoskonalenie i podniesienie na wyższy poziom 
planowania terenowego. ■

Przy opracowywaniu operatyw nych planów 
kw artalnych i miesięcznych następuje korekta 
planu rocznego. Znalazło to wyraz w nieustan ­
nym  wzroście krzywej produkcji zarówno od­
nośnie całego przem ysłu drobnego jak  i po­
szczególnych województw, przy czym plany te ­
renowe są stale wyższe od wytycznych Depar­
tam entu Planowania M inisterstw a PD i R. 
W ten sposób aparat planow ania “na szczeblu 
wojewódzkim, poznając coraz lepiej możliwości 
podległych mu zakładów i spółdzielni, opraco­
wuje coraz bardziej mobilizujące zadania dla 
swych jednostek. Przekraczanie tych zadań 
świadczy o całkowitej realności planow ania te ­
renowego drobnego przemysłu.

O ile jednak przem ysł drobny jako całość 
przekroczył plany produkcyjne w  I kw. o 9%, 
w miesiącu kw ietniu o 13%, w m aju o 8%, to 
jednak nie wszystkie województwa plany w y­
konały. W I kw artale planów nie wykonało 5 
województw, w kw ietniu 4, w m aju 7. Sytuacja 
kształtuje się szczególnie niepomyślnie w  wo­
jewództwach koszalińskim i lubelskim, k tóre 
stale nie w ykonują planów.

W województwach opolskim, zielonogórskim 
i warszawskim grozi również niewykonanie 
planu w I półroczu.

O  zerszego omówienia wym aga planowanie 
^  asortym entowe, na odcinku którego wystę­

pu ją  najw iększe niedociągnięcia i braki na 
szczeblu wojewódzkim.

Przede wszystkim  kilka słów o ujęciu drobne­
go przem ysłu w narodow ym  planie gospodar­
czym. P lan ten  jako całość w yrażony jest 
w wartości w rozbiciu na piony organizacyjne, 
branże i województwa. Rozbicie wojewódzkie 
zaw iera również podział organizacyjno-bran- 
żowy. W narodow ym  planie gospodarczym 
uwzględnione zostały ponadto specjalnie waż­
ne lub specyficzne dla drobnego przemysłu 
asortym enty. P lan  asortym entow y obejmuje 
ok. 530 zasadniczych grup artykułów  w ujęciu 
ilościowym. Ta u jęta  ilościowo w asortym ento­
we grupy część p lanu stanow i ok. 60% ca­
łego planu wartościowego. Oczywiście jest to 
odsetek zbyt duży, ale uspraw iedliw ieniem  mo­
że tu  być fakt, że był to w zasadzie pierwszy 
plan drobnego przem ysłu oraz że wśród pozy­
cji narodowego planu asortym entowego znaj­
dujem y grupy o bardzo szerokim zakresie, np. 
ubiory męskie, okrycia damskie bez bliższego 
określenia rozmiarów, rodzaju m ateriałów  itd.

Jak  z tego wynika, asortym ent stanowiący 
ok. 40 % wartości całego planu pozostawiony zo­
stał w r. 1951 wyłącznie terenow em u planowa­
niu. W tym  zakresie WRN mogą swobodnie 
planować asortym ent potrzebny na rynek wo­
jewódzki w ram ach posiadanych możliwości 
produkcyjnych i surowcowych. Ale możliwość 
wpływu na plan  asortym entow y jest znacznie 
szersza i przekracza wskazane 40%, bowiem 
i w ram ach grup asortym entow ych określonych 
narodowym  planem  gospodarczym drobnego 
przem ysłu trzeba sprecyzować, o jakie artykuły 
chodzi, w  sposób bardziej szczegółowy i odpo­
w iadający potrzebom  rynku. Rozpracowując 
np. pozycję konfekcji męskiej, przypadającej 
w  ram ach asortym entowego planu centralnego 
na dane województwo, wojewódzkie ogniwa 
planow ania powinny ustalić, że na ogólną ilość 
np. 50 tys. ubrań  męskich, k tóre wyproduko­
wać m ają zakłady i spółdzielnie danego woje­
wództwa w r. 1951 ■—- na I kw arta ł przypada 
11 tys. ubrań  jasnych letnich (dla przygotowa­
nia na sezon letni), w  II kw artale  np. 4 tys. ja­
snych i 8 tys. ciem nych (na sezon jesienny), 
w III kw artale  13 tys. ciem nych zimowych, 
w IV kw artale  8 tys. ciemnych i 6 tys. jasnych. 
Ponadto na szczeblu wojewódzkim  ustalić na­
leży potrzebne rozm iary oraz proporcje po­
szczególnych gatunków  (np. 20 % z tkanin  o za­
wartości 0% wełny, 40% z tkanin  o 30% weł­
ny, 30% z tkanin  o 60% wełny, reszta z tkanin 
wełnianych 100%). W szystkie te ilości winny 
być uzgodnione z W ydziałem H andlu i właści­
wym i wojewódzkimi ogniwami dystrybucji, 
k tóre znają zapotrzebow anie rynku  i mając bi­
lans dostaw z C entrali Odzieżowej i przerzu­
tów z innych województw, mogą zobowiązać się 
do przyjęcia i rozprowadzenia określonych ilo­
ści według określonej specyfikacji rodzaju 
i rozmiarów. Tak opracowany plan asortymen­
towy rozdziela się z kolei na ogniwa wojewódz­
kie przem ysłu terenowego i spółdzielczości,
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które w porozum ieniu z podległym i jednostka­
mi rozdzielają je  na poszczególne zakłady. Po­
dobnie zresztą należy postąpić i z planem , któ­
rego asortym entowe opracowanie pozostawione 
jest całkowicie województwom. W tego rodza­
ju opracowaniu w yraża się pełna swoboda wo­
jewódzkiego planowania.

Korekta planów, w ynikająca z ich konfron­
tacji z realnym i możliwościami ha szczeblu wo­
jewódzkim, w ystępuje oczywiście w  różnych 
wariantach. Może się np. okazać, że plan okre­
ślony centralnie dla danego województwa w za­
kresie poszczególnych pozycji asortym ento­
wych jest nierealny, zbyt duży. W ydział P rze­
mysłu w inien zwrócić się w  takim  w ypadku 
do D epartam entu Planow ania M inisterstw a 
Przemysłu Drobnego i Rzemiosła o zmniejsze­
nie odpowiednich pozycji planu, przedstaw ia­
jąc równocześnie dokładne uzasadnienie swe­
go wniosku. Jeśli D epartam ent P lanow ania 
uzna przedstawione m otyw y za słuszne i w y­
starczające — zmniejsza w odpowiednich po­
zycjach plan danego województwa, podwyż­
szając równocześnie zadania produkcyjne inne­
go lub innych województw, posiadających 
w tym zakresie większe możliwości produkcyj­
ne, tak aby wykonanie planu narodowego było 
w pełni zapewnione.

Możliwe jest również, że zaplanowanej pro­
dukcji nie można wykonać w związku z nie- 
planowym przebiegiem  zaopatrzenia, np. przy­
dział tkanin o-30% w ełny wyniósł dla .danego 
województwa 20 % zam iast 40 %. Po wyczer­
paniu wszelkich możliwości uzyskania właści­
wego zaopatrzenia, należy operatyw nie w pro­
wadzić zmiany spowodowane niedociągnięcia­
mi zaopatrzenia, uzgadniając je  uprzednio 
z Wydziałem H andlu oraz zainteresow anym i 
dystrybutorami.

Zmiany mogą też być spowodowane postu­
latami, w ynikającym i ze stałego badania po­
trzeb rynku i staw ianym i przez dystrybuto ­
rów. Analiza chłonności rynku  i jego potrzeb 
była np. w momencie ustalenia szczegółowego 
planu niedostateczna i okazuje się, że zapotrze­
bowanie na ubrania m ęskie z tkanin  w ełnia­
nych 100% (wracając do naszego przykładu) 
jest trzykrotnie wyższe, niż przyjęto przy opra­
cowywaniu planu. I w  tym  w ypadku należy 
plany odpowiednio zmienić — zawsze w poro­
zumieniu z W ydziałem H andlu i dystrybu tora ­
mi oraz w  uzgodnieniu z W ojewózkimi ogni­
wami produkcyjnym i.

Planowanie drobnego przem ysłu w inna ce­
chować operatywność i elastyczność. Trzeba 
stale pamidtać, że zm iany są możliwe, a naw et 
konieczne wszędzie tam, gdzie w ystępuje po­
trzeba usunięcia błędów i niedociągnięć popeł­
nionych na etapie planowania, ujaw nionych zaś 
w toku w ykonyw ania planów. Zm iany nie po- 
winny jednak nigdy następować jednostronnie. 
Wydziały Przem ysłu i piony produkcyjne w in­
ny uzgadniać wnioski o zm iany w planie z W y­
działem H andlu i dystrybutoram i i odw rotnie— 
wnioski wychodzące od aparatu  dystrybucji 
winny być uzgodnione z odpowiednimi ogni­
wami producentów.

W ten sposób opracowane plany mogą z jed ­
nej strony w m aksym alnym  stopniu umożli­
wiać wykorzystanie potencjału produkcyjnego, 
z drugiej zaś uwzględniać możliwości i potrze­
by rynku. P lany te obowiązują i muszą być w y­
konane.

Zasada operatywności i elastyczności w p la­
nowaniu nie stoi bynajm niej w sprzeczności 
z drugą podstawową zasadą —  socjalistycznej 
dyscypliny . planu. Na zagadnienie to trzeba 
zwrócić szczególną uwagę, ponieważ niektóre 
W ydziały Przem ysłu w ykazują skłonność do 
zbyt sztywnego pojm owania nakazu planu, nie­
zależnie od dyktowanych potrzebam i życia po­
stulatów  i od ujaw nionych w toku realizacji 
błędów planowania. Zjawisko to w ystępuje 
zwłaszcza ostatnio w stosunku do spółdzielczo­
ści,. przem ysł terenow y bowiem wykazuje 
w  tym  zakresie znacznie większy stopień opera­
tywności.

Problem  p lanu  asortym entowego i jego w ła­
ściwego w ykonania tak  w zakresie asortym en­
tu  planowanego centralnie, jak  też asortym en­
tu  planowanego terenowo powinien być jed ­
nym  z centralnych punktów  zainteresow ania 
W ojewódzkich Rad Narodowych na odcinku 
drobnego przem ysłu. Jest to zadanie bardzo po­
ważne i odpowiedzialne. Jeśli bowiem plan 
asortym entow y kontrolow any na szczeblu cen­
tralnym  (wchodzący do narodowego planu gos­
podarczego) nie został w ykonany w I kw artale  
w  50 pozycjach, co stanowiło 43% ogólnej ilo­
ści pozycji objętych sprawozdawczością kw ar­
ta lną  — to fak t ten dowodzi niezbicie niedosta­
tecznego "zwrócenia uwagi na to zagadnienie na 
szczeblu zarówno centralnym  jak  i wojewódz­
kim.

Drugim  zjaw iskiem  świadczącym m. in. O' nie­
doskonałości planow ania asortym entowego oraz 
o wciąż jeszcze niew ystarczającym  dostosowa­
niu program u produkcyjnego do potrzeb ry n ­
ku, jest stałe w zrastanie (w przem yśle tereno ­
wym  i spółdzielczym) rem anentów  wyrobów 
gotowych, w  tej zaś liczbie rem anentów  a rty k u ­
łów niesezonowych i tzw. „niechodliwych". 
W zrost rem anentów  w przem yśle drobnym  
obrazują następujące wskaźniki: J) "

państw ow y przem ysł drobny

sta n  n a  1. I. 1950 r. 63
sta n  n a  1. I. 1951 r. 100
stan  n a  31. III . 51 r. 139

przem ysł spółdzielczy  1 2)

stan  n a  1. I. 1951 r. 100
stan  n a  31. III. 51 r. 12^
stan  n a  31. V. 51 r. 157

W zrost rem anentów  spowodowany został 
w znacznej m ierze niew łaściw ym  planow aniem  
asortym entowym . Nieuzgodnienie p lanu asor­

1) —  w sk a źn ik i o b liczon o  p rzy jm u ją c  stan  n a  1. I. 
1951 r. jak o  100.

2) —  rem a n en ty  „S p ó ln oty  P racy"  n a  szczeb lu  h u rtu .
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tymentowego z dystrybutorem , błędne rozpra­
cowanie term inów produkcji artykułów  sezo­
nowych, niedostosowane do potrzeb rynku, w y­
twarzanie artykułów  w niewłaściwej proporcji 
rozmiarów' i rodzajów — prowadzi do spiętrze­
nia rem anentów i zamrożenia środków obro­
towych. Wciąż jeszcze daje się zauważyć w dro­
bnym  przemyśle brak dostatecznego zrozumie­
nia dla spraw y powiązania produkcji z potrze­
bami ludności, z wymaganiami rynku. Częste 
jest np. zjawisko koniecznych zmian w progra­
mie produkcyjnym  w związku z innym, niż za­
planowano, zaopatrzeniem. Zakłady i spółdziel­
nie idą zbyt często po linii oportunistycznej, 
produkując z faktycznie otrzymanego surowca 
artykuły najłatw iejsze, nie licząc się zupełnie 
z potrzebami rynku i nie uzgadniając zm ian 
z dystrybutoram i, w konsekwencji zaś w ytw a­
rzając masę towarową, k tóra powiększy tylko 
rem anenty.

W związku z tym  zarysowuje się podwójna 
rola Wojewódzkich Rad Narodowych, k tóre po­
winny poprzez W ydziały Przem ysiu: 1) dopilno­
wać wykonania przez przem ysł drobny na swo­
im  terenie asortym entu wchodzącego do pla­
nu narodowego; 2) wpływać na dostosowanie 
planu asortymentowego do potrzeb rynku 
w drodze stałej konfrontacji postulatów pro­
dukcji i dystrybucji, eliminowania przejawów 
samowoli produkcyjnej oraz nieliczenia się 
z potrzebami ludności.

Szereg pozytywnych osiągnięć wykazuje, że 
możliwości, jakie w tym  zakresie m ają W oje­
wódzkie Rady Narodowe, mogą być pogłębione 
i wykorzystane z pożytecznym skutkiem. W to­
ku prac przygotowawczych do planów na r. 1951 
opracowane zostały przy czynnym udziale W y­
działów Przem ysłu oraz W ydziałów H andlu 
Prezydiów WRN wykazy artykułów, których 
brak daje się odczuć na rynku, a których pro­
dukcję może podjąć drobny przemysł. W ykazy 
opracowane w niektórych województwach (np.' 
m. st. Warszawa, Kraków, Wrocław) wykazały 
pełne zrozumienie wagi zagadnienia oraz do­
brą znajomość rynku.

W prowadzenie do program u produkcyjnego 
drobnego przem ysłu nowych asortym entów  — 
jedno z poważnych zadań, nałożonych na ten  
dział naszej gospodarki narodowej przez uchwa­
łę Prezydium  Rządu z dn. 8. XI. 50 r. — w y­
maga niewątpliwie dobrej znajomości potrzeb 
rynku i jego chłonności oraz inicjatyw y te re ­
nowej. Jeżeli Wojewódzkie Rady Narodowe 
aktywnie włączą się do rozwiązywania tych za­
gadnień, jeśli wykorzystają swoje możliwości 
w tym  kierunku, pozwoli to niew ątpliw ie na 
uzyskanie większych jeszcze osiągnięć w dzie­
dzinie nowych asortymentów. Jeśli w pierw­
szych 5 miesiącach br. przemysł drobny rozpo­
czął produkcję 123 nowych artykułów  (prze- 
mysł porcelanowo-fajansowy — 3, lekki m e­
talowy — 48, środków transportow ych — 1, 
chemiczny — 20, papierniczy — 1 4 , skórzany — 
5, drzewny — 19, odzieżowy — 1, różne — 12) 
umożliwiła to również i oddolna, terenow a in i­

cjatyw a, w skazująca potrzeby i możliwości 
produkcyjne.

Szczególnie ważnym  zagadnieniem  stojącym 
przed władzam i terenow ym i jest rozwinięcie 
terenowego przem ysłu m ateriałów  budowla­
nych. Uchwała Prezydium  Rządu z dn. 21 paź­
dziernika 1950 r., ustalająca nową organizację 
tego przem ysłu i przekazująca go w gestię Wo­
jewódzkich Rad Narodowych wychodziła z za­
łożenia, że możliwości prod .i cyj .e ncznvci, 
rozrzuconych w terenie drobnych zakładów 
przem ysłu m ateriałów  budowlanych, zostaną 
wykorzystane w najw iększym  stopniu, jeśli zo­
staną włączone w zakres zainteresow ania władz 
terenowych. Zadania na tym  odcinku mogą być 
wykonane z jednej strony przez podniesienie 
produkcji w czynnych już zakładach, z drugiej 
zaś strony przez uruchom ienie licznych nie­
czynnych zakładów, których ilość w stosunku 
do ogólnej ilości zakładów terenow ych przemy­
słu m ateriałów  budowlanych wynosi 35%. 
Stwierdzić jednak należy, że wykonanie planu 
w poszczególnych województwach przebiega 
bardzo niepomyślnie. W najw ażniejszym  asor­
tym encie (cegła pełna i dziurawka) np. tere­
nowy przem ysł m ateriałów  budowlanych nie 
wykonał planu na I kw artał w 12 wojewódz­
twach. Konieczne jest intensyw ne i operatywne 
zajęcie się zagadnieniam i przem ysłu m ateria­
łów budowlanych przez W ojewódzkie Rady 
Narodowe celem zapew nienia w ykonania planu 
rocznego.

Planow anie w zakresie usług różni się zna­
cznie od planow ania produkcji i w  jeszcze wię­
kszym stopniu związane jest ze znajomością 
w arunków  terenowych, potrzeb, przyzwyczajeń 
ludności itd. Planow anie centralne powinno się 
w tej dziedzinie ograniczyć wyłącznie do po­
dania zasadniczych w ytycznych wskazujących 
na kierunek rozwoju i jego etapy, regulują­
cych założenia organizacyjne i ustalających 
podstawowe wskaźniki gospodarcze. Opracowa­
nie planu szczegółowego należy do władz tere­
nowych wojewódzkich, powiatow ych i m iej­
skich.

Specyficzny charak ter planow ania usług po­
lega na tym, że potrzeby i wygoda konsumenta 
w inny być uwzględniane w szczególnie dużej 
mierze. Pow inny zatem  powstawać takie punk­
ty  usługowe i w takich miejscach, gdzie kon­
sum ent może być najlepiej obsłużony. W tej 
dziedzinie trzeba się liczyć również z lokalny­
mi zwyczajami i tradycjam i. W ojewódzkie Ra­
dy Narodowe do niedaw na zupełnie nie doce­
niały zagadnienia właściwej organizacji, loka­
lizacji oraz poziomu jakościowego aparatu  usłu­
gowego. Znalazło to m. in. wyraz w mewia -ci-, 
wej polityce lokalowej, k tó ra  spowodowała roz­
mieszczenie uspołecznionych punktów  usługo­
wych (w odróżnieniu od punktów  handlowych) 
w  sposób nie liczący się zupełnie z potrzebami 
ludności.

Sytuacja, jaką m am y obecnie na odcinku 
usług, dowodzi niew ątpliw ie, że b rak  wytycz­
nych M inisterstw a oraz zbyt m ałe zaintereso­
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wanie tą spraw ą ze strony władz terenow ych 
spowodowały poważne braki i niedociągnięcia 
w organizacji usług. W niektórych potrzebnych 
i pożytecznych dziedzinach nie rozwinięto 
-w ogóle usług, brak  np. punktów  przerab iają ­
cych stare ubrania na ubranka dziecięce, brak 
pogotowia krawieckiego. Niedostateczny roz­
wój usług w zakresie usług-instalacyjnych, re ­
montów i napraw  motocykli i rowerów, radio­
aparatów, lodówek itp ., zbyt m ała ilość praln i 
chemicznych — jeśli wspomnieć niektóre ty l­
ko, ostro w ystępujące braki — spowodowały 
niedostateczną obsługę k lienta i długie term iny 
-wykonania usług. Poważnym  zaniedbaniem  by ­
ło niedostateczne uwzględnienie potrzeb lud ­
ności wiejskiej w zakresie usług. Na lukę w tej 
dziedzinie zwróciło uwagę Zarządzenie P rze­
wodniczącego PK PG  N r 186 z dn. 23 m aja 
1951 r., które wskazało k ierunek i środki roz­
winięcia działalności aparatu  usługowego spół­
dzielczości pracy.

Zadaniem władz terenow ych jest dopilnowa­
nie, by rozwój sieci usługowej dostosowany był 
jak najściślej do istotnych potrzeb ludności. 
W ten sposób przyczynią się one do uspraw ­
nienia zaspokajania codziennych potrzeb i pod­
niesienia stopy życiowej człowieka pracy.

Omawiając zagadnienie planow ania usług, 
trzeba stwierdzić, że w  tej dziedzinie dużo jest 
jeszcze do zrobienia. W planie na r. 1951 pro ­
blem usług w ystąpił po raz pierw szy jako spe­
cjalny dział drobnej wytwórczości. Nie było 
jednak wypracow anych właściwych m etod 
planowania usług, tak że np. usługi produkcyj­
ne zostały tylko u jęte  globalną sumą wartości 
w poszczególnych gałęziach przem ysłu •— bez 
bliższego sprecyzowania rodzaju usług. W przy­
szłości planowanie usług pójść powinno m. in. 
po linii bliższego określenia rodzajów usług, 
przyjmując za podstaw ę nom enklaturę raczej 
zbliżoną do listy  rzemiosł, stosowanie bowiem 
tylko podziału na gałęzie przem ysłu według 
nomenklatury GUS zaciem nia obraz planow a­
nych zadań w tym  zakresie.

Planowanie w drobnym  przem yśle powinno 
— jak z uwag powyższych w ynika — uwzglę­
dniać specyfikę organizacyjną, produkcyjną 
i usługową tego działu naszego gospodarstwa 
narodowego oraz — co za tym  idzie — powin­
no coraz bardziej i coraz konsekw entniej wzm a­
cniać udział władz terenow ych w planowaniu. 
Po tej linii idzie praca nad uspraw nieniem  pla­
nowania operatywnego w? r. 1951, doświadcze­
nia zaś okresu poprzedniego zostaną uwzglę­
dnione w będących już w toku pracach nad 
planem na r. 1952.

Można już dziś stwierdzić, że zadania z dzie­
dziny planowania drobnego przem ysłu znajdu ­
ją coraz silniejszy w yraz w  pracach W ojewódz­
kich Rad Narodowych, zwłaszcza jeśli idzie
0 m. st. W arszawę, m. Łódź, woj. krakow skie
1 wrocławskie; znaczną popraw ę można zaob­
serwować w woj. białostockim, poznańskim, 
rzeszowskim, zielonogórskim i lubelskim . D al­
sze województwa pow inny dokonać poważnego

wysiłku, by podnieść poziom swej pracy plani­
stycznej.

Natom iast specjalnego zwrócenia uwagi w y­
m aga spraw a udziału władz terenow ych w kon­
troli wykonania planu, zagadnienie to bowiem, 
jak  dotychczas, nie zostało przez nie w sposób 
właściwy zrozum iane i postawione.

K ontrola w ykonania p lanu jest istotnym  ele­
m entem  operatywnego planowania. Tylko w ła­
ściwa organizacja kontroli może dać w w yniku 
gw arancję "*wykonania i przekroczenia planu 
oraz zapewnić pełne w ykorzystanie potencjału 
produkcyjnego i zaspokojenie potrzeb rynku.

Sprawozdawczość telegraficzna oraz m iesię­
czna i kw artalna może, a naw et m usi być w y­
korzystyw ana dla operatyw nej kontroli p lanu 
zarówno przez wojewódzkie ogniwa organiza­
cyjne przem ysłu terenowego (WZPT i W ydzia­
ły Przem ysłu M ateriałów  Budowlanych P rezy ­
diów WRN) i spółdzielczego, jak też przez W y­
działy Przem ysłu. Analiza sprawozdań zawcza­
su pozwala na w ykrycie zagrożonych pozycji 
p lanu oraz na, podjęcie kroków, zapew niają­
cych jego wykonanie. Niedopuszczalna jest ta ­
ka sytuacja, w  której władze terenow e zasko­
czone są niew ykonaniem  planu i nie mogą ani 
wytłum aczyć jego przyczyn, ani wskazać, jakie 
środki zaradcze zostały podjęte dla zapobieże­
nia niew ykonaniu planu.

K ontrola w ykonania na szczeblu wojewódz­
kim  pow inna obejmować w zasadzie wszystkie 
elem enty planu. Nie można ograniczyć się w y­
łącznie do kontroli globalnego w ykonania p la­
nu województwa według wartości w  cenach 
niezm iennych. Trzeba natom iast system atycz­
nie kontrolować wykonanie w poszczególnych 
pionach organizacyjnych i branżach. Analiza 
stosunku w ykonania planu w edług w artości 
w cenach niezm iennych i w cenach zbytu po­
w inna wskazywać te jednostki organizacyjne, 
w  których proporcja ta  'wykazuje pow ażniej­
sze odchylenia, co z kolei należy poddać szcze­
gółowemu zbadaniu dla wy jaśnienia tego zja­
wiska.

Asortym entow em u w ykonaniu planu —
0 czym już była wyżej mowa — należy poświę­
cać coraz to więcej uwagi, specjalnie uwzglę­
dniając na szczeblu wojewódzkim stopień po­
krycia potrzeb rynku lokalnego.

Obok zagadnienia kontroli ilościowej p o s ta ­
wić trzeba silnie problem  jakości wyrobów
1 usług drobnego przem ysłu, W ażnym zadaniem  
władz terenow ych jest dopilnowanie, by ja ­
kość wykazywała stałą i system atyczną popra­
wę. Trzeba pamiętać, że drobny przemysł, pro­
dukując artyku ły  masowego spożycia i św iad­
cząc usługi na rzecz ludności pracującej, jest 
ważnym  czynnikiem, w pływ ającym  na stopień 
i tempo podnoszenia się stopy życiowej w  Pol­
sce Ludowej.

K ontrola w ykonania planu zatrudnienia nie 
może się ograniczać również tylko do kontroli 
ilościowej. Przedm iotem  zainteresow ania władz 
terenow ych m usi się stać także proporcja po­
między zatrudnieniem  pracow ników produkcyj­
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nych i nieprodukcyjnych. W łaśnie na szczeblu 
wojewódzkim powinna rozgrywać się aktyw na 
i nieustająca walka o likwidację przerostów ad­
m inistracyjnych, o zdrową struk turę  zatrudnie­
nia, o podwyższenie wydajności pracy.

Zagadnieniu kształtow ania się kosztów i w al­
ce o ich obniżenie poświęcono dotychczas na 
szczeblu wojewódzkim zbyt mało uwagi. Kon­
trola wykonania planu powinna objąć i ten  nie­
zmiernie ważny odcinek. Wojewódzkie ogniwa 
przem ysłu terenowego i spółdzielczości oraz 
W ydziały Przem ysłu powinny, wykorzystując 
możliwość bezpośredniego i bliskiego kontaktu  
z zakładami i spółdzielniami, stwierdzić, co zo­
stało zrobione dla osiągnięcia założonych w pla­
nie oszczędności, a tym  samym dla obniżenia 
kosztów własnych. Trzeba zainteresować się 
nieuzasadnioną żadnymi obiektywnym i w arun ­
kam i rozpiętością kalkulacji w różnych zakła­
dach i spółdzielniach, co przy obowiązującej je ­
szcze w znacznym zakresie dla drobnego prze­
mysłu zasadzie cen kalkulacyjnych, prowadzi 
do chaotycznego, niezdrowego układu cen na 
niektóre artykuły  rynkowe. Nie można np. 
przejść bez bliższego zbadania przyczyn obok 
takiego faktu, że cena koszuli popelinowej 
w spółdzielni bieliźniarstwa miarowego wyno­
si 180 zł, podczas gdy taka sama koszula z pro­
dukcji masowej w sklepie Spólnoty P rący ko­
sztuje 205 zł.

Władze terenowe, kontrolując wykonanie 
planu, w inny badać czy w ykorzystany został 
w  pełni potencjał produkcyjny województwa 
oraz czy zrobiono wszystko dla jego m aksym al­
nego podniesienia. Wojewódzkie Rady Narodo­
we, jako właściwy gospodarz terenu  powinny

wykazać żywe zainteresowanie i wykorzystać 
poważne swoje możliwości w  tym  zakresie. Śle­
dząc bacznie postępy w  uruchom ieniu nieczyn­
nych zakładów i w prow adzaniu do produkcji 
nieczynnych maszyn, mogą władze terenowe 
wpłynąć na szybsze i spraw niejsze zwiększenie 
potencjału przemysłowego oraz na tempo 
i wielkość osiągniętych tą  drogą efektów pro­
dukcyjnych. Stopień w ykorzystania surowców 
miejscowych i odpadkowych, wskazywanie mo­
żliwości rozwinięcia produkcji opartej na tym 
w łaśnie lokalnym  zaopatrzeniu, inicjatywa 
w k ierunku w ytw arzania coraz to nowych ar­
tykułów  z surowca miejscowego i odpadkowe­
go — to wszystko sprawy, k tóre w 'ram ach  kon­
tro li w ykonania p lanu powinny być przedmio­
tem  bezustannej uwagi zarówno wojewódzkich 
ogniw organizacyjnych drobnego przemysłu, 
jak  i władz terenowych.

Jak  z powyższego — niewyczerpującego zre­
sztą — przeglądu widać, tem atyka kontroli wy­
konania p lanu  na szczeblu wojewódzkim  jest 
niezm iernie bogata i różnorodna. Tym  bardziej 
zatem  zachodzi konieczność zapew nienia syste­
matyczności i ciągłości pracy na tym  odcinku. 
Temu właśnie celowi służyć m ają narady  spra­
wozdawcze miesięczne i kw artalne na szczeblu 
W ydziałów Przem ysłu Prezydiów  WRN, 
wprowadzone zarządzeniem  Prezesa Central­
nego Urzędu Drobnej W ytwórczości z dnia 
4 m aja 1951 r. N arady te  są powołane do kon­
tro li wykonania operatyw nych planów kwar- 
talno-m iesięcznych i powinny stać się praw­
dziwą szkołą planow ania i kontroli dla woje­
wódzkich ogniw ogarnizacyjnych i władz te­
renowych.

ROZWÓJ HANDLU SOCJALISTYCZNEGO 
A NAUKI EKONOMICZNE*)

dr Tadeusz DIETRICH
Minister Handlu Wewnętrznego

T) ierwszym podstawowym zadaniem  handlu  
-*• uspołecznionego jest zapewnienie ścisłej 
spójni między produkcją i konsumpcją, a więc 
zapewnienie systematycznego zaopatrzenia k la ­
sy pracującej i uchronienie jej przed wyzys­
kiem. Istniejąca do r. 1948 przew aga pryw atne­
go kapitału handlowego stw arzała na rynku nie­
bezpieczeństwo żywiołowego gromadzenia to­
warów i w yrastania na tym  tle  trudności w  dzie­
dzinie zaopatrzenia mas pracujących w m ias­
tach. W latach 1945—47 byliśm y świadkami 
szeroko rozwiniętych prób spekulacyjnego roz­
stroju rynku.

Bitwa o handel i przechylenie szali na korzyść 
handlu uspołecznionego poderw ały grunt dla ży­
wiołowego kształtowania się rynku i umożliwiło 
planowe zaopatrzenie kraju . Nie znaczy to oczy­

*) R efera t w y g ło szo n y  w  ram ach  I Kongr.esu N a u k i 
P o lsk ie j.

wiście, aby tym  samym  wykorzenione zostały 
^źródła spekulacji.

P róby spekulacji są elem entem  w alki klaso­
wej rozgryw ającej się na odcinku handlu, przy 
czym form y spekulacji są zm ienne i na poszcze­
gólnych etapach różne.

Zadaniem  handlu  uspołecznionego jest sta­
w ianie im  czoła i ich pokonywanie. Jedną z naj­
ostrzejszych w alk na tym  odcinku była walka 
o opanowanie rynku  mięsnego i zbożowego 
zwycięsko przeprowadzona w ubiegłych latach.

Wiążąc konsum enta miejskiego i wiejskiego 
z socjalistycznym  przem ysłem , handel w okre­
sie przejściowym, zmienia swą stru k tu rę  orga­
nizacyjną i form ę działania, wszczepiając się, 
w  m iarę ograniczania i w ypierania elementów 
kapitalistycznych, coraz głębiej w  organizm gos­
podarczy kraju . U podłoża tych  przeobrażeń leży 
często w alka ideologiczna z resztkam i oddziały­
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wania przeżytków burżuazyjnych teorii (socjal­
demokratycznych i trade-unionizm u). Jednym  
z takich etapów była reorganizacja spółdzielczo­
ści, jako w ynik w alki z fałszywym i poglądami 
na sprawę autonom ii spółdzielczej, niecelowości 
powiązania planów  spółdzielczych z planem  n a ­
rodowym i krzew ienia teorii o rzekomej wyż­
szości form  uspółdzielczania od form  unarodo­
wiania gospodarki, co prowadziło do przeciw sta­
wiania spółdzielczości Państw u. Źródłem  tych 
teorii był socjaldem okratyzm  i odchylenie p raw i­
cowe oraz zrodzone na tym  tle  fałszywe po­
glądy na funkcje Państw a Ludowego w okresie 
przejściowym.

W wyniku tej reorganizacji wzmocniła się 
spółdzielczość, a przede wszystkim  powstała 
i silnie rozwinęła się spółdzielczość w iejska 
w dziedzinie zaopatrzenia i zbytu.

Ekonomika handlu  w inna więc przeciwstaw ić 
handel socjalistyczny Polski Ludowej handlowi 
kapitalistycznemu okresu przedwojennego, 
ujawnić zależność handlu  przedw ojennego od 
ośrodków zagranicnych, dać obraz jego prym i­
tywizmu i zacofania, .uwypuklić jego rolę słu ­
żebną względem klas wyzyskujących, podkre­
ślić wielkość nakładów  inw estycyjnych w han ­
dlu uspołecznionym w okresie po wyzwoleniu 
i ich znaczenie dla k raju , omówić podstaw y 
i znaczenie w alki o handel uspołeczniony, omó­
wić jego form y organizacyjne, w  szczególności 
znaczenie powiązania hand lu  detalicznego z ra ­
dami narodowymi, uw ypuklić jego funkcje spo­
łeczne i jego wyższość nad handlem  kapitalis­
tycznym.

Drugim zadaniem  hand lu  uspołecznionego 
w okresie przejściowym  do socjalizm u jest jak  
najsilniejsze powiązanie socjalistycznego prze­
mysłu z wielomilionową m asą drobnych, roz­
proszonych gospodarstw  chłopskich, będące 
konkretną form ą realizacji sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. W tym  zakresie w  latach  1945 — 
1947 70°/o ogólnej sum y obrotów przechodziło 
przez handel pryw atny, a 90% punktów  hand ­
lowych na wsi znajdowało się w  rękach p ry ­
watnych.

Tego rodzaju stan rzeczy mógł prowadzić do 
prób podrywania sojuszu robotniczo-chłopskie­
go, ponieważ między tymi klasami stał kapitał 
prywatny.

Zadaniem ekonomiki handlu jest więc zbada­
nie etapów i form rozwoju spójni ekonomicznej 
miasta i wsi, przeciwstawianie form tej spójni 
w warunkach okresu prześciowego do socjali­
zmu i w socjalizmie spójni ekonomicznej 
w okresie kapitalizmu, omówienie funkcji, roli 
i znaczenia spółdzielczości wiejskiej w zakresie 
zaopatrzenia i zbytu, jej wpływu na przeobra­
żenie społeczne wsi.
. Następnym podstawowym zadaniem handlu 
uspołecznionego w okresie przejściowym jest 
oddziaływanie na rozwój produkcji rolnej i na 
proces jej socjalistycznej przebudowy przez 
opanowywanie elementów żywiołowości i wią­

zanie produkcji rolne] z planem  zaopatrzenia 
rynku.

W trybie operacji handlow ych realizowały 
• się więc wielkie akcje podejm owane w latach 
ubiegłych przez P artię  i Rząd. Podjęta 
w  r. 1947 akcja „przem ysł dla w si“ przerzuciła 
na wieś tow arów  przem ysłowych na ogólną su­
mę 50 mld. w  walucie sprzed 29.X.1950 r. 
W latach 1946-50 przeszło przez apara t hand ­
lowy m iliony ton nawozów sztucznych, m aszyn 
rolniczych na sumę 9 mld. zł (w w alucie sprzed 
29.X.1950 r.), setki tysięcy ton ziarna siewnego 
i m ąki przednówkowej, dziesiątki tysięcy koni 
i bydła importowanego. Szereg z tych  akcji by­
ło objętych długoterm inow ym i kredytam i.

Podjęta  w r. 1949 akcja „H “ zapew niła chło­
pom opłacalne ceny i zbyt trzody chlewnej, s ta ­
ła się potężnym  czynnikiem  pobudzającym  
wzrost produkcji zwierzęcej na skalę niem ożli­
wą do osiągnięcia w  ustro ju  kapitalistycznym . 
Dodatkowe klauzule tegoroczne w  zakresie 
kontrak tacji hodowli, zapewniające szereg ulg 
i przyw ilejów  w cenach i podatkach oraz po­
wiązanie dostaw  ze sprzedażą węgla, stanow ią 
dalszy przykład oddziaływania uspołecznione­
go hand lu  na rozwój produkcji rolnej. W ielkim 
elem entem  tego oddziaływania jest system  
kontrak tacyjny , obejm ujący wiele rodzajów 
upraw  roślinnych oraz skup jaj, m leka, drobiu 
i świń.

W związku z tym  zadaniem  ekonomiki hand ­
lu  jest omówienie wielkiej -pomocy Państw a 
Ludowego i jego funkcji organizatorskich 
w  dziedzinie rozw oju produkcji rolnej, podkre­
ślenie całkowitej zm iany w arunków  ekono­
m icznych na wsi w  dziedzinie zbytu, zagadnie­
nie opłacalności cen i pewności zbytu, zbada­
nie bodźców, jakie stw arza dla rozw oju gospo­
darki rolnej uspołeczniony skup, zagadnienie 
rozw oju nowych upraw , rozszerzenie rynku  
zbytu przez wejście w  głąb wsi i rozbudowę 
punktów  skupu, etapów i form  w alki klaso­
wej w  dziedzinie skupu, ekonomicznego od­
działyw ania przez Państw o na rynek  przez gro­
m adzenie zapasów i zabezpieczenie rów nom ier­
nego zaopatrzenia ludności, w alka z fałszyw y­
mi teoriam i, że gospodarka socjalistyczna jest 
gospodarką obchodzącą się bez rezerw  tow aro­
wych i zapasów.

N astępnym  zadaniem  hand lu  uspołecznione­
go w okresie przejściowym  do socjalizm u jest 
wyzw alanie i grom adzenie rezerw  tkw iących 
w gospodarce narodowej i oddawanie ich na 
usługi budow nictw a socjalistycznego. Jednym  
z takich źródeł było poderw anie i przejęcie po­
ważnej części źródeł akum ulacji pryw atnego 
kapita łu  handlowego, bazowanej w  pierwszych 
latach po wyzwoleniu w  dużej m ierze na prze­
chw ytyw aniu części dochodu narodowego. 
W ystarczy wspomnieć, że w  samym  r. 1947 
pryw atny  kapita ł handlow y przechwycił z do­
chodu narodowego olbrzym ią sumę ponad sto 
mld. zł w  dawnej walucie.

H andel socjalistyczny jest —  jak  mówi to ­
warzysz S talin  — handlem  bez wielkich i m a­
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łych spekulantów. Handel socjalistyczny jest 
częścią ogólnej rozszerzonej reprodukcji socja­
listycznej. Podobnie jak w  całości reprodukcji 
tak i w  tej części, w  której w ystępuje handel 
odtwarzają się nie tylko towary, lecz także 
stosunki społeczne.

W handlu kapitalistycznym  odtw arzają się 
stosunki kapitalistyczne, w handlu socjalistycz­
nym stosunki właściwe dla socjalizmu.

Proces uspołeczniania handlu jest proce­
sem rozszerzania bazy, w której odtw arzają się 
stosunki właściwe dla socjalizmu.

Handel socjalistyczny w przeciwstawieniu do 
handlu kapitalistycznego spełnia funkcje 
z dziedziny usług m aterialnych, zatrzym ując 
na pokrycie kosztów tych usług ekwiwalent nie 
przekraczający w Polsce w detalu 6,8%.. Nieza­
leżnie jednak od tego, iż handel socjalistyczny 
na odcinku obrotu towarowego ogranicza i w y­
piera dochody klas pasożytniczych, wyzwala on 
rezerwy tkwiące w gospodarce narodowej przez 
obniżenie kosztów, przez walkę z ponadnorm a­
tywnym i ubytkam i naturalnym i, przez mobili­
zację zdecentralizowanej masy towarowej, 
przez oddziaływanie na rozwój uspółdzielcza- 
nia produkcji drobnotowarowej i jej wzrost, 
przez oddziaływanie na przem ysł i produkcję 
w  ogóle. Handel uspołeczniony można przyrów ­
nać — jak  to uczynił towarzysz Stalin — do 
m agazynu pełnego towarów, których w artość 
przeciwstawia się sile nabywczej ludności, za­
bezpieczając stabilność w aluty i realny poziom 
płac. Porównanie la t 1945-1951 z okresem szału 
inflacyjnego i spekulacyjnego lat 1918— 1924, 
jak  również porównanie z tym, co się  dzieje 
w  zakresie podwyższania cen i stałego obniża­
nia stopy życiowej mas pracujących państw/ 
imperialistycznych daje wym owny obraz po­
równania dwóch ustrojów  — ustroju  anarchii 
burżuazyjnej i ustro ju  uspołecznionej gospo­
darki planowej.

Handel uspołeczniony, zaspokajając potrzeby 
konsumpcyjne mas pracujących, stanowi 
dźwignię w dziedzinie podnoszenia wydajności 
pracy i jej socjalistycznej dyscypliny. Handel 
uspołeczniony, obejm ując żywienie zbiorowe, 
jest elementem społecznego wyzwolenia kobiety' 
i przyspiesza proces jej uświadomienia społecz­
nego oraz aktywnego włączenia się w budownic­
two socjalizmu. /

W szystkie te zagadnienia w inny być poddane 
szczegółowej analizie, zbadane przez ekonomikę 
handlu i stać się m ateriałem  dla wyprowadzenia 
na tej podstawie praw  ekonomicznych, które 
rządzą omawianymi zjawiskami.

Zadaniem handlu uspołecznionego w okresie 
■przejściowym jest przyczynianie się do stałego 
wzrostu dobrobytu mas pracujących kraju.

Jeśli wziąć za podstawę r. 1937, to okaże się, 
że konsumpcja na głowę mieszkańca w k ra ju  
wzrosła bardzo silnie we wszystkich podstawo­
wych artykułach konsumpcyjnych. Rynek roz­
szerzył się bardzo poważnie skutkiem  wzrostu

stopy życiowej milionów ludzi pracy, których 
spożycie przed w ojną było niepom iernie ogra­
niczone.

Szczególnie silny wzrost spożycia nie tylko 
artykułów  pierwszej potrzeby, ale szeregu ar­
tykułów  wyższego rzędu, jak  konserwy, prze­
tw ory owocowe, wyższe gatunki tkanin, obu­
wie, row ery itp. charakterystyczny jest dla lud ­
ności w iejskiej, k tó ra  jeśli chodzi o pracującego 
chłopa, wyszła w  okresie władzy ludowej z ce­
chującego ją  przedtem  prym ityw izm u i zaco­
fania. Ten wzrost konsum pcji i dobrobytu za­
wdzięczają m asy pracujące zwycięstwu proleta­
riatu, szybkiemu procesowi industrializacji kra­
ju  i w ielkim  nakładom  inw estycyjnym  na 
wszystkich odcinkach życia gospodarczego i kul­
turalnego narodu. W świetle doświadczeń bu­
downictwa socjalizmu w Polsce, ujaw nia się 
pełne bankructwo, zarówno burżuazyjnych te~ 
oryj o przeciwstaw ieniu inw estycji — kon­
sumpcji, jak  i teorii o zmniejszającej się stopie 
wydolności inw estycyjnej.

Ogromny wzrost stopy życiowej m as pracują­
cych nie jest jednoznaczny jednak z usunięciem 
wszelkich trudności rynkowych. Siła nabywcza 
ludności wyprzedza okresam i podaż dóbr kon­
sum pcyjnych bądź to dlatego, że nieuspołecznio­
ne drobnotowarowe w swej masie rolnictwo nie 
nadąża w  rozwoju produkcji, bądź to dlatego, że 
obrót towarow y nie nadąża za szybkością prze­
biegu środków płatniczych, bądź też dlatego, że 
rozwój produkcji jest w yprzedzany przez nowo­
powstające potrzeby stale rozszerzającego się 
rynku.

Stąd zadaniem  ekonomiki handlu  jest zbada­
nie i omówienie wzrostu spożycia jako' wyniku 
rozwoju i zmian struk tu ra lnych  w gospodarce 
narodowej w  Polsce Ludowej, zbadanie wpływu 
tych zmian na mobilizację mas pracujących do 
walki o socjalizm, zbadanie roli handlu  w  walce
0 podnoszenie dobrobytu mas pracujących, form
1 m etod oddziaływania na produkcję, nowych 
form  organizacji obrotu towarowego, skracania 
obiegu środków obrotowych, dróg przewozu, 
■metod analizy popytu konsumpcyjnego, form 
prawidłowego podziału m asy towarow ej, form 
obsługi i system ów płac w  handlu, środków wal­
ki o obniżenie kosztów, rozrachunku gospodar­
czego, wpływu rozwoju insty tucji żywienia 
zbiorowego* na wyzwolenie kobiety i roli handlu 
w  dziedzinie obniżania cen. W reszcie zadaniem 
handlu w  okresie przejściowym  jest wypełnia­
nie funkcji w  dziedzinie świadomego realizowa­
nia p raw a  wartości i redystrybucji dochodu na­
rodowego.

Narodowy plan gospodarczy wyznacza wiel­
kość zatrudnienia, wielkość funduszu płac, wiel­
kość nakładów inwestycyjnych, wielkość nagro­
madzeń budżetowych, akum ulacji itd.

Państwo Ludowe realizując Narodowy Plan 
Gospodarczy świadomie stosuje praw o wartości 
i ustala poziom cen w gospodarce uspołecznio­
nej. Poprzez system  cen następuje planow y czę­
ściowy przelew  akum ulacji między gałęziami
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gospodarki narodowej i w  określonym  zakresie 
redystrybucji dochodu narodowego. Udział han ­
dlu w tych procesach znajduje swój wyraz 
w planach handlu  i jest zgodnie z założeniem 
tych planów urzeczywistniany, stanowiąc po­
ważną dźwignię rozwoju gospodarki socjali­
stycznej.

Rola więc handlu i ekonomiki handlu  w  okre­
sie przejściowym do socjalizmu jest niezwykle 
poważna i obejm uje swym zakresem  ogromne 
dziedziny życia gospodarczego kraju .

Jest to handel z g run tu  różniący się od hand­
lu kapitalistycznego. Ta różnica jakościowa m u­

si być w  pełni zrozum iana przez naszą ekono­
m ikę handlu.

Handel socjalistyczny jest linią styku z m ilio­
nowymi rzeszami konsumentów. Handel socja­
listyczny jest potężnym  ogniwem oddziaływania 
propagandowego, jest tym  samym  potężnym  in­
strum entem  w walce ideologicznej w okresie 
budowy podstaw  socjalizmu. W zorem dla n a ­
szego handlu uspołecznionego jest handel ra ­
dziecki, w yrosły w  walce z przeciwnościami, 
handel, którego gmach budowali Lenin i Stalin '  
i którego zadania nakreśliła W ielka P artia  Bol­
szewików.

O NOWE KADRY BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO
inż. F ryderyk TO PO LSK I

Dyrektor Generalny w Ministerstwie Budownictwa Przemysłowego

P lan 6-letni, którego olbrzym ie i-porywające, 
złożone i w ielostronne zadania zobrazował 

• w swym referacie w iceprem ier Minc, zmusza 
nas do skupienia szczególnej uw agi na zagad­
nieniach związanych z przygotowaniem  kadr 
zdolnych w pełni zabezpieczyć wykonanie tych 
zadań“. % Tak rozpoczął swój refe ra t Sekretarz 
KC PZPR tow. Zenon Nowak na V Plenum  
Komitetu Centralnego PZPR.

Budownictwo przem ysłowe jako ściśle w y­
odrębniona gałąź gospodarki narodow ej jest 
tworem nowej, socjalistycznej gospodarki 
w Polsce. Stosunkowo niew ielkie budownictwo 
przemysłowe w Polsce przedw rześniow ej było 
technicznie zacofane i obsługiwane — zarówno 
w dziedzinie opracowania projektów , dostawy 
maszyn i urządzeń, jak  i nadzoru w ykonaw ­
stwa — głównie przez kapitalistyczne firm y za­
graniczne. Do własnych sił i możliwości polskiej 
myśli technicznej władze sanacyjne nie m iały 
żadnego zaufania; zresztą nie znajdow ały 
w tym interesu  osobistego, w  przeciw ieństw ie 
do koneksji z kapitałem  zagranicznym .

Nowa dziedzina gospodarki narodowej — bu ­
downictwo przem ysłowe —• w inna obsłużyć 
w Planie 6-letnim  około 40% ogólnego wyko­
nawstwa inwestycyjnego, sięgając olbrzymiej 
sumy 30 mld. zł produkcji budow lano-m onta­
żowej.

Dopiero od początku bieżącego roku, zgodnie 
z Ustawą o reorganizacji władz naczelnych 
w dziedzinie budow nictw a z dn. 30. XII. 50 r., 
zostały utworzone dla budow nictw a przem ysło­
wego właściwe ram y organizacyjne w  postaci 
oddzielnego m inisterstw a, k tóre powołane jest 
do uporządkowania i właściwego ustaw ienia 
ogromnej ilości problem ów i-. pilnych zadań, 
rozproszkowanych dotąd w pstrej mozaice form  
i instytucji.

Zadaniem niniejszego artykułu jest naświet­
lenie jednego z czołowych zadań, stojących 
przed nowym resortem — zagadnienia dopływu 

1 kadr kwalifikowanych.

b Nowe Drogi Nr 4/22, str. 53.

Korzystając z bogatego doświadczenia Związ­
ku Radzieckiego w dziedzinie przygotowania 
kadr kwalifikow anych dla gospodarki socjali­
stycznej, zadania na rok szkolny 1951/52 zo­
staną .podzielone w  sposób następujący:

kadry  z wyższym wykształceniem  (magi- 
strów-inżynierów , inżynierów, planistów, eko­
nomistów itp.) przygotowywać będą uczelnie 
wyższe, podporządkowane M inisterstw u Szkół 
Wyższych i Nauki;
' kadry  o średnim  zawodowym w ykształceniu 

specjalnym  w dziedzinie budow nictw a przem y­
słowego (techników, techników norm owania, 
kosztorysowców, planistów), jak  również kadry  
kwalifikowanych robotników specjalności nie- 
m asowych  (np. m ontażu konstrukcji stalowych 
przem ysłowych urządzeń elektrycznych, budo­
w y pieców przemysłowych, obsługi specjalnych 
m aszyn i sprzętu) kształcić będzie resort budo­
w nictw a przemysłowego we własnej sieci uczel­
ni typu  technikum  i podstawowych szkół rze­
mieślniczych, przejm ow anych częściowo od da­
wnego M inisterstw a Budownictwa, częściowo od 
Centralnego U rzędu Szkolenia Zawodowego, 
częściowo tworzonych od nowa;

kadry o średnim  wyszkoleniu zawodowym, 
nie związanym  wyłącznie z budownictw em  prze­
m ysłowym  (finansistów, księgowych, adm ini­
stratorów , specjalistów  w dziedzinie obrotu to ­
warowego itp.), oraz kadry  kw alifikow anych 
robotników specjalności m asow ych . (jak np. 
m urarzy, cieśli, stolarzy, betoniarzy, zbrojarzy) 
kształcić będzie C entralny Urząd Szkolenia Za­
wodowego w swojej sieci liceów i szkół rze­
mieślniczych;

niezależnie od wyżej w ym ienionych form  
kształcenia długofalowego, M inisterstwo Budo­
w nictw a Przem ysłowego organizuje w  ram ach 
swoich ośrodków zawodowego szkolenia szero­
ką sieć kursów  różnych stopni i kw alifikacji, 
m ających na celu przede wszystkim : 
ą) podniesienie kw alifikacji zawodowych na 

w szystkich szczeblach przygotow ania zawo­
dowego (w ścisłym powiązaniu z praktycz­
nym  opanowaniem  wyższej kwalifikacji);
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b) opanowanie nowego zawodu w sensie przy ­
sposobienia zawodowego (pomocy przysposo­
bionej do zawodu), jak np. kursy operatorów 
do pracy na koparkach, spychaczach, beto­
niarkach itp. m aszynach oraz sprzęcie budo­
wlanym, co jest szczególnie ważne przy 
wprowadzaniu masowej mechanizacji robót 
na dużych budowach;

c) opanowanie nowej technologii, nowych in ­
strukcji i przepisów na krótkotrw ałych (np. 
10 — 15-dniowych) kursach całodziennych. 
Dotyczy to takich zagadnień, jak  np. opano­
wanie nowej m etody form owania i zbrojenia 
prefabrykatów, przygotowania zapraw, opa­
nowanie nowych instrukcji dla sporządzenia 
planu techniczno-przemysłowo-finansowego, 
planu zaopatrzenia m ateriałowego itp. 
Elementem  wyjściowym dla sporządzenia

planu nauczania we wszystkich resortach i na 
poszczególnych stopniach jest plan zapotrzebo­
wania sił kwalifikowanych.

Zapotrzebowanie to w  ram ach resortu  budo­
wnictwa przemysłowego przedstaw ia orienta­
cyjnie poniższa tabela:

odnośnie poszczególnych grup kwalifikowanych 
pracowników. Postulow ane nasycenia procen­
towe oparte są w  przybliżeniu na doświadcze­
niach radzieckich.

2. M etoda obecnie zastosowana zryw a z ka­
pitalistycznym  przeżytkiem  wiązania kwalifi­
kacji z zajm owanym  stanowiskiem. Inżynier czy 
technik związany jest ze stanow iskiem  (komór-, 
ką) pracy, a nie ze stanow iskiem  służbowym, 
podczas gdy inżynier w system ie kapitalistycz­
nym  musi koniecznie zajmować stanowisko kie­
rownicze. Przeżytki powyższe w  świadomości 
naszych planistów  powodują m. in. zaniżone 
plany zapotrzebow ania kad r z wyższym wy­
kształceniem, podczas gdy cechą ustro ju  socja­
listycznego jest coraz wyższy poziom nasyce­
nia gospodarki wysokokwalifikowanym i kadra­
mi, system atyczne podnoszenie poziomu ogółu 
robotników do poziomu kw alifikow anych tech­
ników, elim inowanie ciężkiej niezmechanizowa- 
nej pracy przez pracę mechanizmów, wymaga­
jącą odpowiedniego przygotow ania zawodowe­
go-

3. M etoda zastosowana przew iduje z natury

1
1951 r. 1952 r. 1953 r. 1954 r. 1955 r. R A Z E M

Stan zatrudnienia w  tys. 
u) resorcie budow nictw a przem ysłow ego

145 150 156 162 169

s N asycen ie postu low ane w  % %
1,8•«. a 

s  S u
ca łości za tru d n ien ia ......................................... 1,0 1,7 2,2 2,7

o g *
Potrzebna ilo ść  specjalistów  . . . 1420 1960 2680 3590 4520

ba co
«  3 ' *

Ubytek n a t u r a l n y ....................... , . 30 40 50 70 90 280

si 3 Postulow any p r z y r o s t ............................. 570 760 960 1000 1300 4590

5 N asycen ie  postu low ane w  % %
O *3 -

es G S c a ło śc i z a t r u d n i e n i a ................................... 5,2 5,6 6,6 8,0 9,2

o a C
u

Potrzebna ilo ść  sp ecja listów  . . . 7500 8300 10200 12900 15600

cu 8  w 3 
<Z) ^  ^  Xł

SI P Z

U bytek n a t u r a l n y ................................... 200 200 200 300 400 1300

Postulow any p r z y r o s t ............................. 1000 2100 2900 3000 3503 12500

S(U N asycen ie  postu low ane w % %. . .
•<0 P
ą S  g  S

ca łości za tru d n ien ia ........................................ 3,5 3,7 4,0 4,2 4,4

Potrzebna ilo ść  sp ecja listów  . . . 5100 5550 6100 6700 7400
£ n c  cu m w .p 

(Z) '*> -M U bytek n a t u r a l n y ................................... . 150 150 200 200 300 1000
cd rj-d
SI P co ' Postulow any p r z y r o s t ............................. - 600 700 800 900 900 3900

Pi § o a

N asycen ie  postu low ane w % % 
ca łości z a tr u d n ie n ia ............................ .....  . 29 31 34 37 40

■a 1
■ o dS Potrzebna ilo ść  w ykw alifikow anych 42000 46500 53000 60000 60000

. ^  
O ra

rt g
U bytek n a t u r a l n y ................................... 1500 1500 2000 2000 2500 9500

P
Postulow any p r z y r o s t .............................. 6000 8000 9000 10000 10500 43500

Metodę zastosowaną przy obliczeniach za­
w artych w tabeli charakteryzują następujące 
elementy:

1. Jest to metoda bilansowa, ujm ująca cało­
kształt zatrudnienia i  nasycenia procentowego

rzeczy stały  wzrost zapotrzebow ania na kadry 
kw alifikow ane w m iarę rozw oju budownictwa, 
socjalistycznego, podczas gdy stosowane dotąd 
we wszystkich bodaj resortach obliczenia wy­
kazyw ały duże w ahania zapotrzebow ania w po­
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szczególnych latach P lanu  6-letniego i ogólną 
tendencję m alejącą, począwszy od roku 1953.

Tradycyjnie przyjęte i stosowane dotąd kie­
runki szkolenia oraz nabyte kw alifikacje w  ra ­
mach istniejących siatek i program ów  szkół 
średnich i wyższych w żadnym  w ypadku nie 
mogą zadowolić potrzeb nowej dziedziny gospo­
darki narodowej — budow nictw a przem ysło­
wego.

Na wyższych technicznych zakładach nauko­
wych m am y obecnie W ydziały Inżynierii Lą­
dowej, Wodnej i Sanitarnej.

W średnich szkołach zawodowych z reguły 
reprezentowane jest tylko budownictwo ogólne, 
rzadko instalacje san itarne i elektryczne.

Program y wszystkich powyższych wydzia­
łów, z częściowym tylko w yjątkiem  W ydziału 
Inżynieryjno-Budowlanego Politechniki w  Gli­
wicach, nie uw zględniają wcale albo uwzględ­
niają w absolutnie niew ystarczającym  zakre­
sie takie podstawowe k ierunki specjalizacji bu ­
downictwa przemysłowego, jak:

1. Inżynierowie i technicy budowli przem y­
słowych (konstruktorzy i kierow nicy robót).

2. Inżynierowie i technicy organizacji i m e­
chanizacji robót.

3. Inżynierowie i technicy instalacji przem y­
słowych z podziałem na: ogrzewnictwo, w enty ­
lację i klim atyzację oraz roboty w odno-kanali­
zacyjne.

4. Inżynierowie i technicy m ontażu urządzeń 
elektrycznych.

5. Inżynierowie i technicy m ontażu konstruk ­
cji przemysłowych.

6. Inżynierowie i technicy prefabrykacji.
7. Inżynierow ie i technicy budowy pieców 

przemysłowych.
8. Inżynierowie i technicy robót podziem­

nych (metro).
Poza tym  niedostatecznie uw zględnione są 

takie kierunki, jak: norm ow anie i kosztorysowa­
nie, planowanie i ekonom ika robót itp. C harak­
terystyczny jest np. fakt, że budownictwo wod­
ne, obejmujące w  planie tylko ok. 4% ogól­
nych nakładów inw estycyjnych, jest reprezen ­
towane na naszych wyższych uczelniach aż 
przez 6 W ydziałów i Oddziałów, podczas gdy 
do dnia dzisiejszego nie m a w Polsce an i-jed ­
nego W ydziału Budow nictw a Przemysłowego, 
który by w stopniu niezbędnym  obejm ował w y­
mienione wyżej k ierunki specjalizacji.

Nie lepiej przedstaw iają się obecnie spraw y 
w szkolnictwie średnim  i podstawowym . Szko­
ły budowlane podlegające dotąd C entralnem u 
Urzędowi Szkolenia Zawodowego nie prowadzą 
żadnego (jak np. w  Krakowie) szkolenia p rak ­
tycznego lub prow adzą je  w karykatura ln ie  za­
wężonym zakresie (2 tygodnie szkolenia p rak ­
tycznego rocznie —  jak  np. w  Bytomiu), przy 
czym w arsztaty  szkoleniowe są nieodpowied­
nio umieszczone i fataln ie wyposażone (z w y­
jątkiem stolarskich).

Szkoły średnie i podstawowe, podporządko­
wane dawnem u M inisterstw u Budow nictwa są 
lepiej wyposażone; niem niej należy wym ienić 
takie fakty, jak:

a) b rak  wszelkiego zainteresow ania dla p rak ty ­
cznego szkolenia instalatorów  (tzw. san ita r­
nych) w  Państw ow ym  Ośrodku Szkolenia 
Zawodowego N r 1 w  W arszawie —  mimo ist­
nienia odpowiedniego w ydziału i mimo ist­
nienia, zresztą zupełnie zaniedbanego1, w ar­
sztatu;

b) wysłanie jedynej posiadanej przez szkoły 
tego resortu  koparki z Państwowego Ośrod­
ka  Szkolenia Zawodowego N r 4 we W rocła­
w iu do norm alnych robót w  Legnicy, gdzie
z trudem  i tylko dorywczo uczniowie szkoły 

mogą być przeszkalani w  jej obsługiwaniu;
c) b rak  opieki i p lanu w  stosunku do młodzie­

ży odbywającej . p rak tyk i w akacyjne. Na 
skutek powyższego, uczniowie nie są powią­
zani ze swą przyszłą specjalnością i m iejscem  
pracy, a w praktyce, wobec b raku  kontroli, 
ograniczają się z reguły do noszenia cegły, 
m ieszania w apna itp. czynności.

Przykładów  podobnych można mnożyć ba r­
dzo wiele. Powyższy stan  rzeczy należy uzupeł­
nić stw ierdzeniem , że kakofonia l 1 U, 2, 3 i 4- 
letn ich  szkół podstawowych, średnich, liceów 
i technikum  w najlepszym  w ypadku posiada 
opracowane siatk i godzin, natom iast b rak  jest 
zupełnie opracowanych program ów, podręczni­
ków, skryptów  względnie innych pomocy nau ­
kowych.

Niem niejsza od nom enklatury  szkół różno­
rodność istn ieje  w  form ie składania egzaminów 
końcowych, prac dyplomowych oraz w  uzyski­
w anych ty tu łach  zawodowych.

W tym  stanie rzeczy entuzjazm  i w ysiłki mło­
dzieży, jak  i części grona pedagogicznego idą 
częstokroć na m arne i n ie  przynoszą należytego 
pożytku gospodarce narodow ej.

Przedstaw iony powyżej stan- rzeczy i p rzy ­
toczone fak ty  nasuw ają wnioski odnośnie ko­
nieczności:

1. centralnego prawidłowego planow ania za­
potrzebowania kw alifikow anych kadr zarów no 
ilościowo jak  i w edług szczegółowej nom enkla­
tu ry  (specjalizacji); p lany te rozpracow uje re ­
sort, a kontroluje i zatw ierdza Państw ow a Ko­
m isja P lanow ania Gospodarczego;

2. centralnego kierow nictw a i kontroli rea ­
lizacji planów; funkcję tę  spełnia również P ań ­
stw owa Kom isja P lanow ania Gospodarczego 
przez resorty: M inisterstw o Szkół W yższych 
i Nauki (D epartam ent Studiów  Technicznych), 
M inisterstwo Budow nictwa Przem ysłowego 
(C entralny Zarząd Szkolenia Zawodowego) 
i C entralny Urząd Szkolenia Zawodowego — 
odnośnie ośrodków, szkół, uczelni i wydziałów 
im  podporządkowanych;

3. utw orzenia już w  roku bieżącym  —  na 
razie przynajm niej na 2 wyższych uczelniach — 
Politechnikach: W arszawskiej i Gliwickiej W y­
działów Budow nictwa Przemysłowego w opar­
ciu, przynajm niej częściowym, o istniejące za­
kłady, ka ted ry  oraz grono profesorów i spe­
cjalistów  z produkcji budowlanej. Częściowo 
specjalizacja w  dziedzinie budow nictw a prze­
mysłowego może być w okresie przejściowym  
ulokowana przy  innych istniejących W ydzia­
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łach jak np. Oddział Instalacji (Urządzeń) P rze­
mysłowych przy Wydziale Mechanicznym, Od­
dział Montażu Urządzeń Elektrycznych przy 
Wydziale Elektrycznym. W ielką pomoc w po­
wyższym zakresie okażą siatki godzin i progra­
m y oraz plany organizacyjne, opracowane już 
przez grono profesorów i specjalistów budo­
wnictwa przemysłowego;

4. szybkiej reorganizacji i unifikacji szkół, 
przejmowanych przez resort budownictwa prze­
mysłowego od M inisterstwa Budownictwa 
Miast i Osiedli oraz z Centralnego Urzędu Szko­
lenia Zawodowego — w zasadzie na bazie:
a) 4-letnich technikum  dla absolwentów 7-kla- 

sowej szkoły powszechnej;
b) technikum  i szkół wieczorowych m istrzów 

dla pracujących podmistrzów, brygadzistów 
i przodujących robotników;

c) 2-letnich zasadniczych szkół rzemieślniczych 
dla szkolenia robotników w specjalnościach 
niemasowych. Absolwenci szkół (z w y ją t­
kiem szkół mistrzów i rzemieślniczych) w jn- 
ni otrzymywać ty tu ł technika i stosownie do 
tego nabywać jednolite kwalifikacje bez

względu na stanow iska pracy, k tóre w przy­
szłości mogą zająć (kolejno brygadzistów, 
podmistrzów, mistrzów, zastępców względnie 
kierowników robót, kierow ników  budów 
itp.);
5. analogicznej do poprzedniego punktu  pil­

nej reorganizacji i unifikacji szkół, pozostają­
cych w ram ach Centralnego U rzędu Szkolenia 
Zawodowego;

6. ujednolicenia i uporządkow ania drogą od­
powiednich planów, instrukcji i przepisów za­
kresu  i form  szkolenia kursowego.

Zbliża się nowy rok szkolny. Pozostało bar­
dzo mało czasu na i'eorganizację i przygotowa­
nie do nowych, trudnych  zadań naszych wyż­
szych uczelni, technikum , szkół średnich i pod­
stawowych. Jesteśm y w toku odpowiedzialnej 
kam panii naboru odpowiednich kandydatów  do 
szkół wszelkich typów.

Stoi przed nam i równie odpowiedzialne za­
danie skom pletowania i doboru kadr pedagogi­
cznych.

Nie wolno tracić ani jednej drogocennej mi­
nu ty  z uwagi na wykonanie pilnych zadań, któ­
re staw iają przed nam i P artia  i P lan  6-letni.

ZASADY ORGANIZACJI PRACY W SPÓŁDZIELNI
PRODUKCYJNEJ

W ojciech SZM ID T

Organizacja pracy jest procesem historycz­
nym  zależnym od rozwoju sił wytwórczych 

i panujących stosunków produkcji. W kap ita ­
listycznych stosunkach produkcji, w których 
środki produkcji znajdujące się w ręku  garstki 
kapitalistów  są instrum entem  wyzysku mas 
pracujących, organizacja pracy oraz cały sy­
stem płacy stanowią środki wzmocnienia wyzy­
sku. O parta na tych przesłankach organizacja 
pracy folw arku kapitalistycznego bazowała na 
niezbędnym m inim um  stałych pracowników na­
jem nych i na dużej masie robotników sezono­
wych, donajmowanych dorywczo w okresie pil­
nych prac polowych (np. przy żniwach, w ykop­
kach, pieleniu buraków  itp.). Obszarnik zatrud ­
niał ponadto stale niew ielką ilość nadzorców 
(karbowych, ekonomów), k tórym  codziennie 
przydzielano odpowiednią ilość ludzi do pracy. 
W związku z tym  zaobserwować możemy jesz­
cze jedną cechę charakterystyczną gospodar­
stwa kapitalistycznego, a mianowicie niski sto­
pień jego mechanizacji, którego przyczyna 
tkw iła przede wszystkim w niskiej cenie siły 
roboczej, a ponadto w  możliwościach stałego 
powiększania wyzysku człowieka.

W ustroju socjalistycznym istnieje zgodność 
sił wytwórczych i stosunków produkcji, dzięki 
czemu powstają nowe form y organizacji pracy 
właściwe tym  stosunkom. Dlatego też kap ita ­
listyczna organizacja pracy jako sprzeczna 
z narastającym i nowymi siłami wytwórczymi 
m usiała zostać wyrugowana przez nowe formy,

zgodne z tym i siłami, a więc przez form y socja­
listyczne.

Socjalistyczna organizacja pracy w przedsię­
biorstwach rolnych zarówno w gospodarstwach 
państw owych jak  i w zespołowych opiera się 
na następujących założeniach: ł)

1. praca posiada charakter kolektyw ny, zespo­
łowy, przy zachowaniu indyw idualnej od­
powiedzialności członka zespołu za przydzie­
lony m u odcinek pracy i zbiorowej odpo­
wiedzialności za wykonanie całości pracy^

2. wydzielone do określonych prac kolektywy 
(grupy robocze) posiadają stały  skład osobo­
wy, k tóry  sprzyja specjalizacji i podwyższa­
niu kw alifikacji członków danego zespołu 
roboczego, co umożliwia między innymi 
wprowadzenie indyw idualnej odpowiedzial­
ności za wykonanie danej pracy;

3. jednostce roboczej zostają przydzielone na 
dłuższy okres czasu niezbędne środki pro­
dukcji, k tóre um ożliwiają jej norm alny tok 
pracy i za k tóre dana jednostka pracy od­
powiada oraz troszczy się o ich stan;

4. każda jednostka robocza otrzym uje konkre­
tne zadanie produkcyjne w ynikające z pla­
nu produkcyjnego.

Podstawową form ą socjalistycznej organiza­
cji pracy w rolnictw ie jest stała brygada pro- 1

1) P rof. R yszard  W ielb u rsk i, prof. T ad eu sz Rychlik: 
„E konom ika S o c ja lis ty czn y ch  P rzed sięb io rstw  Roi" 
n y c h “ —  W arszaw a 1950. In sty tu t E k o n o m ik i Rolnej* 
str. 95.
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dukcyjna. Stałość oznacza tu ta j niezmienność 
podstawowego składu osobowego brygady oraz 
trwały przydział m iejsca pracy i środków pro ­
dukcji. W ten  sposób zorganizowana brygada 
wytwórcza zmierza w prost do likw idacji p łyn­
ności elem entu ludzkiego i likw iduje b rak  in ­
dywidualnej odpowiedzialności za powierzoną 
pracę, a ponadto staje się ona ważnym  czynni­
kiem w drażania zasad socjalistycznej dyscypli­
ny pracy. W łaściwa organizacja brygady po­
zwala na szerokie rozpowszechnianie doświad­
czeń przodowników pracy i racjonalizatorów.

Najbardziej dojrzałą form ą zespołowego so­
cjalistycznego przedsiębiorstw a rolnego są koł­
chozy radzieckie. P rzy jrzy jm y się więc z kolei 
prawidłowej organizacji pracy kołchozu.

Należy pam iętać o tym, że -.w pierwszym  
okresie socjalistycznej przebudow y wsi 
w Związku Radzieckim, w  kołchozach pracow a­
no gromadnie. P raca tak  zorganizowana była 
jednak mało w ydajna, a ponadto rezultatem  te ­
go systemu było słabe w ykorzystanie siły po­
ciągowej i m aszyn rolniczych. W ostatecznej 
konsekwencji grom adny system  pracy pociąg­
nął za sobą brak  zainteresow ania kołchoźników 
rezultatami pracy i nie zapew niał dostatecz­
nych środków podniesienia wydajności pracy'. 
Stały rozwój i um acnianie się gospodarki koł­
chozowej przyniosło . nową form ę organizacji 
pracy, a mianowicie — brygadę kołchozową. 
Forma ta przeszła skomplikowaną drogę rozwo­
ju. Do r. 1932 2) przew ażały jeszcze w  kołcho­
zach brygady tery to ria lne i sezonowe. B rygady 
terytorialne tworzone były w edług m iejsca 
zamieszkania kołchoźników i nie były one zwią­
zane ani z określonym i środkam i produkcji, ani 
też z określonymi częściami pól. Niemniej jednak 
brygady tery toria lne były już poważnym  kro­
kiem naprzód w porów naniu z pracą gromadną. 
W tych pierwszych brygadach kołchoźnicy, 
wczorajsi chłopi indyw idualni nabyli przyzw y­
czajenia do pracy kolektyw nej i poznali jej 
wyższość nad pracą indyw idualną.

Brygady sezonowe tworzono na kró tk i okres 
czasu celem w ykonania prac jednego rodzaju, 
np. brygada siewców, kosiarzy itp. Zwykle po 
zakończeniu pracy brygada rozw iązywała się. 
Doprowadziło to  do b raku  odpowiedzialności 
osobistej za upraw iane pola i za przydzielone 
środki produkcji oraz do b raku  zainteresow ania 
wynikami pracy. B rygady sezonowe odegrały 
jednak także swoją rolę. W ykazały one koł­
choźnikom korzyści płynące ze społecznego po­
działu pracy w procesie wytwórczym.

W rezultacie opisanego procesu historyczne­
go wykształciła się i u trw aliła  w  kołchozach 
stała brygada produkcyjna, k tó ra  usunęła b ra ­
ki, jakie posiadały brygady sezonowe i te ry to ­
rialne, a w ykorzystała ich strony  dodatnie. 
W ten sposób rozw ijając się dalej jako wyższa 
forma organizacji pracy stała się potężnym  in ­
strumentem wzmocnienia kołchozów.

CK WKP(b) po zbadaniu doświadczeń orga­
nizacji pracy w przodujących kołchozach, zale- 
eń organizować pracę we w szystkich kołcho­

2) Jak wyżej, str. 230.

zach w oparciu o stałe brygady produkcyjne. 
Podstawowe zasady organizacji tych brygad 
zostały po raz pierw szy określone w  uchwale 
CK WKP(b) z dnia 4. 2. 1932 r. w  następujący 
sposób: „Najważniejszą jednostką organizacji 
pracy w kołchozach powinna być brygada. CK 
uznaje za celowe organizowanie w kołchozach 
brygad o stałym  składzie. Jako zasada obo­
w iązuje wykonanie wszystkich prac rolnych 
na danym  polu lub części pola w ciągu całego 
roku przez jedną i tę sam ą brygadę. Brygadzie 
przydziela się na czas jej pracy niezbędne m a­
szyny, narzędzia i sprzężaj, za stan których 
brygada jest całkowicie odpowiedzialna".

W r. 1935 w związku z postanow ieniam i
0 podwyższeniu urodzajności i wprowadzeniu 
płodozmianów, postawiono dalszy krok na dro­
dze wzmocnienia stałej brygady kołchozowej. 
Ustalono mianowicie zasadę przydzielania pól 
lub części pól płodozm ianu stałej brygadzie 
polowej na cały okres rotacji.

Lutowe P lenum  CK WKP(b) w  1947 r. w y­
kazało . istnienie poważnych braków  w organi­
zacji pracy w kołchozach w yrażające się tym, 
że w  wielu gospodarstwach zespołowych m ia­
ło .miejsce naruszanie podstawowej zasady 
organizacji pracy, k tó rą  jest tw orzenie stałych 
brygad produkcyjnych, co prowadzi do braku 
osobistej odpowiedzialności za nieracjonalne 
użytkow anie ziemi i uniem ożliwia wzrost zbio­
rów. Ażeby zlikwidować ten  stan  rzeczy, na 
podstawię uchw ał Lutowego P lenum  CK 
WKP(b) Rada M inistrów  ZSRR powzięła w  dn. 
19. 4. 1948 uchwałę 3) „O środkach polepszenia 
organizacji, podniesienia wydajności i uporząd­
kow ania w ynagrodzenia za pracę w  kołcho­
zach".

Ponieważ kołchoz jako przedsiębiorstwo sku­
piające w  sobie wiele gałęzi produkcji może 
być uw ażany za przedsiębiorstwo wielowarsz- 
tatowe, toteż z konieczności wydzielone działy 
wytwórczości obsługują odpowiednie grupy 
kołchoźników. Tym  też tłum aczy się rozmaitość 
brygad produkcyjnych, z których —  w edług ro­
dzajów dokonywanych prac — można w yodrę­
bnić kilka najtypowszych, a mianowicie: b ry ­
gadę połową, hodowlaną, ogrodniczą, rem on­
tow o-budowlaną itp.

W scalonych kołchozach, gdzie podział pracy 
jest bardzo silnie rozw inięty i zróżnicowany, 
spotykam y pew ne specyficzne brygady, jak  
np. transportow ą, przygotow yw ania paszy itp. 
Ilość, rozm iar i skład brygad zależy od szere­
gu w arunków  w pływ ających na podział pracy, 
a więc od wielkości, nastaw ienia gospodarczego
1 intensywności gospodarstwa.

W odróżnieniu od organizacji pracy w prze­
myśle, brygady połowę w gospodarstwie ro l­
nym  oparte są nie na specjalizacji pracy przy 
poszczególnych operacjach, lecz na obsługiwa­
niu stałego obszaru gruntów  i na kolejnym  w y­
konyw aniu w szystkich niezbędnych operacji si­
łam i całej brygady. Zjawisko to wywołane jest
-------------  ^ _

3) W. Adrianowa — „Za dalniejszej ułutszeńje o rg a - . 
nizacji i opłaty truda w kołchozach". — „Bolszewik" 
12/48.
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pewną specyfiką ekonomiki rolnictwa, gdyż po­
szczególne operacje — jak siew, bronowanie 
itp. nie zachodzą na siebie równolegle w czasie 
całego okresu produkcji, lecz następują po so­
bie.

Jeśli chodzi o wielkość brygad, to doświad­
czenia pracy kołchozów wykazały, że średnia 
wielkość brygady waha się od 30 do 50 ludzi, 
ą w kołchozach zbożowych o bardzo dużych 
rozmiarach może ona nawet dochodzić do 80 
ludzi. Jednym  z ważniejszych kryteriów  w iel­
kości brygady jest możliwość wykorzystania 
przez nią w należyty sposób środków produk­
cji brygady traktorow ej MTS, tak  aby jedna 
brygada traktorow a mogła stale współpraco­
wać z jedną i tą  samą brygadą połową kołcho­
zu. Natomiast najm niejsze brygady połowę 
spotykamy w tych kołchozach, gdzie w ystępuje 
duża ilość pracochłonnych upraw  technicznych, 
których produkcja jest jeszcze mało zmecha­
nizowana.

Omawiana poprzednio wielkość brygady od­
nosi się jedynie do brygady polowej, gdyż b ry ­
gada hodowlana, ze względu na zupełnie od­
mienne cele i z uwagi na całkowicie różny spo­
sób produkcji, składa się zazwyczaj z 5 do 10 
ludzi, w zależności od intensywności, rozm iaru 
i rodzaju hodowli.

Skład wszystkich brygad dobrany jest we­
dług zamiłowań, uzdolnień i kwalifikacji człon­
ków. Oprócz tych elementów zasadniczych w y - . 
stępuje tu  jeszcze moment produkcyjnej celo­
wości, tzn., że przydział danego pracow nika do 
danej brygady zależy ponadto od celowości in ­
teresów całego kołchozu.

Uogólniając, powiedzieć można, że zestawie­
nie brygady polowej zależne jest w  pierwszym  
rzędzie od: 1) wielkości kołchozu, 2) figury  pól, 
3) ilości płodozmianów, 4) k ierunku produkcji, 
5) wielkości i ilości brygad traktorow ych p ra ­
cujących w kołchozie.

Gdy kołchoz zorganizował już brygady poło­
wę, może w  ich ram ach wydzielić mniejsze jed ­
nostki pracy zwane grupam i (ogniwami, sek­
cjami) w tych kołchozach, k tóre zajm ują się 
nader procochłonnymi uprawami-, zwłaszcza 
roślin technicznych, a więc takich, k tórych 
upraw a jest na obecnym etapie stosunkowo m a­
ło zmechanizowana. Do roślin tego rodzaju mo­
żemy np. zaliczyć bawełnę, burak cukrowy, len, 
mak, kok-sagiz itp. W yodrębnione do upraw y 
tych ku ltu r grupy składają się przeważnie z ‘7 
do 10 ludzi, i nie stanowią one samodzielnych 
jednostek pracy, lecz działają w ram ach kon­
kretnej brygady polowej, ewentualnie ogrodni­
czej (zwłaszcza w warzywnych kołchozach pod­
miejskich). Grupa jest kom órką organizacyjną 
wprowadzoną w latach 1932/33, a szeroko roz­
powszechnioną już w. r. 1936. W grupie, będą­
cej małą komórką składającą się z kilku osób, 
łatwiej wyrabia się poczucie odpowiedzialności, ~ 
którego brak może wystąpić w  jednostce wielo­
osobowej, jaką jest brygada.

W kołchozach, w których przydziela się gru ­
pom więcej niż jedną upraw ę przemysłową lub 
okopową, można każdej grupie przydzielać

w zasadzie nie więcej niż dwie lub trzy  upra­
w y4).

Przydział upraw  poszczególnym grupom  mu­
si być tak  zaplanowany, aby dana jednostka 
pracy mogła we właściwym  czasie wykonać 
wszystkie podstawowe prace na przydzielonej 
działce z uwzględnieniem  równom iernego za­
trudn ien ia  wszystkich członków grupy w po­
szczególnych odcinkach czasu. Zasadą przy or­
ganizowaniu grupy powinno być wykonywanie 
przez grupę wszystkich prac na przydzielonych 
działkach w łasnym i siłami. Osobowy skład gru­
py zatw ierdza zarząd kołchozu, a przydziału 
pracowników dokonuje sam brygadier wraz 
z wyznaczonym grupowym, przy uwzględnie­
n iu  życzeń poszczególnych kołchoźników.

Działki przydzielane są grupom  na różne 
okresy. U praw y w ieloletnie na przykład przy­
dziela się na tyle lat, ile la t upra^/y te rosną; 
upraw y jednoroczne przydziela się na jeden 
rok, oziminy na dwa la ta  itd.

Zarówno przewodniczący kołchozu jak  i po­
szczególni brygadierzy czuwają nad tym, aby 
w ciągu całego okresu robót polowych nie za­
chodziły żadne zm iany w składzie osobowym 
grup.

Zaznaczyć przy tym  należy, że grupy wy­
dziela się wyłącznie do pracy przy uprawach 
pracochłonnych i mało zmechanizowanych. Dla­
tego też nie tworzy się grup do upraw  zbożo­
wych, gdyż w ten  sposób przez rozdrobnienie 
pól podkreśliło by się rolę mechanizacji, która 
jest jedną z najw ażniejszych dźwigni podnie­
sienia poziomu rolnictwa.

Na czele grupy stoi grupowy, wybierany 
przez brygadiera spośród członków brygady 
i zatw ierdzany przez zarząd kołchozu.— Analo­
gicznie do stanowiska grupowego w grupie, na 
czele brygady stoi brygadier, k tó ry  jest bez­
pośrednim  kierow nikiem  produkcji na odcinku 
pracy swojej brygady. Brygadierzy dobierani 
są spośród najlepszych członków kołchozu. 
W ażne bowiem jest nie tylko to, żeby brygadier 
znał organizację i technikę poszczególnych prac, 
ale też aby um iał kierować ludźm i i był dla 
członków brygady wzorem i autorytetem . Bry­
gadiera wyznacza zarząd kołchozu,_ ą w pracy 
brygadier podlega bezpośrednio przewodniczą­
cemu kołchozu. Przewodniczący w ydaje bry- 

■ gadzie wszelkie zlecenia i dyrektyw y za po­
średnictw em  brygadiera. Polecenia brygadiera 
są dla członków brygady obowiązujące. W wy­
padku gdy kołchoźnik uważa polecenie bryga­
diera za niesłuszne, może złożyć na niego za­
żalenie, ale niezależnie od tego obowiązuje go 
wykonanie tego polecenia.

Brygadier w  swojej pracy opiera się na ak­
tywie brygady, na naradach z przodownikami 
i na naradach produkcyjnych całej brygady. 
Brygadier w ydaje zlecenia kołchoźnikom na 
okres kilku dni lub czasami na jeden dzień. Wy­
konanie zlecenia jest kontrolow ane przez bry­
gadiera.

4) Tadeusz Orlewicz — „Zarys wiadomości o socja­
listycznym rolnictwie". — Ludowa Spółdzielnia Wy­
dawnicza 1951, str. 102 — 103.
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Jeżeli chodzi o inne brygady organizowane 
w produkcji roślinnej, to jak  już wspom inaliś­
my, utworzenie ich jest uzależnione od potrzeb 
produkcyjnych kołchozu, np. przy dużym sa­
dzie może zajść potrzeba w ydzielenia brygady 
sadowniczej, natom iast przy m ałym  sadzie po­
łączonym z w arzyw nikiem  w ystarczy stworze­
nie grupy warzywniczo-sadowniczej w  ram ach 
brygady polowej.

W związku z podziałem  brygady polowej na 
grupy, należy zaznaczyć, że podział grupowy 
jest tylko podziałem pomocniczym, opartym  
na podziale zasadniczym, t j . na  brygadowej for­
mie organizacji pracy.

Nieco odmiennie przedstaw iają się zasady 
podziału pracy w produkcji zwierzęcej. Różni­
cę tę determ inuje inny sposób produkcji i po- 

, sługiwanie się odm iennym i środkam i produk­
cji. Jednostką wytwórczą w  produkcji zwierzę­
cej jest ferm a hodowlana grupująca w sobie te 
same gatunkowo zw ierzęta (np. trzodę chlewną, 
drób, owce itp.). Częstokroć ferm ę utożsam ia 
się z jednostką, pracy, jaką jest brygada, w y­
stępująca także w produkcji zwierzęcej. P rak ­
tycznie rzecz biorąc, w zależności od rozm iarów 
ferm, w jednej ferm ie może pracować jedna 
lub większa ilość brygad, i na odwrót, jedna 
brygada może niekiedy objąć k ilka m ałych 
ferm. Często zdarzają się takie wypadki, że fer­
ma pokrywa się z brygadą, ale nie jest to regu ­
łą. Podział produkcji zwierzęcej na pew ne kla­
syfikacyjne jednostKi wytwórcze, jakim i są fe r ­
my i zastosowanie brygadowego podziału p ra ­
cy, zostało wprowadzone znacznie później niż 
brygadowa form a organizacji pracy w produk-* 
cji roślinnej, a w szczególności w wytwórczo­
ści polowej. CK WKP(b) po zebraniu doświad­
czeń przodujących kołchozów i ich ferm  hodo­
wlanych poleciło organizować pracę w oparciu 
o stałe brygady hodowlane. Decyzja ta  pomo­
gła kołchozom utrw alić oraz wzmocnić ferm y 
hodowlane, zlikwidować płynność kadr i brak  
odpowiedzialności osobistej za pielęgnację zwie­
rząt i ich wydajność. • —-

Również odm ienny jest czasokres wydziela­
nia brygad hodowlanych od polowych. W sta­
tucie arte lu  rolnego określono ten  okres dla 
brygady hodowlanej na trzy  lata.

Każdej brygadzie hodowlanej zarząd kołcho­
zu przydziela zw ierzęta produkcyjne, niezbęd­
ny do obsługi inw entarz m artw y, siłę pociągo­
wą i zabudowania dla zwierząt.

Kierowników ferm  i brygadierów  wyznacza 
zarząd kołchozu na okres nie krótszy niż dwa 
łata. W ewnętrzna organizacja pracy w bryga­
dzie oparta jest. na podstaw ie stałego przydzia­
łu określonych zw ierząt poszczególnym koł­
choźnikom pracującym  na ferm ie. Zlikwidowa­
no w ten sposób brak  odpowiedzialności osobi­
stej za pielęgnację i wychów zw ierząt domo­
wych. Oczywistą jest rzeczą, że liczebność b ry ­
gad hodowlanych jest znacznie m niejsza niż 
brygad polowych. W ynika to, jak  już wspomi­
naliśmy, z odm iennych sposobów produkcyj- 
nych jednej i drugiej brygady. Zazwyczaj mo­

żna przyjąć, że brygady hodowlane nie są w ię­
ksze od grup wydzielonych w brygadach polo-1 
wych. •')
HF atrzym ując się nieco dłużej nad zagadnie- 

niem  organizacji pracy w kołchozach i pod­
kreślając niektóre szczegóły w  organizowaniu 
brygad chcieliśmy zapoznać czytelnika z wzo­
rem  socjalistycznego system u organizowania 
procesów pracy w zespołowym gospodarstw ie 
rolnym , w tym  celu, aby łatw iejszym  się sta­
ło zrozum ienie błędów i niedociągnięć popeł­
nionych u nas w pierwszej fazie pow staw ania 
spółdzielni produkcyjnych.

Gdy błędy te podzielimy na pewne grupy, to> 
zobaczymy, że są one podobne do tych, jak ie  
m iały miejsce dawniej w  kołchozach. Znająe 
drogi ich przezwyciężenia w  Związku Radziec­
kim, stosunkowo szybko m ożna je było- rozpo­
znać i usunąć, zanim jeszcze zdążyły zapuścić 
korzenie. Jak  już mówiliśmy na początku, po­
pełnione błędy w  organizacji pracy w spół­
dzielniach produkcyjnych możemy podzielić na  
trzy grupy:

1. grom adna form a organizacji pracy,
2. wydzielanie brygad czasowych,
3. organizowanie brygad w edług k ry teriów

nieprodukcyjnych. J
Rozpatrzm y więc pierw szy z om aw ianych 

błędów, to jest grom adną form ę organizacji 
pracy. P raca zorganizowana w  ten  sposób pole­
gała na tym, że wszyscy wychodzący do robo­
ty  pracow ali wspólnie. Przydzielający pracę-, 
określał codziennie stanowisko pracy każdego 
pracującego, tak  że m iejsca pracy i jej rodzaj 
zm ieniały się ciągle, do tego naw et stopnia, żó 
ten  sam pracow nik zatrudniony był. raz w pro­
dukcji zwierzęcej, raz  znów w roślinnej itp , 
W ten  sposób żaden z członków spółdzielni ni& 
mógłby nigdy wyspecjalizować się w  konkret­
nym  rodzaju pracy, a rzekom a wszechstron­
ność staw ała się de facto dyletantyzm em  nó 
wszystkich odcinkach. Poza tym  w system ie 
tym  zanikała zupełnie indyw idualna odpowie­
dzialność za wykonanie powierzonej pracy, có 
zarysowało się szczególnie w yraźnie na  dłuż­
szych odcinkach czasu, gdyż efektów w ielu na ­
kładów pracy w rolnictw ie, zwłaszcza zaś w  pro ­
dukcji roślinnej nie można ocenić wcześniej niż 
przed upływ em  okresu w egetacyjnego rośliny, 
ti-wającego nieraz i 10 miesięcy (przy niektó­
rych oziminach). Oprócz w ym ienionych już 
niedociągniąć system  grom adny nie w ytw arzał 
w ew nątrz spółdzielni zespołów roboczych m ol 
gących ze sobą współzawodniczyć, a więc u tru ­
dniał tym  sam ym  wprowadzenie współzawod­
nictw a pracy. Na tym  nie kończą się jednak  
m ankam enty tego systemu. Uniemożliwiał on 
przede w szystkim  pianowe prowadzenie gospo­
darstw a zespołowego, gdyż przy płynnym  ele­
mencie pracowniczym  trudno było zaplanować 
właściwą ilość' dniówek obrachunkowych', 
a znajomość ilościowego nakładu pracy jest ko­
niecznym  elem entem  planu, zarówno jeśli cho­
dzi o sporządzenie bilansu pracy jak  i o ustale ­
nie przew idyw anego rozdziału dochodów w czę­
ści należnej za pracę.
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W gromadnym  system ie pracy członek spół­
dzielni produkcyjnej żyje właściwie z dnia na 
dzień, od przypadku do przypadku, gdyż nie 
wie, co i dlaczego będzie wykonywać następne­
go dnia, poza tym  częste zmiany stanowisk p ra ­
cy mogą się niejednokrotnie wydać osobiście 
krzywdzące.

Ten najprym ityw niejszy system  organizacji 
pracy, a ściślej powiedziawszy ten  system  de­
zorganizujący norm alny to r  robót spotykany 
był u nas nagminnie w  początkowym stadium  
organizowania spółdzielni produkcyjnych. Na 
starych wsiach jest on jeszcze i dziś czysto spo­
tykany, gdyż chłopi przyzwyczajeni do gospo­
darowania indywidualnego nie potrafią od ra ­
zu wykorzystać organizacyjnie zespołowego 
charakteru pracy.

Przy systemie gromadnym  wszyscy członko­
wie spółdzielni i wielu członków ich rodzin, 
wraz z przewodniczącym, pracują doraźnie 
wszędzie tam, gdzie wym aga tego konieczność 
chwili.

Poznanie szkodliwości i niecelowości tej for­
m y organizacji pracy przez samych członków 
spółdzielni produkcyjnej jest bardzo ważną 
rzeczą. Tylko bowiem na podstawie zorganizo­
w ania pewnych zespołów roboczych może spół­
dzielnia dojść do utw orzenia właściwych b ry ­
gad roboćzych, a przez to do socjalistycznej or­
ganizacji pracy, jako do elem entu, k tóry  czę­
stokroć decyduje o powodzeniu produkcji, o jej 
rozmiarach, towarowości i dochodowości samej 
spółdzielni. Dlatego też gromadnej form y or­
ganizacji pracy nie można traktow ać jako etapu 
przejściowego, jako pewnej konieczności, przez 
k tó rą  musi przejść spółdzielnia produkcyjna na 
drodze swego rozwoju. Uświadomienie sobie 
błędów tej form y organizacji pracy, przy jedno­
czesnym poznaniu zalet prawidłowej organiza­
cji pracy, pozwoli każdej nowopowstającej 
spółdzielni produkcyjnej z m iejsca zastosować 
u  siebie prawidłowe form y brygadowej organi­
zacji pracy.

Można więc powiedzieć, że nieco wyższą for­
m ą organizacji pracy było tworzenie brygad 
niestałych. U podstaw tego system u leżały na j­
głębiej przyzwyczajenia kapitalistycznego spo­
sobu gospodarowania na folw arku obszarni- 
czym. Form a organizacyjna niestałych brygad 
przeważała w  tych spółdzielniach produkcyj­
nych, które zawiązały się na bazie . daw nych 
m ajątków  obszarniczych lub też przekształciły 
się na tej samej bazie z dawnych spółdzielni 
parcelacyjno-osadniczych, k tóre gospodarowały" 
wspólnie, organizując procesy pracy w form ie 
niestałych grup roboczych. Jedyne kry terium  
tworzenia tego rodzaju grup stanow iła pilna 
potrzeba doraźnego wykonania jakiegoś zada­
nia, a więc np. przeprow adzenie. żniw, pielenie 
buraków, dokonanie wykopek itd. A więc k ry ­
terium  podziału miało charakter celowy, w y­
nikający z normalnego toku •produkcji.

• Asum pt do wydzielania tych brygad daw ała 
zazwyczaj spółdzielni wspólnie przeprowadzo­
na akcja żniwna lub siewna, do której wydzie­
lan o  pewne mniej więcej stałe grupy. Poza tym  
stosunkowo wcześnie wysuwa się żywiołowe

wydzielanie pewnej liczby członków do prac 
hodowlanych. P rzy  czym w ystępuje tu  ciekawe 
zjawisko, będące pozostałością przyzwyczajeń 
chłopa jako drobnotowarowego w ytwórcy. Jak 
wiadomo, spółdzielnia produKcyjna występuje 
ostro do w alki z tym i przeżytkam i, a między 
innym i i z pozostałością upośledzenia kobie­
ty  wiejskiej w stosunku do mężcźyzny. Pewnym 
spięciem na tej płaszczyźnie była w łaśnie ho­
dowla, w której chłopi pracowali na o g ń  nie­
chętnie uważając, że jest to praca ,,niemęska“. 
Zjawisko to szczególnie silnie uw ypukliło się 
w  woj. wrocławskim. Z drugiej znów strony 
w tym  samym  czasie dał się zauważyć pęd wie­
lu  spółdzielni do tw orzenia tzw. brygad koń­
skich, zwanych także „koniarzowym i" a skła­
dających się z tych członków, k tórzy pracowali 
wyłącznie sprzężajem  konnym.

Na tym  odcinku więc przechodzim y niepo­
strzeżenie do trzeciej, wyższej form y organiza­
cji pracy, to jest do tw orzenia nieprawidłowych 
brygad roboczych. N iepraw idłowych w dwoja­
kim  znaczeniu:

a) ze względu na przyjęcie nieprodukcyjne­
go k ry terium  podziału,

b) że względu na niestałość ich składu oso­
bowego.

Drugi punk t wym aga bliższego sprecyzowa­
nia. Otóż jeżeli brygadą sezonowa była grupą 
ludzką zorganizowaną'docelowo, k tó ra  po wy­
konaniu swoich zadań rozwiązywała się, o tyle 
w  tym  wypadku, brygada wydzielona niepra­
widłowo m iała określony skład ludzi stałych 
i niestałych, przy  czym ci niestali pracow ali raz 

„ w  tej a raz w innej grupie w  zależności od po­
trzeb chwili. Stosunek pracow ników niestałych 
do stałych określany był przynajm niej jak  1:2 
na korzyść niestałych; a więc brygady zorgani­
zowane w ten  sposób, oparte o stały  skład człon­
ków były zalążkiem  późniejszych stałych bry­
gad wytwórczych.

Form a w ydzielania niepraw idłow ych brygad 
roboczych jest więc wyższą formą, ciążącą już 
bardziej do praw idłowej socjalistycznej organi­
zacji pracy, ale korzeniam i swymi tkw iącą je­
szcze we wzorach kapitalistycznych. W tym  ty­
pie błędnego podejścia do organizacji pracy spo­
tykam y się m iędzy innym i z tery to ria lnym  kry­
terium  podziału jednostek pracy.

P raktycznie rzecz biorąc, system  tak i wyglą­
dał w  ten  sposób, że w  spółdzielni produkcyjnej 
tworzono z reguły  dwie brygady robocze: po­
łową i podwórzową, a więc jednostkę zajm ują­
cą się wykonyw aniem  wszelkich prac, wycho­
dzących poza obręb podwórza roboczego w naj­
szerszym tego słowa znaczeniu, i jednostkę 
działającą w  obrębie tegoż podwórza. Podział, 
jak  widzimy, par excellence terytorialny. Bry­
gada podwórzowa w  tym  ujęciu  zakresowo 
obejm owała następujące prace:

Si} ściśle podwórzowe, a więc utrzym ywanie 
porządku w obrębie podwórza roboczego,

b) hodowlane, związane z obsługą inwenta­
rza  hodowlanego,

c) obsługę inw entarza roboczego,
d) prace rzemieślnicze.
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Cytowana organizacja pracy stanow iła pe­
wien typowy schemat, w k tórym  odróżnić mo­
żna było kilka w ariantów , a mianowicie, w y­
dzielanie oddzielnej brygady hodowlanej lub 
rzemieślniczej, niezależnie od istnienia brygady 
podwórzowej.
, W omawianym system ie w ystępow ała nie­
stałość składu osobowego poszczególnych b ry ­
gad.

Zobrazujemy om awiane grupy błędów przy­
kładami terenowym i. W RZ6 Zdziechowice5 *) 
pow. Środa, -członkowie spółdzielni stw orzyli 
trzy brygady robocze: kobiecą, m ęską i „konia- 
rzową“. W skład pierwszej grupy weszło 16 ko­
biet na stałe, a 18 dorywczo, w  skład drugiej 
14—16 mężczyzn, a w  skład trzeciej 6 ludzi, 
którym przydzielono 24 konie.

Tak więc potencjał roboczy poszczególnych 
jednostek pracy był zupełnie rozm aity. Oczy­
wiście w tym  stadium  organizacyjnym , bryga­
dom takim  nie przydzielano ani środków pro­
dukcji, ani ziemi.

Podobnie rzecz się m iała ze spółdzielnią pro­
dukcyjną W ęgierskie5) w pow. Środa, której 
członkowie zorganizowali trzy  niepraw idłow e 
brygady, to jest: podwórzową, z m agazynierem  
na czele, połową, i „koniarzową". O ile błędy 
i niecelowość w yodrębniania brygady podwó­
rzowej zostały już omówione, o tyle nie naświe­
tliliśmy jeszcze niesłuszności tw orzenia od­
dzielnej brygady „koniarzow ej“. Przede wszy­
stkim w system ie tym  pow stają dwie przeciw ­
stawne sobie brygady, tzn. jedna pracująca rę ­
cznie a druga końmi. Do czego prowadzi . da­
lej taki stan rzeczy? Do tego, że brygada „ko- 
niarzowa“ otrzym uje inne środki produkcji, tak 
że wyposażenie jej jest znacznie silniejsze niż 
brygady pieszej. Poza tym  w system ie tym  nie 
może być mowy o stałym  przydziale ziemi (pól) 
brygadzie, gdyż większość roślin upraw nych 
wymaga nie tylko nakładu pracy sprzężajnej, 
ale i ręcznej. A więc płynie z tego logiczny 
wniosek, że więź produkcyjna narzucona przez 
jedność cyklu wytwórczego, zostaje naderw ana 
w tym systemie, na skutek tego, że na otrzym a­
nie jednego produktu  składa się praca dwóch 
brygad. Różnorodny wkład tej pracy w uzyska­
nie odpowiedniej ilości i jakości p roduktu  jest 
więc trudno wym ierzalny. Ponadto zanika tu  
odpowiedzialność za uzyskane plony. Tak więc 
widzimy, że system  ten  jest szkodliwy i nie 
przynosi spółdzielniom żadnych pozytyw nych 
korzyści. .

Prawidłowy system na tym odcinku powi­
nien wyglądać w ten sposób, że wszystkie ko­
nie przydziela się na stałe brygadzie polowej 
i odpowiedzialny za ich stan jest brygadier 
brygady polowej, który przydziela konie do od­
powiednich prac, a spośród członków swojej 
brygady wyznacza woźniców, to jest tych, któ­
rzy będą pracować przydzielonymi końmi. 
W ten sposób dobrani woźnice zostają wyzna­
czeni co najmniej na rok i przez ten czas stale

5) Jerzy S o lec k i —  „W Z d ziech o w ica ch  dobrze g o s ­
podarzą". —  „ S p ó łd zie ln ia  P rod u k cyjn a"  N r 5/51.

M arian K n a sia k  —  „T rzeba u sp ra w n ić  org a n iza cję  
pracy". „Spółdzieln ia  P rod u k cyjn a"  n r  5/51.

pracują tym i sam ym i końmi. W oźnica odbie­
ra  rano konie od stajennego, k tó ry  wchodzi 
w  skład brygady hodowlanej i oddaje m u je  po 
robocie, przy czym do obowiązków stajennego 
należy przeprow adzenie wszelkich zabiegów 
pielęgnacyjnych wokół zwierzęcia, a więc żywie­
nie, oprzątanie, czyszczenie itp. Przeciętnie sta ­
jennem u przydziela się do obsługi 10 do 12 koni.

Podany system  pracy woźniców jes t syste­
m em  wzorcowym. W praktyce jednakże wiele 
spółdzielni produkcyjnych postępuje nieco ina­
czej. Woźnica mianowicie sam w ykonuje wszy­
stkie czynności stajennego przy koniach, tak  
że właściwie cała opieka nad zwierzęciem i od­
powiedzialność za jego stan  spada wyłącznie na 
woźnicę.

W naszych w arunkach u  podstaw  tw orzenia 
i um acniania stałych brygad produkcyjnych le­
żeć muszą te same zasady, k tóre poznaliśmy 
przy om awianiu organizacji brygad kołchozo­
wych. Podstawowe trzy  elem enty przedstaw ia­
ją  się następująco:

1. Stały skład brygady.
2. Przydzielenie brygadzie stałego obszaru 

produkcji.
3. Przydzielenie brygadzie na  stałe niezbęd­

nych środków produkcji.
Jak  więc widzimy, m yśl przew odnia i sama 

koncepcja oraz ogólne założenia zasad organi­
zacji pracy opierają się na wzorach organizacji 
pracy w kołchozach radzieckich. Pod tym  
względem nasze spółdzielnie produkcyjne znaj­
dują się w  szczęśliwym położeniu, gdyż mogą 
w pełn i korzystać z bogatego dorobku Związku 
Radzieckiego. W ten  sposób, została im  zaosz­
czędzona olbrzym ia droga, jaką  kroczyć m u­
siały kołchozy, zanim  znalazły właściwe rozwią­
zanie zagadnienia organizacji pracy.

Do praktycznego w prow adzenia w  życie tych 
zasad w naszych spółdzielniach produkcyjnych 
przyczyniły się w  niem ałym  stopniu wycieczki 
chłopów polskich do ZSRR, w  czasie których 
w ielu członków spółdzielni produkcyjnych za­
poznało się z zasadam i socjalistycznej organi­
zacji pracy.

Oczywiście nie od razu możemy zastosować 
u siebie pełne form y organizacji pracy, k tóre 
m am y dziś w  ZSRR, gdyż form y te są w yni­
kiem  długoletniej pracy gospodarstwa kolekty­
wnego, a stosowanie ich w  nowopowstałej spół­
dzielni produkcyjnej byłoby częstokroć niem o­
żliwe. Dlatego przyjęto  u nas tylko te  pod­
stawowe form y organizacji pracy, k tó re  dla 
naszych spółdzielców są zrozumiałe i możliwe 
do zastosowania na obecnym etapie rozwoju 
gospodarczego i politycznego spółdzielczości 
produkcyjnej.

Tak więc, jeśli chodzi o stałość brygady, to 
zrozum iałą jest rzeczą, że w  m iarę przybyw a­
nia do spółdzielni produkcyjnej nowych człon­
ków, skład brygad będzie m usiał ulegać pew ­
nym  modyfikacjom, a naw et może się zdarzyć 
i taki wypadek, że zaistnieje np. konieczność 
zastąpienia dwóch dotychczasowych brygad po- 
lowych trzem a brygadam i. Dlatego też stałość 
brygady, w  znaczeniu czegoś niepodlegającego 
częstym i głębokim zmianom, w ystąpi dopiero
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\y  tych spółdzielniach, które zgrupowały w  so­
bie 100% mieszkańców gromady, tak  że ich 
areał jak i ilość członków można uważać za sta ­
ją  w tym  sensie, że ta  ostatnia wielkość może 
się zmieniać tylko wew nątrz samej spółdzielni 
przez naturalne zmiany warunków ludnościo­
wych, ale nie przez przystępowanie nowych 
członków do spółdzielni.

Pozostaje do omówienia zagadnienie, k tó re  
stanowi równocześnie pewną różnicę pomiędzy 
naszymi brygadam i polowymi, a brygadam i 
kołchozowymi.. Otóż problemem tym  jest czas­
okres tworzenia brygad polowych, odpowiada­
jący w Związku Radzieckim okresowi trw ania  
rotacji płodozmianu, a u nas okresowi jedno­
rocznemu. Ten stan rzeczy, jest wynikiem  te ­
go, że dotychczas nasze spółdzielnie produk­
cyjne, które krystalizowały dopiero swój stały 

reał ziemi, nie mogły wprowadzić u siebie pło- 
ozmianów i rozpocząć w ten sposób gospodar­

ki długofalowej, zaplanowanej z uwzględnie­
niem kilkuletniej perspektyw y rozwojowej, lecz 
opierały się jedynie w swojej gospodarce polo­
wej na corocznych przejściach siewnych. Rzecz 
jasna, że w tym  stanie rzeczy, można jedynie 
operować rocznym okresem produkcyjnym , 
a to z uwagi na możliwość struk turalnych  
zmian w ustalonym  schemacie produkcji, k tóry  
przecież decyduje o rozmiarze i rozmieszczeniu 
Wytwórczych jednostek pracy.

Drugą konsekwencją tego stanu rzeczy jest 
różnica, jaką możemy zaobserwować przy po­
równaniu warunków naszych spółdzielni pro ­
dukcyjnych z warunkam i kołchozów. Otóż li­
czebność brygady polowej w naszych w arun ­
kach jest zwykle na początku niższa od bryga­
dy kołchozowej i to zarówno z uwagi na m niej- 
sżą ilość członków, spółdzielni produkcyjnej, jak  
i z uwagi ha znacznie mniejszy przeciętny ob- 
ęzar. Ponadto zobrazujem y jeszcze i dalsze róż­
nice a mianowicie mniejsze zróżnicowanie 
ibrygad, i ogólnie rzecz biorąc, m niejszą ich ilość, 
ćo spowodowane jest nie tylko m niejszym i roz­
m iaram i przestrzennym i spółdzielni produk­
cyjnej, ale także słabszym rozwojem ubocznych 
gałęzi produkcji, k tóre dla spraw nej w ytw ór­
czości w ym agają wydzielania oddzielnych b ry ­
gad'roboczych. Na ogół rzecz biorąc w naszych 
spółdzielniach spotykam y się zazwyczaj z dwie­
ma brygadami, to jest z brygadą hodowlaną 
i. połową. Nie ma bowiem takiej spółdzielni, 
k tóra by nie mogła przeprowadzić u "śiebie tego 
zasadniczego podziału pracy, pozwalającego rra 
wydzielenie u  siebie brygady polowej i hodo­
wlanej. Nie ma takiej spółdzielni dlatego, że 
każda produkcja roślinna opiera się na zwie­
rzęcej i na odwrót — każda spółdzielnia musi 
posiadać inw entarz żywy, którym  powinna się 
opiekować specjalna grupa ludzi — a więc b ry ­
gada hodowlana.

Ilościowo jest to jednak najprym ityw niejszy 
stan  brygad w spółdzielni produkcyjnej, k tó­
ry  nie pozwala na należyte rozwinięcie współ­
zawodnictwa pracy. Dlatego dążeniem każdej 
spółdzielni powinno być możliwie natychm ia­
stow e tworzenie dwóch brygad polowych, choć­
by mniejszych,-, a . to celem porównania w yni­

ków ich pracy pomiędzy sobą, celem podciąg­
nięcia pracy jednej brygady przez drugą.

Między brygadą hodowlaną i połową trudno 
jest zorganizować współzawodnictwo, gdyż kry­
teria  tego współzawodnictwa są zupełnie różne 
ze względu na zupełnie odm ienny sposób pro­
dukcji i ze 'w zg lędu  na różnolitość uzyskiwa­
nego produktu. Natom iast pomiędzy brygadami 
polowymi organizacja współzawodnictwa jest 
łatwa, gdyż sposób produkcji jest ten  sam, po­
dobnie jak  i otrzym yw any produkt jes tu  jedno­
rodny,

ajm iem y się z kolei poznaniem  zakresu prac,
w ew nętrzną organizacją i zasadam i wydzie­

lania poszczególnych brygad produkcyjnych. 
Zacznijmy więc od najliczniejszej i najbardziej 
rozpowszechnionej brygady, to jest od bryga­
dy polowej 7), k tó ra  jest podstawową jednostką 
p łacy  w " spółdzielni produkcyjnej i od której 
należytego i sprawnego działania zależą czę­
stokroć w yniki gospodarcze całej spółdzielni.

'W niew ielkich spółdzielniach zrzeszających 
m niej niż 25 gospodarstw, tworzy się w zasa­
dzie jedną brygadę połową, a obok niej bry­
gadę hodowlaną.

Wiemy, że w kołchozach istn ieje  zazwyczaj 
kilka brygad polowych i hodowlanych, dzięki 
tem u pomiędzy tym i jednostkam i rozw ija się 
wspaniale ru c h , współzawodnictwa pracy i to 
zarówno indywidualnego jak  i zespołowego. 
Jednak na obecnym etapie rozwoju naszych 
spółdzielni produkcyjnych większa ilość bry­
gad polowych od dwóch będzie zjaw iskiem  ra­
czej rzadkim, zależnym  zresztą od wzrostu ilo*- 
ściowego liczby członków i um acniania się ze­
społowego gospodarstwa.

Pew nym  kry terium  przy organizowaniu bry­
gad polowych jest ich liczebność, k tóra musi 
gwarantow ać odpowiedni potencjał siły robo­
czej zdolny do zabezpieczenia przydzielonego 
odcinka produkcji. Jeżeli więc wydziela się 
więcej niż jedną brygadę, trzeba dążyć do tego, 
aby każdej przydzielić co najm niej 25 — 30 
osób., W ażną przy tym  jest rzeczą, aby po­
tencjał siły roboczej obu brygad był mniej wię­
cej równy, aby nie wydzielać z góry brygad 
słabszych i mocniejszych. Każdy członek spół­
dzielni oraz wszyscy członkowie jego rodziny 
muszą być zaliczeni do którejś brygady. Bry­
gady organizuje się przy tym  w m iarę możności 
w ten  sposób, aby ich członkowie mieszkali 
w pobliżu, przez co ułatw i się im  kontakt z bry­
gadierem  i grupowymi.

Poza brygadam i pozostaje jedynie personel 
adm inistracyjny i usługowy, a więc przewod­
niczący, księgowy, m agazynier, stelmach, ko­
w al itp-

Wróćmy jednak do brygady polowej, ażeby 
zapoznać się ze sposobem przydziału pól jako 
podstawy trw ałej więzi terenow ej danej bry­
gady. Zastanówm y się przede wszystkim  nad 
odpowiedzią na zasadnicze pytanie, jaka jest 
celowość stałego przydziału pól dla brygady?

7) Stefan Kuhl — „Brygada Polowa". „Spółdziel­
nia Produkcyjna" nr 5/1950.
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Jest rzeczą jasną, że wydajność plonów z hek­
tara zależy od należytej pielęgnacji zasiewów, 
od właściwej upraw y gleby, od term inowo 
■przeprowadzanych zasiewów i całego kom plek­
su zabiegów agrotechnicznych. O ile następu­
jące po sobie operacje, w ykonuje jeden i ten 
sam człowiek, lub jeden i ten  sam zespół ludzi, 
wówczas zabiegi te przeprowadzane Są z w ięk­
szą starannością, gdyż wykonawca wie, że od 
jego pracy zależy wydajność danej kultury . 
Gdy natom iast kto inny sieje, a kto in n y -n a ­
wozi dane pole, to wówczas troska i odpowie­
dzialność za rezulta ty  pracy rozpływ ają się 
i nie można ustalić, kto swoją część zabiegów 
przeprowadził dobrze, a kto źle. Jest to tym  
trudniejsze do uchwycenia, że w rolnictw ie 
większość operacji nie może być powtórzona.

Skoro wiemy, że okres w egetacyjny zbóż ja ­
rych wynosi przeciętnie 5 miesięcy a ozimin 
dochodzi niejednokrotnie do 10 miesięcy, a p ra ­
ce przygotowawcze w ybiegają po kilka m ie­
sięcy naprzód, wówczas jesne się dla nas. 
stanie, że roczny przydział pól jest m inim al­
nym okresem, który  gw arantuje należyte zwią­
zanie nakładów pracy brygady z rezultatam i 
wytwórczymi w  postaci osiągniętych zbiorów. 
Wspominaliśmy już o przyczynach, dla których 
aż do m om entu wprowadzenia płodozm ianów ,' 
nie można organizować brygad na dłuższy 
okres czasu.

0  :res rotacji bowiem, zam knięty obsiewami 
tej samej rośliny na tym  samym polu, od któ­
rego rozpoczęło się zmianowanie, może trw ać 
w zależności od przyjętych przez daną .spół­
dzielnię produkcyjną ilości pól płodozmiennych 
od 5 do 11 lat, przy czym przeciętnie będzie 
on trw ał 7 lub 9 lat, zgodnie z założeniami 
płodozmianów williamsowskich, k tóre obecnie 
spółdzielnie produkcyjne zaczynają u siebie 
wprowadzać.

Niesłuszną rzeczą byłoby jednak przydziela­
nie brygadzie danych upraw  w całości, tak  że 
np- jedna brygada połowa m iałaby owies, k a r­
tofle i buraki cukrowe, a druga żyto, pszenicę, 
lucernę itp. W ten sposób zatraciłby się bo­
wiem m iernik porównawczy w yników pracy 
dwóch brygad. Jeżeli natom iast wszystkie pola 
zostaną podzielone na pół (przy dwóch bryga­
dach polowych) i równe ich części przydziela 
się brygadom, wówczas, biorąc pod uwagę ich 
równy potencjał roboczy, obie brygady będą 
mogły ze sobą współzawodniczyć, a efektem  
tego współzawodnictwa i jego m iarą porów­
nawczą będą uzyskane plony, ustalone od­
dzielnie dla każdej brygady.

Za równym  przydziałem  pól pomiędzy bry-. 
gady przem awia również i ten  moment, że 
w przypadku, gdyby brygady m iały różne roś­
liny do upraw y, to wówczas w ystąpiłyby duże 
dysproporcje w czasowym zaDotrzebowaniu rąk 
do pracy, tak że siły robocze nie byłyby racjo­
nalnie rozłożone na przestrzeni całego roku.

Drugim momentem wielkiej doniosłości jest 
przydzielenie brygadzie odpowiednich środ­
ków produkcji, niezbędnych do uprawy przy­
dzielonych kultur. Cały inwentarz zarówno 
żywy jak i martwy, zostaje przez spółdzielnię

przydzielony do brygad, k tóre troszczą się 
o niego i odpowiadają za jego stan.

Pracę w  brygadzie organizuje i k ieru je  nią 
brygadier poprzez przydział codziennych za­
dań członkom brygady. Brygadiera wyznacza 
zarząd spółdzielni, a zatw ierdza ogólne zebra­
nie członków spółdzielni. B rygadier podlega 
w prost przewodniczącemu spółdzielni produk­
cyjnej- Dyspozycje przewodniczącego dla b ry ­
gady docierają do niej przez codzienne narady  
.gospodarcze z brygadieram i, a więc za pośred­
nictwem  brygadiera. W ażną rzeczą jest dobór 
odpowiedniego człowieka na stanowisko bryga­
diera. Do zajęcia tego stanowiska predysponu­
ją  takie cechy, jak: w ybijająca się fachowość 
zarówno w znajomości upraw y roli jak  i odpo­
wiedniego zestawiania i obsługiwania maszyn 
rolniczych, zdolności dydaktyczne pomocne przy 
szkoleniu członków brygady i zaznajam ianiu 
ich z nowoczesnymi zdobyczami agrotechniki. 
Celem racjonalnego ułożenia współpracy po­
między brygadierem , a przewodniczącym, ten 
ostatni powinien kategorycznie przestrzegać 
zasady, aby bez wiedzy brygadiera nie odrywać 
członków brygady od wyznaczonych im prac, 
a to celem zachowania jednolitości kierow nic­
tw a i uniknięcia w ten  sposób zaham owań 
w pracy. Ponieważ często w ystępuje koniecz­
ność chwilowego oderw ania członków brygady 
do jakichś nagłych prac, . w takim  w ypadku 
przewodniczący nie powinien czynić te^o bez 
porozum ienia się z brygadierem . Ponieważ za­
kres pracy jest bardzo szeroki, dlatego też od 
jego walorów osobistych w' znacznym stopniu 
zależy właściwa działalność brygady i jej osią­
gnięcia produkcyjne.

W organizowaniu brygad polowych dużą po­
moc okazuje spółdzielni Państw ow y Ośrodek 
Mdszynowy, k tóry  z uw agi na zgranie współ­
pracy między brygadą połową i trak torow ą8), 
wysuwa niektóre postulaty co do wielkości 
brygady polowej, przydziału dla niej pól oraz 
odpowiednich środków produkcji. Od strony 
form alnej współpraca między tym i brygadam i 
opiera się na umowie pomiędzy POM, a spół­
dzielnią produkcyjną, k tóra to umowa, określa 
cel tej współpracy, tj. zorganizowanie wspólnej 
walki o wykonanie i przekroczenie zadań pro ­
dukcyjnych. Dlatego też właściwa współ­
praca pomiędzy POM a spółdzielnią p roduk ­
cyjną koncentruje się we współdziałaniu b ry ­
gady traktorow ej z połową. Traktorzyści z b ry ­
gady traktorow ej pracując przez' dłuższy okres 
czasu w  tej samej spółdzielni, poznają lepiej 
w arunki terenow e,, glebowe itp., przez co mo­
gą pracować znacznie w ydajniej, niż w  w arun ­
kach nieznanych, na k tóre natra fia ją  przy pracy 
w ykonyw anej po raz pierwszy. Dlatego też za­
równo POM jak  i spółdzielnia produkcyjna dą­
żą do tego, aby współpraca brygady trak to ro ­
wej z połową była. długotrw ała i ażeby w ybie­
gała ona znacznie dalej poza jeden rok. P ra ­

8) Inż. St. Rossowski — „Współpraca brygady ciąg­
nikowej z brygadą połową" — „Traktorzysta i Me­
chanik" Nr. 3/51. Aleksander Kłos — „Brygada, trak ­
torowa" — „Spółdzielnia Produkcyjna" Nr 2/51.
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cując bowiem co najm niej jeden rok na tych 
samych polach, traktorzyści mogą je dobrze po­
znać co pozwoli na właściwe ustalenie k ierun ­
ku pracy i wybranie najbardziej dogodnych za­
gonów i właściwego podziału robót między 
trakcją maszynową i konną. Stała współpraca 
obu tych brygad pozwoli wreszcie brygadzie 
traktorow ej na założenie na terenie spółdzielni 
produkcyjnej w arsztatu naprawczego i pomiesz­
czenia dla traktorów.

Jednocześnie współpraca brygady trak to ro ­
wej z połową posiada jeszcze dwa bardzo waż­
ne aspekty. Mianowicie wpływa ona, zarówno 
na umocnienie jednej jak i drugiej brygady. 
Przydzielenie brygadzie traktorow ej stałego 
miejsca pracy jest powiązane jednocześnie 
z utrw aleniem  stałości składu osobowego 
i przydziału środków produkcji, tak  że za każdą 
maszynę odpowiada określony członek brygady 
traktorow ej. Wzorowa współpraca brygady 
traktorow ej i brygady polowej powinna dopro­
wadzić do tego, ażeby zniknęły bezpowrotnie 
„koczujące*1 brygady traktorowe, złożone z 6 
do 8 , traktorów  i wędrujące od spółdzielni do 
spółdzielni oraz zmieniające, zarówno swój 
skład osobowy jak  i wyposażenie, uzależnione 
od każdorazowych doraźnych potrzeb- W p rak ­
tyce jednak dalecy jesteśm y od tego idealne­
go stanu. Najważniejszą rzeczą na obecnym 
etapie jest stałe powiązanie ■ traktorzysty z b ry ­
gadą połową. Dlaczego traktorzysty a nie b ry ­
gady traktorow ej? Otóż dlatego, że najczęściej 
w małych spółdzielniach produkcyjnych lub 
w spółdzielniach produkcyjnych porozrzu- 
rzucanych w różnych miejscach na terenie dzia­
łalności danego POM nie będzie dostatecznej 
ilości pracy jednocześnie dla całej brygady 
traktorow ej, a ponadto spółdzielnia nie zawsze 
będzie mogła dostarczyć odpowiednią ilość lu ­
dzi pracujących na m aszynach towarzyszą­
cych traktorom . Dlatego też mówimy obecnie
0 łączności pomiędzy traktorzystą i brygadą 
połową.

Najważniejszą jest rzeczą, aby jeden i ten 
sam traktorzysta wykonywał wszystkie prace 
mechaniczne dla danej spółdzielni; w  prze­
ciwnym bowiem w ypadku nigdy dobrze nie 
pozna on warunków terenowych oraz specyfi­
cznych właściwości gleby itp. Ponadto, jeże­
li traktorzysta tylko dorywczo pracuje w danej 
spółdzielni, to wówczas często w ykonuje prace 
z mniejszą dokładnością, zwracając główną 
uwagę na szybkość pracy, na przekroczenie no r­
my. Ten niezdrowy stosunek do pracy w spół­
dzielni produkcyjnej likw iduje stały przydział 
traktorzystom  miejsca pracy.- Oczywiście wzo­
rem, do jakiego powinien dążyć każdy POM 
jest ścisła współpraca całej brygady trak to ro ­
wej z brygadą połową. '

T rw ała więź brygady traktorow ej z połową 
przyczynia się do obniżenia kosztów własnych 
POM zwłaszcza w zakresie nieprodukcyjnych 
dojazdów do różnych miejsc pracy, a ponadto 
ułatw ia ona planowanie operatywne POM
1 stwarza realne podstawy jego wykonania.

Z chwilą umacniania się brygady polowej za­
istniała konieczność racjonalniejszej organiza7

cji w ew nętrznej brygady, takiej organizacji, 
k tóra by ułatw iła brygadierow i kierowanie 
i nadzorowanie prac członków brygady. Trud­
ności na tym  odciriku powstały z uwagi na du-* 
że oddalenie pól i na jednoczesność pracy bry­
gady w różnych miejscach, tak  że brygadie­
rowi ciężko było w ten sposób kontrolować 
przebieg prac całości brygady-. B rygadier czę­
sto nie był w  stanie kierować należycie pracą 
każdego członka brygady, a ponadto duże kom­
pleksy pól i duże ilości ludzi w brygadzie 
u trudniały  spraw iedliw ą ocenę ilości i jakości 
wykonywanej p ra c y '9). Trudności tego rodzaju 
potęgują się przy upraw ie roślin okopowych 
i pastew nych z uw agi na ich w ielką praco­
chłonność w yrażającą się w  następującym  po­
równaniu: jeżeli na 1 ha zbożowych zużywa 
się przeciętnie 20 dniówek obrachunkowych, to 
na upraw ę jednego ha ziemniaków przypada 
średnio 60 dniówek, a przy upraw ie buraków  cu­
krowych' 80 — 100 dniówek obrachunkowych. 
Dlatego też nasze spółdzielnie produkcyjne idąc 
za wzorem kołchozów radzieckich, zaczęły wy­
dzielać w ram ach brygad połowych, specjalne 
grupy przeznaczone do upraw y ku ltu r praco­
chłonnych. G rup takich tworzy się zazwyczaj 
2 —- 4 w jednej brygadzie.

Utworzenie grup nie oznacza jednak przydzie­
lenia im  środków produkcji, k tóre w  dalszym 
ciągu pozostają w  dyspozycji brygadiera.

Jednym  z ważniejszych elem entów w  orga­
nizowaniu grupy jest odpowiedni dobór człon­
ków grupy i zachowanie składu osobowego tej 
jednostki pracy na cały okres jej trw ania. Tyl­
ko bowiem w ten  sposób będzie można ustalić 
indyw idualną odpowiedzialność za uzyskane 
w yniki prący. Osiąga się to, np. przez indywi­
dualny przydział rządków buraka cukrowego 
pod opiekę konkretnego członka, k tóry  w  danych 
rząd cach przeprowadza osobiście wszelkie pra­
ce. P rzy stałym  składzie grupy zawiązuje się po­
między jej członkami więź solidarności i przy­
jacielskiej współpracy, co ułatw ia zorganizowa­
nie zespołowego współzawodnictwa pracy po­
między grupam i. G rupą k ieru je grupowy wy­
znaczony przez brygadiera- Członków grupy 
natom iast dobiera brygadier łącznie z grupo­
wym, przy czym skład osobowy grupy, . jak 
i osoba grupowego muszą być zatwierdzone 
przez zarząd spółdzielni produkcyjnej. Przy do­
borze odpowiednich ludzi do grupy uwzględnia 
się zawsze życzenia i chęci samych członków 
spółdzielni, tak, aby grupa składała się z ludzi, 
zamiłowanych w  swojej -pracy i chętnie pracu­
jących razem  w danym  zespole.'

Jeżeli chodzi o osobę grupowego, to pracuje 
on na równi z innym i członkami grupy, nato­
m iast brygadier w  przypadku, gdy brygada jest 
duża i w ykonuje szeroki zakres prac, może być 
zwolniony od pracy fizycznej i w ykonuje wów­
czas tylko funkcje o charakterze organizacyj-^ 
nym  i kierowniczym. Grupowy odpowiada za 
pracę swojej jednostki, a więc za ilościowe i ja­

9) J erzy  S o lec k i —• „T w orzym y grupy- w  brygadach  
p o lo w y ch “ —  „ S p ó łd zie ln ia  P rod u k cyjn a"  N r 4/51.
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kościowe rezu lta ty  pracy, za dobrą organizację, 
za terminowość wykonania robót itp.

Wydzielenie grup znacznie ułatw ia i uspraw ­
nia właściwą organizację procesów pracy, przez 
specjalizację i zindywidualizowanie odpowie­
dzialności za efekty pracy. Oczywiście samo 
wydzielenie grup jest jeszcze niew ystarczające, 
gdyż spółdzielnia stale m usi dążyć do ich um ac­
niania.

Drugim typem  brygady w ystępującej w  nie­
których spółdzielniach produkcyjnych w  pro ­
dukcji roślinnej obok brygad polnych jest b ry ­
gada warzywniczo-sadownicza, wydzielana 
w tych gospodarstwach zespołowych, k tóre 
posiadają duże tereny  upraw y w arzyw  lub du­
że sady, a więc zazwyczaj w  podm iejskich 
spółdzielniach produkcyjnych. Oczywiście b ry ­
gada warzywniczo-sadownicza nie będzie tak  
liczna jak  połowa, ale wyodrębnienie jej ze 
względu na specjalizację pracy na tym  odcinku 
jest bardzo pożądane. O ile w chwili obecnej 
tylko nieliczne spółdzielnie posiadają takie b ry ­
gady, to w  najbliższej przyszłości liczba ta 
znacznie wzrośnie, a to na skutek zakładania 
przez spółdzielnie nowych sadów i zwiększanie 
powierzchni upraw  warzyw, zwłaszcza w  okrę­
gach podm iejskich i w  okolicach natężenia ak­
cji wczasowej, a więc wszędzie tam, gdzie du ­
że skupiska ludzkie m uszą być bieżąco zaopa­
trywane w świeże w arzyw a i owoce.

Jeżeli chodzi o organizowanie procesów p ra ­
cy w produkcji zwierzęcej w  spółdzielniach 
produkcyjnych, to należy zaznaczyć, że w  chwi­
li obecnej jest ona m ało rozw inięta i że ma 
przed sobą kolosalne perspektyw y rozwojowe, 
tym bardziej, że praw ie w szystkie gospodarstwa 
zespołowe w początkowym  stadium  swego . ist­
nienia są niedoinwentarzowane, a posiadane 
sztuki częstokroć dobierane są przypadkowo, 
i nie dają gw arancji dostatecznie wysokiej p ro ­
dukcji. Dlatego też organizacja pracy w ho­
dowli w  poważnym  stopniu nie dorów nuje jesz­
cze wzorom radzieckim, k tó re  dostosowane są do 
wielkich ilości inw entarza hodowlanego. N aj­
częściej też możemy się spotkać w  naszych 
spółdzielniach produkcyjnych z jedną brygadą 
hodowlaną, k tóra obsługuje wszystkie ferm y 
(przypominamy, że ferm y są jednostkam i pro ­
dukcyjnymi grupującym i w  sobie jednorodny 
inwentarz hodowlany, np. ferm a trzody chlew ­
nej, ferm a drobiu itp.). Natom iast w  Związ­
ku Radzieckim przy bardzo silnej rozbudowie 
ilościowej hodowli, często na jednej ferm ie 
pracuje k ilka b rygad  roboczych.

Organizację pracy w brygadzie hodowlanej 
należy rozpatryw ać oddzielnie dla poszczegól­
nych ferm 10 *). I tak  np. na ferm ie bydła obo­
rowy obsługuje przeciętnie 35 do 40 sztuk 
krów i zadaje im  pasze objętościowe, jak  sło­
mę, siano i okopowe, poi je, pasie w  lecie oraz 
Wywozi nawóz. Dojarce przydziela się 8— 14 
krów, przy czym do jarka  karm i je  już tylko 
paszami treściwym i, doi, czyści, i oprząta sta ­

") A. Rem „Organizacja pracy na fermach hodowla­
nych", „Spółdzielnia Produkcyjna" Nr 7—8/50.

nowiska, tak  że zachowana jest indyw idualna 
odpowiedzialność każdej dojarki za stan  i p ro ­
duktywność przydzielonych zwierząt.

P rzy  małej ilości krów  zdarza się również 
i taka sytuacja, że do jarka  sania zadaje pasze 
objętościowe. W każdym  razie przy organi­
zacji pracy na ferm ie bydła ważną jest rze­
czą, żeby nie oddzielać od siebie funkcji opieko­
w ania się zwierzęciem od dojenia, gdyż w  ta ­
kim  w ypadku do jarka  nie może odpowiadać za 
wydajność m leka od krowy, k tó rą  opiekuje się 
kto inny. W prost od organizacji pracy zależy 
tu  wynagrodzenie, k tóre kształtu je się propor­
cjonalnie do osiąganej w ydajności11).

Poznawszy już zasady organizacji pracy 
w produkcji zwierzęcej i roślinnej, wspomnieć 
należy jeszcze o jednej brygad^fe, pośrednio- 
produkcyjnej, to jest o brygadzie rem ontowo- 
budowlanej, k tó ra  w ystępuje tylko w bardzo 
niew ielkiej ilości gospodarstw  zespołowych. 
Geneza tej brygady rozpowszechnionej szeroko 
w Związku Radzieckim po drugiej wojnie 
światowej —- to przede wszystkim  zniszczenia 
i ogólne niedoinwestowanie spółdzielni produk­
cyjnej na odcinku budynków  gospodarskich 
i inwentarzowych, a z drugiej strony koniecz­
ność zachowania niskich kosztów budowy przez 
spółdzielnię produkcyjną oraz słuszna obawa 
spółdzielni przed zaciąganiem  dużej ilości dłu­
goterm inow ych pożyczek inw estycyjnych, któ­
rych  spłaty na długie lata  obniżą dochodowość 
spółdzielni produkcyjnej i k tórych państwo 
z kredytów  inw estycyjnych może udzielać ty l­
ko w  bardzo ograniczonych rozm iarach.

Celem działalności brygady rem ontow o-bu­
dowlanej jest:

1. samodzielne przeprow adzanie wszelkich 
rem ontów  i napraw  budynków,

2- dopomaganie przedsięborstw om  budow la­
nym  w w ykonyw aniu zasadniczych robót 
budowlanych,

3. staw ianie nowych budynków  i urządzeń 
pod kierunkiem  instruk tora  budownictw a 
wiejskiego lub m ajstra  budowlanego.

Ze względu na bardzo specyficzne, n ierolni­
cze zadania brygady rem ontowo-budowlanej 
dobiera się dla jej składu przede w szystkim  fa ­
chowców budow lanych — m urarzy, cieśli, sto­
larzy, blacharzy, dekarzy itp. Nie będą to fa ­
chowcy w  ścisłym tego słowa znaczeniu, chodzi 
jednak o to, ażeby członkowie brygady rem on­
towo-budowlanej nie byli ludźm i surowymi, 
i żeby posiadali pew ną prak tykę w pracach bu ­
dowlanych. W ten  sposób dobrana jednostka 
robocza pod nadzorem  instruk tora  budow nic­
tw a wiejskiego lub pod kierunkiem  zaangażo­
wanego przez spółdzielnię produkcyjną m aj­
s tra  budowlanego wyucza się poszcżególnych 
rodzajów prac i po pew nym  czasie może już 
zupełnie samodzielnie przeprowadzać poważ-

u) O czym będzie mowa w jednym z następnych nu­
merów „Gospodarki Planowej" w artykule: „Wyna­
grodzenie za pracę w spółdzielniach produkcyjnych".
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niejsze roboty budowlane. Utworzenie b ry ­
gady remontowo-budowlanej opiera się na 
dwóch zasadach:

1. nie może się ono odbyć kosztem uszczerb­
ku produkcji,

2. musi się ono odbyć na bazie dostarczenia 
członkom tej brygady pełnego zatrud ­
nienia.

Brygada remontowo-budowlana, ze względu 
na swój specyficzny charakter, liczebnie będzie 
znacznie mniejsza od brygady polowej, w iel­
kość jej bowiem będzie kształtować się na po­
ziomie brygady hodowlanej, a więc mniej w ię­
cej 5—8 ludzi.

Na zakończenie poświęcimy kilka słów or­
ganizacji prśSy wew nątrz zarządu spółdzielni 
produkcyjnej. Członkowie zarządu dzielą po­
szczególne funkcje pomiędzy siebie w ten  spo­
sób, że nad całością prac gospodarstwa zespoło­
wego czuwa przewodniczący, a poszczególne 
działy po kilka lub po jednym  przydziela się 
pod opiekę poszczególnym członkom zarządu- 
Ważną przy tym  jest rzeczą, żeby przewodni­
czący um iał kolektywnie prowadzić spółdziel­
cze gospodarstwo, porozumiewając się co do 
ważniejszych decyzji nie tylko z pozostałymi 
członkami zarządu, ale także z aktyw em  spół­
dzielni produkcyjnej, to jest z przodownikami 
pracy, z brygadieram i, z grupowym i itp. Tylko 
zespołowe prowadzenie gospodarstwa spół­
dzielni produkcyjnej może zapewnić jej szybki 
rozwój i należytą organizację pracy.

W ten  sposób organizacja pracy w spółdziel­
ni produkcyjnej, k tóra ma za zadanie jak  naj­
racjonalniejsze powiązanie ze sobą poszczegól­
nych ludzi w odpowiednich zespołach robo­
czych i k tó ra  gw arantu je  właściwy przydział 
'środków produkcji dla tych ludzi, jest niezbęd­
nym  elem entem  jak  naj ekonomiczniej szego 
'przeprow adzenia całego procesu produkcyjne­
go. To zadanie gospodarcze w ynika niejako 
z celu bardziej ogólnego, k tórym  jest racjo­
nalna organizacja spółdzielni produkcyjnej ja­
ko socjalistycznego przedsiębiorstw a rolnego. 
Należyta organizacja pracy staje  się więc jed­
nym  z czynników oddziaływających na osiąg­
nięcie tego ogólnego celu całej spółdzielni. Tak 
jak  każda praca ludzka jest ona elementem 
najw ażniejszym  w procesie produkcyjnym, 
a od jej właściwego zorganizowania zależą 
w  ogromnej mierze w yniki działalności gospo­
darczej spółdzielni produkcyjnej.

W prost z organizacją pracy łączy się ściśle 
zagadnienie należytego w ynagradzania za 
pracę. Socjalistyczna organizacja pracy opie­
ra się bowiem na pracy norm ow anej i na wy­
nagrodzeniu realizow anym  w edług przepraco­
w anych dniówek obrachunkowych- Tylko bo­
wiem to powiązanie organizacji pracy i wyna­
grodzenia za pracę stw arza słuszne przesłanki 
takiego pokierowania pracą, k tóre przyniesie 
spółdzielni produkcyjnej jak  najw iększe-re­
zultaty  gospodarcze, stworzy silne fundam enty 
jej produkcji, zapewni jej dużą towarowość 
i dochodowość, a więc tym  samym  przyczyni się 
do wzrostu dobrobytu członków spółdzielni.

ROZWÓJ WARSZAWY W PLANIE 6-LETNIM
Edward STRZELEC K I

Zast. Przewód. Prezydium RN w m. st. Warszawa

' y  agadnienie planowego rozwoju wielkiego 
m iasta stanowi problem  w znacznym stop­

niu odmienny od rozwoju poszczególnych dziel­
nic kraju.

Miasta form ują się, poprzez długie wieki, w 
ciągu życia w ielu pokoleń, usta la ją  zwykle 
swój kształt przestrzenny, swą budowę w ew ­
nętrzną i swój wygląd zewnętrzny. W szystkie 
cechy m iast powiązane są nierozerw alnie m nó­
stwem nici z w arunkam i życia i ‘dziejam i naro ­
dów, które m iasta tw orzyły — toteż znaleźć 
w nich można odbicie minionych okresów 'h i­
storycznych., a równocześnie najbardziej skon­
densowany wyraz współczesnej epoki.

M iasta stołeczne, w  których koncentrują się 
niejako losy społeczeństw, szczególnie mocno 
i intensywnie reprezentują swój naród.

W ciągu ostatnich kilkuset la t naszej historii 
W arszawa była niewątpliwie sercem k ra ju  i te ­
renem  najważniejszych w ydarzeń i rozstrzyg­
nięć w jego dziejach, dlatego też powiązania 
naszej stolicy z krajem  są szczególnie mocne.

Zburzona barbarzyńsko przez hitlerowców, 
m iała W arszawa zniknąć z powierzchni ziemi 
i pozostać tylko jako nazwa historyczna, na 
wieczną przestrogę dla sił, które by ośmielały

się oprzeć faszyzmowi. Druzgocąca klęska za­
dana hitleryzm ow i przez arm ię radziecką oswo­
bodziła W arszawę i powołała ją  do nowego 
życia.

W ielki problem  odbudowy i przebudow y na­
szego m iasta zarysował się w  całej pełni od 
chwili, gdy historyczna decyzja Rządu uznała 
gruzy W arszawy za stolicę k ra ju  i siedzibę jego 
władz naczelnych. Gorączkowa pracą^ zawrzała 
na ru inach niem al natychm iast po oswobodze­
niu, przybierając stale na rozm iarach i kształ­
tu jąc  stopniowo pierwsze zarysy planu od­
budowy.

Podstaw ę przestrzenną dla odbudowy miasta 
stw orzył dekret o kom unalizacji gruntów  na 
obszarze m iasta W arszawy. D ekret ten  stano­
wi istotną podwalinę wszystkich poczynań od­
budowy, on bowiem był zasadniczym pociąg­
nięciem w yzw alającym  koncepcje urbanistyczne 
z więzów i skrępowań, jakie nakładała na nie 
pryw atna własność gruntow a. Najbardziej wi­
docznymi osiągnięciami, k tóre pow stały w  okre­
sie planu 3-letniego dzięki uspołecznieniu grun­
tów w W arszawie są wielkie przebicia Trasy 
W—Z i Nowej M arszałkowskiej. Ale oprócz 
tych m agistralnych arterii, zawdzięczamy de­
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kretowi setki m niejszych rozwiązań i decyzji, 
przekształcających korzystnie naszą stolicę i da­
jących podstawę dla realizacji nowych wię­
kszych i m niejszych założeń w dziedzinie bu ­
downictwa.

W okresie p lanu 3-letniego zarysowały się 
zasadnicze wytyczne odbudowy i przebudow y 
Warszawy. Treść ich płynęła bezpośrednio 
z podstawowych idei, określających ustrój i k ie­
runek rozwoju Polski Ludowej. Nowa socjali­
styczna epoka w ysunęła program  Stolicy we­
dług skali swych potrzeb i zadań. W arszawa ma 
stać się stolicą socjalistycznej Polski, m a być 
miastem, k tóre w całej pełni będzie mogło peł­
nić zadania związane z kierow nictw em  państw a 
ludowego, w k tórym  nowe wielkie potrzeby ży­
cia społecznego i kulturalnego będą mogły być 
całkowicie zaspokojone, m a być równocześnie 
miastem o silnym  nurcie życia przemysłowego, 
miastem posiadającym  mocną bazę w ielkoprze­
mysłowej ludności robotniczej. Przem ysł k lu ­
czowy skoncentrow any w odpowiednio usytuo­
wanych dzielnicach m iasta w inien uzyskać do­
stateczną przestrzeń na swe potrzeby, dobre po­
łączenia z koleją i dogodne linie kom unikacyj­
ne wew nątrz m iasta. M iejska sieć kom unika­
cyjna w in n a ’ulec przebudowie, głównie przez 
przebicie nowych arte rii m agistralnych, prze­
dłużenie dawnych i budowę dróg pozwalających 
na przepływ ruchu tranzytow ego przez pery ­
ferie miasta.

W swym ukształtow aniu przestrzennym  m ia­
sto winno zachować podstawowy układ u sta ­
lony przez wieki — dąży się do tego, by w  za­
budowie odtworzyć wszystkie cenne zabytki 
architektury okresów minionych, oczyszczone 
od naleciałości i zniekształceń okresu kap ita ­
listycznego.

Dzielnice powstałe w okresie kapitalizm u, za­
budowane z reguły ciasno i koszarowo, pozba­
wione zieleni i przestrzenności, w inny ulec 
gruntownej przebudowie —• podobnie jak za­
niedbane dotąd przedm ieścia zamieszkałe daw ­
niej przeważnie przez ludność robotniczą. Nowe 
osiedla mieszkaniowe, powstające w tych prze­
budowanych dzielnicach, w inny uzyskać obok 
mieszkań racjonalnie pom yślanych i dobrze w y­
posażonych w urządzenia użytkowe, szeroką sieć 
zakładów usługowych, zaspokajających najp il­
niejsze potrzeby mieszkańców.

Taki mniej więcej schem at odbudowy prze­
kształca zasadniczo dawną. W arszawę, pozosta­
wiając jednakże, a naw et uw ypuklając w artoś­
ciowe elem enty dawnej arch itek tu ry  i u rba ­
nistyki.

Pierwsze szerokie i pełne sform ułow anie w y­
tycznych przebudow y i odbudowy W arszawy 
dał Prezydent Bolesław B ieru t w  swym refe­
racie wygłoszonym w dniu 3 lipca 1949 £oku 
na Konferencji W arszawskiej PZPR. W ytyczne 
te znalazły swój- praw ny w yraz w  ustawie 
o 6-letnim planie rozw oju gospodarczego i bu­
dowy podstaw socjalizmu na la ta  1950—-1955, 
uchwalonej przez Sejm  Ustawodawczy 21 lipca 
1950 r.

Dziś mamy za sobą pierwszy rok realizacji 
Planu 6-letniego i zbliżamy się do połowy dru­

giego roku tego plonu, m am y więc możność do­
konania przeglądu głównych działów planu w 
związku z uzyskanym i już osiągnięciami.

Ludność W arszawy niem al całkowicie usunię­
ta przez hitlerow ców jesienią 1944 roku z dziel­
nic położonych na lew ym  brzegu W isły zaczę­
ła, jak  wiadomo, powracać licznie i szybko do 
ru in  m iasta bezpośrednio po jego oswobodzeniu, 
próbując znaleźć jakiekolw iek pomieszczenie. 
O tem pie tego pow rotu daje pojęcie fakt, iż w 
dniu 15 m aja 1945 roku, to jest w niepełne czte­
ry  miesiące po wyzwoleniu miasta, mieszkało 
już w W arszawie lewobrzeżnej 187.900, a na 
Pradze 190 tys. osób. Fala pow rotu słabła póź­
niej stopniowo, lecz trw ała  w ciągu kilku la t 
następnych aż do 1948 r., a przyrost ludności 
w yrażał się w liczbach następujących (w tysią ­
cach mieszkańców):

1945 — 311,6
1946 — 64,9
1947 — 37,6
1948 — 28,9
1949 — 35,0
1950 — 45,4

Rozwój ludnościowy W arszawy w okresie 
między 1945 i 1951 rokiem  rozbić można na dwa 
okresy: w  pierwszym, trw ającym  do roku 1948, 
przew ażającym  elem entem  przyrostu  ludności 
jest powrót daw nych m ieszkańców m iasta; w  
drugim, mimo osłabienia fali powrotu, zaczyna 
działać z w zrastającą siłą dynam ika nowej W ar­
szawy —■ napływ ają do niej we' w zrastającym  
tem pie nowi pracownicy.

Olbrzym ia przew aga kobiet, k tó ra  w r. 1945 
wynosiła w  liczbach ogólnych 154 kobiety na 
100 mężczyzn, m alała z roku na rok i w edług 
danych m eldunkowych na 1 stycznia 1951 roku 

■wynosiła już tylko 122 kobiety na 100 mężczyzn 
— co nie odbiega już znacznie od stosunku zao­
bserwowanego przez przedw ojenny spis pow­
szechny 1931 roku, k tóry  w ykazał 119 kobiet na 
100 mężczyzn. Na to dość szybkie w yrów nyw a­
nie się liczby mężczyzn i kobiet wpływa zapew­
ne liczny napływ  młodych pracow ników męż­
czyzn, przede wszystkim  do przem ysłu bu ­
dowlanego.

S tru k tu ra  w ieku ludności dzisiejszej W arsza­
wy może być w pełni oświetlona dopiero przez 
opracowanie wyników spisu ludności 1950.

Obecnie rozporządzam y tylko fragm entarycz­
nym i bądź orientacyjnym i danymi, uzyskanym i 
w  drodze dochodzeń reprezentacyjnych.

Z danych powyższych wynika, że odsetek 
dzieci do la t 10 jest dotąd znacznie niższy w 
W arszawie niż w  1931 roku.

W pływa na to m niejsza ilość dzieci urodzo­
nych w czasie wojny, natom iast powojenne rocz­
niki, począwszy od 1947 roku odznaczają się 
znaczną i wciąż rosnącą liczebnością. — 'Wyso­
ka stopa urodzin, w zrastająca od la t k ilku mimo 
osiągnięcia znacznego poziomu, stanowi zjaw is­
ko bardzo dodatnie i dość w yjątkow e dla w iel­
kiego m iasta. Staw ia to jednak  na porządku 
dziennym  poważne potrzeby w dziedzinie po­
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łożnictwa i urządzeń żłobkowych —  zapowiada­
jąc równocześnie przyszły wzrost liczebności 
roczników dzieci w  wieku szkolnym.

Roczniki młodzieży od la t 10 do 20 są już 
stosunkowo obficie reprezentowane, natom iast 
ludność w wieku od 20 do 30 la t ' jest stosunko­
wo mniej liczna niż w 1931 roku. Gdy w czasie 
przedwojennego spisu stanowiła ona 23% całej' 
ludności, obecnie nie dosięga 18% (w 1946 r. ta  
grupa wieku nie osiągała 15%). Odbijają się w 
tym  stosunku wielkie s tra ty  naszej młodzieży, 
poniesione w  czasie wojny i okupacji. —■

Jeżeli chodzi o W arszawę — to można przy ­
puszczać, iż luka powyższa zmniejszona już od 
1946 roku, ulegnie stopniowemu w yrów naniu 
drogą napływ u m łodych pracowników spoza 
Warszawy. Odwrotny obraz dają roczniki powy­
żej lat 40 — są one obecnie znacznie mocniej 
obsadzone niż przed wojną. Reasumując, mo­
żemy stwierdzić, iż obecna W arszawa jest m ia­
stem o ludności starszej niż przed wojną, że 
jednak proces odmładzania się następuje szyb­
ko dwoma drogami: poprzez napływ  młodzieży 
do pracy w Stolicy i dzięki wysokiej stopie uro ­
dzin, k tóra u trzym uje się od la t kilku.

Zagadnienie związane ze składem  ludności 
stanowi problem  stosunku liczebnego zawodowo 
czynnych do zawodowo — biernych. W yraża on 
aktywność ludności w  pracy, k tórą miasto ma 
do wykonania.

Przew idyw ania i obliczenia dotyczące sześcio­
latk i brały  pod uwagę, że pod koniec r. 1955 
liczba zawodowo-czynnych przekroczy liczbę za- 
wodowo-biernych (odsetek zawodowo-czynnych 
przekroczy 50%). Kluczową spraw ą dla tego sto­
sunku jest stopień zatrudnienia kobiet, szcze­
gólnie wobec ich przewagi liczebnej. Ścisłą od­
powiedź na pytanie, jaka jest liczba czynnych 
zawodowo dadzą nam  dopiero dane ostatniego 
spisu powszechnego. Należy jednak podkreślić, 
że już obecnie w edług szacunkowych obliczeń 
na r. 1951 odsetek ten  jest bliski 50%.

Pewne uzasadnienie tego wysokiego poziomu 
zatrudnienia stanowi omawiana wyżej s truk tu ra  
wieku z mocną obsadą roczników starszych oraz 
fak t ogromnego zapotrzebowania na pracę w  
Warszawie. — Gdyby naw et dzisiejsze szacun­
ki liczby zatrudnionych były obliczone z nad­
miarem, zdają się one wskazywać, iż w tej dzie­
dzinie w ciągu sześciolatki przekrobzymy po­
ziom pierwotnie przewidywany.

Jak  już wspominaliśmy wyżej, jedną z pod­
stawowych wytycznych w budowie nowej W ar­
szawy jest postulat stworzenia w niej mocnego 
pionu przemysłowego jako bazy zatrudniającej 
liczną ludność robotniczą.

Dla przedwojennej W arszawy obok wielkiego 
przemysłu, skupiającego w  swych zakładach bo­
gatą w piękne rewolucyjne, tradycje klasę ro­
botniczą Stolicy, charakterystyczna była duża 
liczba średnich i drobnych zakładów rzem ieślni­
czych.

Hitlerowcy celowo i planowo niszczyli w ar­
sztaty pracy, tak  że po oswobodzeniu zastaliśm y 
tylko ruiny. Oczywiście przem ysł drobny i rze­
miosło szybciej zaczęły powstawać z upadku, 
jednakże odbudowa drobnych w arsztatów  była

najczęściej prowizoryczna, a w arunki pracy nie 
odpowiadały podstawowym  w ym aganiom  za­
równo pod względem technicznym  jak  w arun­
ków pracy.

Program  przem ysłowy P lanu  Sześcioletniego 
daje się wyrazić w następującym  sform ułowa­
niu: znaczna rozbudowa przem ysłu kluczowe­
go — rozbudowa, m odernizacja i uspołecznienie 
przem ysłu drobnego.

Ogrom ny rozmach robót budow lanych na te ­
renie W arszawy w ysunął na pierw szy plan 
w  dziedzinie przem ysłu •—- budownictwo.

W ciągu całej sześciolatki rola budownictwa 
jako przem ysłu zatrudniającego najw iększą licz­
bę robotników nie ulega wątpliwości. Będziemy 
więc m ieli olbrzym ie natężenie budownictwa 
ogólnego, polegającego na wznoszeniu, rozbudo­
wie lub odbudowie budynków  mieszkalnych, 
budynków szkolnych, budynków  dla potrzeb 
nauki, ku ltury , zdrowia, adm inistracji itp. Bu­
downictwo to da około 36 m ilionów m  3 nowej 
kubatury  oraz m iliony kubatu ry  w yrem ontow a­
nej. Przed wojną ogólna kubatu ra  budynków 
w W arszawie wynosiła 103 min. m 3, z czego 
zniszczeniu uległo niem al trzy  czwarte, gdyż o- 
koło 74 min. m 3. Do r. 1950 to  jest do początku 
P lanu  6-letniego zdołano odbudować ogółem 
około 30 min. m 3. Ogrom ny rozwój osiągnie bu­
downictwo przem ysłowe — dalej różne roboty 
inżynieryjne lądowe i wodne, roboty sieciowe 
elektryfikacyjne i telekom unikacyjne.

W arszawski przem ysł budow lany nie przesta­
nie pracować i po Planie Sześcioletnim  —  po­
trzeby Stolicy stw arzają po tem u w ystarczające 
warunki, dlatego też budow nictw a nie możemy 
traktow ać w w arunkach naszego ustro ju  jako 
zjaw iską koniunkturalnego o charakterze sezo­
nowym. W najbliższym  dziesięcioleciu w 
dziedzinie budow nictw a zmieniać się mogą ra ­
czej typy robót, jednak ogólne natężenie pracy 
nie słabnie. Dla budow nictw a warszawskiego 
w okresie sześciolatki charakterystyczne bę­
dzie coraz lepsze zaopatrzenie w  sprzęt oraz wy­
pracow ywanie naj ekonomiczniej szych metod 
wykonawstwa, um ożliw iających pracę sposoba­
mi nowoczesnymi przy uw zględnieniu szerokiej 
akcji współzawodnictwa we w szystkich jego 
formach.

Budownictwo warszaw skie m a z n a tu ry  rze­
czy charak ter lokalny ■— inna, bo ogólnokrajo­
wa będzie rola takich gałęzi przem ysłu, jak 
przem ysł metalowy, elektrotechniczny, odzieżo­
wy i spożywczy, k tóre w edług P lanu  Sześciolet­
niego utw orzą w  W arszaw ieŁ swe poważne 
ośrodki.

W ymienione wyżej przem ysły i przed wojną 
stanow iły główny trzon pryw atnego przem ysłu 
warszawskiego, którego zakłady były jednak 
chaotycznie rozrzucone w  różnych dzielnicach 
miasta. Obecnie są one grupow ane planowo 
w przem ysłowych dzielnicach centralnych, jak 
Wolą, Żerań, Kamionek, Grochów, Okęcie i Słu­
żewiec oraz w  W arszawskim  Zespole Miejskim.

Lokalizacja ta  odbywa się zgodnie z potrzeba­
mi gospodarki, z w ym aganiam i racjonalnej i hi­
gienicznej zabudowy m iasta, a także w  harmonii 
z robotniczym  budow nictw em  mieszkaniowym
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uwzględniającym optym alne w arunki bytowe 
klasy robotniczej.

Spośród tych zakładów na szczególną uwagę 
zasługują: w ielka fabryka samochodów osobo­
wych, której budowa jest już daleko posunięta, 
trzy zakłady elektrotechniczne, dwie fabryki 
narzędzi oraz W arszawskie Zakłady Odzieżowe.

Prócz wym ienionych wyżej gałęzi przem ysłu 
wielki rozwój uzyskają zakłady przem ysłu che­
micznego, poligraficznego (Dom Słowa Polskiego 
i Drukarnia Naukowo-Techniczna przy ul. M iń­
skiej) oraz w ytw órnie m ateriałów  budowlanych, 
a przede wszystkim  betonów lekkich, betonów 
wibrowanych, strunobetonów , oraz ru r  azbesto­
wych.

Omawiając rozwój ilościowy przem ysłu w ar­
szawskiego m usim y podkreślić, że wszystkie 
powstające zakłady budowane są z zastosowa­
niem najnowszych zdobyczy technicznych. W ar­
tość produkcji przem ysłu warszawskiego wzro­
śnie wg planów sześciolatki więcej niż 4,5 raza.

Już dziś przewidzieć można, iż realizącja prze­
kroczy i te  śmiałe założenia.

Obok przem ysłu kluczowego rozw ijać się bę­
dzie przem ysł drobny i rzemiosło -— m ają one 
spełnić rolę przem ysłu uzupełniającego prze­
mysł kluczowy oraz przem ysłu pomocniczo- 
-usługowego.

Plan Sześcioletni przew iduje zm ianę profilu  
tych działów wytwórczości w k ierunku  skiero­
wania ich na w ytw arzanie artykułów  deficyto­
wych, będących przedm iotem  bezpośredniej 
konsumpcji. Do produkcji w  tych działach w in­
ny być w ykorzystane przede w szystkim  od­
padki przem ysłu kluczowego.

W rozmieszczeniu swym  zakłady przem ysłu 
usługowego dążyć m uszą do najlepszej możliwie 
obsługi ludności, a w  związku z tym  w inny być 
lokowane w . dzielnicach m ieszkaniowych ze 
szczególnym uw zględnieniem  nowopow stają­
cych osiedli.

Jak już wspominaliśmy, w  okresie 6-lecia.na­
stąpi szybkie i planowe uspołecznienie prze­
mysłu drobnego. Również na odcinku rzemiosła 
nastąpią przekształcenia: niew ątpliw ie pewna 
część rzem ieślników uzna za korzystne dla sie­
bie przystąpienie do spółdzielni tworzonych na 
zasadzie dobrowolnych zgłoszeń, gdyż spółdziel­
nie te um ożliwiają swym  członkom korzystanie 
z lepszego — nowoczesnego sprzętu. Pozostałe 
rzemiosło indyw idualne korzystać będzie z po­
mocy i opieki państw a.

7  agadnienie mieszkaniowe potraktow ane 
zostało w  ram ach P lanu  Sześcioletniego ja ­

ko jeden z naczelnych problem ów tego planu.
O podstawowej roli tego problem u decyduje 

chociażby fakt, iż pojemność m ieszkań lim itu je 
wielkość kadr ludzkich, niezbędnych dla pro­
dukcji, że w pływ a na w ydajność pracy tych 
kadr, że oddziaływa bezpośrednio na stan  zdro­
wotny ludności i jej możliwości rozwojowe. 
Dlatego też P lan Sześcioletni postuluje stw orze­
nie rozległego program u budow y osiedli i miesz­
kań pracowniczych.

W 1939 r.. na jedną izbę przypadało zatem  2,13 
osoby. Podczas w ojny zniszczono około 75%

mieszkań. Spis przeprowadzony w  W arszawie 
4 miesiące po wyzwoleniu m iasta zarejestrow ał 
86,6 tys. m ieszkań i 165,8 izby, czyli nieco więcej 
niż jedną czw artą stanu  przedwojennego. Ale 
trzeba pamiętać, że znaczną część tych izb 
i m ieszkań z r. 1945 stanow iły różne piwnice 
i prowizorycznie sklecone pomieszczenia, k tó re  
powracająca ludność w  ciągu 3 miesięcy przy ­
stosowała do użytku, aby mieć jakiś dach nad 
głową. W świetle tych uwag jasne jest, że 
podany wyżej odsetek 75 % zniszczonych miesz­
kań nie jest wygórowany.

Do pierwszego stycznia 1949 r. przybyło od 
m om entu spisu w  r. 1945 okrągło 125 tys. izb 
przy równoczesnym  przyroście ludności, w yno­
szącym 227 tys. mieszkańców. Przybyw ało za­
tem  trochę m niej niż dwie osoby na izbę. Z obli­
czeń szacunkowych można wnosić, że podobny 
stosunek przyrostu  izb i ludności u trzym ał się 
do końca 1950 r. Dzięki powyższemu stosunkowi 
przyrostu  izb i ludności, ogólna przeciętna lu ­
dności na izbę jest w  W arszawie niższa niż przed 
wojną. W najbliższym  okresie jednak  stosunek 
ten  może ulec pogorszeniu, gdyż z jednej strony 
przyrost ludności ostatnio szybko wzrastał, 
z drugiej strony, odbudowa m iasta weszła w  t ę  
fazę, w  której konieczne jest usuw anie licznych 
ruder, domów zagrożonych usytuow anych nie­
właściwie w  Stosunku do konieczności odbu­
dowy.

Ogólny rachunek liczby izb nowozbudowa- 
nych bądź odbudowanych i zestaw ienia tych  
liczb z przyrostem  m ieszkańców dają  tylko n a j­
ogólniejszą charakterystykę stosunków miesz­
kaniowych.

Dla W arszawy szczególnie charakterystyczne 
są wielkie przem iany w rozmieszczeniu ludności 
w  m ieszkaniach różnej wielkości, osiągnięte 
dzięki publicznej gospodarce lokalami. Obraz 
tych przem ian daje niżej załączone zestawienie.

Rok
P rzeciętna liczba osób przypadająca na 

1 izbę uj m ieszkaniach o liczb ie  izb:

1 2 3 4 . 5 6 i ruięcej

1939 3.8 2,2 1,6 1,3 1,1 0,9

1947 3,2 2,0 1,8 1,8 1,9 1,9

Szczegółowe dane statystyczne, jakim i rozpo­
rządzam y nie sięgają poza rok 1947. Nowe św ia­
tło na spraw ę rzucą m ateria ły  narodowego spisu 
ludności 1951 r., ale z posiadanych m ateriałów  
wynika, że w  dziedzinie w ykorzystania miesz­
kań już do r. 1947 dokonany został zasadniczy 
przełom  — olbrzym ie dysproporcje w  zagęszcze­
niu m ieszkań zostały w yrów nane przez znacz­
ne zmniejszenie zagęszczenia m ieszkań n a j­
m niejszych, a podniesienie natom iast zagęszcze­
nia m ieszkań większych. M ieszkańcy daw nych 
m ieszkań większych odczuwają zatem  pogorsze­
nie sytuacji, m ieszkańcy 1 i dwuizbowych — 
poprawę. Nowym faktem  w dziedzinie gospo­
darki mieszkaniowej jest uchw alona przez Sejm  
w roku bieżącym  U staw a o rozciągnięciu zakre­
su publicznej gospodarki m ieszkaniam i na 
wszystkie w yjęte dotąd spod kw aterunku  m ie­
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szkania. Działanie tej ustaw y przyczyni się nie­
wątpliwie do zmniejszenia różnic w zagęszcze­
niu mieszkań.

Plan 6-letni przew iduje w W arszawie budo­
wę nowych osiedli.

Jednocześnie zostaną przeprowadzone kapi­
talne rem onty bądź podłączenia do sieci wo­
dociągowej i kanalizacyjnej w domach obejm u­
jących 190 tys. izb, co przyczyni się do istotnej 
poprawy warunków zamieszkiwania w starych 
budynkach.

Nowe budownictwo mieszkaniowe w 80% 
stanowić będą osiedla wyposażone w niezbędne 
urządzenia gospodarcze, społeczne i ku ltu ralne 
— będzie więc nowe budownictwo potężnym 
czynnikiem głębokiej jakościowej popraw y w a­
runków zamieszkiwania.

W okresie P lanu Sześcioletniego zostaną w y­
budowane i oddane do użytku: dzielnica m iesz­
kaniowa M uranów (dziś już użytkow ana w sze­
rokim zakresie), oraz M arszałkowska Dzielnica 
Mieszkaniowa. Obydwie te dzielnice stanowią 
novum w W arszawie, nie m iała bowiem dotąd 
stolica nasza dzielnic zaplanowanych jako ca­
łość ze wszystkimi potrzebnym i urządzeniam i 
i całym zespołem usługowych zakładów. Oby­
dwie powyższe dzielnice różnią się bardzo od 
siebie, gdyż Muranów, jako dzielnica zupełnie 
nowa, powstaje na gruzach dawnego Getta, 
w terenie pustym, lecz niegdyś najgęściej za­
budowanym, a dziś jeszcze zagruzowanym ■—■' 
natom iast M arszałkowska Dzielnica Mieszka­
niowa kształtuje się zupełnie na nowo, jako jed ­
nolicie skomponowana całość, w części tylko 
zniszczona, ale zamieszkana i bardzo żywa część 
śródmieścia Warszawy.

Oprócz tych dzielnic wybudowane zostaną na­
stępujące osiedla mieszkaniowe: Młynów, Mi­
rów, Praga I, Praga II, osiedle Nowomiejskie, 
Okęcie, Mokotów (W arszawska Spółdzielnia 
Mieszkaniowa), Żoliborz WSM, Koło WSM, 
Krakowskie Przedmieście, S tare Miasto, Ochota, 
Żerań oraz kolonia mieszkaniowa przy ul. Bed­
narskiej.

W osiedlach tych powstaną pralnie, kąpieli­
ska, sklepy społeczne, domy towarowe, jadło­
dajnie, żłobki terenowe, przedszkola i szkoły, 
domy społeczne — oraz zieleńce i tereny  w y­
poczynkowe’.

W ymienione osiedla charakterem  swym i w y­
glądem będą bardzo różniły się od siebie; — 
mamy pośród nich osiedla powstające w  dziel­
nicach starej W arszawy (Stare Miasto, Osiedle 
Nowomiejskie, Krakowskie Przedmieście), za­
chowają one charakterystyczne form y daw ­
nej zabudowy przystosowane do nowych po­
trzeb, osiedla powstające wśród dzielnic zabu­
dowanych (Mirów, Młynów, Praga), charakte­
rystyczne osiedla W arszawskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej (Żoliborz, . Mokotów, Koło), 
wreszcie zupełnie nowe osiedla, powstające na 
terenach dotąd mało zabudowanych.

Poza budownictwem osiedlowym powstaną 
nowe pojedyncze bloki mieszkalne w różnych

punktach m iasta, w dzielnicach już zabudowa­
nych celem zapełnienia istniejących luk w ich 
zabudowie.

Realizacja program u budownictw a mieszka­
niowego w okresie P la n u  6-letniego, nie tylko 
popraw i jakościowo w arunki zamieszkiwania, 
ale stanie się jednym  z najsilniejszych momen­
tów przekształcających miasto jako całość.

Spraw a zaopatrzenia mieszkańców w niezbęd­
ne artykuły, a więc zagadnienie nowoczesnej 
sieci urządzeń obrotu towarowego stanowi 
w Planie Sześcioletnim W arszawy bardzo istot­
ną pozycję.

W 1949 roku było w  W arszawie ogółem 
około 9300 sklepów, ż czego na sklepy sektora 
uspołecznionego przypada 1042.

W pełnej realizacji P lanu  6-letniego przewi­
dziany jest niem al pięciokrotny wzrost liczby 
sklepów detalicznych sektora uspołecznionego.

C harakterystyczną cechą dotychczasowego 
rozmieszczenia sieci handlow ej była wielka 
liczba sklepów na pewnych ulicach centrum  
miasta, przy równoczesnym zupełnym  zaniedba­
niu w ielu dzielnic peryferyjnych. Stosunki te 
ulegną zasadniczej zmianie — różnobranżowa 
sieć dystrybucyjna i usługowa zostaną przy­
stosowane do rozmieszczenia mieszkańców, a tyl­
ko śródmieście, ze względu na swój reprezenta­
cyjny charakter, uzyska sieć bogatszą i zao­
patrzoną w sklepy o specyficznym asortymencie 
towarów, nie służących do zaspokajania codzien­
nych potrzeb. Liczba Powszechnych Domów 
Towarowych wzrośnie w 1955 roku do sześciu.— 
Z zagadnieniem  obrotu towarowego związana 
jest ściśle spraw a żywienia zbiorowego i tu 
podobnie jak  w poprzedniej kw estii istotą roz­
woju będzie stworzenie właściwej sieci zakładów 
uspołecznionych. Gdy w r. 1949 było w  W arsza­
wie około 40 uspołecznionych zakładów żywie­
nia zbiorowego, to na koniec P lanu  Sześciolet­
niego analogiczna cyfra wynosi 700 zakładów. 
Ten wzrost pozwoli na właściwe rozwiązanie te­
go dziś jeszcze bardzo trudnego problem u.
7  agadnienie kom unikacyjne W arszawy musi 
^  uwzględnić rolę Stolicy jako węzła w  skali 
m iędzynarodowej oraz ogólnokrajowej, a nadto 
rozwiązywać spraw ę połączeń w ew nątrz miasta. 
Problem y kolejnictwa, krajow ego ruchu auto­
busowego, ruchu lotniczego, kom unikacji wod­
nej — splatać się muszą w jedną całość ze zło­
żonym system em  kom unikacji w ew nątrz mia­
sta — obejm ującym  spraw y tramwajów, 
autobusów, trolejbusów, dorożek samocho­
dowych i wszelkich innych form  ruchu 
kołowego.

Jako nowy i specjalny problem  staje  w tej 
dziedzinie spraw a m etro, k tóre stanie się pod­
staw ą kształtu jącą inne rodzaje wewnętrznego 
ruchu miejskiego.

P lan  6-letni we wszystkich wymienionych 
dziedzinach przynosi zm iany bardzo istotne. 
Kolejowy węzeł W arszawski ulegnie dalszej 
przebudowie i rozbudowie — przy czym prze­
prowadzone zostanie rozdzielenie ruchu dale­
kobieżnego od podmiejskiego, tak  że obsługa 
podróżnych przyjeżdżających z okolic podmiej­
skich będzie się odbywać na oddzielnych dwor-
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cach i peronach. W dziedzinie ruchu tow aro­
wego przez odpowiednie rozlokowanie i orga­
nizację punktów  w yładunkow ych unorm ow ana 
zostanie spraw a szybkiego rozładowania wago­
nów kolejowych o ładunkach masowych tak  
istotnych szczególnie w  okresie olbrzymiego 
natężenia ruęhu budowlanego.

Powstanie nowoczesny Dworzec Centralny, 
dogodnie połączony z siecią kom unikacji m iej­
skiej, a dworce Zachodni i W schodni zostaną 
przebudowane.

Lotnisko cywilne zostanie znacznie rozbudo­
wane przez rozszerzenie pól wzlotowych, dróg 
wewnętrznych i budowę nowych hangarów.

Rozpoczęta zostanie budowa kanału  Żerań — 
Zegrze oraz budowa portu  na Żeraniu, co poz­
woli na obsługiwanie drogą wodną nowej w iel­
kiej dzielnicy przem ysłowej.

Usprawnienie kom unikacji z okręgiem  pod­
miejskim w yrazi się w  następujących przekształ­
ceniach: zelektryfikow ane pociągi podm iej­
skie na torze norm alnym  kursow ać będą (poza 
istniejącymi już liniam i — na  Żyrardów  
i Mińsk) do Zalesia, Błonia, M odlina i Tłuszcza. 
Unowocześniony zostanie przez pociągi m oto­
rowe ruch na kolejach dojazdowych do P ia ­
seczna, Góry Kalwarii, Jabłonny, Radzym ina 
i Karczewia. Nasilony zostanie ruch  autobusów 
PKS na liniach łączących okolice podm iej­
skie z Warszawą.

Komunikacja m iejska, k tó ra  stanow i dotąd 
jedną z najw iększych bolączek W arszawy, 
ulegnie znacznemu uspraw nieniu. Osiągnięte 
ono zostanie przez w ydatne powiększenie tabo­
ru oraz stworzenie niezbędnego zaplecza, k tó ­
rego brak poważnie w pływ ał na niedom agania 
naszej kom unikacji m iejskiej.

Liczba wozów tram w ajow ych zwiększy się 
z 369 w roku 1949 do 600 na  końcu sześcio­
latki, dla trolejbusów  —  z 42 wozów w r. 1949 
na 120 wozów w r. 1955, dla autobusów — ze 
198 na 380 wozów.

To niem al dw ukrotne zwiększenie taboru 
trakcji m iejskiej pozwoli na  znaczne' zm niej­
szenie przepełnienia w  wozach. Spółczynnik 
zapełnienia wozów, w yrażający się dla 1949 r. 
liczbą 1,16 — zm niejszy się do ok. 0,75 (norm al­
ny 0,5 — 0,6).

Najbardziej głęboką zasadniczą przem ianą 
dla kom unikacji m iejskiej — będzie jednak 
budowa m etra.

Ustalone już zostały zasadnicze p ro jek ty  dla 
budowy „M etro“, przy czym przyjęto do reali­
zacji projekt m etra  głębokiego, oszczędzi to 
wielu kom plikacji jakie przy m etrze p łytkim  
nastręczałyby, kolizuje z system  kanalizacyj­
nym oraz licznym i ściekami podziemnymi. B u­
dowa m etra prowadzona będzie zasadniczo sys­
temem tunelowym . M etro warszaw skie na 
głównych odcinkach ma posiadać przelotność 
około 40 tys. osób na godzinę, na bocznych 
około 20. tys. na  godzinę.

Przy opracowaniu projektów  „M etro" wzo­
rowano się -na doświadczeniach „M etro" mos­
kiewskiego, a przy ocenie planów budowy 
„Metro" korzystano z życzliwych rad  i opinii 
zespołu rzeczoznawców radzieckich. Trzeba

podkreślić, że realizacja wielkich i trudnych  
prac nad m etrem  w okresie sześciolecia będzie 
możliwa dzięki przyobiecywanej w ydatnej po­
mocy technicznej i m ateriałow ej Związku Ra­
dzieckiego.

Nowym zupełnie środkiem  uspraw nienia 
kom unikacji m iejskiej w  W arszawie jest powo­
łane do życia w  roku ubiegłym  M iejskie P rzed ­
siębiorstwo Taksówkowe. W ciągu swego k ró t­
kiego działania, przedsiębiorstwo to uruchom iło 
sto nowoczesnych taksów ek typu  „Pobieda", 
a w  r. 1951 i w  latach  następnych powiększy 
swój tabor, co pozwoli na  k ilkakro tny  wzrost 
liczby taksówek do końca P lanu  6-letniego.

Dla uspraw nienia ruchu  kołowego na ulicach 
m iasta niezbędne jest ulepszenie jezdni oraz 
udoskonalenie i rozszerzenie samej sieci ulep­
szonej — drogą budowy nowych tras głównych 
oraz właściwego połączenia z nim i dawnej sieci, 
oraz nowowybudowanych osiedli.

Oczekiwane efekty w  tej dziedzinie w yrażą 
się zwiększeniem odsetka ulic o naw ierzchni 
ulepszonej z 29% do 35% w ciągu sześciolecia; 
odpowiednio zm niejszy się odsetek dróg o na ­
w ierzchni nieulepszonej oraz odsetek dróg g run ­
towych (z 25 % na  21 %). Dla zwiększenia bezpie­
czeństwa ruchu pomnożona zostanie liczba 
punktów  sygnalizacji św ietlnej. Nowe parkingi 
odblokują ulice od pojazdów oczekujących na 
postojach.

Spośród wielkich arterii, k tóre w  ciągu sześ­
ciolecia przetną nowe tereny  m iejskie wym ie­
nić trzeba trasę  M archlewskiego (N—S), k tó ra  
po przejściu nad toram i Dworca Głównego 
przebiegnie ku północy m iasta oraz Nowa M ar­
szałkowska; ta  ostatnia zaś w swym południo­
wym przebiegu uzyska proste połączenie z P u ­
ławską. Obydwie te  a rterie  wzbogacają kom u­
nikację m iasta z północy na południe, natom iast 
kom unikacja w  k ierunku wschód-zachód zosta­
nie uzupełniona nowym i przebiegam i ulic, 
Al. Jerozolim skich, k tóre osiągną Dworzec 
Zachodni oraz Św iętokrzyskiej, k tó ra  będzie 
biegła od K opernika aż do W olskiej. Szereg 
m niejszych nowych ulic uzupełni m iejską sieć 
drogową.

W dziedzinie gospodarki kom unalnej na  p ier­
wszy plan w ysuw ają się spraw y wodociągów 
i kanalizacji. Mimo dawności urządzeń wodocią­
gowo-kanalizacyjnych w W arszawie i ich sto­
sunkowo wysokiego poziomu, technicznego, 
urządzenia te  nie obejm owały całego m iasta. 
W 1939 r. było w  W arszawie 72% nieruchomości 
połączonych z wodociągiem, a tylko 41% połą­
czonych z kanałam i. Znaczna część ludności, 
przede w szystkim  ludność robotnicza z przed­
mieść, nie korzystała z wodociągów i kanałów. 
S tra ty  w ojenne urządzeń wodociągowo-kana­
lizacyjnych szacowano na 24% m ajątku  przed­
wojennego. M usiało więc przedsiębiorstwo po 
wojnie usunąć s tra ty  i dążyć do objęcia swym. 
zasięgiem zaniedbanych dotąd dzielnic miasta. 
Już w  1949 r. wodociągi osiągnęły przedw ojen­
ną długość sieci wodociągowej i kanałow ej, 
a w 1950 r. przekroczyły ją, realizując okreso­
we zadania P lanu  Sześcioletniego. Wobec ol­
brzym ich zniszczeń w zabudowie W arszawy,
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obejmujących około 3/4 domów, spraw a wyko­
rzystania sieci kanałów i wodociągów drogą 
włączania do nich domów stanowi problem  
bardziej złożony niż przed wojną; sieć na zna­
cznej przestrzeni nie może być wykorzystana, 
przebiega bowiem niejednokrotnie przez ulice 
całkowicie lub częściowo wyburzone. Zachodzi 
natom iast pilna potrzeba włączenia do sieci 
wszystkich nowych osiedli mieszkaniowych, 
nie włączonych dotąd domów licznie zamiesz­
kałych oraz rozszerzanie sieci na odległe dziel­
nice robotnicze (na Targówek, Grochów).

W Planie 6-letnim  przewidziane jest pełne 
uzbrojenie wodociągowo kanalizacyjne wszyst­
kich terenów przeznaczonych pod nowe bu ­
downictwo mieszkaniowe oraz uzupełnienie luk 
w dzielnicach zabudowanych, zamieszkanych 
przez ludność robotniczą.

Bardzo poważne osiągnięcia uzyskały wodo­
ciągi. Przeciętne zużycie wody na mieszkańca 
wzrosło znacznie w  porównaniu z okresem 
przedwojennym, kiedy wysoka cena wody 
m iała duży w pływ na  konsumpcję. Dziś przy 
polityce niskiej ceny na wodę zaham owania 
konsumpcyjne są niepom iernie słabsze —  nieza­
leżnie zaś od tego na  zwiększenie zużycia wody 
wpływa poważnie ogromny ruch budowlany 
zużywający duże ilości wody. Gdy w  1937 r. 
na mieszkańca zużycie wody wynosiło w  W ar­
szawie 82 litry  na dobę, analogiczne liczby dla 
r. 1949 wynosiły 136 litrów, a dla roku 1950 — 
150 litrów .

Wobec wyjątkow ej pozycji jaką zajm ują 
wodociągi warszawskie, jako jedne z najw ięk­
szych zakładów krajow ych w swej dziedzinie, 
ciąży na nich spraw a przygotowania w  ciągu 
sześciolecia planów do zaopatrzenia w  wodę 
osiedli Warszawskiego Zespołu Miejskiego.

Organizacyjnie z przedsiębiorstwem  wodo­
ciągowo-kanalizacyjnym połączone są spraw y 
wodno-melioracyjne.

Układ terenow y gruntów, stanowiących 
obszar W arszawy jest tego rodzaju, że tworzą 
one jakgdyby nieckę, od której graw itują wody 
nie tylko z terenów  m iejskich i okolicznych, ale 
nawet z dość oddalonych terenów  powiatu. 
Niezależnie od tego trudne problem y stw arza 
Wisła w skutek zmienności poziomu swych wód. 
Złożony system wałów, stacji przepompowań 
oraz sieci kanałów  odwadniających m a za za­
danie poprawę i regulowanie stanu nawodnie­
nia terytorium  W arszawy. Szczególnie ciężka 
jest w tej dziedzinie sytuacja niektórych przed­
mieść W arszawy na praw ym  brzegu W isły 
(Targówek, Bródno, Grochów, Saska Kępa) 
oraz Siekierek i M arym ontu na lew ym  brzegu. 
Prace wodno-m elioracyjne zm ierzają do obniże­
nia zwierciadła wód gruntow ych i odwodnienia 
terenów  podmokłych i bagnistych.

W Planie 6- letnim  przewidziane jest wyko­
nanie około 70 km  kanałów oraz wzmocnienie 
wałów przeciwpowodziowych na przestrzeni 
około 12 km. W wyniku tych prac zabezpieczo­
ne będą i polepszone w arunki zdrowotne znacz­
nej liczby mieszkańców W arszawy.

Zupełnie nową zdobyczą W arszawy uzyskaną 
w okresie P lanu Sześcioletniego będą elektro­

ciepłownie. Ogrzewanie centralne realizowane 
w  skali całych dzielnic m iasta stanow i prze­
w rót w dotychczasowych stosunkach ogrzewa­
nia lokali. W latach 1953-—54 zostanie urucho­
m iona na Żeraniu pierwsza w  W arszawie ele­
ktrociepłownia. Swą działalnością obejm ie ona 
stopniowo ośrodki przem ysłowe Żerań i Pelco- 
wiznę oraz Pragę północną i M arszałkowską 
Dzielnicę M ieszkaniową. Prace nad budową 
elektrociepłow ni są już w  pełnym  toku. Obec­
na Elektrow nia W arszawska na Wybrzeżu 
Kościuszkowskim po dokonaniu odpowiednich 
inw estycji w  r. 1953 również zacznie działać 
jako elektrociepłownia.

W końcu sześciolecia rozpoczęta zostanie bu­
dowa nowej elektrociepłow ni w  okolicach Sie­
kierek; jej realizacja pozwoli zasilić w  ener­
gię cieplną południowe dzielnice W arszawy.

Olbrzymie dodatnie skutki urządzeń elektro­
ciepłowni polegają na znacznej oszczędności 
paliwa, ogromnych uproszczeniach organiza­
cyjnych związanych ze skasowaniem  rozdrob­
nionego transportu  opału oraz na polepszeniu 
czystości pow ietrza w  mieście.

Szkody wojenne w  dziedzinie zadrzewienia 
nie ograniczyły się na teren ie W arszawy do 
parków  i ogrodów publicznych, zniszczeniu ule­
gła wszelka zieleń, zniknęło więc lub zostało 
zdziesiątkowane zadrzewienie m nóstwa posesji 
i ogrodów pryw atnych. U cierpiały szczególnie 
drzew ostany starsze jako bardziej zasłaniające 
pole obstrzału i stanowiące lepszy cel dla 
wszelkiego rodzaju pocisków.

K om unalizacja gruntów  oraz 'u jęcie  w  ramy 
planu zabudowy zagospodarowania całego te­
renu  miejskiego postawiło przed odnośnymi 
władzami- resortow ym i wielki problem  zaziele­
nienia i zadrzewienia całego m iasta. Niezależnie 
od problem u w yrów nania s ta rt w  zadrzewieniu 
dawnym  wysunęło się w całej pełni zagadnie­
nie znacznego powiększenia zieleni publicznej 
w dzielnicach, k tóre dotąd były jej niem al zu­
pełnie pozbawione.

Problem  zieleni w yrósł zatem  do rzędu jed­
nego z najw ażniejszych i ' najtrudniejszych 
zagadnień naszej gospodarki kom unalnej. Roz­
wiązanie tego zagadnienia wym aga ostatecz­
nych rozstrzygnięć urbanistycznych, przygoto­
wania odnośnej dokum entacji, wyszkolenia kadr 
oraz stw orzenia poważnego zaplecza szkółek dla 
przyszłych zadrzewień.

Jako kw estia specjalna zarysow ała się w  tej 
dziedzinie spraw a parków  k u ltu ry  — czy ina­
czej parków  ludowych o bogatym  i rozm aitym  
zakresie możliwości rozrywkow ych i odpoczyn­
kowych. P ilna potrzeba społeczna posiadania ta­
kich parków  w W arszawie w ysunęła tę  sprawę 
ha plan pierwszy. W planie W arszawy główny 
pas terenów zielonych pow stanie w  ciągu sześ­
ciolecia na Skarpie W iślanej lub  na terenach 
Powiśla, rozciągając się od terenów  Królikarni 
aż po Bielany. Na Pradze obok rozszerzonych 
znacznie terenów  Ogrodu Zoologicznego i P ar­
ku Paderewskiego, poważne zadrzewienia o- 
bejm ują Grochów, Kam ionek i w  słabszym  sto­
pniu Bródno.

32



Do najw iększych nowych założeń parkęw ycn 
zaliczyć trzeba C entralny P ark  K u ltu ry  obej­
mujący teren  Skarpy i Powiśla, od dawnego 
ogrodu Frascati i ogrodu Sejmowego aż po 
nadbrzeże W isły oraz M orskie Oko —  park
0 powierzchni około 30 ha w  dzielnicy W arsza- 
wa-Południe.

Park ten  powstanie już w  1952 r. na terenach 
nie zniszczonych. Stopniowo będzie on rozsze­
rzany i obejmie tereny  m iędzy kanałem  Piase- 
czyńskim i w iaduktem  Poniatowskiego. Robo­
ty przy urządzeniu parku  prowadzone są 
w całej pełni. Znacznem u rozszerzeniu ulegną: 
Ogród Saski, P a rk  Paderew skiego i Ogród 
Sowińskiego.

Oprócz wym ienionych wyżej większych za­
łożeń parkow ych w ejdą tu  prace nad urządze­
niem około 20 ogródków szkolnych i 5 ogrodów 
Jordanowśkich.

W w yniku tych  inw estycji przeciętna po­
wierzchnia zieleni publicznej na głowę miesz­
kańca ukształtu je się w  sposób następujący: 
w 1939 r. przy  1.300 tysiącach mieszkańców 
wypadało na głowę zaledwie 5,13 m 2, w  1949 r. 
odnośna przeciętna podniosła się do 20,2 m 2 
(przy 630 tys. mieszkańców), a w  1955 r. osiąg­
nie 25,7 m 2 (przy 800 tysiącach mieszkańców).

Sprawa czystości m iasta należy w W arszawie 
do szczególnie trudnych  ze względu na zakres 
zniszczeń i natężenie ruchu  budowlanego. Roz­
wiązanie tej spraw y m usi uwzględnić w  rów­
nej mierze posunięcia organizacyjne m obilizu­
jące do czuwania nad czystością mieszkańców
1 regulujące obowiązki dozorców domowych 
oraz postawienie na właściwym  poziomie zakła­
du oczyszczającego miasto. W tej ostatniej dzie­
dzinie przew idziane jest w  sześcioleciu znaczne 
powiększenie taboru do bezpylnego wywożenia 
śmieci i oczyszczania ulic. Przew iduje się rów ­
nież bardzo znaczne powiększenie liczby zbior­
ników na śmiecie budowę szaletów publicz­
nych w licznych punktach  m iasta (szczególnie 
o dużym nasileniu ruchu) oraz uspraw nienia 
oczyszczania typu  ,,cham beau“ w robotniczych 
dzielnicach nieskanalizowanych.

Powierzchnia ulic oczyszczanych publicznie 
wynosząca na koniec 1949 r. 235 ha wzrośnie 
na koniec 1955 r. do około 600 ha.

Mimo trudnych w arunków  życia w  zburzonej 
stolicy ogólna sytuacja zdrow otna ludności 
w latach powojennych nie w ykazyw ała zjawisk 
niepokojących —  przeciwnie, w skaźniki demo­
graficzne kształtow ały się pomyślnie..

Na pierwszym  planie trzeba tu  postawić o- 
gólny wskaźnik um ieralności, k tó ry  w ahał się 
w granicach następujących:

Rok ilość zgonów na 
1000 mieszkańców

Rok ilość zgonów na 
1000 mieszkańców

1937 11,3 1947 8,8
1938 10,9 1948 8,2
1945 19,6 1949 8,0
1946 10.5 1950 8,3

Znaczna zniżka stosunkow ych ilości zgonów 
utrzymuje się zatem  od szeregu la t i rzec 
można, iż um ieralność osiągnęła poziom bardzo

niski, w  W arszawie dawniej nie notowany. N a ­
leży też podkreślić zm niejszenie ilości zgonów 
dzieci w  wieku poniżej roku.

Trudno ustalić wszystkie przyczyny tych 
niezwykle pom yślnych objawów — być może 
W' pewnej m ierze m am y tu  do czynienia ze 
zjaw iskam i zm niejszenia się w  okresie powo­
jennym  um ieralnności skutkiem  w ym arcia 
w  trudnym  okresie w ojennym  znacznej liczby 
osobników słabszych. Jednakże spadek um ie­
ralności jest tak  długotrw ały i tak  znaczny, 
iż wiadome jest, że działają tu  zupełnie inne 
przyczyny; są nim i przede w szystkim  ogólny 
wzrost stopy życiowej m as pracujących w Pol­
sce Ludowej, ogromne upowszechnienie lecz­
nictwa, k tó re  w  naszym  ustro ju  stało się do­
stępne oraz wytężona akcja profilaktyczna p ro ­
wadzona energicznie przez służbę zdrow ia 
(akcja sanitarna, masowe szczepienia, akcja 
przeciwgruźlicza, izolacja i hospitalizacja 
chorych itp.).

Oceniając zakres pracy W arszawskiej służby 
zdrowia nie m ożna pom ijać roli jaką szpitale, 
k liniki i wszelkie stołeczne urządzenia zdrow ot­
ne spełniają wobec m ieszkańców bliższych i dal­
szych okolic m iasta. Posiadając doborową ka­
drę lekarską i na wysokim  poziomie postawio­
ne urządzenia lecznictwa, W arszawa z n a tu ry  
rzeczy ściąga licznych chorych z okolic, k tó re  
takich w arunków  nie m ają. Zjawisko podobne 
nie jest obce innym  miastom, ale w  stolicy 
uzyskują one bardzo znaczne natężenie. D late­
go też warszaw ska służba zdrow ia obsługuje 
daleko szerszy k rąg  ludności niż, ten  k tó ry  
tw orzą m ieszkańcy stolicy.

W arszawskie szpitale i sanatoria m iejskie 
liczyły w  1939 r. 6888 łóżek w  r. 1950 — 6351 
łóżek (w tym  5 zakładów poza W arszawą). In ­
ne insty tucje  posiadały w  W arszawie w  1938 r. 
—- 2218 łóżek szpitalnych, a w  1950 r. —  932 
łóżka. Liczba łóżek w  stosunku do m ieszkań­
ców kształtu je  się dziś znacznie korzystniej 
jak  przed wojną, ale zwiększona troska o zdro­
wie ludności i rozszerzony k rąg  osób „korzy­
stających z leczenia szpitalnego powoduje, że 
(szpitalnictwo warszaw skie jest przepełnione'

Dlatego dalsze rozszerzenie sieci szpitalnej 
jest jedną z pilniejszych potrzeb W arszawy. 
W okresie sześcioletnim  m a uzyskać W arszawa 
około 3 000 nowych łóżek drogą rozbudowy 
szeregu szpitali oraz budow y nowych szpitali 
i klinik. Do najw iększych nowych obiektów 
szpitalnych jakie pow staną w  sześciolatce zali­
czyć trzeba szpital na  Żoliborzu o 600 łóżkach, 
szpital dziecięcy na Saskiej Kępie o 400 
łóżkach oraz k liniki Akadem ii Lekarskiej 
o 1 000 łóżek. Lecznictwo o tw arte  prze­
żywa obecnie w  całym  k ra ju  proces scalenio­
wy. Dla W arszawy wobec działania do niedaw ­
na na jej teren ie  szeregu odrębnych służb 
zdrowia nowa organizacja powinna przynieść 
znaczne uspraw nienie obsługi chorych, i znacz­
ne uproszczenia. Pozwoli ona na stw orzenie 
jednolitej, powszechnej sieci ośrodków zdrowia 
przychodni i poradni, a sieć ta  zostanie w  cią­
gu sześciolecia bardzo w ydatnie rozszerzona.
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Rola stolicy państw a socjalistycznego staw ia 
przed W arszawą olbrzynie zadanie w  dziedzi­
nie życia kulturalnego, naukowego, oświatowe­
go. P łyną one bezpośrednio ze. znaczenia jakie 
ustrój nasz nadaje sprawom ku ltu ry  i oświaty, 
z twórczej roli kadr wysokowykwalifikowanych 
w dokonywanych przem ianach i w w ykonaniu 
planów rozwojowych, a przede wszystkim  
z realizacji postulatu powszechności w  dziedzi­
nie oświaty i ku ltu ry  — z udziału całej lud ­
ności w  tych dziedzinach życia, do którego 
dostęp był mniej lub więcej ograniczony.

Dlatego też w rozwoju dzisiejszej W arszawy 
na każdym kroku zaznaczają się przykłady, 
świadczące o upowszechnieniu i rozwoju życia 
naukowego, kulturalnego i oświatowego.

Przy wyższych uczelniach lub w ram ach in ­
nych oragnizacji pow stają liczne in ty tu ty  na ­
ukowe, a pozycje przeznaczone na budowy 
ich gmachów, łub urządzeń w Planie Sześciolet­
nim  są bardzo poważne.

Dawna siedziba W arszawskiego Tow arzyst­
wa Naukowego, (pałac Staszyca), została odbu­
dowana, a obecnie podlega bardzo znacznemu 
rozszerzeniu, uzyskując nowy szeroki front od 
strony przedłużonej ulicy Świętokrzyskiej. 
Pozwoli to na rozwój prac i agend naukowych.

Wyższe szkoły akademnickie osiągnęły już 
w roku szkolnym 1949/50 23 270 słuchaczy — 
gdy analogiczna liczba dla r. 1937/38 wynosiła 
19 070 słuchaczy. A przecież W arszawa liczyła 
przed wojną dwa razy więcej mieszkańców 
niż obecnie. Już to jedno zestawienie daje 
m iarę wielkiej przem iany jaka dokonała się 
w powszechności wyższych studiów. Młodzież 
studiująca na wyższych uczelniach nie pochodzi 
wyłącznie z rodzin zamieszkałych w  W arsza­
wie, bardzo poważną grupę stanowią studenci 
przybyli ze wsi i z m iast mniejszych. Wyższe 
studia przestały być monopolem młodzieży za­
możnej, dziś dążymy do tego, by pośród stu ­
dentów mieć coraz więcej młodzieży robotni­
czej i chłopskiej. Przem iana ta  stała się możli­
wa dzięki opiece jaką Rząd Polski Ludowej oto­
czył młodzież robotniczą i chłopską, zapewniając 
jej stypendia —- oraz miejsca w  bursach i in te r ­
natach. S tan liczby studentów  osiągnięty obec­
nie nie jest bynajm niej szczytowym — w P la ­
nie 6-letnim  przew iduje się bowiem dalszy 
znaczny rozwój wyższych uczelni zarówno 
w dziedzinie ich urządzeń jak  i pod względem 
liczby słuchaczy.

Szkolnictwo we wszystkich swych działach 
uzyskuje w  Planie Sześcioletnim mocne podsta­
w y rozwojowe. Przew iduje się budowę 60 no­
wych gmachów dla szkół podstawowych, co 
da około 900 nowych sal lekcyjnych i niem al 
dwukrotny wzrost kubatury  na 1 ucznia 
w stosunku do 1949 r. Szkoły zawodowe otrzy­
m ają 38 nowych budynków wyposażonych 
w  pracownie i warsztaty.

Całkowita rewolucja zostanie przeprowadzo­
na na terenie przedszkoli; już dziś liczą one 
więcej dzieci niż w przedwojennej, dwa razy 
większej W arszawie (mimo to, że stosunek dzie­
ci w wieku przedszkolnym do ogółu ludności 
jest niższy dziś, niż przed wojną), a do końca

sześciolecia liczba dzieci w przedszkolach ma 
wzrosnąć więcej, niż dw ukrotnie. Potrzebna 
będzie do tego znaczna liczba nowych pomiesz­
czeń, spośród których niem al połowa powstanie 
w  nowych osiedlach. Przedszkola, k tóre kiedyś 
grom adziły nieliczną bardzo część dzieci stają 
się obecnie zasadniczymi, zm ierzającym i do 
powszechności placówkam i na teren ie pracy 
oświatowo-wychowawczej.

Liczby świadczące o w ykorzystaniu wszel­
kich urządzeń ku lturalnych  potw ierdzają cał­
kowicie podaną wyżej tezę o realizacji upow­
szechnienia k u ltu ry  w dzisiejszej Warszawie.

Biblioteki zwiększyły swą działalność bardzo 
znacznie w  stosunku do poziomu przedw ojen­
nego. Na przykład Biblioteka Publiczna miała 
w  1950 r. o 50% większą frekw encję niż przed 
wojną (przy dwa razy m niejszej Warszawie).

W M uzeach obserw ujem y zjawisko analo­
giczne, np. frekw encja w  M uzeum Narodowym 
wynosiła w 1937 r. 280 tys. osób, a w  r. 1950 •— 
700 tys. osób. Jeszcze większy wzrost frekwencji 
wykazuje M uzeum Wojska.

W teatrach  frekw encją na widowiskach w 
1950 r. była już bardzo bliska przedw ojennej, co 
przecież także oznacza znaczny wzrost wobec 
olbrzymich różnic w  liczbie m ieszkańców dla 
la t 1937 i 1950. Nawet w  kinach, których dzi­
siejsza W arszawa ma jeszcze za mało —• liczba 
sprzedanych w ciągu roku biletów  na jednego 
mieszkańca wynosiła dla 1937 r. 10,4 zaś dla 
1950 r. 12,1.

Oczywiście u podstaw y tych zm ian frekw en­
cji leży umożliwienie korzystania z dóbr k u l­
tu ralnych  szerokim masom ludności robot­
niczej.

Przytoczone wyżej liczby są tylko przykła­
dam i procesu, k tó ry  zaznacza się również 
w wielu innych dziedzinach trudniejszych do 
uchwycenia liczbowego. M amy tu  na  myśli, 
przede wszystkim  znaczne upowszechnienie 
książki -—- większe czytelnictwo gazet i perio­
dyków oraz udział ludności w życiu świetlic 
i domów kultury .

Przew idziane w Planie Sześcioletnim  nakłady 
na budownictwo w dziale k u ltu ry  dotyczą od­
budowy i rozbudowy takich gmachów jak  np. 
T eatru  Wielkiego, gdzie znajdzie pomieszcze­
nie Opera Narodowa, odbudowy dawnego 
gm achu Filharm onii dzielnicowych i osiedlo­
wych domów ku ltury , nowych kin, urządzeń 
radiowych itp. N iewątpliw ie inw estycje te bar­
dzo istotne wzbogacą życie ku ltu ra lne  War­
szawy.

W zakresie k u ltu ry  fizycznej otrzym a War­
szawa w okresie P lanu  6-letniego reprezenta­
cy jny  stadion zrzeszeń sportowych, Dom i Halę 
Sportu Polskiego, stadion dzielnicowy na Żoli­
borzu, szereg sal gim nastycznych i boisk szkol­
nych.

Trudno jest w krótkim  opracow aniu ująć 
wszystkie efekty, k tóre da W arszawie Plan 
Sześcioletni.

Pom inęliśm y dotąd budownictwo admini­
stracyjne, k tóre wzbogaci nasze m iasto szere-;

34



giem pięknych budowli, przeznaczonych na 
siedziby M inisterstw  i Urzędów Centralnych.

Olbrzymi program  odbudowy i rozwoju ogar­
niający wszystkie dziedziny życia w ielkom iej­
skiego przekształci zasadniczo w ygląd zew­
nętrzny Stolicy.

Do zmiany tego w yglądu przyczyni się nie 
tylko budowa nowych gmachów m onum ental­
nych, nowych dzielnic mieszkaniowych, odbu­
dowa zabytków dawnego budow nictw a z Zam ­
kiem Królewskim  na czele, ale i nowe 'planowe 
rozwiązania urbanistyczne, łączące przem yślane 
układy, ulice i place, zieleńce i parki, pom niki 
i budowle.

Odbudowa W arszawy, k tórej główną osią jest 
Wisła, skupi się wokół pięciu m agistralnych 
tras, jak ulica M arszałkowska, trasa  Belw eder- 
Zamek (Aleja Świerczewskiego), T rasa W-Z, 
Aleje Jerozolim skie oraz A leja M archlewskiego 
czyli trasa  N-Ś. W odbudowie stolicy zespolą 
się w jednolitą całość spuścizna wieków i osiąg­
nięcia nowej epoki.

Dla pełnej realizacji P lanu i6-letniego nie 
wystarczają ram y dzisiejszych granic adm ini­
stracyjnych m iasta; Prezydium  Rządu postano­
wiło od dnia 1 lipca r. b. rozszerzyć znacznie 
obszar stolicy i wcielić do niej rozległe tereny  
gmin okolicznych. W skutek tak  Wielkiej inkor­
poracji, k tó ra  pozwoli W arszawie na swobod­
ny rozwój zgodny z założeniami P lanu  6-letnie- 
go, obszar stolicy powiększy się trzykrotnie. 
Powiązanie tych terenów  ze stolicą oraz właści­

we ich rozplanowanie i zagospodarowanie sta ­
nie się problem em  najbliższej przyszłości.

Realizacja P lanu  6-letniego w ym aga w ielkie­
go napięcia pracy w mieście, poważnego i trw a ­
łego w ysiłku mieszkańców m iasta do dzieła od­
budowy, świadomości wielkości tego dzieła, zro­
zumienie jego celów i skali. Zainteresow anie 
się i przejęcie spraw am i odbudowy są pow­
szechne w W arszawie, a radość i dum a z pow­
stania pięknych budowli nowych założeń u rba ­
nistycznych, pomników, zieleńców stanow ią 
elem ent bardzo isto tny i głęboko w rośnięty 
w  codzienne życie szerokich mas m ieszkańców 
W arszawy.

Ale głębokie zainteresow anie dla spraw  od­
budowy W arszawy nie zam yka się w  jej m u- 
rach, bez przesady rzec można, iż cały k raj 
uczestniczy sercem  i czynem w odbudowie swej 
Stolicy. Poważnym  w yrazem  tej łączności są 
znaczne w yniki stałych, dobrowolnych zbiórek 
na Społeczny Fundusz Odbudowy Stolicy, k tó ­
re  p łyną z najodleglejszych zakątków k raju . Te 
środki zebrane ze składek dobrowolnych stano­
wią przecież tylko m ałą część funduszów nie­
zbędnych dla odbudowy stolicy. Funduszy tych 
dostarcza państw o dzięki w ielkim  osiągnięciom 
naszej gospodarki. Toteż powszechna m usi się 
stać świadomość, że Stolicę odbudow ują nie 
tylko m ieszkańcy W arszawy, ale i cała ludność 
kraju , że pracuje dla niej codzień górnik w ko­
palni, chłop na roli, robotnik w  fabryce. Z ich 
trudu  i znoju rośnie nowa coraz piękniejsza 
W arszawa.

ZESPOŁOWE OSZCZĘDZANIE W PRZEMYŚLE LEKKIM
dr. Jan K O R D A SZE W SK I

P ierwszomajowe wezwanie Lidii K orabielni- 
kowej do młodzieży robotniczej krajów  de­

mokracji ludowej o podjęcie zespołowego oszczę­
dzania wywołało żywe zainteresowanie w  całej 
polskiej klasie robotniczej. Apel sławnej bryga- 
dzistki w fabryce obuwia im. „Kom uny P arys­
kiej “ w Moskwie dotarł do Polski w  pierwszym  
roku P lanu 6-letniego. Obniżka kosztów włas­
nych we wszystkich działach gospodarki naro ­
dowej stanowi jedno z węzłowych zadań P lanu 
6-letniego, od którego realizacji zależy w  dużej 
mierze powodzenie w  w ykonaniu planu jako 
całości. Obniżka kosztów własnych w najw aż­
niejszych działach gospodarki narodowej powin­
na bowiem przynieść około 90 mld. zł akum ula­
cji, co stanowi około 50 % całości nakładów  in ­
westycyjnych przew idzianych w Planie 6-let- 
nim. Apel Lidii K orabielnikow ej został rzucony 
właśnie wtedy, kiedy u nas w  całym  k ra ju  od­
bywały się narady  wytwórcze aktyw u gospo­
darczego poświęcone analizowaniu m etod pracy, 
celem ujaw nienia rezerw  gospodarczych i do­
datkowych źródeł oszczędności. Z tego też 
względu apel Lidii K orabielnikow ej został pod­
jęty jako nowy ważny czynnik w  walce o osz­
czędność środków produkcji, surowców i m a­
teriałów i jako nowa form a socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy, zm ierzająca do obni­

żenia kosztów i w zrostu socjalistycznej akum u­
lacji. Ruch zespołowego oszczędzania zapocząt­
kowany przez Lidię Korabielnikową" został 
w pełni zastosowany i w ykorzystany w Związku 
Radzieckim. L idia K orabielnikow a wykazała 
na przykładzie swego zakładu pracy, że m obili­
zacja całej załogi do rew izji dotychczasowych 
m etod pracy pozwoli na lepsze w ykorzystanie 
surowców i m ateriałów  przy równoczesnej po­
praw ie jakości wyrobów. Ruch zespołowego osz­
czędzania w  przedsiębiorstw ach przem ysłowych 
w ZSRR rozpowszechnił się dziś do tego stop­
nia, że naw et samochody, parowozy, samoloty, 
apara ty  i wiele ważnych dla gospodarki a rtyku ­
łów produkuje się z zaoszczędzonych surowców 
i m ateriałów .

Apel Lidii Korabielnikowej został podjęty 
w pierwszym  rzędzie przez naszą przodującą 
młodzież robotniczą zorganizowaną w ZMP. 
Takie było podłoże i początek ruchu korabielni- 
kowców w  Polsce. W ezwanie Lidii K orabiel­
nikowej rozpowszechniło się na całą klasę ro ­
botniczą Polski we wszystkich działach gospo­
darki narodowej.

Zespołowe oszczędzanie stało się jednym  
z ważnych czynników w walce o obniżenie kosz­
tów i wzrost socjalistycznej akum ulacji, gdyż
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oszczędność na surowcach, m ateriałach pomoc­
niczych i paliwie jest jednym  z najpow ażniej­
szych źródeł obniżenia kosztów własnych. Do­
świadczenia radzieckie wykazały, że m etoda 
Lidii Korabielnikowej daje się z powodzeniem 
zastosować w  większości gałęzi przem ysłu. 
W Polsce zespołowe oszczędzanie znalazło w y­
raz praw ie we wszystkich gałęziach prze­
m ysłu oraz w  innych działach gospodarki 
narodowej, najszersze jednak rozpowszechnie­
nie m etody pracy Lidii Korabielnikowej m ia­
ło miejsce w  przemyśle lekkim. W prze­
myśle lekkim bowiem ze względu na wysoki 
udział m ateriałów  w kosztach produkcji (prze­
ciętnie 73% ogółu kosztów wytwarzania), ze­
społowe oszczędzanie przynosi najszybsze i n a j­
lepsze efekty.

W chwili obecnej można już stwierdzić, że 
kompleksowe oszczędzanie w przem yśle lekkim  
dało poważne osiągnięcia. Gdy we wrześniu 
1950 r. pismo młodzieżowe „Sztandar M łodych1' 
zainicjowało na swoich łam ach blisko miesiąc 
trw ającą korespondencyjną naradę, okazało się, 
że korabielnikowcy przem ysłu lekkiego mogą 
uczestniczyć w dyskusji nie tylko deklaracjam i 
i postulatami, ale już osiągniętym doświadcze­
niem popartym  konkretnym i wynikami.

I Ogólnopolska Korespondencyjna N arada 
Korabielnikowców, jaka toczyła się na łam ach 
„Sztandaru Młodych11 w dniach od 15 września 
do 9 października 1950 r., nie tylko spopulary­
zowała zasady kompleksowego oszczędzania, ale 
wykazała zasadnicze m etody i drogi prowadzą­
ce do polepszania wyników produkcyjnych 
i podnoszenia oszczędności w produkcji. Rów­
nocześnie jednak narada ta  ujaw niła braki i nie­
dociągnięcia organizacyjne przy wprowadzaniu 
zespołowego oszczędzania. Franciszek Blinow- 
ski w ogłoszonych w „Trybunie L udu11 uwagach 
i wnioskach z tej korespondencyjnej narady  
stwierdza :„narada pokazała jednak równocześ­
nie, że ruch Korabielnikowej, mimo że przyjął 
się już na naszym terenie i puścił kilka obiecu­
jących pędów, nie rozrósł się jeszcze w rozga­
łęzione drzewo, nie nosi jeszcze znamion ruchu 
w pełni masowego i dojrzałego —■ ani wśród 
młodzieży robotniczej, ani też, tym  bardziej, 
wśród dorosłej części załogi... Również zasięg 
ruchu wędług przemysłów nie jest jeszcze dos­
tatecznie szeroki11.

M inisterstwo Przem ysłu Lekkiego, które już 
w m aju 1950 r., po apelu Lidii Korabielnikowej 
zwróciło uwagę na ten  ruch -—- poświęciło 
tem u zagadnieniu specjalne posiedzenie Kole­
gium M inisterstwa. Kolegium w dniu 3 paź­
dziernika 1950 r. powzięło uchwałę, w  której 
między innym i czytamy: „...Ruch zbiorowej 
oszczędności, nabierając rozmachu coraz b a r­
dziej pociąga naszą młodzież i starszych do re ­
alizacji zasady „oszczędzaj codziennie m ateriały  
tak  systematycznie, byś mógł co pewien czas 
produkować wyłącznie z zaoszczędzonego m a­
teriału11. Metoda Lidii Korabielnikowej i F ie­
dora Kuźniecowa polega nie tylko na oszczęd­
nym  w ykorzystaniu m ateriału. Istotną jej ce­
chą jest również doskonalenie techniki pracy,

podwyższanie precyzji w  w ykonyw aniu czyn­
ności i polepszanie jakości produkcji.

Pragnąc zapewnić tem u nowem u ruchowi 
współzawodnictwa odpowiednie w arunki rozwo­
jowe, w  zrozum ieniu doniosłego^znaczenia tego 
ruchu dla gospodarki narodowej oraz poważnej 
jego roli w kształtow aniu nowego socjalistycz­
nego stosunku do pracy, Kolegium  uchwala:

Zobowiązać dyrektorów  centralnych zarzą­
dów, zjednoczeń i zakładów do otoczenia szcze­
gólną opieką organizacyjną oraz techniczną ru- 

■ chu korabielnikowców. Zobowiązać dyrektorów 
centralnych zarządów, zjednoczeń i zakładów 
do popularyzacji doświadczeń i osiągnięć kora­
bielnikowców w dziedzinie zbiorowej oszczęd­
ności. Zlecić dyrektorom  centralnych zarządów 
i zjednoczeń, aby zorganizawali szkolenie, niez­
będne dla wykonania zadań zespołowego oszczę­
dzania. Zobowiązać dyrektorów  centralnych za­
rządów i zjednoczeń do składania sprawozdań 
miesięcznych o postępach i w ynikach ruchu ko­
rabielnikowców. Poruczyć dyrektorow i Depar­
tam entu  P rodukcji i Techniki nadzór nad prze­
biegiem w ykonania niniejszej uchw ały11.

W ślad za uchw ałą Kolegium, M inister Prze­
m ysłu Lekkiego wydał szereg zarządzeń wyko­
nawczych. Od tego czasu upłynęły  trzy  kw ar­
tały. W arto przeto ustalić osiągnięcia, jak  rów­
nież niedociągnięcia w  m inionym  okresie ce­
lem  ustalenia wniosków na przyszłość.

W przem yśle w ełnianym  zespołowe oszczę­
dzanie nie rozwinęło się na taką skalę jak  w  in­
nych gałęziach przem ysłu lekkiego, głównie 
z tego względu, że przem ysł ten  nie wykonał 
zarządzenia M inistra Przem ysłu Lekkiego 
z dnia 4 października 1950 roku, nakazującego 
udzielenie zakładom pomocy techniczno-orga­
nizacyjnej niezbędnej dla zapew nienia rozwoju 
i pogłębienia system u zespołowego oszczędzania. 
Wiele źródeł i sposobów oszczędzania wykorzy­
stanych w zakładach przem ysłu lniarskiego nie 
zostało zastosowanych w przędzalniach, tkal­
niach, wykończalniach i oddziałach pomocni­
czych przem ysłu wełnianego o identycznej lub 
podobnej problem atyce technicznej, chociaż nie 
budzi wątpliwości wśród robotników i techni­
ków, że zespołowe oszczędzanie w  przemyśle 
włókienniczym  na obecnym etapie jest m ożliwą 
że jest ono skuteczne i konieczne.

Mimo, że liczba zatrudnionych w  przemyśle 
w ełnianym  wyższa jest o 70% w porównaniu 
z liczbą zatrudnionych w przem yśle w łókien ły­
kowych (przemyśle, k tó ry  osiągnął jeden z naj­
lepszych wyników w dziedzinie rozwoju zespo­
łowego oszczędzania), ilość korabielnikowców 
w  przem yśle w ełnianym  w kw ietniu  1951 r. 
wynosiła zaledwie 2.218 osób, podczas gdy 
w przem yśle w łókien łykowych 5.287.

Sum a oszczędności w kw ietniu  wynosiła 
w przem yśle w ełnianym  zaledwie 37.412 zł, 
podczas gdy w przem yśle włókien łykowych 
252.041 zł. Praw ie 86% korabielnikowców prze­
m ysłu wełnianego stanow ią pracow nicy Czę­
stochowskich Zakładów Przem ysłu Wełnianego. 
Robotnicy tych zakładów oszczędzają na obi­
ciach, oliwie, igłach, cholewkach, sm arach, per­
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gaminie, linach serfaktorowych, kwasie siarko­
wym, mydle, biegaczach itp.

Najsłabsze w yniki w  dziedzinie rozwoju- zes­
połowego oszczędzania w ykazują zakłady jed ­
nego z najw iększych ośrodków przem ysłu w eł­
nianego a mianowicie ośrodka bielsko-bialskie­
go. Ośrodek ten  wykazywał bardzo m ałe osz­
czędności (i to tylko na wątku) oraz znikomą 
ilość uczestników ruchu korabielnikowców.

Podobnie w  przem yśle bawełnianym , n a j­
większym dziale przem ysłu włókienniczego 
w Polsce, w yniki osiągnięte w  dziedzinie roz­
powszechniania zespołowego oszczędzania uznać 
należy za niedostateczne. Poza zakładam i im. 
„II Armii W ojska Polskiego" w  Bielawie i im. 
„Dzierżyńskiego" w Łodzi zespołowe oszczędza­
nie nie ma charakteru  ruchu zorganizowanego 
i nie obejm uje całej załogi zakładów. Sprawoz­
danie za miesiąc m arzec 1951 r. w ykazuje osz­
czędność całego przem ysłu baw ełnianego w w y­
sokości 103,9 tys. zł. W stępna analiza tego spra ­
wozdania wykazuje, że naw et oszczędności, w y­
mieniane przez C entralny Zarząd Przem ysłu 
Bawełnianego, chociaż ważne i cenne, nie zaw­
sze mogą być podciągnięte pod pojęcie system u 
korabielnikowego.

Podobnie w  przem yśle jedw abniczo-galante- 
ryjnym, gdzie w artość surowców stanow i 72,9 %' 
ogółu kosztów produkcji, ruch  zespołowego osz­
czędzania rozwinął się niedostatecznie i obej­
muje tylko 1,1 % załogi. Oszczędność miesięczna 
wynosi 16.475 zł. Przedm iotem  oszczędzania 
są surowce i a rtyku ły  pomocnicze. Jak  ważne 
znaczenie dla tego przem ysłu m a zespołowe 
oszczędzanie, świadczy fakt, że mimo słabych 
wyników osiągniętych w zakresie rozpowszech­
nienia tego ruchu z zaoszczędzonych w ciągu 
miesiąca surowców można wyprodukować 2.963 
m różnych tkanin, a zaoszczędzona farba d ru ­
karska w ystarczyłaby na wykończenie 6.500 m 
tkanin. Niedostateczne zainteresow anie zespo­
łowym oszczędzaniem wykazywało również k ie­
rownictwo zakładów w przem yśle dziewiarskim.

Oceniając w yniki zespołowego oszczędzania 
w przemyśle włókienniczym  od października 
1950 r. należy stwierdzić, że mimo pew nych 
osiągnięć, żaden przem ysł nie osiągnął dosta­
tecznych wyników w dziedzinie rozpowszech­
niania zespołowego oszczędzania zgodnie z za­
sadami i doświadczeniami Lidii K orabielniko- 
wej. Podstawowe działy w łókiennictw a, jak 
przemysł baw ełniany i w ełniany dotychczas nie 
potrafiły wykorzystać w  pełni tego potężnego 
czynnika dla obniżenia kosztów i mobilizacji 
produkcyjnej załogi, jaką reprezentu je  ruch  ko­
rabielnikowców. Również inne działy w łókien­
nictwa (przemysł jedwabniczo - galanteryjny, 
dziewiarski, roszarniczy) oprócz przem ysłu włó­
kien łykowych, k tóry  osiągnął najlepsze w yniki 
w przemyśle lekkim, nie w ykorzystały w  pełni 
tych możliwości, jakie u jaw nił ruch  korabielni­
kowców w Związku Radzieckim.

W przemyśle - w łókienniczym  najlepsze w yni­
ki w dziedzinie rozpowszechniania zespołowego 
oszczędzania osiągnął przem ysł włókien łyko­
wych.

Największy ośrodek korabielnikowców-włók­
niarzy w tym  przem yśle powstał w  okręgu czę­
stochowskim. Tak np. w  zakładach „W arta" 
w  Częstochowie blisko 1,300 osób bierze udział 
w  kompleksowym oszczędzaniu. Ruch korabiel­
nikowców pow stał tam  w  październiku 1950 r. 
W miesiącu m arcu 1951 r. korabielnikow cy za­
kładów  „W arta" zaoszczędzili 6.258 kg włókna, 
2.073 kg przędzy, 775 kg tw orzyw a papierowego. 
Ponadto zaoszczędzono 747 kg m etali. Oszczę­
dzanie obejm uje oddziały przędzalni, tkalni 
i w arsztaty  mechaniczne. W artość zaoszczędzo­
nych m ateriałów  w m arcu wynosi 77.692 zł. 
W yniki osiągnięte w  poprzednich miesiącach 
w skazują na to, że m arzec nie był bynajm niej 
miesiącem wyjątkow ym . W styczniu osiągnięto 
bowiem 54.106 zł oszczędności, a w  lu tym  72.226 
złotych.

W spraw ozdaniu za miesiąc lu ty  br. spotyka­
m y między innym i takie pozycje oszczędności, 
jak  na drew nie, m ateriałach elektrotechnicz­
nych, benzynie, k tóre wskazują, że ruch  kora­
bielnikowców w zakładach „W arta" stale się 
rozw ija i zwiększa zakres oszczędzanych surow ­
ców i m ateriałów . W m aju  1951 r. m etody ze­
społowego oszczędzania stosowały przędzalnia, 
tkalnia, k ra ja ln ia  papieru, kotłownia, stolarnia 
oraz oddziały: mechaniczny, elektryczny i gos­
podarczy.

Jako  rezu lta t kompleksowego oszczędzania, 
które zmusza do ścisłego przestrzegania p raw i­
dłowości procesów technologicznych, w ystępuje 
również stałe obniżanie procentu odpadków 
i likw idacja nadw agi przędzy. Jeżeli procent od­
padków w przędzalni w  styczniu 1951 r. przy ­
jąć za 100, to  jego spadek przedstaw iał się na­
stępująco: w  lu tym  92 %, w  m arcu 85 % ,w kw iet­
n iu  80%. Zm niejszenie procentu odpadków 
miało m iejsce również w  tkalni; od w rześnia 
1950 r. do m arca 1951 r. odsetek odpadków spadł 
o 40%. Jedną z przyczyn zm niejszenia procen­
tu  odpadków w tkaln i jest w yrabianie w ątku 
do końca. W szwalni zaoszczędzono w IV kw ar­
tale  ubiegłego roku 207 kg nici. W bieżącym ro­
ku oprócz oszczędzania nici w ykorzystuje się 
odpadki i ścinki tkan in  workowych.

Jedną z podstaw  osiągnięć Zakładów -„W arta" 
jest fakt, że nie tylko robotnicy, ale także p e r­
sonel techniczny — m ajstrow ie biorą czynny 
udział w  ruchu korabielnikowców. Ich w kładem  
jest nie tylko pomoc instruktorska, ale bezpo­
średn i nadzór nad zużyciem artykułów  tech­
nicznych. Ścisła kontrola norm  zużycia a rtyku ­
łów technicznych doprowadziła w  IV kw artale  
ubiegłego roku do znacznych oszczędności w y­
rażających się kw otą 20.286 zł. Doświadczenie 
ubiegłego roku pozw oliło. na  ustalenie na rok 
bieżący nowych, progresyw nych norm  zużycia 
artykułów  technicznych.

Na k raja ln i papieru  dwaj korabielnikowcy 
krajacze w  poszukiw aniu nowych m etod osz­
czędnościowych, zracjonalizowali proces k ra ja ­
nia, w ykluczając do m aksim um  powstawanie 
odpadków.

W oddziale m echanicznym  wszyscy bez w y­
ją tku  pracow nicy biorą udział w  oszczędzaniu.
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Szerokie pole do działania znaleźli tu ta j tacy 
racjonalizatorzy, jak inż. Piechocki, m ajster 
Ujma W ładysław i brygadzista Wilk. Na tym  
oddziale zastosowano nową metodę elektryczne­
go spawania wałów korbowych i regeneracji 
skrzydełek do maszyn przędzalniczych. Zużyte 
wrzeciona przędzalnicze przerabia się na szpile 
do gońców tkackich. Przy w ykonyw aniu tych 
prac stosuje się daleko idącą oszczędność w zu­
życiu m ateriałów pomocniczych i narzędzi.

W oddziale elektrycznym  oszczędza się na ru r ­
kach „Bergmana" i na przewodnikach.

W kotłowni palacz Wieczorek P io tr i hydra ­
ulik Drabek Jan  oszczędzają na rurach.

Poważne osiągnięcia częstochowskich zakła­
dów „W arta" w ynikają w dużej mierze ze zro­
zumienia przez całą załogę znaczenia oszczęd­
ności. Oszczędności są system atycznie obliczane 
w stosunku do obowiązujących norm  zużycia, 
a wyniki podawane całej załodze w  sposób do­
kładny i mobilizujący.

Mimo poważnych osiągnięć, jakie m ają czę­
stochowskie zakłady „W arta" w  dziedzinie 
wprowadzenia i rozwoju kompleksowego oszczę­
dzania istnieją jednak czynniki, których wyko­
rzystanie przyczynić się może do podniesienia 
na wyższy poziom kompleksowego oszczędzania.

Przy porównaniu zespołowego oszczędzania 
rozwijającego się w  przemyśle włókien łyko­
wych w Polsce z ruchem  kompleksowym osz­

czędzania rozw ijającym  się w przem yśle ra­
dzieckim, stw ierdzić należy u nas b rak  dwóch 
elementów, będących zasadniczymi cechami ra­
dzieckiego ruchu korabielnikowców.

Po pierwsze to brak  „Dni korabielnikowych", 
tj. określonej liczby roboczo-godzin przepraco­
w anych przez całą załogę względnie przez nie­
k tóre oddziały na zaoszczędzonym m ateriale.

Po drugie brak  również w  tym  ruchu plano­
wości i centralnego kierownictw a. Żywiołowy 
rozwój tego ruchu realizuje się często w warun­
kach niedostatecznie wykształconych konkret­
nych form  uczestnictwa, tak  że z reguły posz­
czególnym stanowiskom roboczym, robotnikom 
i zespołowi nie są staw iane planowe zadania, 
w yrażające planow ą wielkość i przedm iot osz­
czędności. Ten m om ent przyczynia się także do 
faktu, że załoga nie może postawić sobie zasad­
niczego w ruchu korabielnikowców zadania, tj. 
planow ania i przepracow ania pewnej ilości czasu 
roboczego całkowicie na zaoszczędzonych ma­
teriałach. Nie p lanuje się jeszcze również w każ­
dym miesiącu określonej ilości produkcji goto­
wych wyrobów względnie półfabrykatów  na za­
oszczędzonych m ateriałach.

Dla ilustracji stanu rozwoju zespołowego osz­
czędzania w przem yśle włókien łykowych przy­
tacza się tablicę N r 1, ilustru jącą w yniki uzys­
kane w zespołowym oszczędzaniu w  całym  prze­
myśle włókien łykowych w kwietniu.

T a b e la  N r 1

Z a k ł a d y

Wartość 
osiągniętych 
oszczędności 

w zł

Ilość osób 
uczęstni- 
czących

P r z e d m i o t O s z z ę c l n o ś c i

włókno
kg

chemi­
kalia
kg ‘

przędza
kg

krajka
kg

ben­
zyna
kg

oliwa
kg

metale
kg

tkaniny
kg

słoma
kg

suro­
wiec 

pap. kg
2 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 . 12 13

Żyrardowskie Zakłady
Przem. Lniarskiego 2.914,— 74 130,0 1185,0
„Lenko” 798,60 10 32,15
„Stradom” 6.152,36 122 167.1 1.850 57,9 5,0 110,0
Nadodrzańskie Z P Ln. 1.760.— 14 621,0
Gnaszyńskie Zakłady
Przemysłu Lniarskiego 16.026,22 39 3413,5
„Krosno” 10.016,84 694 293,0 790,0 112,0 4100,0
„Warta” 77.692,70 1.280 6258,0 2073,0 747,88 775,0
„Orzeł” 25.324,88 224 różne 277,0 140,0 21230,0
„Len” 8.482,39 45 różne 104,0
Żarskie Zakłady Przemy- „ '
słu Lniarskiego 32.754,— 66 2500,-
„Lech” 1.795,— 59 65,0 64,0 44,0
Lubawskie Zakłady Prze-
mysłu Lniarskiego 346,26 99 15,0 63,0

Wałbrzyskie Zakłady
Przemysłu Lniarskiego 15,874,— 1.003 394,0
„Unia” 430,92 10 48,0

Aleksandrowickie Zakła-
dy Przemysłu Lniarskiego 634,— 30 24,4

„Lubawka” 1.006,70 105 * 48,2 47,0
„Chełmsko” 7.284,— 41 ró żne be 2 podailia ilości

Wolimskie Zakłady Prze-
mysłu Lniarskiego 3.266,60 651. 24,5 i różne bez podania ilości
Swiebodzickie ZPLn 46.482,— 723 bez podania rodzaju i ilości

Zł 252.041,42 5287 *
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Analiza tej tablicy wykazuje, że mimo tego, 
iż przem ysł włókien łykowych jest jednym  
z przemysłów o najlepszych wynikach, uzyska­
nych w dziedzinie zespołowego współzawodnic­
twa, w samym przem yśle w yniki uzyskane 
przez poszczególne zakłady są jednak bardzo 
nierówne. Szereg zakładów przem ysłu włókien 
łykowych w ykazuje także niedostateczne w y­
niki w rozpowszechnianiu ruchu zespołowego 
oszczędzania. Np. Zakłady Lniarskie ,,Lenko“ 
w Bielsku w ykazują w  swoim spraw ozdaniu 
tylko 10 korabielnikowców z oszczędnością 
798 zł, tj. równowartość 32,15 kg przędzy. 
Nadodrzańskie Zakłady Lniarskie w ykazały 
w kw ietniu oszczędność 1.760 zł, dokonaną na 
włóknie przez 14 korabielnikowców. Żyrardow ­
skie Zakłady m ają  zaledwie 74 korabielnikow ­
ców z oszczędnością 2.914 zł. Zaznaczyć należy, 
że słabe w yniki w  rozpowszechnianiu ruchu 
korabielnikowców w ykazyw ały . zwłaszcza duże 
zakłady lniarskie, podczas gdy ruch  ten  rozwi­
jał się najsilniej w m ałych i średnich zakła­
dach.

Dobre w yniki w dziedzinie wprowadzenia 
zespołowego oszczędzania w  przem yśle w łókien 
łykowych w ykazują zakłady dolnośląskie 
„Orzeł11, k tóre przez dłuższy okres (1949/50) 
miały wielkie trudności organizacyjne, potrafiły  
jednak w względnie krótkim  okresie czasu je 
przezwyciężyć i w ykazują w kw ietniu  1951 r. 
25.325 zł, zaoszczędzonych przez 224 pracow ni- 
ków na artykułach  chemicznych, przędzy, oli­
wie i słomie lniarskiej.

Poważne osiągnięcia m ają również Swiebo- 
dzickie Zakłady Przem ysłu Lniarskiego (723 
pracowników zaoszczędziło w  kw ietniu  46.482 
zł) i Żarskie Zakłady Lniarskie (66 pracow ni­
ków — 32.754 zł).

W przem yśle odzieżowym na apel Lidii Ko- 
rabielnikowej odezwała się przede wszystkim  
młodzież zakładów im. „Obrońców W arszaw y'1, 
następnie zakładów im. ,,17 stycznia11 w W ar­
szawie, fabryk odzieży we W rocławiu, Łodzi, 
Poznaniu, Trzebinie i in. W pierwszym  okresie 
przedmiotem oszczędzania były nici. Jednakże 
już w czerwcu 1950 r. niektóre zakłady przeszły 
do oszczędzania tkanin.

Z okazji 33 Rocznicy W ielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikow ej robotnicy Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego im. „Obrońców W ar­
szawy11 w ydali apel do robotników W arszawy,- 
wzywający do „zbiorowej oszczędności surowca 
celem w yprodukow ania więcej narzędzi, więcej 
butów, więcej odzieży, większej ilości w szyst­
kich tow arów 11.

Zgodnie ze spraw ozdaniem  Centralnego Za­
rządu Przem ysłu Odzieżowego w  m arcu 1951 r. 
28% pracowników bierze udział w zespołowym 
oszczędzaniu, dając oszczędność 453.928 zł.

Zaoszczędzone m ateria ły  w ystarczyłyby:

na uszycie 43.750 ubrań męskich
„ „ 240 ubrań sportowych
„ „ 823 kanadyjek
„ „ 217 sukien damskich
,, „ . 191 koszul męskich
„ „ 57 sukienek dziecięcych
„ „ 175 kopert na kołdry.

M ateriały zaoszczędzone w lu tym  1951 r. 
obejm ują:

Nici 13.120.848 mb
tkanina wełniana 60% 569 55

sukno 158 55

płótno sztywne 527 55

podszewka 1.553 55

tkanina bieliźniana 1.206 55

„ jedwabna 230 55

„ pościelowa 800 55

drelich 609 55

flanela 224 55

wełna krawatowa 24 55

różne tkaniny 3.087 55

taśmy 25.282 55

wata 223 55

igły 4.021 szt.

Na w yróżnienie zasługują W arszawskie Za­
kłady Przem ysłu Odzieżowego im. „17 stycz­
n ia11. Przed rokiem  do ruchu korabielnikowców 
zgłosiło się 90 osób. Podstaw owym  przedm iotem  
oszczędzania początkowo były nici. W I kw ar­
tale  liczba korabielnikowców wynosiła już 373 
osoby; w  tym  na krojow ni 21, a na szwalni 252 
osoby. Z każdym  miesiącem w zrasta wielkość 
oszczędności. I tak  w artość oszczędności w  stycz­
n iu  wynosiła 3.065 zł, w lu tym  — 14.259 zł, 
a w  m arcu 27.632 zł. Przedm iotem  oszczędzania 
są następnie tkaniny, igły i nici. Czołowi kora- 
bielnikowcy, obywatele Olszewski i Czemerych 
zasługują na pełne uznanie za świadomą walkę 
o lepszą, wydajność surowca, prowadzoną in te ­
ligentnie i um iejętnie. L ustracja  wykazała, że 
w  zakładach tych korabielnikow cy walczą
0 w ykorzystanie każdego centym etra kw adra­
towego tkaniny, o każdy m etr , nici i o każdą 
igłę. Jednakże również w  tych zakładach nie 
osiągnięto jeszcze poziomu pozwalającego ha 
planow anie oszczędności, a w  w yniku tego tak ­
że dni, względnie godzin korabielnikowych. 
Jednym  z głównych motorów ruchu korabiel- 
nikowego w tych zakładach jest pełna opieka
1 czynna współpraca ze strony organizacji pa r­
ty jnej i związkowej.

Poważne osiągnięcia w ykazują W rocławskie 
Zakłady Przem ysłu Odzieżowego, k tóre dnia 
8 m arca 1951 r. pracow ały wyłącznie na za­
oszczędzonych niciach.. Osiągnięcia te m ogłyby 
być jeszcze lepsze, gdyby nie fakt, przyznany 
sam okrytycznie przez kom órki organizacji pa r­
ty jnej, organizacji młodzieżowej, związkową 
i adm inistracji, że na krojowni, a więc w  k lu ­
czowym m iejscu decydującym  o gospodarce m a­
teriałow ej, nastąpiło „obniżenie napięcia w al­
k i11.

Zadowalająca natom iast jest pomoc zarówno 
organizacji party jnej i związkowej, jak  i adm i­
nistracji w  Poznańskich Zakładach Przem ysłu 
Odzieżowego, w  których 1.396 korabielnikow ­
ców w  m arcu zaoszczędziło 16.582 zł.

L ustracja  Zakładów--im. „Obrońców W arsza­
wy" w yw ołała natom iast dużo krytycznych 
uwag. Stwierdzono, że składane spraw ozda­
nia liczbowe o ilości współzawodniczących 
i o oszczędnościach nie odzwierciedlają rzeczy­
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wistego stanu organizacyjnego, a bardzo czę­
sto naw et gospodarczych efektów ruchu ko- 
rabielnikowców w tych zakładach.

Również w Krakowskich Zakładach Przem y­
słu Odzieżowego lustracja, przeprowadzona 
przez przedstawiciela M inisterstw a Przem ysłu 
Lekkiego wykazała, że. głównym przedm iotem  
oszczędności są nici; a oszczędności na m ateria ­
le podstawowym są minimalne; że nie oblicza 
się czasu, który  można przepracować na za­
oszczędzonych m ateriałach; że w zakładach 
tych brak uświadomienia zasadniczych założeń 
i metod ruchu zespołowego oszczędzania.

Należy stwierdzić, że Centralny Zarząd P rze­
mysłu Odzieżowego niew ątpliw ie propaguje 
ruch kompleksowego oszczędzania i opracowu­
je statystyczne wyniki. Przeprowadzone przez 
M inisterstwo Przem ysłu Lekkiego lustracje 
wykazują jednak, że uczestniczącej w ruchu 
załodze brak  rzeczywistej pomocy, odpowied­
niego szkolenia i kontroli. W sprawozdaniach 
zbiorczych ZCP Odzieżowego znajduje się 
równocześnie za mało krytycznego m ateriału.

Poważne oszczędności w ykazują sprawozda­
nia korabielnikowców w przem yśle filcowym 
i guzikarsko-galanteryjnym . Tylko w m arcu 
1951 r. w przemyśle filcowym korabielnikowcy 
zaoszczędzili na niciach, tasiemkach, flaneli, 
skórze, mydle, naftalinie, oleinie, smarze itp. 
na sumę 29.816 zł.

W tym  czasie korabielnikowcy w przem yśle 
guzikarsko-galanteryjnym  zaoszczędzili 326 kg 
galalitu, 10.965 kg odpadu bakelitowego, 530 kg 
odpadków igelitu, 96 kg celuloidu i innych m a­
teriałów  oraz narzędzi na łączną kw otę 
151.213 zł.

W przemyśle skórzanym  w systemie oszczę­
dzania biorą udział wszystkie garbarnie. Zespo­
łowe oszczędzanie rozpowszechnione jest sze­
roko, zwłaszcza wśród brygad młodzieżowych. 
Oszczędność w  I kw artale br. wynosiła na a r ­
tykułach chemicznych około 570 tys. zł, a na 
skórze ponad 2 min. zł. Oszczędność surowca 
związana jest ściśle ż wydajnością gotowej 
skóry.

Poważne osiągnięcia w ykazują korabielni­
kowcy w zakładach przem ysłu drzewnego. 
Przedm iotem  oszczędzania są m ateriały  pod­
stawowe i pomocnicze, m ateriały  pędne i pali­
wo. Ruch ten  objął w przem yśle drzew nym  oko­
ło 4 tys. osób.

W przem yśle zapałczanym jako przykład 
stosowania system u kompleksowego oszczędza­
nia może służyć fabryka zapałek w  Czecho­
wicach.

Od m aja 1950 r. zagadnienie zespołowego 
oszczędzania było przedm iotem  dyskusji sze­
regu narad wytwórczych i analizy pracy każ­
dej brygady, a naw et indywidualnego pracow ­
nika. M ajstrowie zadali sobie dużo trudu, ażeby 
uspraw nić organizacyjne w arunki pracy. Po 
kilku tygodniach również oddziały pomocnicze 
przystąpiły do współzawodnictwa. W ten  spo­
sób już w miesiącach lipcu i sierpniu 83% za­
łogi — robotnicy, młodzież i . dorośli, których

praca wiąże się bezpośrednio i pośrednio z zu­
życiem surowców i innych m ateriałów , brało 
udział w  zespołowym oszczędzaniu. Celem tego 
ruchu było oszczędzanie przez każdego robot­
nika i zespół na swoim stanow isku roboczym 
(a więc we wszystkich fazach produkcyjnych, 
począwszy od sztam plow ania drzew a aż do pa­
kow ania gotowego, do wysyłki produktu , we 
wszystkich w arsztatach pomocniczych i usługo­
wych) ty le m ateriału , aby każde stanowisko 
robocze mogło 1 dzień pracować na m ateria ­
łach zaoszczędzonych w ciągu 24 do 25 poprzed­
nich dni każdego miesiąca. W początkowej fa­
zie ruchu niektórzy członkowie załogi wyrażali 
obawę przed spadkiem  jakości wyrobów. Udo­
wodniono im  jednak, że spraw a m a się wręcz 
przeciwnie. W łaśnie popraw a jakości w ytw a­
rzania w  każdej fazie produkcyjnej przez prze­
strzeganie dyscypliny technologicznej w arun ­
kuje jednocześnie zarówno oszczędność, jak 
i wysoką jakość gotowego wyrobu. Wykazano, 
że aby oszczędzać drew na, papieru, etykiet, 
chemikalii itp., m usi się w  pierwszym  rzędzie 
osiągnąć dobrą jakość w  toku całej produkcji, 
aż do zupełnego w yelim inow ania zepsutych pu­
dełek, zapałek itd., k tóre są najw iększym  źró­
dłem  stra t m ateriałow ych. Nie w ystarczy tu 
uważna praca jednego zespołu lub  k ilku  wy­
konujących część procesu w ytw arzania, albo­
wiem  dobra jakość oddziału przygotowawcze­
go i produkcji zasadniczej może być zepsuta 
w ostatniej fazie produkcyjnej.

Tu w ystępuje w łaśnie czynnik „komplekso­
wości", polegającej na tym , że dla osiągnięcia 
ostatecznego efektu  produkcyjnego zespołowe 
oszczędzanie m usi objąć wszystkie fazy procesu 
produkcyjnego. Aby gorszy pracow nik n ie ob­
niżał wyników pracy lepszego, m usi zaistnieć 
ścisłe współdziałanie, w zajem na kontrola, a za­
razem  wzajem na pomoc. Oszczędność m ateria ­
łowa i w ysoka jakość produkcji n ie  tylko nie 
kolidują ze sobą, ale się uzupełniają i są uza­
leżnione od jednakow ych czynników.

Po kilku tygodniach zespołowego oszczędza­
nia, m ianowicie w  końcu lipca 1950 r. załoga 
jednogłośnie podwyższyła swoje zobowiązania, 
podejm ując się pracow ać nie jeden, ale dwa dni 
w  miesiącu, na zaoszczędzonych m ateriałach.

Przykład Czechowickich zapałkarzy jeszcze 
raz potw ierdził słowa Stalina, że „wzajemne 
stosunki między ludźm i w  procesie produkcji 
m ają  tu  (gdzie zlikwidowano kapitalizm  — 
przyp. autora) charak ter stosunków koleżeń­
skiej w spółpracy i socjalistycznej pomocy wza­
jem nej pracow ników wolnych od wyzys"ku“ 
(Krótki K urs Historii WKP(b)). Istotnie tylko 
dzięki wzajem nej współpracy i pomocy wszyst­
kich pracow ników udało się w  ciągu k ilku  mie­
sięcy osiągnąć tak  przekonyw ające wyniki.

Równie poważne w yniki osiągnięto w  prze­
m yśle graficznym, w  k tórym  obserw uje się sta­
ły postęp. W styczniu br. ruch  zespołowego 
oszczędzania obejmował 38, a w  lu tym  87, 
a w  m arcu 149 zakładów. Z zaoszczędzonego 
papieru można było wyprodukować: w  styczniu
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11.139 egzem plarzy podręczników form atu  A 5, 
w lutym  :— 24.823, w m arcu — 41.816.

Na uwagę zasługują w ysiłki i w yniki prze­
mysłu m ateriałów  wiążących i przem ysłu izo­
lacyjnego. Pierw szy z nich przyniósł w  m arcu 
oszczędności m ateriałów  za 34.576 zł, a drugi 
za 14.099 zł.

W przem ysłach szklarskim, ceram icznym  
i ceramiki budowlanej ruch korabielnikowców 
znajduje się w  początkowym stadium  organi­
zacyjnym.

Przytoczone liczby i fak ty  pozw alają na w y­
ciągnięcie następujących wniosków:

Po pierwsze — apel Lidii Korabielnikow ej 
znalazł żywy oddźwięk wśród ogółu pracow ni­
ków przem ysłu lekkiego. W żadnej dziedzinie 
przemysłu lekkiego nie zabrakło grup robotni­
ków, zwłaszcza młodzieżowych, k tóre przystą­
piły do zespołowego oszczędzania.

Po drugie — ruch zespołowego oszczędzania 
nie rozwijał się jednakowo w różnych dziedzi­
nach przem ysłu lekkiego. Zdecydował stopień 
pomocy organizacyjnej, jak i poszczególne cen­
tralne zarządy i zjednoczenia- okazały podle­
głym zakładom.

Po trzecie —  również w  ram ach poszczegól­
nych branż różnie kształtow ał się zasięg i. w y­
niki ruchu w pojedynczych zakładach. Tu zde­
cydowała pomoc polityczna i organizacyjna ini­
cjatywie m as robotniczych, okazywana przez 
komórki party jne, związkowe, organizacji mło­
dzieżowej oraz adm inistracji. W ielki wpływ 
miało również środowisko. Tak np. zarówno 
w przemyśle włókien łykowych (zakłady „W ar- 
ta“, ,,Stradom “, Gnaszyńskie), jak i w  przem y­
śle wełnianym  zakłady okręgu częstochowskie­
go osiągnęły najlepsze w yniki w tej dziedzinie, 
podczas gdy najsłabsze w yniki wykazały zakła­
dy w okręgu bielskim. Pozwala to na stw ier­
dzenie, że o rozwoju współzawodnictwa decy­
dują nie tylko stosunki branżowe, ale również 
terenowe i środowiskowe. W szczególności na 
rozpowszechnienie zespołowego współzawod­
nictwa ważny wpływ m iała miejscowa prasa. 
W środowisku częstochowskim (partia, związki 
zawodowe, zakłady pracy) wszystkie czynniki 
przywiązują dó zagadnienia oszczędzania duże 
znaczenie, podczas gdy w Bielsku oznak tych 
nie było widać. S tąd w  dużej m ierze stru k tu ra  
wyników osiągniętych na tym  odcinku pracy.

Po czwarte — wielkim  u trudnieniem  organi- 
zaeyjnym, k tóre bodaj zaciążyło na- treści i for­
mach zespołowego oszczędzania, było niedosta­
teczne przygotowanie organizacji rozrachunku 
gospodarczego. W przew ażającej części zakła­
dów przem ysłu lekkiego dotąd brak  odpowied­
niego oddziałowego system u rozliczenia gospo­
darczego, nieodzownego do wyliczenia oszczęd­
ności na każdym  przedmiocie przez poszczegól­
ne komórki produkcyjne. Należy dodać,- że 
w wielu zakładach przem ysłu lekkiego, a zwła­
szcza tam, gdzie stosuje się skomplikowaną 
manipulację przy układaniu m ieszanek surow ­
cowych, dotychczas brak  opracowanych tech­

nicznych norm  zużycia, jako podstaw y do obli­
czania oszczędności.

W rocznicę apelu Lidii K orabielnikow ej do 
młodzieży pracującej państw  dem okracji ludo­
wej, ruch  zespołowego oszczędzania w  naszym  
przem yśle lekkim  określają następujące pozy­
cje rozwojowe.
1. W wielu zakładach i działach przem ysło­

wych ruch  rozw ija się i jest m otorem  nie­
ustannej pomysłowości i uspraw nień,

2. W w ielu zakładach odbywa się rzeczywista 
i świadoma w alka o każdy centym etr tkan i­
ny i nici, o każdy gram  przędzy, o każdą 
igłę, o papier, m etale i inne m ateriały , W ar­
tość globalna oszczędności, osiągniętych 
w zakładach przem ysłu lekkiego w pierw ­
szym roku ruchu korabielnikowego w Polsce 
pokryć może koszta produkcji np. 5 min. 
podręczników szkolnych dla szkół podsta­
wowych.

3. Tylko m ała ilość brygad i oddziałów zbliża 
się do klasycznej form y zespołowego oszczę­
dzania, wskazanej przez Lidię K orabielni- 
kową. W większości przypadków  jeszcze nie 
p lanuje się oszczędności m ateriałow ych dla 
każdego stanow iska roboczego, aby je su­
mować i z góry ustalić dzień czy dni, w  k tó ­
rych załoga, względnie jej część pracować 
będzie na zaoszczędzonych m ateriałach. 
S tąd oznaki żywiołowości i często przypad­
kowości. Dni K orabielnikow e byw ają spora­
dyczne i to n ie 'z  góry planowane.

4. W większości zakładów odczuwa się b rak  
centralnego kierow nictw a ruchem  oraz kie­
runkow ych planów rozwoju tego ruchu.

5. W szeregu działów przem ysłu lekkiego ruch  
korabielnikowców znajduje się jeszcze w po­
czątkowej fazie rozwoju.

A naliza stanu  zespołowego ■ oszczędzania 
w przem yśle lekkim  prowadzi do następują ­
cych zasadniczych wniosków.
1. Należy publikow ać spraw ozdania z przebie­

gu zespołowego oszczędzania i dyskusje 
nad nimi, celem w ykrycia rzeczywistych 
trudności, ham ujących rozwój ruchu.

2. Trzeba silniej zmobilizować organizacje p a r­
tyjne, zawodowe i młodzieżowe oraz adm i­
n istrację  przem ysłow ą w k ierunku usunię­
cia przeszkód, k tóre opóźniały, względnie 
ham ow ały ruch  kompleksowego oszczędza­
nia w  zakładach przem ysłu lekkiego.

3. Należy opracować i rozpowszechnić spe­
cjalną publikację, precyzującą cel, przed­
m iot i m etody działania korabielnikowców , 
w  poszczególnych dziedzinach produkcji, 
organizację ewidencji oszczędności, a wresz­
cie planow anie godzin oraz Dni K orabielni- 
kowych.

Apel Lidii Korabielnikowej znalazł swój 
odzew. Istn ieją  podstaw y do rozw oju tego 
wspaniałego ruchu mas pracujących, przyspie­
szającego w ykonanie P lanu  6-letniego, P lanu  
Rozwoju Gospodarczego i Budowy Podstaw  
Socjalizmu. Należy wzmóc wysiłki nad roz­
powszechnianiem  i organizowaniem  tego ruchu.
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ROZWÓJ GOSPODARKI PLANOWEJ W BUŁGARII
dr Iwan M ATÓ W

Dyrektor- Sektora Planowania Centralnego 
w Państwowej Komisji Planowania Ludowej Republiki Bułgarskiej

J ielkie zwycięstwo, które odniósł 9 w rze­
śnia 1944 r. naród bułgarski w walce prze­

ciw dyktaturze monarcho-faszystowskiej i h it­
lerowskim okupantom, pod kierownictw em  Buł­
garskiej Partii Komunistycznej i dzięki pomo­
cy niezwyciężonej arm ii radzieckiej, otworzy­
ło drogę budownictwu socjalizmu w Bułgarii.

Władza z rąk garstki wyzyskiwaczy, którzy 
zaprzedali interesy narodu przeszła w ręce mas 
pracujących pod wodzą klasy robotniczej. P ań ­
stwo z instrum entu  ucisku ludu pracującego 
i instrum entu władzy kapitalistów  przekształ­
cone zostało w zorganizowaną siłę służącą obro­
nie interesów mas pracujących. Pow stały wraz 
z tym  w arunki dla trwałego rozwoju gospodar­
k i narodowej i popraw y warunków bytowych 
ludności tak w zakresie m aterialnym  jak  i ku l­
turalnym .

Po przełomowej dacie 9 września 1944 roku 
naród bułgarski stanął w obliczu podstawowe­
go zadania koncentracji wszystkich swych sił 
dla utrw alenia odniesionego zwycięstwa. A r­
m ia bułgarska wzięła czynny udział w wojnie 
przeciw hitlerowskiem u najeźdźcy. A ntyfaszy­
stowskie i demokratyczne elem enty zjednoczy­
ły  się w tym  okresie dla pogromu kliki faszy­
stowskiej, dla udziału w wyzwoleńczej wojnie 
narodowej oraz dla ochrony całości tery to ria l­
nej i niepodległości narodowej państwa.. Ko­
nieczność wykonania tych zadań podstawowych, 
k tórych celem było wzmocnienie więzi łączącej 
,rząd frontu ludowego i szerokie m asy ludowe, 
wymagało odsunięcia na pewien czas realizacji 
niektórych zasadniczych przem ian w kierunku 
socjalizmu. Wraz z tym  podjęto, kroki, k tóre 
zdecydowanie zgniotły w państw ie opór ele­
m entów faszystowskich. W szystkie faszystów -' 
skie organizacje zostały rozwiązane, zaś prze­
stępczy wrogowie ludu bułgarskiego i przedsta­
wiciele niemieckiego im perializm u surowo uka­
rani przez sądy ludowe.

W tym  okresie przeprowadzono podstawowe 
reform y demokratyczne. Kobiety oraz m niej­
szości narodowe uzyskały pełne rów noupraw ­
nienie. Uchwalona została ustaw a o reform ie 
rolnej, z mocy której uległy konfiskacie m ają t­
k i powyżej 20 ha. Uchwalono także ustaw ę
0 konfiskacie mienia nabytego w sposób sprze­
czny z prawem.

Przeprowadzanie tych ' reform  .dało masom 
pracującym  możność rozwinięcia inicjatyw y za­
równo w zakresie społeczno-politycznym jak
1 zawodowym i dzięki tem u znacznie rozwinęło 
się ich uświadomienie polityczne. Wę wrześniu 
1946 r. ludność Bułgarii jednom yślnie wypo­
wiedziała się za zniesieniem m onarchii i usta ­
nowieniem republiki ludowej.

Wzmocnienie polityczne w ładzy ludowej 
w Bułgarii oraz stałe opanowywanie kluczo­
wych pozycji gospodarczych przez klasę robot­

niczą postępowało wraz z odbudową gospodar­
k i narodowej.

W początkowym okresie odbudowy gospodar­
ki narodowej stworzono niezbędne przesłanki 
•dla przechodzenia na tory  planowości w gospo^ 
darce. Okoliczność, że szereg ważnych pod 
względem gospodarczym przedsiębiorstw  znaj­
dowało się w  rękach państw a znacznie u łatw i­
ło wykonanie tego zadania. Tak np. 87% wy­
dobycia węgla, 32 % wydobycia rud  m etali oraz 
73 % produkcji energii elektrycznej ześrodko- 
wyw ały się w  .przedsiębiorstwa państwowe. 
Skup produkcji rolniczej wykonywało przed­
siębiorstwo państw owe „Chranoiznos“. Banki 
państwowe i spółdzielcze koncentrow ały 73% 
operacji bankowych i kredytow ych. Dzięki te ­
m u już bezpośrednio po zwycięstwie dnia 
9 września władza ludowa brała  udział w  kie­
row aniu ważnym i gałęziami gospodarki naro­
dowej.

Ponadto, mimo antyspółdzielczej polityki 
rządów burżuazyjnych, władza ludowa zastała 
ruch spółdzielczy w stanie względnego rozwoju, 
co w znacznej m ierze ułatw iło m u zdobycie po­
ważnych pozycji w gospodarce m iast i wsi, 
szczególnie w  zakresie handlu  detalicznego 
i kredytu . Odsunięcie elem entów reakcyjnych 
od w pływ u na spółdzielczość ułatw iło właściwe 
jej wykorzystanie dla celów gospodarki naro­
dowej.

W następnym  etapie przeprowadzono ogólną 
reorganizację ruchu spółdzielczego, k tó ry  stał 
się pozytyw nym  czynnikiem  socjalistycznej re­
konstrukcji w  wielu gałęziach gospodarki naro­
dowej .

Pomimo tych osiągnięć drobnotow arowe for­
m y gospodarki i miejscowy sektor kapitalisty ­
czny przew ażał w  gospodarce narodowej do 
r. 1947. W wielkim  przem yśle 83,6% całości sił 
wytwórczych znajdowało się w dyspozycji pry­
w atnych właścicieli, 10,44% — należało do or­
ganizacji spółdzielczych i tylko 6% stanowiło 
własność państw a. Spośród 100 tys. w arsztatów 
chałupniczych zatrudniających 191,5 tys. pra- 

• cowników, tylko 15 tys., w arsztatów  zorganizo­
w anych było w  570 spółdzielniach wytw ór­
czych. W r. 1946 istniało 480 rolniczych spół- 

- dzielni pracy, k tóre obejm owały 3,7% całości 
gospodarstw chłopskich i 3,5% ziemi uprawnej 
kraju . Reszta produkcji rolnej skupiała się w  rę­
kach drobnotow arowych producentów  i kuła­
ków. Gospodarstwa w iejskie o powierzchni do 
6 ha stanow iły 75,6% całości gospodarstw  i  roz­
porządzały 45,8% gruntów  upraw nych w pań­
stwie. Gospodarstwa od 6 do 10 ha stanowiły 
16,8% gospodarstw i skupiały 28,2% gruntów 
upraw nych, zaś 26 % gruntów  upraw nych znajr 
dowało się w rękach nielicznej grupki, prze­
ważnie kułaków  reprezentu jąc 7,6% ogólnej 
ilości gospodarstw. Również w  dziedzinie han-
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dlu bardzo znaczna część sieci handlowej znaj­
dowała się w  rękach pryw atnych  właścicieli.

Jednakże aktywność kapitalistów  ulegała sta ­
łemu ograniczaniu. Ustanowiono kontrolę spo­
łeczną i państwową nad produkcją przemysłową. 
Znaczna rola przypadła też w tym  względzie 
związkom zawodowym. Mimo ograniczeń klasa 
kapitalistów rozporządzająca jeszcze swą bazą 
ekonomiczną opierała się w ielu środkom stoso­
wanym przez rząd i korzystała przy tym  z po­
parcia elem entów reakcyjnych ukryw ających 
się pod szyldem niektórych partii fron tu , naro ­
dowego. Bywały próby sabotażu gospodarcze­
go aby skomprom itować partię  kom unistyczną 
i osłabić front narodowy. Charakterystyczne są 
pod tym  względem usiłowania anglo-am ery- 
kańskich im perialistów  jak  np. Nikoły Petkowa, 
spisek Dam iana W elczewa i innych. Jednakże 
masy pracujące B ułgarii zdusiły w  zarodku 
wszystkie próby sabotażu i zdrady.

Pomimo początkowej przew agi sektora kapi- 
alistycznego zasady planowości coraz szerzej 
(runtowały się w  gospodarce narodow ej. Nie­
wątpliwie w latach 1945—46 nie istniały jeszcze 
warunki dla oparcia planow ania gospodarki na­
rodowej na dość szerokich podstaw ach i plano­
wanie to poczynano realizować przy pomocy 
szeregu środków pośrednich. Tak np. dla koor­
dynacji działalności poszczególnych m inisterstw  
i centralnych zarządów rząd utw orzył w r. 1945 
Naczelny Kom itet Ekonomiczny. Rozwój p la­
nowego kierow ania przem ysłem  odbywał się 
przy pomocy dwóch odrębnych metod. W sto­
sunku do przedsiębiorstw  państw ow ych przy­
jęto metodę bezpośredniego planowania. Wzglę­
dem przedsiębiorstw  pryw atnych  zastosowano 
politykę scentralizowanego zaopatrzenia w su­
rowce i takiegoż rozdziału produkcji prze­
mysłowej.

Dla realizacji planowego rozwoju przem ysłu 
państwo' stosowało odpowiednią politykę cen. 
Ustalono też obowiązek ścisłej sprawozdawczoś­
ci. W ynikiem tej polityki stał się rozwój pro ­
dukcji przem ysłowej, k tó ra  w  r. 1946 osiągnęła, 
a w niektórych dziedzinach przem ysłu przekro­
czyła poziom przedw ojenny.
' Planowe kierow anie rolnictw em  w ykonyw a­
no przy pomocy system u dostaw  zbóż, przy po­
mocy kontrak tacji upraw  technicznych dostaw 
artykułów przem ysłowych dla chłopów, którzy 
wykonali plan zasiewów oraz przy pomocy 
■elastycznej polityki cen polityki podatkowej 
i kredytowej.

Handel w ew nętrzny rozw ijał się w  tym  czasie 
w w arunkach reglam entowanego zaopatrzenia 
ludności.

W handlu zagranicznym  stosowano politykę 
ograniczania im portu przem ysłowych artyku ­
łów konsum pcyjnych i likw idacji im portu a rty ­
kułów luksusowych w celu rozszerzenia przy­
wozu niezbędnych dla rozwoju gospodarki na­
rodowej m aszyn i surowców.

Tak więc odbudowa gospodarki narodowej 
postępowała na bazie zarządzeń, k tóre w znacz­
nym stopniu zapew niały planow y rozwój prze­

m ysłu rolnictw a i handlu  stw arzając przesłanki 
dalszego rozwoju gospodarczego.

W tych w arunkach został sporządzony 
i uchwalony przez W ielkie Zgromadzenie Na­
rodowe dw uletni plan gospodarki narodowej 
(na lata  1947— 1948). Podstawowe zadanie dw u­
letniego planu gospodarki narodowej stanow iła 
odbudowa oraz osiągnięcie i przekroczenie 
przedwojennego ppziomu produkcji we wszyst­
kich gałęziach gospodarki narodow ej. -

Charakterystyczna dla planu dwuletniego 
była niezmienność socjalnej s tru k tu ry  gospo­
darki przez pierwszy (1947) rok jego wykonania. 
Dlatego też w łaśnie nie osiągnięto w pełni ocze­
kiw anych wyników. Nowość w tym- okresie 
stanowiło to, że przemysł, rolnictwo, transport, 
handel i budownictwo rozpoczęły działać wg 
jednolitego ogólnie sformułowanego planu pań-, 
stwowego, będącego norm ą ustaw ową pierwszo­
rzędnej wagi. Słaba strona tego planu, to brak  
udziału jego wykonawców — robotników przy 
opracowaniu planu. P lan  sporządzono wyłącz­
nie w g . wskazówek zwierzchnich organów go­
spodarczych jak  Naczelna Rada Ekonomiczna, 
m inisterstw a gospodarcze i centralne zarządy. 
P lan  dw uletni stanow ił więc program  działania 
tylko dla tych organów; i w  wielu dziedzinach 
'nie był doprowadzony do przedsiębiorstw . Aby 
zapewnić dalsze wzmocnienie w ładzy ludowej 
i oprzeć rozwój gospodarki narodowej na zdro­
wych, planow ych podstaw ach konieczne się 
stało zastosowanie szybkich i zdecydowanych 
środków - celem likw idacji w ielkiej własności 
kapitalistycznej, ograniczenia elem entów kapi­
talistycznych na wsi, reorganizacji aparatu  
państwowego, a w  związku z tym  celem spre­
cyzowania perspektyw  rozwoju k ra ju  ku socja­
lizmowi. Niezwłocznie po uchw aleniu konsty­
tucji Bułgarskiej Republiki Ludowej w grudniu 
1947 r. przeprowadzono też upaństw owienie 
przem ysłu oraz banków. „Upaństwowienie prze­
m ysłu stanow i najbardziej rew elacyjny krok 
w gospodarce, k tó ry  definityw nie ustalił p la ­
nowy rozwój naszego k ra ju  ku  socjalizmowi" 
jak  stw ierdził G. Dym itrow. W początku r. 1948 
handel zagraniczny stał się monopolem pań­
stwowym  zaś w ew nętrzny handel hurtow y 
w całości ześrodkowany został w rękach pań­
stw ow ych^ spółdzielczych przedsiębiorstw  han ­
dlowych. Rozpoczęto konfiskatę w ielkiej w ła­
sności nieruchom ej w miastch.

W iększe mechaniczne jednostki inw entarza 
rolniczego zostały wykupione z rąk  elementów 
kapitalistycznych i przekazane stacjom  maszy- 
now o-traktorow ym . Zastosowanie tych rew olu­
cyjnych środków na przestrzeni stosunkowo 
krótkiego okresu czasu, stworzyło w arunki 
przejścia do nowego etapu w gospodarczym roz­
woju Bułgarii.

W ielki przem ysł stał się włansością ludu. 
W przem yśle miejscowym  przodujące miejsce 
zajęły spółdzielnie wytwórcze, k tóre w  r. 1948 
osiągnęłyplość 1.050 z 44 tys. członków.

Rozwinął się też sektor socjalistyczny w rol­
nictwie. Ilość spółdzielni produkcyjnych osiąg­
nęła 1.100 skupiając 6,7% ogólnej ilości gospo­
darstw  chłopskich oraz 6 % ziemi up raw nej.
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Ilość stacji m aszynowo-traktorowych wynosiła 
w  tym  czasie 71.

Znacznie zmniejszył się stan posiadania ka­
pitalistycznego sektora w  handlu detalicznym; 
kupcy pryw atni w r. 1948 reprezentowali 32,3 % 
całości krajowego obrotu detalicznego.

Upaństwowienie przem ysłu stworzyło w arun ­
ki dla jego socjalistycznych rekonstrukcji. Z po­
między 5,5 tys. upaństwowionych przedsię­
biorstw około 3 tys. przekazano radom narodo­
wym zaś 2..011 przedsiębiorstw  scalono w 813 
większych jednostek. Powiększenie w  w yniku 
łączenia drobniejszych przedsiębiorstw  objęło 
przede wszystkim przem ysł włókienniczy, skó­
rzany i. drzewny. Przeprowadzono też prze­
mieszczenia sił wytwórczych aby i w  ten  sposób 
spowodować równom ierniej szy rozwój gospo­
darczy poszczególnych okręgów k ra ju  oraz ulo­
kować zakłady przemysłowe w ośrodkach na j­
korzystniejszych ze względu na dostawę surow ­
ców, siłę roboczą i zbyt produkcji.

W początku-r. 1948 uległ reorganizacji aparat 
państwowy. Wiele dokonano dla likw idacji 
urządzeń starego, kapitalistycznego państw a 
oraz dla zorganizowania aparatu  państwowego, 
który by był zdolny planować i kierować wyko­
naniem  nowych zadań. Powołano też wówczas 
do życia Państwową Komisję Planowania.

W r. 1948 podjęto bezpośrednio planowanie 
w przemyśle, transporcie i handlu, gdzie sektor 
socjalistyczny posiadał zdecydowaną przewagę. 
Jednak pomimo zmienionych warunków, ro­
zwój gospodarki rolnej odbywał się wciąż jesz­
cze na bazie produkcji drobnotowarowej.

W wyniku wykonania dwuletniego' planu 
gospodarki narodowej podstawowe dziedziny 
produkcji i transportu  przekroczyły poziom 
przedwojenny o 85%. Znacznie też wzrosła sto­
pa życiowa mas pracujących. Trudności zaopa­
trzeniowe z zakresu żywności jakie spowodo­
wała okupacja hitlerow ska oraz wojna zostały 
przezwyciężone. W ykonanie dwuletniego planu 
gospodarki narodowej zakończyło w zasadzie 
odbudowę ekonomiczną k ra ju  i stworzyło prze­
słanki dalszego gospodarczego rozwoju.

Na V Zjeździe Bułgarskiej P artii Kom uni­
stycznej w grudniu r. 1948 G. Dym itrow w ysu­
nął zadanie zbudowania w ciągu następnego 
pięciolecia podstaw socjalizmu w Bułgarskiej 
Republice Ludowej. Zadanie to objął pięcioletni 
plan gospodarki narodowej, którego okres roz­
począł się 1 stycznia 1949 r.

Podstawowe zadanie dymitrowskiego planu 
pięcioletniego, realizacja ekonomicznych i ku l­

tu ralnych podstaw socjalizm u powinno być 
urzeczywistnione przez m asy pracujące Bułgarii 
drogą uprzem ysłowienia i e lektryfikacji kraju, 
rozwoju spółdzielczości produkcyjnej na wsi 
i m echanizacji rolnictw a oraz rzemiosła, likwi­
dacji klasy kapitalistycznej w  przemyśle, trans­
porcie i handlu  oraz ograniczania kułactw a 
a następnie, na podstawie masowego rozwoju 
wiejskiej spółdzielczości produkcyjnej — także 
likw idacji kułactw a jako klasy wyzyskującej 
w rolnictwie.

W ten  sposób likw idacja gospodarczego za­
cofania k ra ju  zbiegła się w  jednym  okresie hi­
storycznym  z budownictw em  socjalizmu.

W ciągu pierwszych la t planu pięcioletniego, 
tj. w  latach 1949— 1950 m asy pracujące Bułgarii 
zanotowały poważne.osiągnięcia — zapewnione 
zostało bowiem przedterm inow e wykonanie za­
dań planu i przyśpieszenie budowy podstaw 
socjalizmu. Główne zadania jakie p lan  postano­
wił na la ta  1949 i 1950, a mianowicie dalszy 
wzrost produkcji przem ysłu i rolnictw a, rozwój 
transportu, zwiększenie obrotu towarowego 
w handlu detalicznym  będącego jednym  z m ier­
ników w zrostu dobrobytu m aterialnego i roz­
woju k u ltu ry  mas pracujących —  w zasadzie 
zostały w ykonane a w  szeregu wypadków prze­
kroczone.

W poszczególnych dziedzinach rozwój gospo­
darki narodowej przedstaw ia się jak  następuje:

Przem ysł do 9 w rześnia 1944 r. znajdow ał się 
w rękach kapitalistów . Rozwój przem ysłu po-- 
siadał charak ter żywiołowy. Przem ysł ciężki 
znajdował się w  zalążku. Przew ażnie rozwijały 
się przedsiębiorstwa lekkiego przem ysłu, jak 
włókienniczy, spożywczy i inne.' Zaopatrzenie 
przem ysłu w’ surowce miejscowe było niedosta­
teczne. Tak np. surowce im portow ane wynosiły 
w stosunku do całości zużycia surowców w prze­
myśle skórzanym  —- 53%, w  w ełnianym  63%, 
w m ydlarskim  —- 64 %, w  baw ełnianym  — 68 %, 
w  papierniczym  -—- 70%, w  dziew iarskim  — 
77 % itp. Przedsiębiorstw a wielkie stanowiły 
tylko 10% całego przem ysłu zaś ilość przedsię­
biorstw  rzemieślniczych wynosiła 100 tys.

Bogactwa m ineralne nie były zbadane i wy­
korzystywano je w  nieznacznym  rozmiarze. 
W szczególności dotyczy to złóż węgla b runat­
nego, rud  żelaza, miedzi, ołowiu, cynku m anga­
nu, chrom u i in. E lektryfikacja k ra ju  postępo­
wała wolno. „ •'

Po 9 września 1944 r. rozwój przem ysłu 
zyskał szybkie tempo, co stw ierdzają następu­
jące dabe:

Produkcja przemysłowa w Bułgarii (wskaźnik: r. 1939 — 100)

Rok Produkcja 
całego przemysłu

Produkcja 
ciężkiego przemysłu

Produkcja 
lekkiego przemysłu

1944 97,7 59,4 98,3
1946 102 115,4 99,8
1947 129,6 145,7 120,7
1948 185,0 210,1 171,1
1949 237 281,2 212,8
1950 290,2 340,3 262,6
1951 349,5 419,9 310,7
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Jak w ynika z wyżej podanych cyfr tempo 
rozwoju ciężkiego przem ysłu wyprzedzało tem ­
po przem ysłu lekkiego. Rozwój produkcji 
w ważniejszych dziedzinach przem ysłu przed­
stawiał się jak  następuje (wskaźnik: r. 1939-100)

Znaczy rozwój w ykazuje też przem ysł pro­
dukujący przedm ioty spożycia. P rodukcja tka ­
nin baw ełnianych w *r. 1950 rów na była łącz­
nej. produkcji trzech la t przedw ojennych 
(1937— 1939). P rodukcja tkan in  w ełnianych

Rok Energia
elektr.

Węgiel
kamień.

H utni­
ctwo

Przem.
maszyn

Przem.
metal

Przem.
chem.

Przem.
drzewn.

Przem.
włók.

Przem.
spoż.

Przem.
skórz.

1947 182,8 170,2 462,5 429,7' 134,5 113,3 158,6 121,6 92,7 96,2
1948 190,7 280,2 567,9 315,3 188,4 222,7 161,8 127,8 . 173,4 179,7
1949 225,8 217,8 1104 495,4 373,5 352,2 229,3 159,6 200 242,2
1950 276,1 244,5 1442 <764,7 511,6 466,7 279,1 180,2 239 394
1951 372,1 293,3 1519 907,4 . 573,7 499,8 327,4 219,8 295,2 472,3

W r. 1950 nastąpił okres w ydatnego rozwoju 
przemysłu. Przezwyciężając trudności w  gospo­
darce narodowej spowodowane szkodliwą dzia­
łalnością szpiegowskiej agen tury  Trajczo Ko­
stowa, m asy pracujące Bułgarii znacznie posu­
nęły naprzód spraw ę ekonomicznego rozwoju 
kraju.

Liczne przedsiębiorstw a przem ysłowe przy­
niosły w r. 1950 znacznie większą produkcję 
niż roku ubiegłego w jakim kolw iek okresie, nie­
które naw et przekroczyły swą teoretyczną zdol­
ność produkcyjną. • l

W r. 1950 wyprodukowano więcej energii 
elektrycznej niż w ciągu pięciu la t przedw ojen­
nych (1933— 1937). P lan  na r. 1951 przew iduje 
wzrost produkcji energii elektrycznej w  stosun­
ku do r. 1950 o 36,6%. ■

Wydobycie węgla kam iennego było w  r. 1950 
większe niż w  latach 1936, 1937 i 1938 łącznie 
a według planu na r. 1951 w zrośnie w  ciągu 
roku o dalsze 25 %.

Przemysł m etalow y przekroczył w  r. 1950 
przedwojenny poziom produkcji praw ie 15-krot- 
nie zaś przem ysł budowy m aszyn — 76-krotnie.

Bułgarscy m echanicy-konstruktorzy opraco­
wali i zrealizowali produkcję szeregu nowych 
maszyn. Jeszcze przed dwoma la ty  B ułgaria nie 
produkowała frezarek, heblarek, szlifierek, apa­
ratów rentgenow skich kompresorów, gazogene- 
ratorów, transform atorów  wielkiej mocy, trak ­
torów, snopowiązałek, siewników rzędowych, 
kultywatorów i w ielu innych maszyn. Obecnie 
maszyny te są produkowane przez bułgarski 
przemysł. Zgodnie z planem  na r. 1951 podjęta 
zostanie produkcja ponad 200 nowych typów 
maszyn jak np. m otorów elektrycznych o mocy 
ponad 40 KM, większych transform atorów , ko­
paczek do kartofli, siewników gniazdowych, 
kombajnów węglowych typu  ,,Donbas", moto­
rów Diesla o mocy 30 KM, radiol, w iertarek  
i in. Podjęta zostanie masowa produkcja wind, 
motorów elektrycznych, wodomierzy i innych 
maszyn.

W r. 1950 produkcja chemiczna wzrosła 
5-krotnie w  porów naniu z r. 1939. P lan  na r. 
1951 przew iduje dalszy roczny przyrost p ro ­
dukcji chemicznej w  rozm iarze 23,4% oraz 
podjęcie, nowych produkcji jak  nawozy azoto­
we, kwasu siarkowego, nowych gatunków  barw ­
ników'i in.

i obuwia przewyższała przedw ojenne rozm iary 
dw ukrotnie.

Szybki rozwój przem ysłu w ynika w znacz­
nym  stopniu z rozwoju inwestycji. Zainstalo­
wane w ciągu r. 1950 urządzenia produkcyjne 
w  gospodarce narodowej 1,5-krotnie przekra ­
czają rozm iar sił wytwórczych, jakie oddano do 
eksploatacji w r. 1949. Rozpoczęły też w  r. 1950 
produkcję zakłady o wielkim  znaczeniu dla go­
spodarki narodowej jak: 2 fabryki aparatów  
elektrycznych, zakłady produkujące eternit, 
u ltram arynę, dwa piece m artenow skie, ty tonio­
wa fabryka ferm entacyjna i_szereg innych. P lan  
na r. 1951 przew iduje uruchom ienie szeregu 
nowych zakładów, wśród których najw ażniej­
sze —■ to gigantyczne zakłady nawozów azoto­
wych im. Stalina, zakłady budowy kotłów  pa­
rowych, m aszyn budowlanych, pras, elektro­
wnie cieplne na „M arica 111“ oraz „Republika", 
zbiornik w odny „Studena", 1.060 km  linii w y­
sokiego napięcia i in.

Przedterm inow e uruchom ienie szeregu obiek­
tów inw estycyjnych stworzyło w arunki dla w y­
konania zadań p lanu  pięcioletniego w przem yśle 
w  cząsie krótszym  niż 4 lata. P lan  na r. 1951 
przew iduje, że produkcja przem ysłow a osiągnie 
w tym  roku w  97,3% rozm iary przew idziane 
przez plan pięcioletni na  r. 1953.

Na skutek szybkiego rozwoju przem ysł w  spo­
sób zdecydowany wysuw a się na naczelne m iej­
sce w  gospodarce narodowej B ułgarii i staje  się 
główną siłą rozwojową całej gospodarki naro ­
dowej, a w tej liczbie także i rolnictwa.

Bułgarską gospodarkę rolną przed rokiem  
1944 cechowało rozdrobnienie i niski poziom 
techniki. Ogólna ilość gospodarstw  rolnych w y­
nosiła 1,1 min. gospodarstw, z których 165 tys. 
nie posiadało żadnego sprzętu mechanicznego, 
a 135 tys. nie miało naw et zw ierząt pociągo­
wych. Ziemia upraw na podzielona była na 12 
min. działek. Plony w Bułgarii należały do n a j­
niższych w Europie. Nie lepiej przedstaw iała 
się hodowla, k tórej pogłowie w  w yniku barba ­
rzyńskiej okupacji hitlerow skiej zmniejszyło się 
w  latach 1941— 1944 o 1/3.

Jedynym  środkiem  " 'ratunku dla biedoty 
i średniaków  stało się tworzenie dużych gospo­
darstw  spółdzielczo-produkcyjriych. Z foku na 
r<^c w zrasta liczba w iejskich spółdzielni pro-
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dukcyjnych, które w  Bułgarii noszą nazwę „Ro­
bocze Gospodarstwa Spółdzielczo-Rolnicze". 

Następujące dane charakteryzują rozwój spół-

W r. 1950 nastąpił gruntow ny przełom w roz­
woju bułgarskiego rolnictw a w kierunku jego 
socjalistycznej rekonstrukcji. Liczba spółdziel­
ni produkcyjnych wzrosła 1,6 krotnie, ilość gos­
podarstw  wchodzących w skład spółdzielni — 
3,5 krotnie zaś ilość objętych przez gospodarkę 
spółdzielczą gruntów  upraw nych — 4 krotnie.

Gdy w r. 1949 na jedną spółdzielnię produk­
cyjną przypadało średnio 90 gospodarstw to 
w  r. 1950 ilość ta  wzrosła do 206 gospodarstw. 
W tym  czasie średnia powierzchnia gruntów  
spółdzielni wzrosła z 3,5 tys. ha do 8,1 tys. ha. 
W Bułgarii na obecnym etapie — szczególnie 
w okręgach upraw  zbożowych — spółdzielnie 
łączą nie tylko poszczególnych biedniaków 
i średniaków, lecz obejm ują całe wsie.

Szybko rozwija się też m echanizacja rolnic­
twa. W r. 1950 sektor socjalistyczny bułgarskie­
go rolnictwa otrzym ał 468 traktorów  w przeli­
czeniu na 15-konne oraz dziesiątki tysięcy m a­
szyn przyczepnych i innego sprzętu rolniczego 
o ogólnej wartości 2 mld. lewów.

Rozwój stacji m aszynowo-traktorow ych w 
Bułgarii charakteryzują następujące dane:

R o k Ilość stacji 
m. — t.

Ilość traktorów 
na slacjach 

m.—t. (w prze­
liczeniu na 

15 KM)

Praca stacji 
w przeliczeniu 
na orkę miękką 

w ha

1947 31 165 180.000
1948 71 3833 432.700
1949 86 5626 1.168.000
1950 95 5849 1.713.000
1951 115 8444 3.140.000

Czynnikami, k tóre gw arantu ją  szybki rozwój 
bułgarskiego rolnictw a jest szybki rozwój spół­
dzielni produkcyjnych, stacji m aszynowo-trak­
torow ych i coraz szersze stosowanie podstawo­
wych osiągnięć postępowej agrotechniki w  prak­
tyce gospodarstw rolnych jak  np. nowe metody 
orki; selekcjonowanie nasion, właściwe nawoże­
nie itd.

Pomimo suszy, jaka panowała w r. 1950 spół­
dzielnie produkcyjne i gospodarstwa indywi­
dualne osiągnęły znacznie wyższe zbiory niż 
w r. 1949. Średnie plony pszenicy .wzrosły 
2,1-krotnie, żyta 1,9-krotnie zaś jęczmienia 
2,5-krotnie. P lan  na r. 1951 przew iduje wzrost 
produkcji globalnej rolnictw a o 44,5% w sto­
sunku do r. 1950.

Znaczne zwiększenie produkcji, jakie osiąg­
nięto w r. 1949 i w  r. 1950 stworzyło realne pod­
staw y dla wzrostu dobrobytu m aterialnego 
i k u ltu ry  ludności.

Dochód narodow y B ułgarii w zrasta stale.
P rzyjm ując za podstawę r. 1939---- 100 w roku
1949 wskaźnik dochodu narodowego osiągnął 
106%, zaś w r. 1950 — 121,7%. P lan  roku bie­
żącego przew iduje dalszy roczny wzrost docho­
du narodowego o 35,5 %.

W B ułgarii nie istnieje i nie może istnieć bez­
robocie. Liczba robotników i pracow ników um y­
słowych zatrudnionych w gospodarce narodowej 
stale wzrasta. W raz z tym  rośnie fundusz płac, 
k tóry  np. w r. 1950 wynosił o 14,3% więcej niż 
w  r. 1949. Średnia płaca robotników wzrosła 
w  tym  czasie o 6,2% w tym  robotników prze­
mysłowych o 9,2%. Znacznej popraw ie uległo 
zaopatrzenie ludności pracującej. W r. 1950 lud­
ność otrzym ała o 16,3% więcej tow arów  niż 
w  r. 1949. Rząd zniósł kartkow y system  zaopa­
tryw ania  ludności w  tow ary przemysłowe 
z dniem  20.III.br. Równocześnie w zrost w ydaj­
ności pracy i zm niejszenie kosztów własnych 
produkcji umożliwiły obniżkę cen na szereg ar­
tykułów  pierwszej potrzeby. W bieżącym roku 
zaprowadzono również powszechną bezpłatną 
pomoc lekarską.

Sektor socjalistyczny zajm uje obecnie w  go­
spodarce narodowej Bułgarii pozycję przodu­
jącą. Przem ysł wielki i średni, transport, han­
del zagraniczny i handel w ew nętrzny hurtowy 
oraz bankowość w całości znajdują się w  rękach 
państw a i organizacji spółdzielczych.

Rozwój gospodarki socjalistycznej cechują 
poza tym  następujące dane (w % %)

dzielni produkcy jnych w B ułgarii

O K R E S

Ilość . 
rolniczych 
spółdzielni 

produkcyjnych

Gcspcdarswa 
zrzeszone 

w spółdziel­
niach w % 
ogólnej ilości 
gospodars.w 
w pańs.wie

Grunty uprą- ' 
wne spółdzielni 
w % całości 
gruntów upra­
wnych w pań­

stwie

Do 9. IX. 1944 32 0,2 0,1
W końcu 1944 110 0,7 0,5

» „ 1945 382 3,1 3

„ „ 1946 480 . 3,7 3,5

„ „ 1947 549 4,4 3,8
„ „ 1948 1100 7,2 5,9
„ „ 1949 1608 14,3 11,3
31. XII. 1950 2608 48,9 44,2

W y s z c z e g ó l n i e n i e r. 1948 r. 1949 r. 1950 Plan na 
r. 1951

Dochód n a ro d o u jy ............................................................................ 100 100 100 100
ui tym; a) gospodarka socjalistyczna ....................................... 45,5 57 65,7 77,1

b) gospodarka pryuiatna............................ • . . . . 54,5 43 34,3 22,9
Przemyśl miejscoiuy ............................................... , ....................... 100 100 100 100

a) gospodarka socjalistyczna...................................... 81,1 : 99,4 99,9 99,9
bj gospodarka pryuiatna............................................... 18,9 0,6 0,1 0,1

Handel detaliczny . •................... 100 100 100 100
a) gospodarka socjalistyczna...................................... 67,7 ■ 86,4 93,9 96,6
b) gospodarka pryuiatna............................................... 32,3 13,6 6,1 • 3d
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Wspaniałe w yniki jakie w  odbudowie gospo­
darki i budownictw ie podstaw socjalizm u osiąg­
nęły dotychczas m asy pracujące Bułgarii możli­
we były tylko dzięki ogromnej, bezinteresow ­
nej pomocy wielkiego Związku Radzieckiego. 
Mimo ogromnych potrzeb powojennych własnej 
gospodarki Związek Radziecki pośpieszył z b ra ­
terską pomocą Bułgarii i pomógł jej odbudować 
gospodarkę zniszczoną przez faszystowskich 
władców i hitlerow ską okupację. W latach 
1945—1948 B ułgaria otrzym ała ze Związku Ra- 
dzieckiego stal, żeliwo i inne produkty  dla h u t­
nictwa na sumę 20 mld. lewów, m etale koloro­
we na około 2,5 mld. lewów, ropę i produkty 
naftowe za 5 mld. lewów itd.

Pomoc gospodarcza ZSRR posiada decydują­
ce znaczenie dla bułgarskiej gospodarki naro­
dowej. Zaspokajając rosnące potrzeby budow­
nictwa podstaw socjalizmu w Bułgarii, Związek 
Radziecki zapew nia ekonomiczną niezależ­
ność Bułgarii od wyzysku kapitalistycżnego. 
W r. 1949 im port B ułgarii z ZSRR wzrósł 
o. 20 % w  porów naniu z r. 1948 zaś w r. 1950 
o dalsze 20 % w stosunku do r. 1949. Zgodnie 
z podpisanym w Moskwie w  m arcu br. proto­
kołem dodatkowym  do um owy handlow ej buł­
garska gospodarka narodow a otrzym a ze Związ­
ku Radzieckiego dostawy niezbędne dla przed­
terminowego w ykonania dym itrowskiego planu 
pięcioletniego.

Przywóz z ZSRR wzrośnie w rb. o 25% w po­
równaniu z r. ub. Przem ysł bułgarski otrzym u­
je niezbędne maszyny, surowce i paliwo w roz­
miarze, k tó ry  gw arantuje przyśpieszone tempo 
rozwoju budow nictw a socjalizmu. W ciągu pię­
ciu pierwszych miesięcy br. bułgarskie spół­
dzielnie produkcyjne i stacje m aszynow o-trak- 
torowe otrzym ały z ZSRR 1200 traktorów , 200 
kombajnów z w łasnym  napędem, 300 kom baj­
nów m arki „Staliniec" i setki innych maszyn 
rolniczych.

Pomoc ekonomiczna ZSRR dla B ułgarii nie 
ogranicza się do dostaw towarowych. ZSRR

udziela Bułgarii ogromnych kredytów  inw esty­
cyjnych dla sfinansowania dostaw kom pletnych 
zespołów wyposażenia przem ysłu i budowy ca­
łych fabryk. (Dzięki tym  kredytom  pow stały 
w B ułgarii i rozpoczęły już produkcję liczne za­
kłady nowocześnie wyposażone, a inne znajdu ją  
się w budowie. Dzięki pomocy radzieckiej m asy 
pracujące B ułgarii zdołały zakończyć w krótkim  
czasie budowę system u nawadniającego w de­
presji Swisztowo-W eleńskiej i w  depresji Brysz- 
lańskiej, a obecnie pom yślnie realizują plany 
budowy kilku innych systemów naw adniają­
cych oraz 10 zbiorników wodnych.

Związek Radziecki świadczy także Bułgarii 
nieocenioną pomoc na skutek przekazyw ania 
w łasnych doświadczeń. W każdej dziedzinie 
gospodarki narodowej Bułgarii specjaliści ra ­
dzieccy pom agają w  uspraw nianiu procesów 
produkcyjnych. N ajw ybitniejsze osiągnięcia 
przodujących robotników Bułgarii, wszystkie- 
sukcesy pracujących w przemyśle, rolnictwie,, 
transporcie czy budownictw ie są w ynikiem  sto­
sowania niew yczerpanych wzorów radzieckich..

Pomoc Związku Radzieckiego pozwala wielo­
krotnie pomnażać w ykorzystanie twórczych sił: 
i energii narodu bułgarskiego, napełnia ten  na­
ród zaufaniem  we własne siły i potęguje jego 
zdolność oporu przeciwko zakusom im peria­
lizmu.

W szechstronna b raterska  pomoc Związku 
Radzieckiego stanow i podstawowy czynnik gwa­
ran tu jący  ekonomiczną i polityczną niezależność 
Bułgarii w szczególności w  stosunku do grabież­
czych planów anglo-am erykańskich podżegaczy 
w ojennych oraz ich agentów z Belgradu, Aten. 
czy Ankary. Pomoc ta  pozwala masom pracu ­
jącym  Bułgarii pod kierow nictw em  KPB -— 
z kontynuatorem  dzieła G. D ym itrow a Wiłko- 
Czerwenkowem na czele -—- z uporem  i en tu ­
zjazmem pracować nad budową socjalizm u 
v/ swym k ra ju  i nad dalszym um ocnieniem  po­
tężnego fron tu  pokoju i demokracji.

Z radzieckich doświadczeń gospodarczych

ROBOTNICY LENINGRADU WALCZĄ 
O OSZCZĘDNOŚĆ *)

Robotnicy przem ysłowi i uczeni Leningradu 
oraz Okręgu Leningradzkiego w  piśmie w y­

stosowanym do towarzysza S talina w  kw ietniu  
1949 r. uroczyście zobowiązali się uczynić Le­
ningrad m iastem  postępu technicznego i wyso­
kiego poziomu k u ltu ry  socjalistycznej pro ­
dukcji.

„W inniśmy — jak form ułuje wspom niane pis­
mo — osiągnąć takie techniczno-ekonomiczne

*) Artykuł pt. „Nowe formy udziału mas pracują­
cych w walce o oszczędność w przedsiębiorstwach Le- 
ningradu“, tłumaczony z n r 6 czasopisma „Woprosy 
Ekonomiki".

wskaźniki w ykorzystania sprzętu produkcyjne­
go, paliwa, energii elektrycznej, surowca i m a­
teriałów  pomocniczych na jednostkę produkcji^ 
k tóre poziomem swym  przekroczą zadania usta ­
lone w  tym  zakresie przez plan pięcioletni oraz. 
w yniki uzyskiw ane przed-w ojną".

Chw alebna patrio t3mzna dążność mas pracu ­

jących Leningradu, aby wykonać przyrzeczenie 
dane swem u wodzowi spowodowała nową falę 
współzawodnictwa socjalistycznego na zakła­
dach pracy i stała  się przyczyną pow staw ania 
nowych form  udziału m as w  walce o popraw ę
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ekonomicznych wskaźników pracy przedsię­
biorstw. Nowe te form y powstały w w yniku ini­
cjatyw y mas pracujących w- stosowaniu w e­
wnątrzzakładowego rozrachunku gospodarczego, 
który  sprzyja ustalaniu odpowiedzialności oso­
bistej w poszczególnych działach zakładu, a nad­
to pociąga do udziału w  walce o rentowność pro ­
dukcji ogół pracowników przedsiębiorstwa.

W planowanych zadaniach, jakie się staw ia od­
działom i pododdziałom fabrycznym  coraz w ię­
cej miejsca zajm ują jakościowe wskaźniki pro­
dukcji. Za przykładem  licznych zakładów Mo­
skwy, Swierdłowska i innych m iast radzieckich, 
kolektywy zakładów i fabryk Leningradu zobo­
wiązały się dawać wyłącznie produkcję wybo­
rowej jakości. W tym  celu przedsiębierze się 
niezbędne kroki, aby ustalić odpowiedzialność za 
jakość produkcji każdego oddziału czy podod­
działu fabrycznego oraz brygady, znajdujących 
się na rozrachunku gospodarczym oraz podnieść 
odpowiedzialność osobistą wykonawców za ja ­
kość wykonywanej przez nich produkcji. Osią­
ga się to w drodze doskonalenia form  powiąza­
nia produkcyjnego między oddziałami fabrycz­
nymi oraz przez zdecydowaną walkę z brakiem  
odpowiedzialności.

W niektórych przedsiębiorstwach ustanaw ia 
się regularne powiązanie we współpracy z za­
kresu kontroli jakości produkcji pomiędzy od­
działami fabrycznymi — dostawcami, a oddzia­
łam i — odbiorcami. Inicjatorem  tej form y walki
0 jakość produkcji był kolektyw przędzalniczo- 
nicianego kom binatu im. Kirowa. W w yniku 
inicjatyw y młodzieżowej komsomolskiej b ryga­
dy tow. Gawryłowej system atycznie odbywają 
się „piątki produkcyjne" — co tygodniowe spot­
kania robotników tych cechów, których praca 
wzajemnie się uzupełnia; robotnicy spotykają 
się z robotnikami oddziałów, k tóre wykonyw ały 
poprzednio operacje produkcyjne i przedstaw ia­
ją  im swe pretensje co do jakości produkcji i de­
m onstrują ujaw nione przez siebie w  ciągu ty ­
godnia braki.

Tego rodzaju narady  produkcyjne pomiędzy 
pracownikami cechów uzupełniających się 
w produkcji są pomocne dla ujaw niania i szyb­
kiego usuwania wszelkich braków  w pracy oraz 
wzmagają odpowiedzialność wykonawców za 
jakość produkcji. P retensje jednego oddziału fa ­
brycznego do innego oddziału są zgłaszane 
w m iarę ujaw nienia braków. Wszystko to po­
zwala w sposób możliwie najwłaściwszy ustalić 
wyniki pracy znajdujących się na rozrachunku 
gospodarczym oddziałów fabrycznych, podod­
działów i brygad wchodzących w skład przed­
siębiorstwa.
, Jeszcze lepiej zorganizowano kontrolę jakości 
produkcji pomiędzy oddziałami i brygadam i fa­
bryki „Skorochod". Z inicjatyw y stachanow- 
skiej robotnicy Anuszkiny zatrudnionej przy 
wulkanizacji, zorganizowano pracę ściśle poto­
kową. Zgodnie z propozycją tow. Anuszkiny 
opracowano nowe zasady obiegu m ateriałów
1 półfabrykatów w procesie produkcji. Teraz 
robotnicy wiedzą, że trzynasty oddział będzie 
otrzym ywał cholewki wyłącznie od brygady

tow. Cwietkowa, gumę zaś — tylko od zmiany 
tow. M atwiej ewa. Robotnicy każdego cechu po­
znali nie tylko nazwisko swych dostawców ale 
poznali się z nim i osobiście. Robotnicy odwiedza­
li oddziały będące dostawcam i ich oddziałów i w 
zobowiązaniach swych kolegów-dostawców zy­
skali bezpośrednią gwarancję, że napotykane 

• dotychczas braki w produkcji dostarczanych pół­
fabrykatów  nie będą więcej pow staw ały i nie 
będą u jem nie 'w p ływ ały  na produkcję oddzia- 
łów-odbiorców. Pracow nicy zatrudnieni w róż­
nych częściach ogromnych zakładów w ten  spo­
sób związali się jedni wobec drugich oraz wobec 
całego kolektyw u w zajem ną odpowiedzialno­
ścią. Tak rozpoczęła się w  tej fabryce walka
0 wyższe jakościowe wskaźniki pracy oddziałów 
fabrycznych i brygad. Nigdy dotychczas robot­
nicy nie przestrzegali tak  pilnie przebiegu pro­
dukcji pod względem jej jakości. Zastosowanie 
ścisłych potokowych zasad produkcji pozwoliło 
ustalić ścisłą odpowiedzialność za jakość pro­
dukcji nie tylko w stosunku do cechów i brygad 
ale też odpowiedzialność osobistą poszczegól­
nych wykonawców.

Szczególnie doniosłe znaczenie m iała sprawa 
sprecyzowania wzajem nych stosunków rozra­
chunkowych pomiędzy podstawowym i oddziała­
mi fabrycznym i oraz oddziałami pomocniczymi. 
Dawniej oddziały pomocnicze,, a przede wszyst­
kim  rem ontowe nie ponosiły żadnej odpowie­
dzialności za roboty .w ykonane dla oddziałów 
podstawowych z tego względu, że system  rozra­
chunków za te roboty nie zabezpieczał in tere ­
sów zamawiającego i nie dawał m u możności 
uzależnienia wysokości zapłaty za wykonaną 
robotę od jakości i term inowości wykonania. Po­
nieważ koszt robót rem ontow ych norm uje
1 ustala  zwykle adm inistracja oddziałów pomoc­
niczych, k tóre roboty te wykonują, więc wyko­
nawcy nie zawsze in teresu ją  się spraw ą kosztu 
i jakości. Im  częściej pow staje konieczność re­
montów w  oddziałach podstawowych, im  wyż­
szy jest ich koszt własny, tym  wyższy jest pro­
cent w ykonania p lanu w oddziałach pomocni­
czych. W związku z tym  w poszczególnych 
przedsiębiorstwach (np. w  zakładach im. Kiro­
wa oraz w  innych) zdarzało się, że oddziały pod­
stawowe zrzekały się usług oddziałów pomocni­
czych. Robotnicy oddziałów podstawowych po­
dejm owali się w ykonyw ania bieżących rem on­
tów sprzętu w łasnym i siłami, co spowodowało 
znaczne zmniejszenie kosztu tych remontów.

W związku z opisanym  stanem  rzeczy szereg 
przedsiębiorstw  podjęło stanowcze kroki ce­
lem zm iany w zajem nych stosunków produkcyj­
nych pomiędzy oddziałami podstawowym i i po­
mocniczymi. Tak np. w fabryce „Kartontol" 
fundusz płac pracowników oddziałów pomocni­
czych został przekazany oddziałom zamawiaj ą- 
cynij tzn. oddziałom podstawowym. Oddziałom 
pomocniczym wydzielono tylko nieznaczne su­
m y na koszty adm inistracji oraz na koszty re­
montów w tych oddziałach. Aby wypłacić na­
leżność robotników, naczelnik oddziałów pomoc­
niczych w inien uzyskać w spom niany fundusz od 
obsługiwanych przezeń oddziałów podstawo­
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wych. W ten  sposób wzajem ne stosunki między 
oddziałami podstawowym i i  pomocniczymi 
układają się na zasadach rozrachunku gospo­
darczego. Jeśli koszt wykonanej roboty jest zbyt 
wysoki, jakość niedostateczna, lub zamówienie 
nie wykonane w term inie, naczelnik oddziału 
podstawowego może zrzec się usług oddziału po ­
mocniczego i zorganizować w ykonanie robót 
własnymi siłami swego oddziału, w ykorzystu­
jąc w tym  celu przydzieloną m u część funduszu 
płac oddziału pomocniczego. W ten  sposób 
wzmaga się odpowiedzialność oddziałów pomoc­
niczych za jakościowe wskaźniki robót rem on­
towych wykonyw anych przez te oddziały.

Wraz ze sprecyzowaniem  stosunków rozra­
chunkowych pomiędzy oddziałami następuje 
wzrost odpowiedzialności za jakość produkcji, 
którą w ykonuje każdy robotnik, zmniejsza się 
ilość braków w produkcji oraz zanika nieodpo­
wiedzialność. W Zakładach im. II P lanu Pięcio­
letniego z inicjatyw y form ierza to w. Popowa 
wprowadzono tzw. osobisty znak wykonawcy. 
Każdy odlewnik po w ykonaniu określonej części 
stawia na niej swój osobisty znak. Metoda ta li­
kwiduje nieodpowiedzialność i w w ypadku gdy 
powstanie brak  — pozwala ściśle ustalić w in n e ­
go. Do czasu ustanow ienia w praktyce osobiste­
go znaku, odpowiedzialność za brakow ną pro ­
dukcję spadała na oddział odlewniczy jako ca­
łość. Kierownictwo oddziału nie mogło zróżni­
cować zakresu odpowiedzialności za jakość w y­
robów v/ stosunku do poszczególnych robotni­
ków. Obecnie, gdy umieszcza się znak .osobisty 
na każdym wyrobie, w  przypadku powstania 
braku natychm iast można ustalić, kto jest zań 
odpowiedzialny. Robotnik, ponosząc odpowie­
dzialność za w ykonaną pracę jest bardziej od­
powiedzialny nie tylko w .stosunku do siebie,'ale 
też i wstosunku do tych, k tórzy przed nim  brali 
udział w produkcji danego wyrobu. Interes 
przedsiębiorstwa wymaga, aby brak  został u jaw ­
niony na miejscu, w  możliwie wczesnym sta ­
dium procesu produkc3rjnego, aby w ybrakow a­
na część, gdy tylko brak  zostanie spostrzeżony 
została wycofana z dalszych operacji produk­
cyjnych. W tym  celu należy ustanowić ścisłą 
kontrolę w toku operacji prośrednich, w prow a­
dzić analizę kontrolną, k tó ra  pomaga ustalić is­
totną przyczynę b raku  i z punktu  zastosować 
środki techniczne w celu niedopuszczenia do po­
wtarzania się braków.

Aby urżeezywistnić tego rodzaju kontrolę, 
szereg leningradzkich przedsiębiorstw  stworzyło 
organizację kontrolerów  społecznych. Do ak­
tywnej walki o honor m arki fabrycznej przy­
stępują najlepsi robotnicy. W fabryce „Skoro- 
chod“ kontrolerów  społecznych w ybiera kolek­
tyw na zebraniach cechowych spomiędzy tych 
robotników, którzy dobrze opanowali technikę 
produkcji i dobrze w ykonują swój technologicz­
ny proces pracy. Każdy z kontrolerów  prowadzi 
stałą obserwację określonych czynności i okreś­
lonych wykonawców.

Po ujaw nieniu, że dana część nie odpowiada 
ustalonym wymaganiom, kontro ler społeczny 
wstrzymuje jej dalszą obróbkę i przekazuje w in­

nem u do napraw y, ustalając niezwłocznie przy ­
czynę powstaw ania braku. Równocześnie kon­
tro ler wskazuje jak  należy brak  usunąć i co 
w  tym  celu trzeba uczynić, aby uniknąć braków  
w przyszłości.

W niektórych fabrykach (np. w  Leningradz­
kich Zakładach „W ulkan" i in.) w prowadzona 
kontrolę wzajem ną, k tóra polega na tym , że 
robotnik, zanim  przystąpi do obróbki określonej 
części spraw dza jakość czynności wykonanych, 
przed nim.

Spraw a rozpowszechnienia wzajem nej kon­
tro li dla gospodarki socjalistycznej jest donio­
sła — jest to droga do rozwiązania w  prak tyce  
zagadnienia organizacji w Związku Radzieckim 
ogólnonarodowej kontroli jakości produkcji w e 
wszystkich dziedzinach tej produkcji.
T) obotnicy nie tylko p rzyjm ują pełną odpowie- 

dzialność za jakość produkcji, lecz współza­
wodniczą też o jak najw yższy odsetek wyboro­
wej jakości wyrobów. W tym  celu należy usta ­
lić pewne obiektyw ne k ry teria  dla oceny jako­
ści pracy każdego wykonawcy za cały okres 
sprawozdawczy. Tak np. .robotnik w ciągu m ie­
siąca w ykonuje szereg części różnego typu i ja ­
kość jego pracy nie we wszystkich wypadkach, 
jest jednakowa. W jak i więc sposób należy u s ta ­
lić ogólny w ynik jego miesięcznej pracy i jak  
w ynik ten  porównać z wynikam i osiąganymi 
przez jego towarzyszy?

W leningradzkich zakładach m etalow ych im.' 
S talina wprowadzono pięciostopniowy system  
oceny, jakości wykonanej pracy. Po przeglądzie 
części, oceniający notuje jej ocenę w karcie ro ­
boczej np. „pięć iub „cztery" czy też „trzy". 
W edług tych ocen zostaje obliczona płaca, jaka 
przypada na każdego robotnika i zależnie od ja ­
kości wykonanej pracy oblicza się średni stopień 
każdego z wykonawców, a następnie każdej b ry ­
gady i każdego oddziału fabrycznego. Tak obli­
czony średni stopień pozwala zmierzyć udział 
każdego robotnika, brygady czy oddziału w  w al­
ce o wyższą jakość produkcji.

Podejm ując inicjatyw ę moskiewskich stacha­
nowców, robotnicy Leningradu walczą o zm niej­
szenie zużyca paliw a i surowców. Dla m aksy­
m alnej skuteczności środków stosowanych ce­
lem  oszczędności m ateriałów  każdy robotnik po­
w inien znać elem enty zadań z zakresu rozra­
chunku gospodarczego, znać struk tu rę  kosztów 
własnych wyrobów produkowanych w jego od­
dziale, znać cenę m ateriału, k tóry  obrabia, cenę 
paliw a itd. W ten  sposób powstaje w  prak tyce  
możność przyciągania robotników do w alki 
o „m ałą oszczędność", czyli oszczędność, k tó rą  
osiąga się nie w  drodze podstawowych zm ian, 
procesu technologicznego lub w prow adzania 
technicznych udoskonaleń, lecz poprzez troskli­
wy stosunek do przedm iotu i narzędzi pro­
dukcji.

Najlepsza form a udziału mas pracujących 
w walce o oszczędność m ateriałow ą to osobiste 
rachunki oszczędności. In icjatyw a stosowania, 
tych rachunków  pochodzi od stachanowskiej ro ­
botnicy fabryki „Skorochod", lau reatk i N agrody 
Stalinowskiej — O. M usztukowej. Za przykła­
dem robotników fabryki „Skorochod" osobiste

49



rachunki oszczędności zastosowały załogi zakła­
dów ,,Elektrosiła“, „Świetlana", „Sewkabel" 
i „Zwycięstwo P ro letaria tu" oraz Zakładów 
Gumowych Wyrobów Technicznych. W fabryce 
„Zwycięstwo Pro letariatu" w  ciągu 6 początko-, 
wych miesięcy 800 stachanowców, którzy otwo­
rzyli osobiste rachunki oszczędności, zaoszczę­
dziło 1,5 min. rb., a w  fabryce „Skorochod" —• 
3 min. rb. W zakładach „Elektrosiła" 83 robot­
ników, którzy pierwsi odkryli osobiste rachunki 
oszczędności zaoszczędziło w  ciągu 3 miesięcy 
53 tys. rb.

Otwieranie przez robotników indyw idualnych 
rachunków wymagało przebudowy planow ania 
wewnątrzzakładowego oraz ewidencji i zasto­
sowania szeregu środków celem uspraw nienia 
organizacji produkcji. W zakładach „Świetlana", 
„Elektrosiła" i in. zadania produkcyjne zaczęto 
doprowadzać nie tylko do każdego pododdziału 
fabrycznego, ale też do każdego stanow iska ro ­
boczego na miesiąc przed term inem . Pozwala to 
robotnikom podejmować konkretne zobowiąza­
n ia z zakresu oszczędności m ateriałów  i ustalać 
środki ich wykonania.

W prowadzenie osobistych rachunków  osz­
czędności wymagało też zm iany zasad przecho­
wywania, wydaw ania i ewidencji m ateriałów  
w  magazynach oddziałowych. Tak np. w  fabryce 
„Skorochod" dawniej prowadzono ewidencję 
wydaw ania niektórych m ateriałów  tylko łącznie 
dla. całej brygady. Po wprowadzeniu osobistych 
rachunków  każdy robotnik chce codziennie znać 
wyniki swych oszczędnościowych osiągnięć. 
Dlatego przechowanie i wydawanie m ateriałów  
jest zorganizowane we wszystkich jednostkach 
produkcyjnych w ten sposób, aby codzienny roz­
chód m ateriałów  był ewidencjonowany i kontro­
lowany nie tylko odnośnie każdej brygady, ale 
też  odnośnie każdego robotnika. Sprawdzanie 
osobistych rachunków w ykonuje co pięć dni 
buchalter i ekonomista zakładu. ' Umożliwia to 
k ilkakrotną w  ciągu miesiąca ocenę wyników 
współzawodnictwa o oszczędności m ateriałow e 
i  jakość produkcji. W zakładach „Elektrosiła" 
m ajstrowie pododdziałów sami codziennie prze­
glądają osobiste rachunki robotników i w pisują 
do nich faktyczną ilość wydatkowanego m ate ­
ria łu  i osiągniętą oszczędność.

W ten  sposób wraz z zastosowaniem osobis­
tych  rachunków powstały w arunki dla dalszego 
rozwoju i umocnienia wewnątrzzakładowego 
rozrachunku gospodarczego, a to dzięki opera­
tywnej, kilkakrotnie w ciągu m iesiąca dokony­
wanej analizie rachunków osobistych.

W szeregu przedsiębiorstw  (np. zakłady 
„Świetlana") poczęto sporządzać plany walki ze 
stratam i. Pozwoliło to przyciągnąć kolektyw  
całych zakładów do walki o oszczędności m ate ­
riałowe. P lany te przew idują podjęcie niezbęd­
nych kroków w celu uzyskania ponadplano­
wych oszczędności zarówno w skali całych za­
kładów, jak też i poszczególnych oddziałów, 
pododdziałów i brygad. Ustalono przy tym  ści­
słą odpowiedzialność za terminowość w ykona­
n ia  prac związanych z planowaniem  oszczęd­
ności.

Przodownicy produkcji we współpracy 
z uczonymi u jaw niają  nowe rezerw y oszczęd­
ności m ateriałow ych. Tak np. pracow nicy nau­
ki przy katedrze geom etrii w ykreślnej w  Insty­
tucie Technologicznym zbadali doświadczenia 
robotników zakładów im. Kirowa.

W zakładach budowy wagonów im. Egorowa 
uczeni technologowie i robotnicy wspólnie opra­
cowali zasady cięcia wszelkich rozm iarów płyt 
stalowych. Pozwoliło to zwiększyć odsetek wy­
korzystania m etalu  do 90-98, podczas gdy po­
przednio odsetek ten  w  tychże jednostkach pro­
dukcji w ahał się w  granicach 60-75.

W iele uwagi poświęcają robotnicy Leningra­
du spraw ie lepszego w ykorzystania sprzętu. Pra­
cę w  tym  k ierunku rozpoczynano w  większości 
fabryk  od podwyższenia technicznych kwalifi­
kacji robotników. Zdarza się, że robotnik pra­
cujący przy danej obrabiarce nie dość dobrze 
zna jej budowę. W takim  przypadku każdy 
drobny defekt obrabiarki powoduje przestój, 
a robotnik czeka zanim  m ajste r ustawiający 
m aszynę albo ślusarz rem ontow y doprowadzi je­
go w arsztat do porządku. Przodownicy pracy nie 
chcieli się jednak z tym  stanem  rzeczy pogodzić. 
Robotnica fabryki im. K arola Libknechta, tow. 
Bolszakowa przestudiow ała budowę swej obra­
b iarki oraz narzędzi do niej a także metody 
przym ocowywania obrabianych części —  po 
czym zrezygnowała z usług ustawiacza, tj. maj­
s tra  doprowadzającego obrabiarki do stanu  zdat­
nego do użytku. In icjatyw a tow. Bolszakowej 
dała początek nowem u ruchowi, ruchow i samo- 
ustawiaczy. Dla podniesienia poziomu technicz­
nego robotników zorganizowano w  fabryce spe­
cjalne kursy, kółka i szkoły. Liczni ustawiacze 
objęli szefostwo nad m łodym i robotnikam i i uczą 
ich przygotowania obrabiarek. W w yniku ruchu 
samoustawiaczy w zakładach im. K arola Lib­
knechta wyzwolono w produkcji znaczną ilość 
wysokokwalifikowanych robotników, mianowi­
cie ustawiaczy, popraw iła się też jakość pro­
dukcji i znacznie zwiększył się zakres wiado­
mości technicznych wśród stachanowców tej fa­
bryki. Za przykładem  robotników  fabryki im. 
K. L ibknechta poszły zespoły w ielu innych 
leningradzkich fabryk, których robotnicy roz­
szerzają swą wiedzę techniczną i podnoszą na 
wyższy poziom doglądanie sprzętu wytwórcze­
go-

Najprostsza form a walki o popraw ę stanu 
sprzętu wytwórczego— to okresowo dokonywa­
ne społeczne przeglądy tego sprzętu. W zakła­
dach im. Kirowa zorganizowano społeczną kon­
trolę nad stanem  sprzętu. Każda zm iana po­
siada kom isję dla przyjm ow ania obrabiarek. 
W skład kom isji wchodzą doświadczeni robot­
nicy, k tórzy przed końcem pracy danej zmiany 
oglądają obrabiarki, spraw dzają ich smarowa­
nie i czystość oraz badają porządek na każdym 
stanow isku roboczym. Jeżeli dany robotnik nie 
otrzym ał żadnych uwag a jego m iejsce robocze 
i sprzęt wytwórczy znajdują się we wzorowym 
porządku—wówczas na jego obrabiarce umiesz­
cza się proporzec. Jeśli natom iast obrabiarka
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jest utrzym ana niedbale, gdy jej po pracy nie 
sprzątnięto, wówczas robotnik, k tó ry  na niej 
pracuje musi tłum aczyć się przed grupą związ­
kową, gdzie może zostać ukarany  upom nieniem  
lub naganą.

Z inicjatyw y tokarza Basowa w zakładach im. 
Drugiego P lanu  Pięcioletniego rozpoczęto prze­
kazywać robotnikom  obrabiarki pod socjalistycz­
ną opiekę na zasadzie specjalnego aktu. Przed 
podpisaniem ak tu  robotnik w raz ze zmianowym 
majstrem i kierow nikiem  oddziału fabrycznego, 
starannie przegląda obrabiarkę. W yniki przeglą­
du zamieszcza się w  akcie a drobne napraw y 
dokonywane są niezwłocznie. Jeżeli obrabiarka 
wymaga poważniejszego rem ontu, wówczas ad­
m inistracja zobowiązuje się wykonać to w  okre­
ślonym term inie. W akcie ustanaw ia się term in 
planowanego rem ontu. W zakończeniu podaje 
się, że obrabiarka została p rzy ję ta  pod socjalis­
tyczną opiekę przez określonego z im ienia i naz­
wiska robotnika, k tó ry  zobowiązał się przez sta ­
ranną pielęgnację i doglądanie, właściwe sm a­
rowanie i oczyszczenie możliwie przedłużyć te r ­
min pracy obrabiarki bez rem ontu.

Inicjatyw a stachanowców zakładów im. D ru ­
giego P lanu  Pięcioletniego podjęta została w Za­
kładach im. K. Libknechta, w  Zakładach im. K i­
rowa oraz w  Zakładach im. S talina oraz w  in ­
nych fabrykach. Jeśli robotnik przejął obrabiar­
kę pod socjalistyczną opiekę, wówczas tylko on 
przy niej pracuje. Zaśady pracy obrabiarki oraz 
terminy jej rem ontów  ustala się w  porozum ie­
niu z pracującym  przy niej robotnikiem . Tym  
sposobem coraz więcej robotników bierze udział 
w ruchu m ającym  na celu polepszenie w ykorzy­
stania sprzętu oraz w zrost ich odpowiedzial­
ności za sprzęt p rzy ję ty  pod socjalistyczną 
opiekę.

Do ważnych czynników wysokiej wydajności 
pracy należy właściwa organizacja m iejsca p ra ­
cy, dzięki czemu unika si,ę wszelkich nieproduk­
cyjnych ruchów  i s tra t czasu. Doświadczenia 
stachanowców z tego okresu osiągnięte, należy 
wykorzystać, zanim  to jednak nastąpi trzeba 
wykonać poważną pracę przygotowawczą, a m ia­
nowicie przestudiow anie wszystkich przodują­
cych m etod organizacji m iejsca pracy oraz wy- 
pośrodkowanie najcełowszych procesów pracy, 
które odpowiadają wym aganiom  nauk technicz­
nych.

W wyniku tak  upowszechnionego doświadcze­
nia stachanowców w zakładach pracy opracowu­
je się typow e pro jek ty  organizacji m iejsca p ra ­
cy dla robotników w szystkich specjalności 
i działów produkcji. P ro jek ty  te są na podsta­
wie zarządzeń dyrekcji realizow ane w praktyce 
przedsiębiorstwa. Takie p ro jek ty  opracowano 
i zastosowano w szczególności w fabrykach 
„Świetlana", im. K. Libknechta, im. K irowa 
i innych. Jeszcze większe znaczenie dla oszczęd­
ności czasu roboczego posiada um asowienie do­
świadczeń racjonalnych zasad pracy według 
metody inż. Kowalowa. W w ielu przedsiębior­
stwach Leningradu opracowano i rozpowszech­
niono w ciągu ostatnich dwóch la t na jracjonal­
niejsze m etody pracy oparte o doświadczenia

przodujących stachanowców. W fabryce „Sku- 
rochod" w  r. 1949 opracowano 115 k a rt instruk- 
tarzowo-technologicznych, zawieraj ących zasa­
dy przodujących m etod pracy dla podstawo­
wych czynników produkcyjnych.

W alka o oszczędność we wszystkich działach 
produkcji jest nierozerw alnie związana z ru ­
chem m ającym  na celu podniesienie k u ltu ry  
produkcji oraz z dążnością do popraw y jakości 
produkcji. Aby osiągnąć wzrost k u ltu ry  pro ­
dukcji prowadzone są system atycznie przeglądy 
sprzętu, pomieszczeń, oddziałów fabrycznych, 
m agazynów itd. W ykonywanie czynności zmie­
rzających do podniesienia k u ltu ry  produkcji na ­
leży też połączyć z rozrachunkiem  gospodar­
czym, z zadaniem  zwiększenia odpowiedzialności 
każdego robotnika za jakość produkcji. N aj­
skuteczniej- rozwiązano ten  problem  w  Zakła­
dach Gumowych W yrobów Technicznych. W od­
dziale N r 5 tych  zakładów jeszcze w  r. 1949 
istn iały  32 brygady wyborowej jakości a ilość 
produkcji I gatunku w oddziale n r  5 przekracza­
ła 97% całej produkcji. Mimo to w  oddziale nie 
prowadzono w alki o ogólną ku ltu rę  produkcji, 
nie było nikogo, kto byłby za nią odpowiedzial­
ny, nie istn iały  też w  tym  względzie ścisłe p ra ­
widła, k tóre by obowiązywały ogół robotników 
oddziału. W tych  w arunkach powstał projekt, 
aby dla każdego działu opracować specjalne 
technologiczne w ykresy czystości i k u ltu ry  pro ­
dukcji.

Gdy opracowano pierwsze tego rodzaju w y­
kresy, zostały one poddane k ry tyce na zebra­
niach inżynieryjno-technicznych oraz na ogól­
nych naradach robotników, po czym zatw ierdził 
je  główny inżynier zakładów jako obowiązujące. 
Zaw arte tam  przepisy usta la ją  szerokość przejść 
i przejazdów, m iejsce składania m ateriałów , w y­
robów, odpadków i narzędzi, przew idują jak  n a ­
leży utrzym yw ać w porządku obrabiarki i po­
mieszczenia. K ierow nik oddziału, m ajster czy 
brygadier oraz każdy robotnik zdają sobie 
w tych w arunkach sprawę, że ponoszą za ku ltu rę  
m iejsca pracy taką  sam ą odpowiedzialność jak  
za jakość produkcji. Przestrzeganie zasad k u l­
tu ry  produkcji stało się nieoddzielną częścią za­
dań w zakresie rozrachunku gospodarczego. P rzy  
ocenie wyników pracy oddziału czy pododdziału 
bierze się też pod uwagę na ile tam  w ykonyw a­
ne są zadania z tego zakresu, a niew ykonanie 
tych zadań traktow ane jest jako częściowe n ie­
wykonanie zadań dotyczących rozrachunku go­
spodarczego.

Tak w toku w alki mas, o lepsze w ykonanie 
zadań dotyczących rozrachunku gospodarczego, 
u jaw niają  się nowe drogi wzrostu gospodarczej 
efektywności pracy przedsiębiorstw a i podnie­
sienia ich technicznego i kulturalnego poziomu.

■p  rzestudiow anie doświadczeń jakie uzyskały 
przedsiębiorstw a Leningradu we w drażaniu 

rozrachunku gospodarczego pozwala poczynić 
następujące uwagi posiadające nie tylko p rak ­
tyczne ale też teoretyczne naukow e znaczenie.

W ewnątrzzakładowy rozrachunek gospodar­
czy, gdy jest stosowany w danym  dziale lub
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oddziale fabrycznym  sprzyja pogłębieniu swych 
rozlicznych postaci i pociągnięciu do walki 
o oszczędność wszystkich robotników przedsię­
biorstwa.

Wprowadzenie osobistych rachunków oszczęd­
ności, osobistych znaków wykonawcy, umów
0 przyjęcie pod opiekę socjalistyczną sprzętu
1 stopniowego system u oceny jakości pracy, w y­
nika z dążenia mas pracujących do w ykrycia 
nowych rezerw, nowych form rozw ijania i um ac­
niania zasad rozrachunku gospodarczego, k tóre 
dają szerokie pole popisu indywidualnej in icja­
tywie i wynalazczości oraz podnoszą poziom 
techniczny i ku ltu ralny  w przedsiębiorstwach 
radzieckich. Skuteczność wyżej wspomnianej 
dążności mas pracujących zależna jest od um ie­
jętnego wykorzystania przez państwo socjalis­
tyczne takich dźwigni ekonomicznych, jak koszt 
własny, sankcje m aterialne i  m aterialne zainte­
resowani,e dobrze pracujących robotników w jak 
najlepszych wynikach ich pracy.

Rozwój i umocnienie wewnątrzzakładowego 
rozrachunku gospodarczego stanowi jedną z dróg 
stałego doskonalenia form kierownictw a produk­
cją i zarządzania przedsiębiorstwem.

W toku walki o wykonanie zadań z zakresu 
rozrachunku gospodarczego powstają w przed­
siębiorstwach nowe form y organizacyjne pro ­
dukcji i pracy, które u łatw iają kierowanie pro ­
dukcją i otw ierają nowe możliwości dalszego 
pogłębiania rozrachunku gospodarczego.

W alka mas pracujących o lepsze wykonanie 
zadań dotyczących rozrachunku wnosi wiele no­
wego także i w organizacyjną struk tu rę  przed­
siębiorstwa oraz w fonmy powiązań produkcyj­
nych istniejących między poszczególnymi od­
działami i działami fabrycznymi. W m iarę po­
głębiania się prak tyki rozrachunku w ew nątrz­
zakładowego zm ieniają się stosunki pomiędzy 
oddziałami podstawowymi oraz służbami po­
mocniczymi. Na przykładzie fabryki .,Kar- 
tontol“ widać, że te zmiany powodują przesu­
nięcia funduszu płac pomiędzy poszczególnymi 
oddziałami fabrycznymi. Chodzi przy tym  o, za­
bezpieczenie interesów podstawowych oddzia­
łów fabrycznych i uzależnienie zapłaty dokony­
wanej oddziałom pomocniczym od jakości i te r ­
minowości wykonanych robót.

W ewnątrzzakładowy rozrachunek gospodar­
czy wnosi zmiany w stosunki produkcyjne po­
między poszczególnymi oddziałami fabryczny­
mi. Tak np., organizacja ściśle potokowej pra-- 
cy w fabryce ,,Skorochod“ wym agała gruntow ­
nej reorganizacji obiegu przedmiotów uczestni­
czących w procesie produkcyjnym  pomiędzy 
jednym  oddziałem a innymi. Czasami zmiany te 
dotyczą stosunków produkcyjnych nie tylko 
między poszczególnymi oddziałami ale i między 
poszczególnymi przedsiębiorstwami.

W '.ten sposób opanowywanie nowych form  
rozrachunku wewnątrzzakładowego i no­
wych form udziału mas pracujących w w al­
ce o lepsze wykonanie stąd płynących zadań, 
daje m ateriał do nowych rozwiązań m ających 
na celu usprawnienie istniejących zasad zarządu 
przedsiębiorstwem. Praktyka wskazuje, że ty l­

ko przy współpracy robotników produkcyjnych 
z przedstaw icielam i nauki i techniki, zagadnie­
nia rozrachunku wewnątrzzakładowego mogą 
być opracowane na podstaw ach teorii m ark­
sistowsko-leninowskiej. P rzy  tym  opracowaniu3 
należy wytypować, wydzielić i rozpowszechnić 
to co jest najcenniejsze, najbardziej przodujące 
i progresywne wśród bogatych doświadczeń 
przedsiębiorstw  socj alistycznych.

Na podstawie rozpowszechnienia przodują­
cych doświadczeń przedsiębiorstw  z zakresu, 
rozwoju wew nątrzzakładow ego rozrachunku 
gospodarczego można i należy opracować typo­
we zasady celem zastosowania ich w  innych 
przedsiębiorstwach tego samego rodzaju. 
W chwili .obecnej m am y jeszcze do czynienia 
z różnorodnością system ów rozrachunku gospo­
darczego i nadm ierną wielopostaciowością wska­
źników dla ewidencji w ykonania zadań z tego 
zakresu.

Zastosowanie typowych systemów, oceny ja­
kości produkcji, ew idencji w ykorzystania sprzę­
tu  wytwórczego, nowych form  w zajem nych po­
wiązań między oddziałami podstawowym i i po­
mocniczymi w  przedsiębiorstwach będzie współ­
działać przy dalszym um ocnieniu rozrachunku 
gospodarczego.

Umocnienie wewnątrzzakładowego rozra­
chunku gospodarczego i rozwój nowych form 
udziału mas w walce o oszczędność wnoszą wie­
le nowego zarówno do wew nątrzzakładowego 
planow ania jak  i w ew nątrzzakładow ej ewi­
dencji.

Wraz z rozwojem rozrachunku gospodarczego 
pogłębia się planow anie wewnątrzzakładowe. 
W ślad za planow aniem  kalendarzow ym  
w przedsiębiorstwach radzieckich począł się roz­
w ijać harm onogram  dobowy. Po opanowaniu go' 
powstał w  przedsiębiorstw ach problem  harm o­
nogram u godzinowego. W prowadzenie indywi­
dualnych rachunków  oszczędności wymagało 
rozwiązania spraw y doprowadzenia do stanowis­
ka roboczego indyw idualnych program ów pro­
dukcyjnych o miesiąc lub co najm niej o dekadę 
przed rozpoczęciem okresu realizacji tych pro­
gramów. O peratyw na ewidencja produkcji 
w oddziałach fabrycznych precyzuje się i uzu­
pełnia; stanow i ona podstawę dla wszystkich 
następnych obrachunków kalkulacyjnych i bu- 
chalteryjnych. Tym samym ulega likw idacji du­
blowanie ewidencji kalkulacyjnej i buchalte- 
ry jnej. Ewidencja produkcyjna wzbogacona zo­
staje przez nowe postacie analizy operatywnej,, 
k tórą prowadzi się bezpośrednio w oddziałach 
fabrycznych bądź w oddziałowych magazynach 
na podstawie osobistych rachunków  oszczędno­
ści.

W raz z m aksym alną operatywnością ewiden­
cja wew nątrzzakładow a nabiera cech istotnej 
naukowości. S taje się ona narzędziem  pozna­
nia i rozpowszechnienia przodujących doświad­
czeń.

O tw ieranie osobistych rachunków  oszczędno­
ści, przy których każdy robotnik prowadzi swój 
rachunek nie tylko w ujęciu natu ralnym  ale 
i pieniężnym, wprowadzenie powszechnej wza­
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jemnej kontroli jakości roboty produkcyjnej, gdy 
każdy robotnik zanim  przystąpi do wykonania 
swych czynności w inien wykonać funkcję kon­
trolera społecznego i, sprawdzić jak  wykonano 
poprzednią czynność — wszystko to stw ierdza, 
że ewidencja i kontrola sta ją  się codziennym 
obowiązkiem szerokich mas pracujących.

Nie bacząc na to, że w  przedsiębiorstw ach 
zawsze istniał specjalny personel kontrolno- 
ewidencyjny, w  szeregu Wypadków nie były 
ujawniane kolosalne rezerw y oszczędności, k tó ­
rych wykorzystanie jak  wskazuje doświadcze­
nie czasem wcale nie jest związane z udoskona­
leniami technicznym i, ani z jakim ikolwiek po­
sunięciami w  k ierunku reorganizacji produkcji.

Dopiero wówczas, gdy przy każdej obrabiarce 
ce stanął kontroler społeczny i każdy robo tn ik ’ 
sam zaczął podsumowywać w yniki swej pracy 
z zakresu oszczędności prowadząc swój osobisty 
rachunek, dopiero wówczas te rezerw y zaczęto 
szeroko ujaw niać i wykorzystywać.

W walce o umocnienie rozrachunku gospodar­
czego robotnicy u jaw niają  wciąż nowe możliwo­
ści w ykonania wskazań Lenina i S talina o ko­
nieczności przyciągnięcia szerokich mas pracu ­
jących do rozbudowy gospodarczej oraz o orga­
nizacji w  Związku .Radzieckim ogólnonarodo­
wej kontroli i ew idencji produkcji i podziału.

Z kroniki gospodarki narodowej

Z KRONIKI WSPÓŁZAWODNICTWA 
I RACJONALIZATORSTWA

\  pel załogi huty „Kościuszko" znalazł odzew 
-O*- w całej klasie robotniczej. Zobowiązania czy­
nu lipcowego podjęli robotnicy poszczególnych 
branż przemysłowych, pracownicy rolni w PGR 
i załogi ośrodków maszynowych. Obok tysięcy gór­
ników, hutników, metalowców i kolejarzy, zobo­
wiązania lipcowe podjęli pracownicy wszystkich 
odcinków naszego życia gospodarczego.

Masowy i mający wielkie znaczenie gospodarcze 
czyn lipcowy ma jeszcze inny niemniej ważny as­
pekt. Jest on bowiem — obok pełnego udziału lu­
dzi pracy w subskrypcji Narodowej Pożyczki — 
jeszcze jednym dowodem, że nasza wola pokojowe­
go budownictwa, wola walki o lepsze jutro naszej 
Ojczyzny, że podpisy złożone pod Apelem Pokoju 
nie są słownymi deklaracjami. Masy pracujące, po­
dejmując zobowiązania i walcząc o ich realizację 
udowadniają, że za słowem idą konkretne czyny.

Wartość czynu lipcowego wyraża się nowymi ty­
siącami ton węgla i stali, przyśpieszeniem wykona­
nia pilnych robót budowlanych, wcześniejszym za­
kończeniem prac żniwnych na wsi, usprawnieniem 
obsługi i zaopatrzenia w handlu uspołecznionym 
oraz milionowymi oszczędnościami we wszystkich 
dziedzinach życia gospodarczego. O rozmiarze te­
gorocznego czynu lipcowego świadczyć mogą mię­
dzy innymi dotychczasowe zobowiązania kolejarzy, 
którzy zobowiązali się dać 6 min. zł oszczędności. 
Jeżeli do tego dodamy oceniane na dziesiątki mi­
lionów złotych zobowiązania robotników innych 
dziedzin gospodarki, to jeszcze bardziej uwypukli 
się znaczenie czynu lipcowego, jako nowego, waż­
nego elementu zwycięskiej walki o plan, o przed­
terminową realizację zadań drugiego roku Sześcio­
latki. . - '

Polska klasa robotnicza nie po raz pierwszy 
w ten sposób czci swe święto. Niedawno dokonano 
bilansu wykonania czynu majowego. W okresie po­
przedzającym dzień 1-Maja, załogi zakładów pod­
pisały zobowiązania wartości 530.104.792 zł. W  prze­
myśle zobowiązania podjęły 3.642 zakłady na ogól­
ną sumę 196.710.056 zł, a w 106 PGR robotnicy pod­
jęli zobowiązania łącznej wartości 7.3l5 tys. zł.

Ogółem we współzawodnictwie zobowiązaniowym 
w ramach czynu majowego uczestniczyło około 3,5 
min. pracowników wraz z kierownictwem zakładów 
pracy i personelem technicznym.

Zobowiązania 1-Majowe zostały niemal w całości 
wykonane. Okres ich realizacji ujawnił jednak pe­
wne niedomagania, jak np. nierealność niektórych 
zobowiązań, brak opieki nad zespołami robotniczy­
mi i nie udzielanie im pomocy w razie powstawa­
nia trudności. Tych braków możemy obecnie unik­
nąć ,korzystając z doświadczeń czynu majowego.

Tegoroczny czyn lipcowy polskich mas pracują­
cych jest doskonałą okazją do rozwoju masowego 
współzawodnictwa zobowiązaniowego jako jedne­
go z elementów zwycięskiej realizacji zadań dru­
giego roku Planu 6-letniego. Tak podjęty na apel 
hutników i realizowany czyn lipcowy staje się dal­
szym ogniwem w walce jaką toczymy o pokój, 
o przyśpieszenie tempa naszego socjalistycznego 
budownictwa.

Według niepełnych meldunków, czyn lipcowy 
podjęło około 30 tys. pracowników zakładów hut­
niczych, których zobowiązania przedstawiają war­
tość 23.524 tys. zł.

Robotnicy aglomerowni huty „Kościuszko", jed­
ni z inicjatorów czynu lipcowego, do 15 lipca dali 
59 ton aglomeratu ponad plan, a do 22 lipca wy­
tworzą jeszcze 41 ton aglomeratu. Stalownicy huty 
„Kościuszko" skrócili zaplanowany czas wytopów. 
Zespół Stefana Kordonia przeprowadził wytop stali 
w czasie — 4 godzin i 15 minut.

W hucie „Florian" zespoły robotnicze, wielkopie- 
cownicy, walcownicy, stalownicy biją swoje do­
tychczasowe osiągnięcia. Czołowi walcownicy Jó­
zef Myśliwiec, Franciszek Bromer i Franciszek Ka­
łuża zobowiązali się zwiększyć w czynie lipcowym 
wydajność pracy do 150% normy, zaś osiągnęli 
195% normy. Przodujący ładowacz rudy na wiel­
kich piecach — Walter Irek wykonał 229% nor­
my, a jego towarzysz pracy Ludwik Budzik 235% 
normy.

W kopalni „Nowa Ruda" dzięki podniesieniu 
stopnia wykorzystania sprzętu’ technicznego załoga
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przekroczyła swoje zobowiązania. Utworzona w czy­
nie lipcowym młodzieżowa brygada Czurłowskiego 
złożona z absolwentów szkół przysposobienia prze­
mysłowego' już w kilka dni po rozpoczęciu pracy 
osiągnęła 145% dziennej normy.

W kopalni „Victoria“, w realizacji zobowiązań 
przodujące brygady Marcelego Lewickiego i Józe­
fa Sobieraja, przekroczyły zobowiązania od 20 do 
36%.

Robotnicze brygady parowozowni Tarnowskie 
Góry wykonały swoje zobowiązania lipcowe. Bry­
gada remontowa i zespół kotlarski Warsztatów Na­
prawczych nr 17 w Katowicach skróciły czas na­
prawy kotła o 2 dni, a dział kotłowni warsztatów 
PKP w Gliwicach wykonał dodatkowo naprawę 
główną jednego parowozu.

Załogi zatrudnione przy wznoszeniu wielkich bu­
dowli socjalizmu podjęły zobowiązania w celu przed­
terminowego uruchomienia szeregu obiektów, któ­
re wstąpią na służbę Planu 6-letniego. Dzięki temu 
umożliwione będzie uruchomienie przed terminem 
nowej siłowni i innych agregatów w hucie „Ko­
ściuszko", wielkiego pieca w Starachowicach, no­
wej wielkiej hali produkcyjnej w Zakładach im. 
Gen. Świerczewskiego w Warszawie, największej 
w Polsce cementowni „Odra" w Opolu, pierwszych 
dwu tysięcy krosien w piotrkowskim kombinacie 
bawełnianym, pierwszej części wielkiej bazy rybo­
łówstwa dalekomorskiego w Świnoujściu, olbrzy­
miego Domu Towarowego w Warszawie.

W końcowym stadium znajdują się prace nad 
budową największej olejarni w Brzegu na Dolnym 
Śląsku, fabryki przetworów spożywczych w Bia­
łymstoku, browaru w Lublinie i innych zakładów 
przemysłu spożywczego.

W budującym się socjalistycznym centrum War­
szawy — MDM i w dziesiątkach nowobudowanych 
osiedli mieszkaniowych prowadzone są -prace wy­
kończeniowe, by w dniu Święta Odrodzenia oddać 
do użytku przodujących ludzi pracy setki nowych, 
wygodnych mieszkań.

Załoga budujących się w Brzegu Dolnym potęż­
nych zakładów przemysłu chemicznego „Rokita", 
zameldowała o wielkim sukcesie: robotnicy tej bu­
dowy wykonali zobowiązanie lipcowe na 5 dni 
przed terminem i wartość ponadplanowej produk­
cji przekracza 724 tys. zł.

Pracownicy Warsztatów Naprawczych PKP w 
Gdańsku-Zawiślu wykonali do dnia 15 lipca 95% 
kapitalnego remontu parowozu. Przy pracy wyko­
nywanej poza normalnym planem produkcji wy­
różnił się między innymi przodownik pracy Ed­
ward Ziemkowski.

Pracownicy ORZZ w Katowicach w ramach czy­
nu lipcowego, przepracowali ponad 600 roboczogo- 
dzin przy budowie gmachu Związkowego przy ul. 
Dąbrowskiego.

Wartość zobowiązań zrealizowanych przez robot­
ników Tomaszowskich Zakładów Włókien Sztucz­
nych przekroczyła 100 tys. zł. 100 kg przędzy wy­
produkowała ponad plan załoga Mazowieckich Za­
kładów Przemysłu Wełnianego. Włókniarze dolno­
śląscy wykonali w czynie lipcowym produkcję war­
tości przeszło 700 tys. zł. Wielu robotników podnio­
sło wydajność pracy od 10 do 25%. Stoczniowcy pol­
scy, realizując powzięte w czynie lipcowym zobo­
wiązania oddali do prób o 2 miesiące wcześniej niż

przewiduje plan — nową jednostkę rybacką — tra­
wler rybacki s/s „Radunia". Jest to pierwsza jed­
nostka rybacka tego typu wyprodukowana w Pol­
sce i opracowana na podstawie projektu konstruk­
torów polskich. S/s „Radunia" jest prawie dwu­
krotnie większy od trawlerów dotychczas eksploa­
towanych w Polsce.

Rzucony z inicjatywy elektrowni „Szombierki" 
6 marca br. apel do walki o oszczędność węgla spo­
wodował, że nasz przemysł i kolejnictwo wzmogły 
batalię o zmniejszenie zużycia tego cennego pali­
wa.

Dotychczasowe doświadczenia wskazują, że tam 
gdzie organizacje partyjne i związkowe potrafiły 
zmobilizować rady zakładowe i ogniwa związkowe 
do spopularyzowania i zorganizowania walki o osz­
czędność węgla i kontrolowały czy kierownictwo 
zakładu zapewniło załodze kotłowni wszelkie wa­
runki techniczno-organizacyjne ku temu — że tam 
są dobre wyniki akcji, tam załoga podejmuje zo­
bowiązania i zwycięsko je realizuje.

Palacze elektrowni wrocławskiej przekraczając 
zobowiązanie, zaoszczędzili w okresie jednego tyl­
ko miesiąca 807 ton węgla, załogi parowozu PT-47- 
102 zmniejszyły zużycie węgla ponad plan o 8% 
i podniosły zobowiązanie do 11%; załoga elektrow­
ni „Łaziska Górne" realizując zobowiązania rozpo­
częła stosowanie mułu węglowego zamiast węgla, 
co przyniosło w pierwszej dekadzie kwietnia br. 
oszczędność węgla na sumę ponad 16 tys. złotych.

Załoga kotłowni zakładów papierniczych w Klu­
czach przekroczyła w ciągu pierwszych dwóch mie­
sięcy zobowiązania,- oszczędzając, np. w maju br. 
230 ton węgla.

Załogi wielu zakładów wywiązują się ze swych 
zobowiązań dając Państwu coraz to większe osz­
czędności w zużyciu naszego podstawowego surow­
ca — węgla.

Dotychczasowa walka o mniejsze zużycie węgla 
ujawniła wielkie i nie w pełni jeszcze wykorzysta­
ne możliwości palaczy, techników i inżynierów 
w dziele usprawnienia procesów- spalania węgla, 
unowocześnienia urządzeń kotłowych systemem go­
spodarczym — przechodzenia w rezultacie'na spa­
lanie mniejszych ilości i niższych gatunków węgla.

Takim właśnie ujawnieniem rezerw jest między 
innymi przebudowa i przystosowanie nie ruszanych 
od wielu lat urządzeń kotłowych do palenia mia­
łem, a nawet mułem, jak to ma miejsce w „Łazi­
skach" czy w elektrowni łódzkiej lub gruntowna 
zmiana tzw. nawarstwiania paleniska, zastosowa­
na przez palaczy kotłowni elektrowni „Wrocław", 
dająca wielkie oszczędności węgla — przez całko­
wite jego spalanie i znaczne zmniejszenie przepa- 
du, albo wreszcie dziesiątki usprawnień zastosowa­
nych przez palaczy-racjonalizatorów nie tylko wiel­
kich, ale i małych zakładów przemysłowych, jak 
np. w województwie rzeszowskim — usprawnień 
które stale powodują mniejsze zużycie węgla przy 
takiej samej, a nawet i większej produkcji.

Jednak nie wszędzie walka o oszczędność węgla 
stanęła na porządku dziennym. Jest dotąd wiele 
jeszcze kotłowni, i to nieraz kotłowni dużych, któ­
re nie zauważyły jakby inicjatywy „Szombierek", 
których nie porwał ogólny nurt walki o węgiel.

Według prowizorycznych obliczeń około 50% 
elektrowni pozostaje jeszcze poza inicjatywą „Szom­
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bierek", połowa naszych hut, ponad 70% gazowni, 
połowa kotłowni fabryk włókien sztucznych, wię­
kszość kotłowni zakładów papierniczych, chemicz­
nych i metalowych — nie zawarło dotąd konkret­
nych umów o współzawodnictwie i wymianie do­
świadczeń w walce o zmniejszenie zużycia węgla, 
nie podjęło konkretnych zobowiązań. Najsłabiej 
wciągnęły się do akcji fabryki metalowe.

Różnie też przedstawia się sytuacja w niektó­
rych województach: we wrocławskim, np. zale­
dwie 6% ogólnej ilości zakładów przemysłowych 
podjęło zobowiązania oszczędności węgla; w kra­
kowskim — tylko 7%, natomiast w gdańskim — 
ponad 30%.

Przed całym przemysłem, przed zakładami w ka­
żdym województwie i powiecie — zwłaszcza teraz, 
u progu kampanii jesiennej, kiedy z reguły zwięk­
sza się zapotrzebowanie na węgiel, kiedy urucha­
miamy dziesiątki nowych zakładów przemysło­
wych — stoi ważne zadanie — zmniejszenia zuży­
cia węgla. I zmniejszyć je trzeba wydatnie, tak aby 
odczuła to nasza gospodarka narodowa w postaci 
zmniejszonych zapotrzebowań na węgiel, w posta­
ci oszczędności wysokowartościowych gatunków 
węgla, w postaci większych możliwości operowa­
nia węglem —* dla nowych wielkich inwestycji 
Planu 6-letniego, dla lepszego zaopatrzenia ludno­
ści w opał.

Istota walki o oszczędność węgla nie polega — 
rzecz jasna — tylko na podejmowaniu zobowiązań; 
polega ona na ostrej kontroli wykonania tych zo­
bowiązań na każdym odcinku, na badaniu możli­
wości podwyższania zobowiązań.

Wprowadzone w ciągu maja w przemyśle hutni­
czym nowe normy przyjęte zostały przez pracow­
ników tego przemysłu z dużym zrozumieniem. 
Przeprowadzona akcja polityczno-uświadamiająca 
przyczyniła się do pogłębienia świadomości, że ce­
lem aktualizacji norm jest podniesienie wydajności 
pracy i że tracą w tym wypadku tylko ci, którzy 
nie wykorzystują istniejących ku temu warunków.

Hutnicy do rewizji norm przystąpili, mając z gó­
ry opracowane plany. We wszystkich zakładach 

i pracy objętych rewizją norm odbyły się plenarne 
posiedzenia rad zakładowych z udziałem przodow­
ników pracy, mężów zaufania i przedstawicieli dy­
rekcji.

Wypowiedzi dyskutantów analizowane były na 
naradach mistrzów z kierownictwami zakładów, 
które zobowiązywały się do jak najszybszego usu­
nięcia niedociągnięć w organizacji pracy oraz bra­
ków technicznych.

Po gruntownym przygotowaniu i wszechstron­
nym przedyskutowaniu nowych norm (przeprowa­
dzono również rozmowy indywidualne) przystą­
piono do ogólnych zebrań załogowych.

Jak wiadomo uchwała Prezydium Rządu z 25 ma­
ja br. ustala, że nowe normy mogą podlegać po­
nownej rewizji tylko w wypadku trwałych zmian 
warunków wytwarzania (zmiana procesów techno­
logicznych, lepsza organizacja pracy itp.). W. ten 
sposób zagwarantowana zasada ustalania norm re­
guluje należycie ten istotny problem.

Robotnicy w toku rewizji norm wykazali na ogół 
duże zrozumienie i wysoki poziom wyrobienia po­
litycznego i społecznego, czego dowodem są na­
stępujące wypowiedzi i zobowiązania podejmowa­

ne grupowo i indywidualnie. Murzyński z huty 
„Baildon" (walcownia) zameldował w imieniu ca­
łej załogi, że podejmuje zobowiązanie wykonania 
10 ton blachy zamiast 8 ton dziennie. Gloc z tej sa­
mej huty w imieniu walcowni stwierdza, że stare 
normy nie były mobilizujące i zobowiązuje się 
przekraczać nowe normy w 130%. Zieleniec z huty 
„Kościuszko" w imieniu załogi wielkich pieców 
składa zobowiązania wyprodukowania 150% planu 
surówki i wzywa wszystkie oddziały do pójścia 
w ślad obsługi wielkich pieców. Urbanowicz z hu­
ty „Zygmunt" w imieniu grupy młodzieżowej zo­
bowiązuje się podnieść wykonanie norm ze 190% 
na 210%.

W kilka dni po wprowadzeniu nowych norm od­
były się narady wytwórcze oddziałowe, na których 
dokonano analizy nowych’ norm i kontroli podję­
tych zobowiązań. Analiza wykazała, że nowe nor­
my po usunięciu niedociągnięć organizacyjnych 
i technicznych są osiągane, a nawet przekraczane. 
I tak w hucie „Bankowej" średnie przekraczanie 
nowych norm przez wszystkie oddziały objęte ak­
tualizacją wynosi średnio 8 — 10%.

Do powyższych osiągnięć należy jeszcze dodać 
ujawnione rezerwy ludzkie, wyłonione na skutek 
przepracowania norm z agregato-godziny na robo- 
czogodzinę. Jak wiadomo, dawniejsze normy nie 
uwzględniały obsady ilościowej na agregatach,- 
w przypadkach zmniejszonej obsady pracownicy 
nie otrzymywali odpowiedniej zapłaty. Obecnie 
nowe normy uwzględniają zwiększenie zarobku 
przy pracy w mniejszej obsadzie. Hutnicy przystą­
pili samorzutnie do zmniejszenia obsad, a tym sa­
mym do znacznego podwyższenia swoich zarobków. 
W hucie „Bobrek", w stalowni, poprzednie wyko­
nywanie norm wynosiło 131,2 %, obecnie zaś 141,3 % 
na roboczogodzinę. Poprzedni zarobek wynosił na 
godzinę 2 zł 34 gr, obecnie zaś 2 zł 76 gr. Jedno­
cześnie załoga przekazała spośród siebie 12 ludzi 
do innych wydziałów. '

Zakłady górnicze otrzymały w bieżącym roku 
młotki pneumatyczne, wiertarki elektryczne i po­
wietrzne, wentylatory kopalniane, silniki różnej 
wielkości oraz nowego typu urządzenia napędowe 
do rynien potrząsalnych i transporterów, jak rów­
nież wiele innych maszyn, wyprodukowanych 
w kraju.

Fabryka maszyn i urządzeń górniczych „Moj" 
produkująca tego rodzaju maszyny i urządzenia, 
już w pierwszych 6 miesiącach br. wykonała 95 % 
tegorocznego planu produkcji maszyn dołowych.

Na sukcesywny wzrost produkcji i przedtermi­
nowe wykonanie tegorocznego planu wytwórczości 
maszyn i urządzeń, w wysokim stopniu wpłynęło 
zastosowanie metody Kowalowa.

Dzięki stosowaniu metody Kowalowa powiększa­
ją się również szeregi pracowników uzyskujących 
wysokie wykonanie norm. W działach montażo­
wym i mechanicznym przekraczają 200% normy 
nie tylko mężczyźni, jak Józef Półtorak, Gerard 
Burczyk, Jerzy Misik,. Jan Błaszczyk, Karol Księ- 
żarczyk, Ernest Seidel, Henryk Czornik, ale rów­
nież kobiety. Do czołowych przodownic należą 
między innymi Rozalia Drozdowska — 240% nor­
my i Maria Małek.

Na budowie osiedla Koszutka II w Katowicach 
prowadzonej przez Zjednoczenie Budownictwa
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Miejskiego zastosowano po raz pierwszy na Śląsku 
metodę inż. Kowalowa w pracach budowlanych. Na 
kolonii tej buduje się 9 bloków mieszkalnych, któ­
re powinny być oddane w stanie surowym do dnia 
31 grudnia br. Dysponując szczupłą ilością sił ro­
boczych kierownictwo budowy po naradzie z czo­
łowymi pracownikami zastosowało metodę Kowa­
lowa. Badania i obliczenia wstępne przeprowadził 
kierownik budowy Sierożyński, instruktor moder­
nizacji Urbaniak, oraz czołowi murarze Józef Sta­
siak i Alfred Kubet.

W stosowaniu metody Kowalowa przyjęto zasa­
dę pracy zespołowej systemem potokowym. Potok 
budowlany prowadzi przez pięć obiektów, z któ­
rych każdy posiada kubaturę 6.600 m:) oraz trzy 
segmenty klatkowe. Pracujących zestawiono w 2 
grupach, przy czym pierwsza (5 zespołów) wyko­
nuje narożniki, mury wewnętrzne (warstwa wo- 
zowkowa) i mury'kominowe. Osobny zespół cie­
sielski buduje rusztowania, dojazdy i ustawia sza­
blony okienne i drzwiowe.

Pracownicy grupy drugiej ustawieni w 2 zespo­
łach murują ściany wewnętrzne. Zaopatruje budo­
wy kolumna transportowa w składzie 5 osób (2 wa- 
pniarzy i 2 ceglarzy). Zespoły te stanowią całość 
nierozerwalną. Przy pracy obie grupy używają 
sprzętu zracjonalizowanego, tj. szablonów okien­
nych i drzwiowych, łopat do zaprawy, skrzynek

Kronika zagraniczna

PRZYŚPIESZENIE .TEMPA 
BUDOWNICTWA SOCJALISTYCZNEGO 

W CZECHOSŁOWACJI
T Tbiegły rok posiadał dla rozwoju gospodarki 

czechosłowackiej przełomowe znaczenie. Dzię­
ki wykonaniu zadań wyznaczonych na drugi rok 
planu 5-letniego, pomimo że zostały znacznie pod­
wyższone w czasie wykonywania planu, produkcja 
przemysłowa ^osiągnęła pod koniec r- 1950 poziom 
o 50% wyższy niż w latach przedwojennych. Sy­
tuację gospodarczą w r. ub. charakteryzował 
w szczególności szybki rozwój produkcji przemy­
słu ciężkiego jako kluczowego dla gospodarki na­
rodowej. Jeżeli produkcja tego przemysłu wzrosła 
w r. 1950 w stosunku do r. 1949 o 15,6%, to w ostat­
nim kwartale w stosunku do takiego samego okre­
su z roku poprzedniego wzrost ten wynosił już 
19%.

Trży podstawowe gałęzie gospodarki narodowej: 
przemysł budowy maszyn ciężkich, przemysł obra­
biarek i narzędzi oraz energetyka-r osiągnęły po­
ziom produkcji dwukrotnie wyższy niż w latach 
przedwojennych. Były to pierwsze oznaki zasad­
niczego przełomu dokonywanego w r. ub., które­
go znaczenie uwypukli się w pełni w roku bieżą­
cym i w latach następnych-

Pomyślny wzrost tempa rozwoju produkcji w r. 
1950 wskazywał wyraźnie na możliwość przedter­
minowego wykonania zadań przewidzianych pla­
nem 5-letnim w granicach jego dotychczasowych 
założeń. I tak np. poziom produkcji węgla kamien­
nego i stali surowej przewidziany w planie 5-let­
nim na rok 1953 osiągnięty zostanie już w roku

(kalfasów) oraz prefabrykowanych kątowników do 
narożników. Przy organizacji pracy uwzględniono 
wszystkie zmodernizowane metody, jak rozstawie­
nie skrzynek z zaprawą na przemian z cegłami, po­
dział czynności między murarzami a podręcznymi, 
zsynchronizowaną dostawę materiałów, specjaliza­
cję i dokształcanie.

Pierwsza faza badań, jaką prowadzi się obecnie, 
ma na celu ustalenie tzw. norm średnioprogresyw- 
nych dla podstawowych operacji roboczych. Silny 
nacisk położono na specjalizację prac oraz dokształ­
canie niewykwalifikowanych lub półkwalifikc- 
wanych podręcznych murarskich i pomocników 
ciesielskich .

Teoretyczne zalety metody Kowalowa w budow­
nictwie "wyrażają się: w obniżce kosztów własnych, 
uruchomieniu niewyzyskanych rezerw roboczych, 
specjalizacji i dokształcaniu, zwiększeniu tempa ro­
bót oraz wzroście zarobków. Obliczenia szczegóło­
we wykazują, że wyniki zespołów zatrudnionych 
na Koszutce II polepszają się z dnia na dzień. I tak 
w dniu 18 czerwca zespół murarza Stasiaka osiąg­
nął 104% normy, w dniu 25 czerwca — 156%, 
a w dniu 26 czerwca 159% normy, układając 
w miejsce przewidzianych w cenniku 17 m3 prze­
szło 27 m3 muru.

R. L.

bieżącym, przemysłu obrabiarkowego w II kw. br., 
przemysłu wyrobów metalowych w IV kw. br., 
węgla brunatnego, surówki, wyrobów walcowa­
nych, samochodów, nawozów azotowych, nawozów 
fosforowych, jedwabiu sztucznego, paliw syntety­
cznych oraz cementu pod koniec r. 1952, natomiast 
w przemyśle budowy maszyn ciężkich w II kw., 
w przemyśle motoryzacyjnym w I kw., a w bu­
downictwie w II kw. tegoż roku.

Przekroczenie planu drugiego roku 5-latki w 
Czechosłowacji było tym bardziej wymowne, że,- 
jak już było wspomniane, plan ten został już w cza­
sie jego realizacji podwyższony i tak np. plan wy­
dobycia węgla kamiennego podwyższono o 1 min. 
ton, węgla brunatnego o 600 tys- ton, produkcję 
w przemyśle budowy maszyn ciężkich o 7%, pro­
dukcję całego przemysłu ciężkiego o 2%. Było to 
dowodem, że pierwotne wytyczne planu na rok 
1950 nie były oparte o pełne możliwości rozwojo­
we gospodarki narodowej i pełne wykorzystanie 
rezerw produkcyjnych ujawnionych w warunkach 
gospodarki ludowej.

Równolegle z przemysłem ciężkim wzrosła pro­
dukcja przemysłu lekkiego i spożywczego na prze­
strzeni ub. roku odpowiednio o 10,8% i o 24,9%, co 
wpłynęło korzystnie na podniesienie poziomu ma­
terialnego mas pracujących. Zaopatrzenie ludności 
pracującej w zakresie artykułów spożywczych, obu­
wia i artykułów włókienniczych zostało poważnie 
zwiększone a ceny wolnorynkowe obniżone.

Tak więc zaplanowane zadania, które wielu lu­
dziom w Czechosłowacji wydawały się niemożliwe 
do wykonania, zostały osiągnięte w czasie o wiele 
krótszym, aniżeli plan to przewidywał, a tempo
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rozwoju gospodarczego wskazywało na możliwość 
zrealizowania całości pierwotnych założeń planu 
5-letniego w okresie zaledwie 3 i pół lat- Na szyb­
ki rozwój produkcji przemysłowej w Czechosło­
wacji oraz z nim związane poważne przyspiesze­
nie realizacji planu 5-letniego złożyły się następu­
jące czynniki.

Po pierwsze, aczkolwiek plan budownictwa nie 
został w pełni wykonany (w 95%, a to z przyczyn 
błędów organizacyjnych), to jednak zrealizowanie 
w roku 1950 inwestycji na sumę 52 mld. kcs. (w ce­
nach z r. 1949) oznaczało ich wzrost o 37% w sto­
sunku do roku 1949.

Wartość nowych inwestycji wyniosła 46,19 mld. 
kcs (w cenach roku 1949) i wzrosła odpowiednio
0 35,4%. W sumie, na przestrzeni roku oddano do 
użytku przemysłu energetyki i komunikacji — 
761,6 tys- m2 powierzchni warsztatowej i 1094,1 tys. 
m2 innej powierzchni użytkowej oraz do użytku 
rolnictwa 1.395,3 tys. m2 powierzchni użytkowej. ■

W dziedzinie budownictwa mieszkaniowego od­
dano do użytku 1.869 tys. m2 powierzchni miesz­
kalnej oraz 340 budowli społecznych o powierzch­
ni 300,4 tys. m2.

Dokonane w latach 1949-50 inwestycje na około 
125 mld. kcs posiadały szczególnie silny wpływ na 
rozwój gospodarczy Słowacji, w odniesieniu do któ­
rej plan 5-letni stawiał za zadanie przekształcenie 
jej gospodarstwa narodowego z rolniczego na rol­
niczo-przemysłowe. Dowodem tego jest wzrost pro­
dukcji przemysłowej Słowacji w r. 1950 o 25% 
w stosunku do r. 1949- Wzrost produkcji tych roz­
miarów został, rzecz jasna, uwarunkowany poważ­
nymi inwestycjami przemysłowymi.

Omówione rozmiary nakładów inwestycyjnych 
były podstawowym czynnikiem, który umożliwił" 
wzrost produkcji do poziomu 150% w stosunku do 
lat przedwojennych.

Po drugie, wykonanie i przekroczenie planów 
w pierwszym i drugim roku 5-latki zostało osiąg­
nięte przede wszystkim dzięki rozwojowi współza­
wodnictwa, ruchowi przodowników pracy, rucho­
wi nowatorskiemu, upowszechnieniu nowych form
1 metod pracy. Udział biorących we współzawod­
nictwie w przemyśle wzrósł na przestrzeni r. 1950 
z 26 % do 65 % w stosunku do ogółu zatrudnionych- 
Rozwinęła się rywalizacja o miano najlepszego pra­
cownika, zespołu, oddziału lub zakładu. W ostat­
nich miesiącach ubiegłego roku rozszerzone zosta­
ło stonowanie metod kompleksywnego oszczędza­
nia.

W wyniku tych zmian plan na r. 1950 odzwier­
ciedlał, w o wiele większym stopniu niż dotychczas, 
pogłębiającą się świadomość mas pracujących o ich 
współodpowiedzialności za realizację zaplanowa­
nych zadań.

Oto druga główna przyczyna osiągniętych suk­
cesów.

Po trzecie, zasadniczym elementem, który zade­
cydował o przedterminowym realizowaniu zadań 
planu 5-letniego, było ujawnienie poważnych re­
zerw produkcyjnych istniejących w przemyśle-

Po czwarte wreszcie niewątpliwie jednym z naj­
ważniejszych elementów, który nie tylko 'umożliwił 
ale również zagwarantował możliwość przyspiesze­
nia realizacji zadań planu 5-letniego, było pogłę­
bienie i rozbudowanie współpracy gospodarczej

między Czechosłowacją a Związkiem Radzieckim 
i Krajami Demokracji Ludowej. Rozbudowa sto­
sunków gospodarczych nowego typu opartych na 
zasadach równości i poszanowania wzajemnych in­
teresów zabezpieczyła gospodarkę czechosłowacką 
przed presją gospodarczą ze strony monopolistów 
zagranicznych oraz umożliwiła w oparciu o długo­
falowe umowy handlowe planową przebudowę 
struktury gospodarczej kraju.

Na bazie wyżej omówionych osiągnięć i doświad­
czeń pierwotna ocena dalszych możliwości rozwo­
ju czechosłowackiej gospodarki narodowej uległa 
zasadniczej zmianie. Twórcza inicjatywa mas pra­
cujących postawiła zagadnienie konieczności zre­
widowania dotychczasowych założeń planu 5-let­
niego.

Projekt podwyższonego planu 5-letniego prze­
dyskutowany na plenum KC KPCs i uchwalony 
potem przez Rząd wszedł w życie z mocą obowią­
zująca od początku br.

Nowe podwyższone zadania planu 5-letniego do­
tyczą głównie następujących zagadnień:
a) wzrostu tempa rozwoju produkcji przemysło­

wej przede wszystkim przemysłu ciężkiego, a w 
szczególności przemysłu budowy maszyn,

b) rozbudowy bazy surowcowej i energetycznej,
c) podniesienia poziomu technicznego produkcji 

przemysłowej poprzez wprowadzenie do pro­
dukcji szeregu nowych wyrobów i artykułów 
oraz przestawienia przemysłu maszynowego 
z produkcji indywidualnej na produkcję se­
ryjną, .

d) poważnego powiększenia budownictwa prze­
mysłowego głównie podstawowego,

e) przyspieszenia uprzemysłowienia Słowacji,
f) przyspieszenia tempa rozwoju rolnictwa na 

bazie gospodarki uspołecznionej.
Produkcja przemysłu ciężkiego wzrośnie w roku 

1953 do 230% w stosunku do r. 1948, zamiast 
170%, które przewidywały pierwotne założenia pla­
nu 15-letniego. Tym samym w r. 1953 produkcja 
przemysłu ciężkiego będzie o 35% wyższa, aniżeli to 
uprzednio było ustalone- Produkcja przemysłu lek­
kiego i spożywczego wzrośnie w r. 1953 w stosun­
ku do r. 1948 do poziomu 170% zamiast 150%, 
tzn. wzrośnie o 13 % w stosunku do dawnych zało­
żeń.

Ogółem w r. 1953 produkcja przemysłowa wzro­
śnie o 98% w stosunku do r. 1948 wobec 57%, 
o które miała wzrosnąć poprzednio.

Powyższe wskaźniki wyraźnie dowodzą, że go­
spodarka czechosłowacka wkroczy w latach 1951-53 
w decydującą fazę jej socjalistycznego uprzemy­
słowienia. Lata te będą wymagały szczególnie in­
tensywnej koncentracji sił i środków na odcinku 
przemysłu ciężkiego.

Tempo rozwoju wzrostu produkcji będzie szcze­
gólnie silne w przemyśle budowy maszyn ciężkich 
jako przemyśle kluczowego znaczenia dla realizacji 
planu. Produkcja tego przemysłu wzrośnie ponad 
pierwotnie przewidziany poziom na r. 1953 o 48%. 
W stosunku do pierwotnych założeń wzrośnie szcze­
gólnie produkcja turbin parowych, mostownic, 
urządzeń dla przemysłu chemicznego, urządzeń dla 
przemysłu hutniczego i górniczego, ciężkiej elek­
trotechniki itp. Produkcja przemysłu budowy ma-
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szyn ciężkich wzrośnie do poziomu 400 % w po­
równaniu do lat przedwojennych.

Prawie połowę planowanego na r. 1953 eksportu 
stanowić będą wyroby przemysłu maszynowego 
z przeznaczeniem dla Związku Radzieckiego i Kra­
jów Demokracji Ludowej w oparciu o długoletnie 
umowy handlowe.

Zadania określone dla innych gałęzi przemysłu 
maszynowego są również poważne. Produkcja prze­
mysłu samochodowego wzrośnie w r. 1953 dwu­
krotnie w stosunku do r. 1950. Zaniechana przy 
tym będzie budowa nowej fabryki samochodów 
przewidziana pierwotnymi wytycznymi planu, gdyż 
okazało się możliwe osiągnięcie zaplanowanych 
zadań wyłącznie poprzez lepsze wykorzystanie ist­
niejących urządzeń produkcyjnych. W porównaniu 
do poziomu z lat przedwojennych produkcja cze­
chosłowackiego przemysłu samochodowego wzroś­
nie o 300 %. Udział samochodów ciężarowych w sto­
sunku do całej produkcji poważnie wzrośnie, przy 
czym więcej niż połowa będzie eksportowana do 
Krajów Demokracji Ludowej-

W przemyśle , obrabiarek i narzędzi produkcja 
obrabiarek, której rozwój gwarantuje rozbudowę 
przemysłu maszynowego, osiągnie w r. 1953 300%

, poziomu przedwojennego. I w tym wypadku oko­
ło 50 % produkcji będzie eksportowane do Związku 
Radzieckiego i Krajów Demokracji Ludowej.

Produkcja łożysk kulkowych zostanie rozbudo­
wana pod względem ilości i asortymentu do pozio­
mu zabezpieczającego praktycznie niezależność od 
importu z krajów kapitalistycznych.

Produkcja traktorów obejmie produkcję ciężkich 
typów odpowiednich dla uprawy wielkich obsza­
rów spółdzielni produkcyjnych i państwowych go­
spodarstw rolnych.

Rozwój produkcji przemysłu maszynowego zo­
stanie oparty o rozbudowę przemysłu'hutniczego-

Dysproporcje ujawnione w pierwszych 2 latach 
5-latki między zdolnością produkcyjną przemysłów 
maszynowych a produkcją hutniczą zostaną zlik­
widowane. Tempo rozwoju produkcji surówki, stali 
i wyrobów walcowanych będzie szybsze aniżeli 
tempo wzrostu zdolności produkcyjnej przemysłu 
maszynowego.

W okresie od r. 1950 do r. 1953 produkcja stali 
wzrośnie o 43%, podczas gdy zdolność produkcyj­
na zakładów przemysłu maszynowego (mierzona 
powierzchnią produkcyjną) wzrośnie jedynie o 12%.

Wzrost produkcji stali zostanie osiągnięty. po­
przez lepsze wykorzystanie istniejących urządzeń 
produkcyjnych, przyspieszenie budowy zakładów 
planowanych w ramach pierwotnych założeń pla­
nu (w szczególności zakładu w Kunczycach) oraz 
budowę kombinatu w Słowacji, który oddany zo­
stanie częściowo do użytku już w r- 1953, a dokoń­
czony, z wyjątkiem drugoplanowych fragmentów, 
w r. 1955. Produkcja stali na głowę mieszkańca 
w Słowacji osiągnie po zakończeniu budowy tego 
kombinatu poziom istniejący w Anglii.

Już w- roku ubiegłym zaznaczył się zwrot w kie­
runku intensywniejszego wykorzystania własnych 
zasobów surowcowych, gdyż warunkowało ono 
przyspieszenie tempa rozwoju podstawowv"v> 
zi produkcji przemysłowej. Dziedzictwo kapitali­
styczne w tej dziedzinie nie wymaga konie., unzy.

Rozwój kopalnictwa rud metali nieżelaznych, ro­
py naftowej czy wykorzystanie energii wodnej nie 
leżały w interesie karteli kapitalistycznych. Kopal­
nictwo, którego eksploatacja przestała być swego 
czasu opłacalna, zostało zaniedbane, aczkolwiek 
współczesna technika dawno stworzyła nowe moż­
liwości jego rentownej eksploatacji.

W związku z tym baza surowcowa dla przemy­
słu hutniczego zostanie zabezpieczona wielkim roz­
wojem wydobycia rud żelaza. Wydobycie w r. 1953, 
wzrośnie 2,7-krotnie w stosunku do pierwotnie 
planowanego poziomu, dzięki czemu Czechosłowa­
cja w dziedzinie wydobycia rud żelaza stanie w sze­
regu przodujących krajów europejskich. Do r. 1953 
zostanie ponownie uruchomionych 6 kopalń, roz­
budowanych 16 kopalń oraz powstaną 4 nowe ko­
palnie. Do r. 1955 zostanie wybudowanych 17 za­
kładów wzbogacających, dających koncentraty 80 
do 90%.

Wydobycie rud metali nieżelaznych wzrośnie 
w roku 1953 2,2-krotnie w stosunku do pierwot­
nych założeń planu.

Wzrost wydobycia pirytu zaspokoi całkowicie 
własne potrzeby przez produkcję kwasu siarkowe­
go. Wydobycie węgla brunatnego wzrośnie w ro­
ku 1953 w stosunku do pierwotnych założeń o ok- 
20%. Doświadczenia osiągnięte przy realizacji pla­
nu w r. ub. wykazały, że osiągnięcie tego zadania 
jest realne. Wydobycie węgla' brunatnego w r. 1953 
będzie ó 100 % większe aniżeli w latach przedwo­
jennych- Budowa nowych kopalń węgla brunat­
nego w Słowacji spowoduje wzrost wydobycia do 
poziomu 300% w stosunku do r. 1950.

Dla realizowania zaplanowanych zadań w zakre­
sie produkcji ropy naftowej zostanie rozpracowany 
plan wierceń poszukiwawczych i eksploatacyjnych. 
W r. 1953 produkcja ropy naftowej wzrośnie o 200% 
w stosunku do r. 1950.

Produkcja energii elektrycznej wzrośnie do po­
ziomu 300% w stosunku do lat przedwojennych. 
W r. 1953 produkcja energii elektrycznej w Sło­
wacji będzie się równała całej przedwojennej pro­
dukcji czechosłowackiej z r. 1937. Licząc produkcję 
energii elektrycznej na głowę mieszkańca, Czecho­
słowacja stanie w rzędzie najbardziej uprzemysło­
wionych krajów w świecie.

Udział elektrowni wodnych w ogólnej produkcji 
energii elektrycznej wzrośnie z 10% w r. 1950 do 
15% w r. 1953. W celu jak najszerszego wykorzy­
stania zasobów energii wodnej przyspieszona zosta­
nie budowa lokalnych elektrowni wodnych i zapo­
czątkowana będzie budowa wielkiej hydro-elek- 
trowni na Dunaju- Planowa budowa nowych si­
łowni elektrycznych zmierzać będzie do wyrówna­
nia różnic między wschodnią i zachodnią częścią 
kraju. W związku z tym udział Słowacji w ogólnej 
produkcji energii elektrycznej wzrośnie z 10% 
w r. 1950 do 25% w r. 1953.

Tempo rozwoju przemysłu chemicznego zostanie 
przyspieszone w sposób zapewniający osiągnięcie 
w r. 1953 poziomu o 30% wyższego, aniżeli przewi­
dywały to pierwotne wytyczne planu- Produkcja 
artykułów węglopochodnych wzrośnie do r. 1953 
o połowę, nawozów azotowych o 50% w stosunku 
do pierwotnych założeń planu. Wzrośnie również 
poważnie produkcja nawozów fosforowych. Wzrost 
produkcji nawozów sztucznych zabezpieczy odpo-
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wiedmo zaplanowany wzrost produktywności 
upraw z ha.

Produkcja sztucznych włókien wzrośnie w r. 1953 
o 53%. w stosunku do pierwotnych założeń- Pro­
dukcja mas plastycznych zostanie zwiększona 
o 150% w stosunku do r. 1950, co pozwoli zaoszczę­
dzić około 8 tys t metali nieżelaznych, 15 500 t że­
laza i 2000 t skóry i gumy.

W celu uniezależnienia się od importu do r. 1953 
wybudowana zostanie fabryka kauczuku syntetycz­
nego.

Zmiany wprowadzone do planu 5-letniego odno­
szą się w szczególności do Słowacji. Produkcja sło­
wackiego przemysłu ciężkiego wzrośnie w r. 1953 
w stosunku do pierwotnych założeń 2-krotnie, pod­
czas gdy produkcja przemysłu lekkiego o 15% 
a spożywczego o 19%.

Nowy słowacki kombinat hutniczy będzie posia­
dał zdolność produkcyjną 1 min- t surówki/rok. 
Na jego bazie powstanie nowy potężny przemysł. 
Słowacka produkcja przemysłu budowy maszyn 
ciężkich wzrośnie w latach 195-1-—53 o 300%. Ka­
pitalnej rozbudowie ulegnie wydobycie rudy żela­
za, rud metali nieżelaznych, a w szczególności mie­
dzianych oraz węgla brunatnego.

Dla zrealizowania gigantycznego planu uprze­
mysłowienia Słowacji nowobudujące się zakłady 
zaopatrzone zostaną w dziesiątki tysięcy nowych 
rąk roboczych, których przeszkolenie nastąpi w cze­
skich zakładach przemysłowych. Zapewni się rów­
nież odnośną pomoc techniczną i kadrową ze stro­
ny przemysłu czeskiego.

Realizacja podwyższonego planu 5-letniego prze­
kształci Słowację z kraju zacofanego, posiadające­
go poważnie rozbudowany tylko przemysł lekki, na 
kraj wysoko uprzemysłowiony z silną klasą robot­
niczą o wysokim poziomie stopy życiowej.

Zmiany w założeniach rozwoju produkcji prze­
mysłowej znajdą swój wyraz w poważnym powięk­
szeniu rozmiarów budownictwa przemysłowego 
w szczególności w odniesieniu do przemysłu klu­
czowego. Jeżeli rozmiary budownictwa w pierw­
szych dwóch latach planu 5-letniego wyraziły - się 
kwotą 157 mld. kcs. liczoną w cenach bieżących, to 
w latach 1951—53 wyniosą one 558 mld. kcs. W sto­
sunku do pierwotnych założeń planu nakłady in­
westycyjne wzrosną o ponad połowę, w tym na­
kłady w przemyśle ciężkim o ponad dwie trzecie- 
Poza wielkimi budowami przewidzianymi w ra­
mach dotychczasowego planu przewidziana jest 
budowa dalszych nowych kopalń rudy, kombinatu 
hutniczego w Słowacji, kopalń pirytów, nowych 
zakładów włókien sztucznych, nawozów azotowych, 
fabryki kauczuku syntetycznego, hydro-elektrow- 
ni na Dunaju itp. W związku z powiększeniem na­
kładów inwestycyjnych rozmiary budownictwa 
wzrosną w r. 1953 o 21% w stosunku do pierwot­
nych założeń. W latach 1951—53 produkcja budow­
lana osiągnie poziom 223 mld. kcs. nie licząc bu­
downictwa lokalnego przewidzianego w rozmiarach 
35 mld- kcs.

Potężny rozwój produkcji przemysłowej jak rów­
nież wzrost stopy życiowej mas pracujących po­
stawiły rzecz oczywista nowe podwyższone wyma­
gania rolnictwu.^

Z drugiej strony przeobrażenia, jakim podlegało 
rolnictwo czechosłowackie na przestrzeni ubiegłe­

go roKu, szybki rozwój spółdzielczości produkcyj­
nej, wzrost udziału gospodarki uspołecznionej do 
22% całego obszaru uprawnego, wskazywały rów­
nież na konieczności rewizji planu 5-letniego i to 
w kierunku podwyższenia pierwotnie zaplanowa­
nych zadań oraz wzrostu produktywności upraw 
i hodowli.

Najpoważniejszym zadaniem rolnictwa w ra­
mach podwyższonego planu 5-letniego, w celu wy­
równania strat wynikłych z nieurodzaju w r. 1947 
będzie przyspieszenie tempa rozwoju produkcji ro­
ślinnej, przede wszystkim zbóż chlebowych. Zbiory 
zbóż chlebowych winny wzrosnąć o 13 % ponad 
poziom pierwotnie przewidziany na r. 1953. Zosta­
nie to osiągnięte głównie w oparciu o wzrost wy­
dajności z ha. W związku z tym, przy niewielkim 
stosunkowo wzroście obszaru uprawnego, wydaj­
ność z ha zbioru pszenicy osiągnie poziom 22 qdia, 
żyta 20 q/ha. Szczególny nacisk położony zostanie 
na rozwój produkcji kultur technicznych. W sto­
sunku do pierwotnych założeń produkcja lnu i ko­
nopi' wzrośnie trzykrotnie, rzepaku dwukrotnie, in­
nych roślin oleistych również dwukrotnie. Produk­
cja tytoniu pokryje większą część zapotrzebowania 
wewnętrznego-

Wzrost wydajności z ha osiągnięty zostanie po­
przez szerokie stosowanie siewów ziarnem kwali­
fikowanym oraz poprzez wzrost zużycia nawozów 
sztucznych o 75% powyżej poziomu poprzednio 
ustalonego.

Przestawienie gospodarki spółdzielni produkcyj­
nych na system uprawy trawopolnej przyczyni się 
do regeneracji ziemi ornej oraz stworzy niezbędną 
bazę paszową dla hodowli bydła.

Rozwój gospodarki hodowlanej skierowany bę­
dzie w kierunku podniesienia produktywności oraz 
wzrostu pogłowia krów (w szczególności w ramach 
spółdzielni produkcyjnych). Udoskonalenie techni­
ki karmienia, które uftiożliwione będzie przez wpro­
wadzenie systemu trawopolnego oraz rozbudowę 
bazy paszowej, spowoduje podniesienie mleczności 
krów do przeciętnej 2 tys. Pkrowę w r. 1953 (w pań­
stwowych gospodarstwach rolnych do 3000 1/kro- 
wę). Produkcja mięsa, podobnie jak mleka i jaj 
wzrośnie ponad przewidziany pierwotnie poziom. 
Zaplanowane zadania osiągnięte zostaną poprzez 
wzrost pogłowia krów do 58 % całego pogłowia by­
dła rogatego. Wzrost pogłowia macior zapewni 
w r. 1953 samowystarczalność państwowych oraz 
spółdzielczych tuczami świń w zakresie reproduk­
cji prosiąt.

W celu uniezależnienia się od importu z krajów 
kapitalistycznych przewidziany został poważny, bo 
3,5-krotny, wzrost produkcji wełny. Potrzeby prze­
mysłu skórzanego pokryte zostaną w poważnym 
stopniu przez wykorzystanie skór świńskich.

Rozwój spółdzielni produkcyjnych oparty zosta­
nie o poważny postęp mechanizacji prac rolnych, 
lepsze wykorzystanie sprzętu oraz usprawnienie 
prac stacji maszynowo-traktorowych. Wzrośnie 
przeciętna moc traktorów oraz rozbudowany zo­
stanie park traktorów gąsienicowych. Jeżeli pier­
wotne wytyczne planu 5-letniego zakładały udział 
traktorów gąsienicowych na 13%, to obecnie 
udział ten wzrośnie do 35%. Przeważająca część 
parku traktorów gąsienicowych pochodzić będzie 
z dostaw ze Związku Radzieckiego. Wzrośnie rów­
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nież zastosowanie kombajnów zbożowych. Zapo­
czątkowana zostanie seryjna produkcja nowych 
maszyn rolniczych, jak kombajnów dla ziemniaków, 
buraków i lnu, pługów traktorowych i innego przy­
czepnego sprzętu traktorowego.

Zbiór lnu w ramach gospodarki uspołecznionej 
oraz uprawa wina i chmielu, a także uprawa pa­
stwisk zostaną do r. 1953 całkowicie zmechanizo­
wane-

Rozwój spółdzielczości produkcyjnej, jak rów­
nież pomoc państwa ludowego dla małorolnych 
i średniorolnych chłopów, zabezpieczy rozwój pro­
dukcji rolnej na poziomie przewidzianym w planie.

Wzrost produkcji rolniczej, jak również wzrost 
importu ze Związku Radzieckiego oraz Krajów De­
mokracji Ludowej, zapewni rozwój produkcji prze­
mysłu spożywczego. Produkcja tego przemysłu 
wzrośnie o 16% w stosunku do poziomu pierwot­
nie przewidzianego na r. 1953 i uwzględniać będzie 
w szczególności potrzeby zakładów zbiorowego ży­
wienia. Produkcja przemysłu cukrowniczego pod­
niesie się w r. 1953 o 23% powyżej ustalonego pier­
wotnie na ten rok poziomu, produkcja piwa odpo­
wiednio o 11%, produkcja przemysłu mleczarskie­
go o 7%. Poważnie wzrośnie produkcja mięsa i je­
go przetworów, osiągając w r. 1953 poziom 150% 
w stosunku do r. 1950. Rozwój przemysłu spożyw­
czego wywoła z kolei rozbudowę przemysłu chłod­
niczego.

Jasne, że ogromny wzrost produkcji'przemysło­
wej przewidziany nowymi wytycznymi planu 5-let- 
niego znajduje swmje odbicie w rozwoju transpor­
tu- Kolejowe przewozy towarowe wzrosną o 32% 
w stosunku do r. 1950.

Zwiększone zadania osiągnięte zostaną przede 
wszystkim przez skrócenie czasu obiegu wagonu 
towarowego z 4,6% w r. 1950 do 4,3% w r. 1953; 
obniżony również zostanie stan napraw odpowied­
nio z 7,8% do 5,8%. Przewozy towarowe samocho­
dowe wzrosną o 39%, a osobowe o 53% w stosun­
ku do r. i 950.

Stan napraw obniżony zostanie dla parku samo­
chodów ciężarowych odpowiednio z 33% na 22%, 
parku autobusowego z 24,4% na 15%.

Przyspieszenie rozwoju sił wytwórczych gospo­
darki czechosłowackiej umożliwi i przyspieszy 
wzrost poziomu materialnego i kulturalnego mas 
pracujących. Stopa życiowa mas pracujących wzro­
śnie w r. 1953 w stosunku do r. 1948 o 49%, tj. 
o blisko 20 % ponad poziom pierwotnie ustalony. 
Na wzrost stopy życiowej wpłynie: wzrost zatrud­
nienia w gałęziach gospodarki narodowej poza rol­
nictwem, które podniesie się do r. 1953 o 780 tys. 
nowych pracowników, tj. o 25% w stosunku do 
r. 1948 względnie o 354 tys. zatrudnionych więcej 
w porównaniu do pierwotnych wytycznych planu, 
przejście do czynnej pracy zawodowej do r- 1953 
250 tys. kobiet, wreszcie rozwój spółdzielczości pro­
dukcyjnej, gwarantującej swym członkom w opar­
ciu o wyższą wydajność pracy wzrost ich dochodów 
osobistych.

Zaopatrzenie ludności w artykuły włókiennicze 
wzrośnie w r. 1953 o 30% w stosunku do r. 1950, 
wzrośnie również zaopatrzenie w obuwie oraz ar­
tykuły standaryzowane, jak naczynia kuchenne, 
umeblowanie itp.

W- dziedzinie zdrowia publicznego i opieki spo­
łecznej zadania planu 5-letniego zostały również 
podwyższone- Ilość łóżek szpitalnych wzrośnie do 
10 na każdych 1000 mieszkańców, ilość miejsc 
w żłobkach w stosunku do r. 1950 o 294 tys., osią­
gając w r. 1953 stan 642 tys., ilość pracujących ob­
jętych wczasami pracowniczymi osiągnie w ostat­
nim roku planu stan 405 tys.

Zagadnieniem podstawowego znaczenia dla rea­
lizacji nowych podwyższonych założeń planu 5-let­
niego jest właściwy wzrost wydajności pracy- Pod­
wyższony plan zakłada ten wzrost w r. 1953 dla 
przemysłu ciężkiego na 64%, dla przemysłu lek­
kiego na 59%, dla budownictwa na 60% w stosun­
ku do r. 1948. Ze. wzrostem wydajności pracy łączy 
się rzecz oczywista wzrost zarobków i poprawa sto­
py życiowej mas pracujących z tym jednak, aby 
wzrost wydajności pracy wyprzedzał stale i to 
w odpowiedniej proporcji płacę roboczą. Pod tym 
względem sytuacja w r- 1950 nie była pomyślna. 
I tak produkcja przemysłu ciężkiego wzrosła -w r. 
ub. o 15,6 % przy równoczesnym wzroście płac i wy­
nagrodzeń w tym przemyśle o 23,2%, w przemyśle 
lekkim •—■ produkcja wzrosła o 10,6%, płace i wy­
nagrodzenia — o 28.4%, w przemyśle spożywczym 
odpowiednio o 24,9% i 52,8%. Cyfry te wskazują, 
że wzrost płac i wynagrodzeń wyprzedzał wzrost 
wydajności pracy. W całym przemyśle czechosło­
wackim wydajność prący wzrosła o 7 %, podczas 
gdy płace i wynagrodzenia o 17 %• Przyczyną tego 
stanu rzeczy były: niewłaściwa polityka płac, brak 
należytej kontroli oraz błędy w planowaniu. 
W związku z tym, w celu zabezpieczenia z jednej' 
strony akumulacji na poziomie warunkującym rea­
lizację założeń planu, a z drugiej aby zagwaranto­
wać pracującym w pełni realność otrzymywanych 
wynagrodzeń, z dniem 1 kwietnia tego roku zosta­
ły zastosowane odpowiednie środki organizacyjne 
dzięki którym wysokość płac i wynagrodzeń zosta­
ła 'związana z poziomem kosztów własnych przed­
siębiorstw gwarantując równocześnie zatrudnio­
nym właściwy udział w zaplanowanych i ponad­
planowych zyskach. W ten sposób wzrost płac i wy­
nagrodzeń został bezpośrednio uzależniony od wy­
sokości kosztów własnych produkcji od walki o ich 
obniżenie.

Realizacja podwyższonych zadań planu 5-letnie­
go wymagać będzie lepszego i wszechstronniejszego 
wykorzystania urządzeń produkcyjnych. Praktyka 
lat ubiegłych, a zwłaszcza praktyka roku ubiegłe­
go ujawniła poważne rezerwy w tej dziedzinie. Jak 
już było powiedziane główną rezerwę tworzy prze­
de wszystkim niska zmianowość przemysłu czecho­
słowackiego, zwłaszcza w przemyśle ciężkim, 
a w szczególności w przemyśle budowy maszyn 
ciężkich. Dla zlikwidowania tego stanu rzeczy 
podjęte zostaną odpowiednie środki zwłaszcza przez 
przerzucenie części bardziej wykwalifikowanego 
personelu do drugiej względnie trzeciej zmiany 
dla szybszego przeszkolenia i nadzoru mniej wy­
kwalifikowanych pracowników. Wykorzystanie 
ciężkiego sprzętu obrabiarkowego kształtuje się na 
przykład dotychczas na poziomie od 49 do 95% 
(przyjmując za 100% pracę na dwie zmiany), co 
oznacza, że niektóre urządzenia nie są w pełni 
wykorzystane nawet przy jednej zmianie.
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W przemyśle hutniczym stopień wykorzystania 
objętości wielkich pieców oraz powierzchni pieców 
martenowskich również wskazuje na poważne re­
zerwy. Przeciętny wskaźnik wykorzystania użyt­
kowej objętości wielkich pieców kształtował się na 
poziomie 1,2 m3 na 1 tonę produkowanej surówki, 
przy czym faktycznie osiągnięte wskaźniki wahały 
się w granicach od 0,81 do 2,01 m3 na 1 t- Należy 
stwierdzić jednak, że nie przyczyny techniczne, jak 
różnice konstrukcyjne lub jakość wsadów, de­
cydowały w pełni o wyżej podanych rozbieżnoś­
ciach — o wydajności decydowała głównie umiejęt­
ność eksploatacji. Dla przykładu w Związku Ra­
dzieckim przeciętny wskaźnik wykorzystania wiel­
kich pieców kształtuje się na poziomie 0,9 m3 na 
11 surówki. To samo dotyczy również pieców mar­
tenowskich. Zwrócono również uwagę na niedo­
stateczna wykorzystanie walcowni, które pracują 
na dwie zmiany, aczkolwiek w Związku Radziec­
kim praca w walcowniach biegnie z powodzeniem 
na pełne 3 zmiany. Chodzi tu po prostu o zestawie­
nie tygodniowego programu walcowania w taki 
sposób, aby na przestawianie walców przeznacza­
na była niedziela- Na tym prostym przykładzie uwi­
doczniają się możliwości, jakie stwarza gospodar­
ka socjalistyczna. W warunkach kapitalistycznych 
ułożenie jednolitego programu tygodniowego na­
trafiało, rzecz oczywista, na nieprzezwyciężone 
przeszkody.

W energetyce stopień wykorzystania siłowni 
elektrycznych określa przeciętna ilość godzin na 
przestrzeni roku w ciągu których urządzenia siłow­
ni znajdują się na ruchu. W Związku Radzieckim 
czas ten wynosi 5.000 godzin, w Czechosłowacji 
w siłowniach zawodowych 3-590 godzin, a w siłow­
niach fabrycznych 2.000 godzin. Podniesienie stop­
nia wykorzystania siłowni sieci państwowej do 
4.500 godzin, a siłowni fabrycznych do 3.500 go­
dzin pozwoli osiągnąć poziom produkcji energii 
elektrycznej przewidziany na r- 1952 bez potrzeby 
dodatkowego inwestowania. Podstawowym warun­
kiem dla zrealizowania tego zadania jest skrócenie 
czasów naprawy kotłów i turbozespołów, których 
dotychczasowy przebieg trwa dwa lub trzykrotnie 
dłużej niż w Związku Radzieckim.

Z realizacją podwyższonego planu 5-letniego zwią­
zany będzie dalszy wzrost poziomu technicznego 
produkcji przemysłowej oraz przyspieszenie tempa 
tego wzrostu. Wprowadzenie do produkcji szeregu 
dotąd nie produkowanych artykułów, jak również 
przejście w wielu gałęziach przemysłu z produkcji 
jednostkowej na seryjną, wymagać będzie od prze­
mysłu czechosłowackiego poważnego wysiłku tech­
nicznego. Wysokie zadania produkcyjne zwłaszcza 
w przemyśle budowy maszyn ciężkich stworzą ko­
nieczność typizacji produkcji, jak np. kotłów, tur­
bin itp. Postęp techniczny wyrazi się w mechani­
zacji ciężkich i pracochłonnych prac głównie w gór­
nictwie, budownictwie i transporcie oraz w auto­
matyzacji produkcji niektórych wyrobów przemy­
słu chemicznego.

Mechanizacja wydobycia węgla kamiennego mie­
rzona ilością urobku dokonywanego wrębówkami 
i kombajnami, których za czasów kapitalistycznych 
w ogóle nie stosowano, wzrośnie z 40% w r. 1950 
do 60% w r. 1953.

W dziedzinie przemysłu maszynowego zakończo­
na zostanie reorganizacja zmierzająca do racjonal­

nego podziału produkcji między przemysł budowy 
maszyn ciężkich, przemysł obrabiarek i narzędzi 
oraz przemysł ogólnej budowy maszyn, co umożli­
wi większą specjalizację poszczególnych zakładów, 
a tym samym umożliwi przejście na produkcję se­
ryjną.

Specjalizacja i kooperacja czechosłowackich za­
kładów przemysłowych jest zasadniczym warun­
kiem realizacji podwyższonych zadań planu 5-let­
niego zwłaszcza na odcinku przemysłu maszynowe­
go. Czechosłowackie zakłady tego przemysłu cechu­
je, w spadku po kapitalizmie, uniwersalny pro­
gram produkcyjny. Szeroki program produkcyjny 
w warunkach gospodarki kapitalistycznej był ase­
kuracją przed ewentualnością kryzysu, ale powo­
dował zmienność profilu produkcyjnego i uniemoż­
liwiał specjalizację.

Powyższe względy nie mają uzasadnienia w wa­
runkach gospodarki planowej, a przeciwnie, nie­
zbędnym warunkiem pełnego wykorzystania urzą­
dzeń produkcyjnych tych zakładów, a co za tym 
idzie wzrostu produkcji, jest przejście na specjali­
zację tych zakładów i typizację ich produkcji. Spe­
cjalizacja zakładów umożliwi czechosłowackiemu 
przemysłowi maszynowemu przejście z charaktery­
stycznej dla nich produkcji jednostkowej na pro­
dukcję seryjną. Jedna z trudności napotykanvch 
w tym procesie to konserwatyzm niektórych zakła­
dów broniących „swego starego programu11, choć 
techniczna i ekonomiczna słuszność specjalizacji 
nie może budzić wątpliwości-

Na przyspieszenie rozwoju sił wytwórczych na 
bazie nowoczesnej techniki, a tym samym na przy­
spieszenie tempa budownictwa socjalistycznego, po­
ważny wpływ posiadać będzie rozwijająca się 
współpraca naukowo-techniczna między Czechosło­
wacją a Związkiem Radzieckim i Krajami Demo­
kracji Ludowej. Rozwój sytuacji na światowym 
rynku surowcowym jasno wykazał jak ważne jest 
zagadnienie zabezpieczenia gospodarki narodowej 
we własne surowce w warunkach budującego się 
socjalizmu. Jeżeli plan czechosłowacki przewidział 
w związku z tym potężnie pomyślaną rozbudowę 
bazy surowcowej, niemniej istotny pozostaje spo­
sób gospodarowania posiadanymi surowcami. Dla 
właściwego realizowania zadań planu podjęte zo­
staną odpowiednie środki, a wysiłek techniczny 
skierowany zostanie na ograniczenie zużycia su­
rowców, których brak daje się odczuwać. Przykła­
dem niewłaściwie pomyślanej pod tym względem 
konstrukcji jest ciągnik ,,Zetor‘, na którego kon­
strukcję więcej potrzeba wartościowych stopów 
stalowych niż dla silnika samochodowego.

Sytuacja na odfcinku inwestycyjnym, którą ce­
chować będzie ogromny wzrost nakładów inwesty­
cyjnych i z nim związanego rozwoju budownictwa, 
wymagać będzie zmiany dotychczasowych przesta­
rzałych metod pracy na nowe odpowiadające zwię­
kszonym wymaganiom- Na dwa momenty zwróco­
na będzie szczególna uwaga: na usprawnienie koor­
dynacji dostaw sprzętu inwestycyjnego z rozwojem 
prac budowlanych oraz na wszechstronne i plano­
we przygotowanie zamierzonych robót inwesty­
cyjnych.

W celu zapewnienia realizacji podwyższonych 
zadań planu budownictwa, wprowadzone zostaną 
na szeroką skalę przemysłowe metody produkcji
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budowlanej w szczególności przez szerokie stoso­
wanie prefabrykatów, których produkcja w r. 1953 
wzrośnie 5-krotnie w stosunku do r. 1950. Typiza­
cja budów wzrośnie z 8% w r. 1950 do 25% w ro­
ku 1953 i obejmie całość budownictwa mieszkanio­
wego, rolniczego i społecznego oraz połowę budów 
przemysłowych."

Typizacją objęte zostaną w szczególności budo­
wy prowadzone metodami szybkościowymi. Upo­
wszechnienie nowych metod budowlanych zosta­
nie podbudowane wzrostem mechanizacji. Stopień 
wyzyskania urządzeń mechanicznych wyrażający 
się w r. 1950 •—• 4,8 godziny na każdą przepracowa­
ną dniówkę wzrośnie do 8,2 godziny w r. 1953.

Realizacja podwyższonych zadań planu 5-letnie- 
go wytworzy, rzecz oczy wista,.napiętą sytuację na 
odcinku naboru i przygotowania nowych kadr. Do­
tyczy to w szczególności przemysłu ciężkiego. W la­
tach 1951 — 53 zatrudnienie wzrośnie o 550 tys. 
osób, w tym w przemyśle ciężkim i budownictwie 
o 380 tys. osób. W celu przesunięcia męskich sił 
pracowniczych do przemysłu ciężkiego i budownic­
twa wzrośnie udział zatrudnionych kobiet w han­
dlu, bankowości i komunikacji. -

W związku z naborem niewykwalifikowanych 
kadr podjęte będą wszelkie środki dla podniesienia 
ich kwalifikacji zawodowych i zaznajomienia ich 
z przodującymi metodami pracy.

Jest rzeczą zrozumiałą, że realizacja nowych pod­
wyższonych zadań planu 5-letniego jiie będzie ła­
twa. Jednakże tylko mobilizujący plan potrafi stwo­
rzyć warunki, w których w walce z trudnościami 
wzrostu rodzi się entuzjazm do wielkości realizo­
wanego dzieła, a twórcza inicjatywa mas pracują­

cych znajduje swoje pełne ujście. Czy czechosło­
wacki plan 5-letni warunek ten spełnia? Po pierw­
sze — na przestrzeni lat 1951—53 produkcja prze­
mysłowa wzrośnie o 49%, w tym produkcja prze­
mysłu ciężkiego o 79%, co oznacza, że roczny przy­
rost produkcji przemysłu ciężkiego wyniesie oko­
ło 23%, podczas gdy w roku ubiegłym wyniósł on 
15,6%, a na rok bieżący zaplanowany został jesz­
cze na 18,2%, po drugie — na przestrzeni tych sa­
mych lat produkcja rolnicza wzrośnie o 34%, po 
trzecie — podczas gdy nakłady inwestycyjne w r. 
ub. wyniosły sumę 92 mld. kcs., to w r. 1953 wy­
niosą one 150 mld. kcs-, po czwarte — dochód na­
rodowy wzrośnie na przestrzeni trzech najbliż­
szych lat, tj. do r. 1953 o 39%.

Wyżej podane wskaźniki wskazują wyraźnie na 
zasadniczy przełom,' jaki dokonany zostanie w naj­
bliższych trzech latach rozwoju gospodarki naro­
dowej Czechosłowacji.

Jakie znaczenie posiada nowy czechosłowacki 
plan 5-letni? Dla ludu czechosłowackiego jest on 
drogowskazem prowadzącym go w sposób szybszy 
i bardziej mobilizujący niż dotychczas do dobroby­
tu, wzrostu znaczenia i potęgi ojczyzny i do socja­
lizmu; dla sprawy socjalizmu na świecie— -nowym 
dowodem wyższości socjalistycznego systemu go­
spodarowania i unaocznieniem twórczej i kon­
struktywnej pracy narodu, którego klasa robotni­
cza dokonała rewolucyjnych przeobrażeń społecz­
nych; dla sprawy pokoju — wielkim wkładem 
w dzieło jego obrony, pomnażającym siły obozu po­
koju i ostrzeżeniem dla tych wszystkich, których 
zbrodnicza działalność zmierza do panowania nad 
światem-
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spodarcze — Warszawa 1951 r., str. 
104.

OPERATYWNE PLANOWANIE 
PRODUKCJI — Biblioteka Przemy­
słu —■ część I —- Polskie Wydawnic­
twa Gospodarcze — Warszawa 1951 
r., str. 288.

WYSTAWA W SKLEPIE USPO­
ŁECZNIONYM — E. P. Ehrlich — 
Biblioteka handlu uspołecznionego
XV — Polskie Wydawnictwo Go-
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spodareze — Warszawa 1951 r., str. 
64 plus 15 ilustracji.

WYBRANE ZAGADNIENIA Z 
GOSPODARKI ZSRR — Biblioteka 
Budownictwa Socjalizmu V —• Pol­
skie Wydawnictwa Gospodarcze — 
Warszawa 1951 r., str. 108.

HANDEL W PLANIE 6-LETNIM
— Praca Zbiorowa — Polskie Wy­
dawnictwa Gospodarcze — Warsza­
wa 1951 r., str. 100.

GOSPODARKA PLANOWA W 
PAŃSTWACH DEMOKRACJI LU­
DOWEJ — H. Sukiennicki — Pol­
skie Wydawnictwa Gospodarcze — 
Warszawa 1951 r., str. 170.

NAMIASTKI SPOŻYWCZE — W . 
Osica — Polskie Wydawnictwa Go­
spodarcze—Warszawa 1951 r., str; 70.

KSIĘGOWOŚĆ W RADZIECKICH 
GOSPODARSTWACH ROLNYCH — 
I. M. Prokofiew — Polskie Wydaw­
nictwa Gospodarcze — Warszawa 
1951 r., str. 332.

CHŁODNICTWO W OBROCIE I 
PRZETWÓRSTWIE JAJCZARSKIM
— Janusz W agn er —  P o lsk ie  W y­

dawnictwa Gospodarcze — Warsza­
wa 1951 r., str. 60.

ANALIZA BILANSU I SPRA­
WOZDAWCZOŚCI PRZEDSIĘ­
BIORSTW HANDLOWYCH — M. J. 
Bakanow — Polskie Wydawnictwa 
Gospodarcze — Warszawa 1951 r., 
str. 116.

STATYSTYKA BANKOWA ORAZ 
PODSTAWY TEORII OGÓLNEJ — 
F. D. Liwszyc —• Polskie Wydaw­
nictwa Gospodarcze —■ Warszawa 
1951 r., str. 512.

WALKA O DALSZY WZROST 
RENTOWNOŚCI PRZEDSIĘ­
BIORSTW SOCJALISTYCZNYCH— 
A. Birman — Polskie Wydawnictwa 
Gospodarcze — Warszawa 1951 r., 
str. 13.

PLAN PRZEMYSŁOWO-FINAN- 
SOWY INSTYTUCJI WYDAWNI­
CZYCH — W. W. Leman — Biblio­
teka wydawcy —- Polskie Wydaw­
nictwa Gospodarcze —• Warszawa 
1951 r., str. 184.

ORGANIZACJA I PLANOWANIE 
PRODUKCJI SZKŁA — W. A. Gor- 
skow i M. M. Zagorczik — Polskie

Wydawnictwa Gospodarcze — W ar­
szawa 1951 r., str. 400.

CHŁODNICTWO — Stanisław Ko- 
walczewski — Polskie Wydawnictwa 
Gospodarcze — Warszawa 1951 r., 
str. 34.

NABYWANIE I PRZEKAZYWA­
NIE NIERUCHOMOŚCI DLA REA­
LIZACJI NARODOWYCH PLANÓW 
GOSPODARCZYCH — Ustawodaw­
stwo Gospodarcze — teksty, tom 
III — Polskie Wydawnictwa Gospo­
darcze — Warszawa 1951 r.

UMOWY PLANOWE — Ustawo­
dawstwo Gospodarcze — teksty, tom 
IV. — Polskie Wydawnictwa Gospo­
darcze — Warszawa 1951 r.

PRZEPISY O WYNALAZKACH, 
WZORACH I ZNAKACH TOWA­
ROWYCH — Ustawodawstwo Go­
spodarcze.— teksty, tom V — Pol­
skie Wydawnictwa Gospodarcze — 
Warszawa 1951 r.

PRZEPISY O LOKALACH I MIE­
SZKANIACH — Ustawodawstwo 
Gospodarcze — teksty, tom VII — 
Polskie Wydawnictwa Gospodarcze— 
Warszawa 1951 r.
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18.6.1951 r.

Zarządzenie Przewodniczącego PKPG 
w sprawie gospodarki ceramiką bu­
dowlaną terenowego przemysłu ma­
teriałów budowlanych w r. 1951.

Zarządzenie Przewodniczącego PKPG 
i Ministra Finansów w sprawie zasad 
ubezpieczenia mienia jednostek go­
spodarki uspołecznionej od ognia i in­
nych, zdarzeń losowych.

Zarządzenie Przewodniczącego PKPG 
w sprawie zabezpieczenia pewności 
ruchu elektrowni przemysłowych.

Uchwała wprowadza nowe zasady dystrybucji materiałów 
budowlanych, powierzając ją terenowym jednostkom or­
ganizacyjnym w oparciu o obowiązujące terenowe bilanse 
materiałów budowlanych. W myśl zarządzenia, WKPG roz­
dzielą między jednostki działające na terenie, przeznaczoną 
do zużycia na tym terenie ceramikę budowlaną, produko­
waną przez zakłady państwowe i spółdzielcze. Ceramikę bu­
dowlaną przeznaczoną do zużycia na terenie innych woje­
wództw rozdziela Centrala Handlowa Materiałów Budow­
lanych.

W myśl zarządzenia wszystkie umowy o ubezpieczenie po­
winny być zawierane z Powszechnym Zakładem Ubezpie­
czeń Wzajemnych. Jednostki gospodarki uspołecznionej ma­
ją obowiązek ubezpieczać od ognia środki trwałe i obroto­
we, żywy inwentarz oraz ubezpieczenia inne. Łącznie z umo­
wą o ubezpieczenia od ognia należy zawierać również umo­
wę o ubezpieczenie uzupełniające. Zarządzenie uwzględnia 
także wyjątki od obowiązku ubezpieczania.

W celu zabezpieczenia elektrowni przemysłowych przed 
awariami mogącymi powstać wskutek niedostatecznej kon­
serwacji urządzeń oraz niewystarczającego stanu zabezpie­
czenia głównych urządzeń elektrowni, Przewodniczący 
PKPG poleca zainteresowanym ministrom wydanie zarzą­
dzeń nakazujących wykonanie w określonym terminie czyn­
ności zabezpieczających przed awariami. Do przeprowadze­
nia kontroli wykonania zarządzenia powołane są odpowied­
nie centralne zarządy.

Uchwała Prezydium Rządu o nowym Obowiązujący od dn. 15.6.51 r. nowy system zaopatrzenia
systemie zaopatrzenia ludności w opał ludności w opał wprowadza daleko idące udogodnienia dla 
na zimę. ludności pracującej, eliminując możliwość spekulacji, pod­

wyższania cen za węgiel i usługi transportowe. Uchwała 
reguluje dostawę węgla, torfu i drewna dla ludności dwu 
stref: miast i wsi oraz ustala terminy tych dostaw.

Uroczystość uruchomienia nowej sta- 12 czerwca o godz. 11 min. 19, na czterdzieści dni przed ter- 
lowni w hucie „Częstochowa". minem nastąpił pierwszy spust stali z nowozbudowanego

pieca martenowskiego Nr 1 huty „Częstochowa".

Uchwała Rady Ministrów o zmianie 
ustawy z dn. 30.1.1948 r. o obowiąz­
ku społecznego oszczędzania.

Uchwała uchyla obowiązek wnoszenia przez pracowników 
składek na C-SFO od wynagrodzeń wypłacanych po dniu 
29 czerwca 1951 r. bez względu na okres, którego te wyna­
grodzenia dotyczą.

Zarządzenie Przewodniczącego PKPG W celu usprawnienia prac służby planowania prezydiów 
w sprawie przeszkolenia kierowników wojewódzkich rad narodowych, związanych z opracowa- 
terenowych służb planowania w zwią- niem terenowych planów gospodarczych na r. 1952, Prze- 
zku z opracowaniem terenowych pla- wodniczący PKPG poleca ministrom wymienionym w za- 

nów gospodarczych na r. 1952. - łączniku do ww. zarządzenia zorganizowanie we własnych
ośrodkach szkoleniowych przeszkolenia w zakresie związa­
nym z opracowaniem terenowych planów gospodarczych, 
na r. 1952. Zarządzenie określa pracowników, którzy powin­
ni być przeszkoleni oraz określa program przeszkolenia. 
Koszty przeszkolenia pokryją ministrowie z funduszów 
przeznaczonych na akcję szkoleniową. Nadzór nad akcją 
obejmuje Departament Planów Terenowych i Lokalizacji 
PKPG.

Rozpoczęcie produkcji wielkiej fabry- W Wizowie, na Ziemiach Zachodnich, ruszyły pierwsze ag- 
ki kwasu siarkowego. regaty produkujące kwas siarkowy.

Uchwała Rady Ministrów w sprawie Uchwała określa term in pożyczki, jej wysokość — 1 mld. 
warunków rozpisania Narodowej Po- 200 min. zł, technikę umorzenia i premiowania, wysokość 
życzki Rozwoju Sił Polski. kwot, na jakie opiewają obligacje, podział na klasy oraz wy­

sokość odsetek.


